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Dyktator iinansouiii Rzeszy Dr Schacht u f f .
Berlin, 20 stycznia.

(PAT). Jak donosi Niemieckie Biuro Informacyjne, ze względu na nowe 
dodatkowe zadania, stojące przed gospodarstwem wielk iej Rzeszy, a wym aga­
jące jednolitego kierownictwa polityką gospodarczą, pieniężną i rynkiem kapi- 
lowym , kanclerz H itler zadecydował ponowne połączenie kompetencji ministra 
gospodarki oraz prezesa banku Rzeszy.

Z  tego powodu kanclerz H itler zwolnił prezesa banku Rzeszy, dr. Schachta, 
z zajm owanego przezeń urzędu i m ianował na to stanowisko na przeciąg lat 4 
W althera Funka, przy jednoczesnem zatrzymaniu przezeń urzędu ministra 
gospodarki.

Dr Schacht pozostanie nadal w  charakterze ministra członkiem rządu Rze­
szy, będąc przeznaczonym do spełniania zadań specjalnych.Dr. Schacht. Min. W a lth e r  Funk.

K R A K Ó W , 21 stycznia. 
r D r Schacht był obcem ciałem w  reżimie 
narodowo-socjaiistycznym. B y ł to typ 
ekonomisty, a więc typ człowieka wycho­
wanego na pojęciach gospodarstwa libe­
ralnego, opartego o budżet, kontrole pu­
bliczną, praworządność, in icjatywę pry­
watną, rentowność. Tymczasem _ wszyst­
k ie te pojęcia na terenie Trzeciej Rzeszy 
straciły swą rację bytu. Schacht dokonał 
»,eudu“  ekw ilibrystyki finansowej, wią­
żąc zerwane dawniej elementy gospodar­
stwa niemieckiego w  jedną całość i stwa­
rzając dla niego szerokie ramy odważne­
go finansowania.

A le  dr Schacht wciąż zwracał u- 
wagę,,że to co zrobił, jest aktem jed­
norazowym, źe temi metodami nie 
można gospodarować w  nieskończo­
ność, że „cud " jego  oparty był na 
jednorazowem  użyciu w ielu nagro­
madzonych środków, które w  miarę 
przebiegu eksperymentu zostają

zjedzone.
Tw ierdził, że taka dynamika nie 

może trw ać wiecznie, że trzeba wró­
cić do dawnych „k lasycznych" me­
tod gospodarowania, które wynika­

ją  z natury rzeczy.
I  dr Schacht już od dwóch 

klasv kiem“ . W ciąż walczy ze jwoienni- 
kami metod totalnych w  gospodarstwie,
powtarza i w b ija  do głow y P™wdy, które 
są herezją na terenie Niem iec narodowo 
socjalistycznych, a które sfery ,
tvc-zne zagranicą, m ię d z y  innemi i ™ P ° J'  
Kce, p o d c h w y t u j ą  skwapliwie w  w alce z 
domorosłym totalizmem. .

I  p o z y c j a  d r a  S c h a c h ta  n a  t e r e n ie  K z e -  
fczy ulega likwidacji. Najprzód ogramczo-

ministra gospodarki Rzeszy ze stanowi­
skiem prezesa Keichsbanku.

Właściwie bardziej ścisłem byłoby 
stwierdzić, że nie dra Schachta pozbawio­
no urzędu, ale że dr Schacht urzędy te i 
stanowiska sam złożył, podając się upor­
czywie, wielokrotnie do dymisji. Nie 
chciał on pokrywać nazwiskiem swein 
metod, które sam stworzył, ale które 
uznał za akt jednorazowy, a nie za sy­
stem, prowadzący prostą drogą do zała­
mania.

Dr Schacht przeczuł to 
załamanie.

Chciałby odciąć się od tego, co diiś czę­
sto źyrowane jest jego nazwiskiem. Nie 
chce brać odpowiedzialności za to, co się 
dziś dzieje i co się jutro stać może w go­
spodarstwie niemieckie!!:.

Faktem jest, że gospodarka Rzeszy wy­
kazuje teraz większe sprzeczności, coraz 
większe trudności, coraz większą nerwo­
wość i c o r a z  w i ę k s z e  b r a k i .

Produkcja rośnie, a konsumcja spada, 
oto jedna z największych sprzeczności, 
którą wykazuje niemiecka gospodarka 
wojenna.

Robotnik pracuje coraz więcej, i coraz 
dłużej, a coraz gorzej jest odżywiany.

Robotnik pracuje coraz więcej, a do­
chód jego jest coraz mniejszy. Początko­
wo robotnik był rozentuzjazmowany uzy­
skaniem miejsca pracy, dziś, gdy to miej­
sce już uzyskał, jego entuzjazm słabnie,

A n g ie lska  d ro g a <£o In d y).

Dynamika gospodarcza Niemiec
już przekroczyła swój punkt szczytowy?

Tło i przyczyny ustąpienia dra Schachta.
no jego funkcje, poddając go dyktatowi 
pełnomocnika dla wykonania 4-letniego 
planu marszałka Goeringa. W  listopadzie 
1937 r. odebrano mu urząd ministra go­

spodarki Rzeszy, pozostawiając go na sta­
nowisku prezesa Banku Rzeszy. Obecnie 
pozbawiono go i tej prezesury, przywra­
cając dawny stan, tj. łączność stanowiska

W  dob ie  ro szczeń  w łosk ich  do portu  Dżi­
buti w  Som ali fran cusk iem  uwaga ■‘w ia ta  
z w ra c a  s ie  na potężny fo rt  anoielsK i S tea - 
m er Point, (na  r y c j .  po łożony  w  s tre fie  * d e -  
nu u w y jś o is  z  C ze rw on ego  m orza  r

Indy jsk i. J est to b a rd zo  w ażn y  pod w zg lę ­
dem  strateg icznym  punkt, k on tro lu jący  
d rogo  m orsk a  z A z ji i A u stra lii do  Europy. 
Pod obn a  k luczow a  p ozyc ja  n ieda leko  Ade- 
nu p o s iad a  po łożony  n ap rzec iw  Adenu

port Dżibuti. T o  też  w zm ożone fo rty fiko . 
w an le  s t re fy  Adenu p rzez  Anglików  po s ia ­
da  w  tym  w ypadku  szczególne znaczenie  
d la  bezp ieczeństw a i c a lo tc i posiad łośc i 
zam orsk ich  W ie lk je j B rytan ii.
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gdy widzi, źe jego dochód i konsumeja 
stają sżq coraz mniejsze.

Przemysłowiec ma coraz większe obro­
ty. a w regule nawet i coraz większe do­
chody, ale

dochody jego są czysto 
papierowe,

t. zn. figurują w bilansach, bo wszystko 
zabiera państwo, oddając wzamian swoje 
papiery. I  przemysłowcy, knpcy, bankie­
rzy mają portfele wypchane papierami 
państwowemi, o k t ó r y c h  w a r t o ­
ś c i  i p r z y s z ł o ś c i  m a j ą  -wy­
r o b i o n y  s ą d .  *

Przemysłowiec nie może kupić za swo­
je  dochody domu czy gruntu, nie może 
rozbudować swojej fabryki, nie może 
nim rozporządzić w żaden inny sposób, 
bo państwo głosi zasadę, ie  cały dochóc 
musi iść na inwestycje państwowe via 
papiery państwowe.

Przemysłowiec traci ostatnio nie tylko 
prawo dysponowania swoim dochodem, 
ale i prawo dysponowania swoim war­
sztatom. N ie tylko nie wolno mu inwesto­
wać bez pozwolenia odpowiednich orga­
nów państwowych, ale ostatnio także nie 
wolno mu wykonywać zamówień klien­
tów bez zezwolenia specjalnej instytucji 
państwowej. Państwo powołuje ostatnia 
do życia dla poszczególnych gał 
przemysłu specjalne centrala, które 
przydzielają zamówienia fabrykom, 
dokonując selekcji, odrzucając je ­
dne zamówienia, a zalecając inne do wy­
konania w pewnej kolejności.

Państwo drukuje papiery. W  r. 1938 e- 
mitowano 4 pożyczki przymusowe na łą­
czną sumę 7 i pół miljarda marek. Pra­
wie co kwartał emitowano jedną poży­
czkę. Mimo to państwo odczuwa coraz 
większy głćd gotówki.

Pożyczki przymusowe 
nie wystarczą.

Być może, że wkońcu będą emitowane co 
miesiąc, jak to było pod koniec wojny 
światowej w Niemczech. Państwo ncieka 
się także do innych metod. Chce dalej ob- 
n liyć płace realne przez przedłużenie cza- 
tu pracy. Tamtego roku podwyższono po­
datki. Nałożono kontrybucję żydowską w 
kwocie 1 miljarda marek. Obecnie coraz 
więcej mńwi się o specjalne] kontrybu­
cji kościelnej, tj. majątków i dóbr koś- 
ścielnych. Niedawno doniesiono o projek­
tach pobrania 20% -owej daniny mająt­
kowej.

Wczoraj ogłoszono ostre zarządzenia 
oszczędnościowe kancleraa Hitlera, któ­
re — jak brzmi komunikat — wprowadzo­
no w  miejsce nowych podatków. A le  i  no­
we podatki okażą się nieuniknione.

O fiary społeczeństwa na rzecz reżimu 
rosną. Będą one coraz większe, będą ro­
sły crescendo. Gospodarka Niemiec stajo

się coraz bardziej nerwowa. Barometrem 
nerwowości są giełdy, które pomimo wye­
liminowania całego stanu posiadania pa­
pierów żydowskich, wykazują tendencje 
zniżkowe.

Ma się wrażenie, że dynamika gospo­
darcza Niemiec w r. 1938 osiągnęła już 
swój punkt szczytowy. Gospodarka wo­
jenna — to dobra rzecz, ale tylko na czas 
wojny, na czas ściśle określony, w któ­
rym ma się wykonać ściśle określone za­

dania. A le tylko człowiek naiwny tw ier­
dzić będzie, że gospodarka wojenna wzbo­
gaca, że nie jest ona źródłem strat i de­
kapitalizacji. A  dekapitalizacja nie może 
być systemem!

Totalizm, jeśli dochodzi do władzy w  
społeczeństwie o wysokim stanie gospo­
darstwa I kultury, może z nagromadzo­
nego poprzednio skarbca długo czerpać, 
ale nie może do tego skarbca nic dodać. 
Wkońcu wypróżni go. A  poziom gospo­

darstwa I kultury ulegnie w rezultacie 
obniżeniu.

Coraz silniejsze odnosi się wrażenie, j e 
dynamika gospodarcza państw totalnych 
jest procesem przejściowym, po którym
przyjdzie wyczerpauie i osłabienie tych 
państw. Znamiona tego uwidaczniają się 
dziś już coraz więcej na terenie wszyst­
kich państw totalnych bez wyjątku.

F.Z.

K s a w e r y  P r u s z y r f i a k i .

Niepomyślny finał Kampanii nhrainsmcl w prasie irantnshlel
KRAKÓ W , 21 stycznia.

Niektóre pisma polskie okazały pewne 
zdenerwowanie wobec nagiej powodzi 
mąP' ukraińskich w „Matinie" czy „Ce 
soir“, w  „Illustration" czy „Intransi- 
geant“  z  ostatnich paru tygodni. W idzia­
no w tem przychylenie się opinji francu­
skiej ku sprawom ukraińskim, pozyska­
nie przez Ukraińców prasy i  opinji fran­
cuskiej, niemalże sympatji i  poparcia 
Francji.

62 raporty hr. d Hauterive.

Należałoby dokonać bilansu tej pierw- 
*zej we Francji kampanji ukraińskiej, i
zdaje się, że rezultat je j wypadnie zgo­
ła inaczej, niż się u nas o tem sądzi. 
To prawda, że przeciętny Francuz, 
który z geografją i historją jest trady­
cyjnie na bakier, dowiedział się nie tylko
o istnieniu narodu ukraińskiego, ale do- 
dywał się jeszcze, że już za Ludwi­
ka X V  tajni agenci francuscy w  Rosji 
zajmowali się tem zagadnieniem, że się­
gnęła po ich raporty dyplomacja Napo­
leona. „Ukraina jest najlepszą drogą do

Madryt mobilizuje ostatnie rezerwy.

W  zw iązku  i  postępam i o fen syw y  w o js k  n arodow ych  n a  fron c ie  k a ła lon sk im  i spo -  
dziew anem i natarc iam i na M ad ry t _  w ła d ze  po -vo la ły  pod  b roń  ostatn ie  re z e rw y  do

ob ron y  m iasta.

zaatakowania R osji" —  pisał bez ogró­
dek Dziennik Cesarstwa, organ oficjal­
ny, z dnia 7 stycznia 1807. Wreszcie w ro­
ku 1812 dyplomata cesarski, hrabia 
d‘Hauterive, przygotował Napoleonowi na 
kampanję moskiewską cały plan stwórz** 
nia nad Dnieprem i morzem Czarnem no­
wego państwa. Hrabia miał nawet nazwę 
dla tego nowotworu: Ukraina miała się 
nazywać „ N a p o ł e o n i d  ą“ ...

Wszystko są to ciekawe kawałki dla 
erudyty! Epoka wielkiej rewolucji i ce­
sarstwa tworzyła istotnie z wielką szczo­
drością nowe państwa o nazwach, możli­
w ie dziwacznych. Pojaw ia ły się republiki 
batawskie w Belgji, cisalpińskie w Lom- 
bardji, partenopejska na południu Włoch, 
a w ślad za niemi niemniej fantastyczna 
! krótkotrwałe królestwa, jak Etrurji, 
W est fal j i  i  Neapolu. Boskie czasy pań- 
stwowotwórczości!

N i e m n i e j  N a p o l e o n  n i e  
p o r u s z y ł  s p r a w  u k r a i ń* 
s k i e h ,  l e c z  p r z e c i w n i e ,  w 
m o w i e  d o  s z l a c h t y  k r e s o ­
w e j  w  W i l n i e  l l l i p c a  1812 
r o k u  p r z e w i d y w a ł  w s k r z e ­
s z e n i e  d a w n e j  R z e c z y p o ­
s p o l i t e j  t a k ż e  n a  j e j z i e -  
m i a c h  u k r a i n n y c h .  Projeitf 
Napoleonidy był jednym z 62 projektów 
hrabiego d‘Hauterive...

A le  porzucając ten cały ciekawostko* 
w y balast, Francuzi dowiedzieli sie mimo 
wszystko i  wielu innych rzeczy: Trudno 
było nie pisać o olbrzymiej roli, jaką w 
budzeniu nacjonalizmu ukraińskiego o- 
degrały Niemcy i przed wojną i w czasie 
wojny i po wojnie, trudno było nie pisaó
o olbrzymich nadziejach, jakie ruch nie­
podległościowy ukraiński wiąże z obec- 
nemi Niemcami. To też przy wielu nie*

Z B IG N IE W  G R A B O W S K I.

Troską o dobrą propagandę walorów  pol­
skich gór i terenów zim owych owiany jest 
feljeton naszego londyńskiego korespondenta, 
dra Zbigniewa Grabowskiego. On patrzy na 
te rzeczy z tamtej strony kanału La Manche 
i  tem samem w idzi ty lko jedną stronę medalu.

A le ta druga strona, tu na miejscu ogląda­
na, musi budzić poważną troskę i zastrzeże­
nia. Przygotowując się do FIS-u, nastawiając 
się na zjazd obcych turystów, popełniamy 
zasadniczy błąd, stwarzając dla rozgrywek 
międzynarodowych ramy, w  których niknie 
zupełnie Zakopane, niknie czar naszego gór­
skiego folkloru, ginie regjonalne piękno, to, 
co nadaje dopiero właściwy charakter danej 
miejscowości.

Anglik czy Francuz, Niemiec czy W łoch, 
przyjeżdżając do nas, n ie będzie tu szukał 
St. Moritz, lecz Z a k o p a n e g o .  T o  
jednak właśnie ginie w  powodzi kosmopoli­
tycznych akcesorjów, jakiem ! nacechowane 
są prace przygotowawcze. Jak nie ma nic 
wspólnego z polską góralszczyzną hotel na 
Kalatówkach, tak obce je j są budowle stacji 
i  restauracji na Gubałówce. Tępienie cech 
rodzimych występuje jaskrawo, a le nie łudź­
m y się, że szablonowa m iędzy narodowość 
wywoła entuzjazm u obcych.

Ten błąd się zemścić może. Dobrą propa­
gandę polskich gór robić można jedynie 
przez uwypuklenie całego swoistego ich  p ięk­
na, ich odrębności, barwności ich życia, 
zdobnictwa  m iejscowego, stylu, stroju . T o  
wszystko, co  tw orzy  o d r ę b n o ś ć  na-  
s z y c h  g ó r  1 naszego górala powinno 
b ić w  oczy cudzoziemca na każdym kroku.
| to  będzie dobrą propagandą, jak zlą musi 
być bezbarwność m iędzynarodowego kara-ii

wanseraju, czy banalna czerń kelnerskiego 
fraka. Red.

L O N D Y N ,  w styczniu .

Jesteśm y w  L on d yn ie  gdzieś na szarym  k o ń ­
cu w  stosunku do  s łonecznej s to licy , Zako 
panego, „ p u l s u j ą c e j  m i l j o n a -  
m i  f i s v o l t ó  w “ , ja k  głos i R a fa ł M a l­
czew ski. D os łow n ie  na szarym . U w ięz ien i w 
szarych  ulicach, pod szarem  n iebem , w  szarej 
m gle, n ie  m am y odw ag i w spom inać p rzed  so ­
bą sam ym i zby t g łośno tatrzańsk ie j sw obody, 
a żeby  n ie  zagarnęła nas rozpacz i p rzek leń ­
stwo.

A jedn ak  i  d o  nas d oc ie ra  F IS .  Z  ok ien  lon ­
dyńsk iego  „Orbisu** w yg ląda  rek lam a F IS -u  
(z s e r ji rym ów  m im ow o ln ych ). W  salce na 
d o le  o tw arto  n iedaw no  w ystaw ę po lsk iego  
sprzętu  narciarsk iego  i ro zm a itego  „ fo lk lo ru “  
w  w ełn ie  i skórze. P rzes łan o  nam tu ekspo­
n aty  tak ie, ja k  narty, buty narciarsk ie, kape­
lusik i z m uszelkam i i p ió rk iem , serdaki, k ap ­
ce, rękaw ice , k ostju m y narciarsk ie, w ia ­
trów k i.

W ystaw a  ta d ow odzi, ż e  s to im y w  tym  d z ia ­
le , szum nie m ów iąc , w ytw órczośc i —  w ca le  
n ieźle . A le  b y łb ym  lich ym  p rzy ja c ie lem  Po l. 
Zw iązku  N arciarsk iego , gd z ie  sw o jego  czasu 
w ło ży łem  w ięce j n iż skrom ny m ó j u d zia ł p ra ­
c y  —  gdybym  n ie p ow ied z ia ł paru  słów  n a r­
c ia rsk ie j praw dy.

N a w ystaw ie  lon dyń sk ie j zn a la zły  s ię rzeczy  
dobre i  —  m n iej potrzebne. N asze w yrob y  
w ełn iane są napew no znakom ite, a le  na raz ie  
n ie  sposób kon ku row ać n iem i w  A n g lji.  N a ­

sze p led y  np. n ie  w y trzym u ją  przedew szyst- 
k iem  k on ku ren c ji cen y  z  ang ie lsk iem i. P o lsk ie  
desk i h ic k o ry  p o tyk a ją  s ię na n iższych  cenach 
n orw esk ich  h icko ry , k tó re  m a ją  p rzy w ile je  na 
ryn ku  angie lsk im . R ękaw icom  naszym , dosko­
nale zresztą  w ykon an ym , b rak  —  n ie w iem  
d laczego  —  te j o ryg in a ln ośc i w zo ru  i b a rw y , 
k tó re  zap ew n iły  sukces ręk aw icom  norw esk im  
c z y  austrjack im .

Jako  zap rzys ięg ły  n a rc ia rz  w  stan ie p r z y ­
m usow ego  spoczynku , chc ia łbym , a żeb y  p o l­
ski sp rzęt narciarsk i i w szystko  co  do  nart 
na leży, zyska ło  sob ie  m ie jsce  w  św iecie. A le  
na to  potrzeba  w łaśn ie te j szczyp ty  o ry g in a l­
n ośc i i  barw y, tego  czegoś innego , co  od różn i 
nas od  innych .

Ż a łow a łem  szczerze, że  n ie  w id z ia łem  w a r­
szaw sk ie j r e w ji  m od y  z im o w e j. N ie  w iem  też 
dok ładn ie, co  pokazano  na te j rew ji. A le  eks­
perc i m ody  z im o w e j A n g lji rozp isu ją  s ię sze­
roko, że  w  tym  roku dress n a rc ia rsk i —  o c z y ­
w iśc ie  g łów n ie  pań  —  m aszeru je  w  k ierunku 
jasnych  b a rw : beige, szara, pop ie la ta , k re m o ­
wa t jasn o -b ron zow a . I  zapy tu ję  s ię sieb ie, c z y  
p iękne pum py, jak  się to  u nas m a low n iczo  
m ów i, w  jasnym  ton ie, z pa rzen icom ym  w zo­
rem  n ie  p o tra fiły b y  zaw róc ić  w  g łów k ach  an­
gie lsk ich  lad ies i m isses? Jestem  przekonany, 
że tak.

Pam iętam , jak  sw o jego  czasu baw iąc  w  
G a rm is ch -P a rten k irch en , p rzechadza łem  się 
p rzy  to rze  ś lizgaw k ow ym  z panią  w  zakop iań ­
sk im  serdaczku. B ia ły  serdak w  ś liczne k o lo ­
row e  zaw ija sy  stał się w  m ig  sensacją lo d o w i­
ska. T ow a rzy szk ę  m o ją  zap ytyw an o  ra z  po  
raz, gd z ie  zdoby ła  to  cudo.

Jestem  przekonany, że  serdak i zakop iań ­
sk ie  —  niestety w  Lon d yn ie  n ie  u jrze liśm y  na­
praw dę p ięknych  ok a zów  —  m ogłyby  sob ie  
zd ob y ć  d o b re  m ie js ce  na lod ow iska ch  ł p ro m e ­
nadach to D avos  I  St. M o r itz  i  C h a m on ix . 
T rzeb a  j e  lansow ać, trzeba  j e  pokazyw ać. 
N iech  nasze p iękne pan ie obnoszą j e  z naro ­
dow ego  obow iązku  w  czas ie  F tS-u  i w szędzie, 
gd z ie  ty lk o  jes t okaz ja  I T a k  tw o rzy  s ię m oda.

*  * *

N ie  n a leży  sob ie  w yob rażać , że  nasz sprzęt 
i  nasz fo lk lo r  w  w e łn ie  c zy  sk ó rze  p o tra fi

s zyb k o  zd ob yć  św iat. T a k  sam o n ie  należy są­
d z ić , a żeb y  z A n g lji  n ap łyn ę ły  odrazu w tym 
roku  tys iące  tu rystów , z łakn ionych  FIS-u. 
S p ó jrzm y , ja k  w yg ląd a  sytuac ja  w tym wzglę­
dzie .

A n g lja  je s t  o lb rz y m im  rezerw oarem  tury­
s tyk i. W ie  coś o  tem  Ita lja , F rancja  i Szwaj­
c a r ja . W ie d zą  o tem  coś tak że  i  N iem cy, któ­
re  od  paru  m ies ięcy  odczu w a ją  p rzyk ro  ostry 
spadek an g ie lsk iego  tu ryzm u . Zimowiska 
b. A u s tr ji skuczą w  tym  roku  x powodu braku 
A n g lik ów .

S zw a jca r ja  w yg ra ła  n iew ą tp liw ie  na tej 
k on figu ra c ji. N a  ra z ie . N ie  w iadom o bowiem, 
jak  b ęd zie  w  d a lsze j p rzyszłośc i i czy starzy 
w y zn a w cy  St. An ton  i  St. Christoph, Galltftr 
i Z e ll am  Sec n ie  w rócą  w  przyszłym  roku. 
N a  ra z ie  jed n ak  Szw a jca rja  p row adzi w zimo­
w ym  w yścigu .

Z ja zd y  na B oże  N arod zen ie  i  N ow y  Rok nie 
b y ły  p odobn o  tak św ietne, jak  w  r. 1937, ale 
p rzec ię tn ie  dobre. K orespondenci pism an­
g ie lsk ich  ze  S zw a jca r ji zaznacza ją , że  publika 
angie lska co ra z  b a rd z ie j p rzekonu je się do 
w a lo rów  późn e j z im y  i  d la tego  lu ty  i  marzec 
og ląd a ją  o b ecn ie  sp o ry  napływ  turystów  on' 
g ic ls k ich . O cen ia ją  on i co ra z  bardzie j ultrafio­
le ty  słońca i  z ia rna  firnu  i  m achają ręką na 
sn ob izm y X m a s  i N ew  Year, k tóre wypada 
spędzić  na R iw je rz e , a lb o  w  Szw ajcarji.

S zw a jca r ja  d a je  też  tu rystom  angielskirn 
n ies łychane u łatw ien ia , na k tóre  zdobyć się 
m oże  z  p ow odu  stare j o rgan iza c ji hotelowej 
k ra ju . O to  t. zw . Swiss h o te l plan  (szwajcar­
sk i schem at h o te low y ) o fia ro w u je  w Londy­
nie za k w o tę  10-ciu fl .  szt- p rze ja zd  z Londy­
nu 2 k l. d o  w yb ran ego  punktu w Szw a jca r ji 

i z  p ow ro tem , o ra z  pobyt w tym  punkcie 
p rzez  dn i 8 . R ozszerzen ie  pobytu  do dni 14-tu 
podraża  koszta o  4 do  5-ciu ft. szt.

W  tych  w arunkach  zrozu m ieć  należv> 
k o n k u re n c ja  je s t w ię ce j n i£  trudna. Szwaj­
ca r ja  b ije  za rów n o  nas, jak  Austrję faktem 
dostępności i b liskości (sam olot z Croydon 
ląd u je  w  4 god z. w  Zu rychu ). B ije  nas t ra w  
c ją , ustaloną na rynku  angielskim -

* * *

N ie  w yo b ra ża jm y  sob ie  zatem , i e  na ^ISi
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fc tó rem u  ży czę  r ek o rd o w e g o  p o w o d zen ia  1 ty ­
s ię c y  w id z ó w  —  Z a k o p a n e  zm ien i s ię  w  jakąś  
w ie ż ę  B abe l, g d z ie  d łu g o n o d zy  A n g lic y  w  za ­
n ied b a n y ch  p u llo v e ra ch  będą  k osztow ać  
sm a k ó w  p o ls k ie j w ó d k i. A n g lik ó w  trzeb a  p o ­
w o l i  o s w o ić  z w a lo ra m i p o ls k ie j z im y ,  z  u ro ­
k a m i Z a k o p a n ego , trzeb a  u ro b ić  p rop a ga n d o ­
w o  g ru n t ,  trzeba  t r a f ić  d o  w ła śc iw ych  ośrod ­
k ó w  (m ło d z ie ż  u n iw e rs y te ck a ). S zw a jca rsk a  
p o m y ś ln o ś ć  i p rzem yś ln o ść  b u d o w a ły  s ię  p o ­
w o l i  a  p ra co w ic ie .

A le  n ie  sąd zę , a ż eb y  z  te g o  p ow od u  Z ak op a ­
n e  i  F IS  m ia ły  spuścić  nos na k w in ty . Z a k o p a ­
n e  je s t  p ię k n e  i  z r o b iło  s ię  je s z c ze  p ięk n ie j­
s z e  —  d l a  p o l s k i e j  p u b l i k i  
p rz ed ew szy s tk iem , a n ie  na cu d zoz iem sk i p o ­
k a z . A  z ja z d  o b c y  na F IS ?  P r z e c ie ż  na O lim - 
p ja d z ie  z im o w e j 1636 n ie  o g lą d a liśm y  w  G ar. 
m isch  ża d n eg o  ru sh ‘u cu d zo z iem sk iego . T r o ­
ch ę  A n g lik ó w , H o len d ró w , W ło c h ó w , w szys t­
k ie g o  p o  s z c zy p c ie , n a jw ię c e j zaś ów czesn ych  
o b c o k ra jo w c ó w , d z is ia j ro d a k ó w  i  k ra ja n ó w : 
A u s tr ja k ó w . I  a n i G arm isch , a n i te ż  N ie m c y  
n ie  m a r tw iły  s ię  z  te g o  p ow od u . Im p re z a  uda ­
ła  s ię , t łu m y  N ie m c ó w  o g lą d a ły  ją  i  z a w io z ły  
d o  d om u  n ie za p om n ia n e  w ra żen ia . Cel zosta ł 

o s ią g n ię ty .
W ię c  i  m y  n ie  z e zu jm y  zb y tn io  w  stronę 

za g ra n ic y , n ie  o b ie c u jm y  sob ie  zan ad to  za le ­
w u  o b c o ję z y c zn y c h  p lem io n . J e ż e li p rzy ja d ą , 
t o  d o s k o n a le , je ż e li  b ęd z ie  m n ie j gości zagra ­
n ic zn ych , to  tru dn o . Z a  r o k ,  za dw a będ z ie  le ­
p ie j ,  p e łn ie j !  Z a k o p a n e  n i e  
z b r z y d n i e  p r z e z  t o ,  s łonce n ie 
b ę d z ie  Ś w iec ić  b le d z ie j, śn iegu  n ie  ubędzie, 
d z iu r  w  m ostk ach  n ie  b ęd z ie  (b o  ju ż  są ). T a ­
t r y  zostan ą  T a tra m i, p łu c a m i P o ls k i  i  a tra k ­
c ja  z a g ra n icy  na w y ro s t, F IS  uda s ię ja k  się 
p a t r z y  p o czem  za b ie rz em y  s ię d o  p ra cy  nad 
p ro p a g a n d ą  p o lsk ich  g ó r  i Z akopan ego  u ro ­
k ó w  i cu d ó w  T a tr ,  c o  trzeba  ro b ić  c ie rp liw ie , 
m ą d rz e , g o s p o d a rn ie , jed n em  s ło w em : p  o
•  z w a j c a r s k u .

5V o w c  i n w e s f ^ c / e  
N a k o p a n e g o .

W spółczesna  m oda, k tóra  d yk tu je  Iż... m od- 
nem  jest w łaśc iw ie  w szystko i w e  w szystk ich  
ko lo rach , daw ała  m o je j F u fie  fan tastyczne 
p o le  do  popisu.

W ia d o m o , jak  to  jes t obecn ie z m odą. M o ­
dne są suknie w ąsk ie  i  szerok ie , obc is łe  i sze­
rok ie  k ryn o lin y . M odne są suknie w ysok o  za ­
p ię te  pod  szy ję , aż sadystyczne w  sw e j p rzy ­
zw o itośc i, m odne też są suknie w yc ię te  pon i­
że j granic... m ożliw ośc i.

P od ob n ie  i  z kapeluszam i, w  k tó rych  szcze­
gó ln ie  gustow ała m o ja  F u fa . R az, zam iast ka­
pelusza m oże b yć  rondelek , raz m ałe pudełecz­
ko. R az na rondelku  m oże  się zn a jdow ać  bukie­
cik kw ia tów , innym  razem  ca ły  ogród  w a rzy ­
w n y . Kapelusik  w spółczesnej pan i m oże  nie 
m ieć  w ca le  ronda, w zg lędn ie  m oże  je  m ieć 
ty lk o  z  jedn ego  boku, i to  z  tego, gd z ie  niem a 
w ca le  kapelusza. In n ym  razem  ron do  m oże  
b yć  ca łym  kapeluszem , a także  kapelusz m oże 
w ca le  n ie m ieć  ani ronda, ani kapelusza, lecz  
ty lk o  d w ie  tasiem ki, zw iązane u g ó ry  i p rzy ­
b rane im itac ją  pom idora  i dw óch  rzodk iew ek .

T a k ie  w łaśn ie poem aty  kape lu szow e nosiła  
m o ja  Fu fa .

P e w n e g o . dnia p rzyb y ła  na rendez-vous do  
teatru  w  kapeluszu, k tó ry  za ćm ił w szystko, co  
m oda w ym yś liła  od  początku  św iata. F u fa  
m ia ła  na g łow ie  długą ru rę , w ęższą  p rzy  g ło ­
w ie , szerszą u g ó ry . R u ra m ia ła  u nasady 
kształt w a lca , u g ó ry  zaś p rzechodziła  w  e lip- 
sow atą  p iram idę  (? )  i kończy ła  się w ie lką  
p łaszczyzną rom boida lną. Na te j p łaszczyźn ie  
w is ia ło  k ilkanaście m etrów  jak iegoś  c ienk iego  
m aterja łu , k tó ry  w yg ląd a ł na rod za j w oa lk i, 
a k to  w ie , c zy  n ie  b y ł firanką.

F u fa  uparła się, że  w  „ t  e m “  w e jd z ie  na w i­
dow n ię. K rótką  scysję  z  b ileterem  zakończy ła  
m oneta z ło tow a , k tó re j u ży łem  ja k o  argu ­
m entu, że  „p rzec ie ż  tak i m ały  kapelusik , a  w  
m a łych  w o ln o  w ch odzić  do  teatru**.

D opók i na w id ow n i b y ło  jasno, rura na g ło ­
w ie  F u fy  zw raca ła  pow szechną uw agę w  spo- 
pób d la  F u fy  poch lebny. G o rze j b y ło  jedn ak ,

g d y  św ia tło  śc iem n iono. Z  ty łu  za  nam i ro z ­
le g ł s ię szept:

—  P ro s ilib yśm y  łaskaw ą pan ią o  zd jęc ie  ka­
pelusza... N ic  n ie  w id zim y .

F u fa  pozosta ła  n iew zruszona.
—  N ie  zd e jm ę  kapelusza —  szepnęła do  

m n ie  z  zaciętością  pow stańców  hiszpańskich. 
T o  m ó j n a jn ow szy  kapelusz. D zis ia j kup iony.

Pu b liczn ość  za  nam i zaczęła się jedn ak  n ie­
c ie rp liw ić .

—  P ro s ilib yśm y  choc iaż o  od sun ięcie  w oa lk i. 
P an i m a tak ogrom ną w oa lk ę , że  zasłania ca­
łą  scenę!

—  Co im  m o ja  w oa lk a  zaw ad za ! —  m ów iła  
co raz  gorętszym  głosem  do  m n ie Fu fa . P rz e ­
c ie ż  ja  też  pa trzę  p rzez  tę  samą, m o ją  w o a l­
k ę  i  n ie  przeszkadza m i.

—  P roszę  zd ją ć  kapelusz!  —  pow ied z ia ł 
w reszc ie  k toś g łośn ie j. N ic  n ie  w id ać !

F u fa  ani drgnęła.
W reszc ie  k toś  z da lszych  rzęd ów  k rzyk n ą ł 

na całą salę:
— • W zy w a m  pan ią  z  czw artego  rzędu, by  

zd jęła  z g łow y tę  sw oją  ru rę !

F u fa  zerw a ła  się i  stanęła p rzede  m ną. 
T w a rz  m ia ła  pu rpu row ą od  gn iewu.

—  C óż ty  na to?  T y l  M ężczyzn a ! D laczego  
m n ie n ie  bron isz? C zy n ie  słyszysz, ja k  c a ł y  
t e a t r  m n ie obraża?

—  Z d a je  m i się, że  n ie  cieb ie , a le  tw o ją  
ru rę .

—  Jaką ru rę ... Boże...

F u fa  zem d la ła . P op ło ch , p rzerw an ie  p rzed ­
staw ien ia, pogo tow ie , w ym iana  z jak im ś panem  
b ile tów  w izy tow ych . Z erw an ie  z  F u fą . Z d a je  
się d o jd z ie  jeszcze  spraw a honorow a.

O  kob ie to I T y  jesteś jak zd row ie ! Zw łaszcza* 
gd y  id z ie  z  T o b ą  d o  teatru, a  T y  m asz na 
g łow ie ... ś liczny, m a l e ń k i ,  m odny kape- 
pelusik ... x

ścisłościacłi i  nawet fałszacE, jedno przy­
najmniej przedstawiono Francuzom naj­
zupełniej ściśle; to, że

Ukraińcy pokładają swe nadzieje 
h  w Hitlerze i Berlinie.
'  Tak ie stwierdzenie ma swoją wymowę 
(11 a najm niej rozgarniętego Francuza...

W  Polsce jesteśmy skłonni podnosić 
k rzyk i protestu wobec publikacyj map 
■ukraińskich we Francji. Trzeba jednak 
pamiętać, że nie b y ły  to mapy terenów 
„ukraińskich", ale terenów „ r  e w i n d y -

E o w a n y c K  p r z e z  U k r a i n -  
c 6 w“ , co przecież jest znaczną różnicą. 
Pisma francuskie informowały swych 
czytelników o rozciągłości roszczeń u- 
kraińskich, jak wiemy, bardzo rozległych. 
A  informacje te mają dziś skutki inne, 
n ii sądzą w Polsce i Polacy i koła ukraiń­
skie:

Znowu bowiem Francuz dowiadywał się 
z  tych map bardzo wielu nieznanych so­
bie rzeczy. N ie tylko, że gros problemu 
ukraińskiego ieży w  Rosji.

Dowiadywał się jeszcze, że wedle tych 
map ludność ukraińska poza pograniczem

polskiem zamieszkuje i  Rumunję i część 
Czechosłowacji i że

rewindykacje ukraińskie godzą 
jednocześnie we wszystkie te państwa.
Jeśli sobie uświadomimy, jakie stosunki 
łączą Francję i  z ZSRR, i  z Polską, i  Ru- 
munją i ostatecznie z Czechosłowacją, a 
jakie obawy żywi Francja w stosunku do 
Niemiec, opiekuna roszczeń ukraińskich, 
tedy nie zdziwimy się, że krytycznie od­
nosi się do całej sprawy i  Rene Pinon, 
stary dyplomata z „Revue des Deux Mon-

R O M A N  m  i lZ Y S S K I .

maiconemi terenami narciarskiemu Ha­
la ta połączona została ostatnio górską 
drogą jezdną z Kuźnicami, co umożliwia 
łatw y dostęp do schroniska. Sam budy­
nek hotelu górskiego jest obszerny i w y ­
posażony w  najnowsze urządzenia tech­
niczne (centralne ogrzewanie, światło 
elektryczne, tusze, łazienki, chłodnie i t. 
p.) Pobyt w ięc w  przepięknem otoczeniu 
wysokogórskiem jest w  tem schronisku 
prawdziw ie wygodny. Ilustracje nasze 
przedstawiają: w idok ogólny hotelu tu- 
rystycznego na Kalatówkach oraz frag­
menty wewnętrznego urządzenia.

des“ , powściągliwie radykał Martel w 
„Politicpie Etrangere", a zgoła krytycznie 
A lbert Mousset w „Revue de France“ .

„Czy należy —  konkluduje ten osta­
tni — wspomnieć tu o interesie Fran­
cji? Francja ma dosyć kłopotu z 
utrzymaniem istniejących granic, by 
nie zajmować się temi, któreby mogły 
jutro podzielić na nowo ziemie euro­
pejskiego Wschodu. Zapewne, dawna 
Francja, po niej Rewolucja i  P ierw ­
sze Cesarstwo m iały pewną „politykę 
ukraińską". A le  była to tylko karta 
zastępcza („une carte de rechange")

N ig d y  n ie  Iub ia łem  rendez-vous, k tó re  k o ń ­
c z y ło  się  w  k in ie . N ie  d la tego , iżb ym  ob aw ia ł 
się k in ow ych  ciem ności. T a k i zn ów  n ieśm ia ły  
n ie  jestem . A le  randka  w  k in ie  —  to  tak ie  
pospo lite . Jakieś ok lepane, codzienne.

O  stok roć  w ię c e j w o la łem  zaw sze  zapros ić  
sw o ją  ubóstw ianą d o  teatru . T ea tr  b y ł d la  
m n ie zaw sze  czem ś odśw iętnem , u roczystem . 
Id ą c  do  teatru , zastanaw ia łem  się zaw sze, k tó ­
re  w ło ż y ć  na  sieb ie  ubran ie i k tó ry  k raw at. 
Z aw sze  stara łem  się b yć  odpow iedn io  u branym  
d o  m e j tow arzyszk i. Jeśli b ędzie  d zis ia j w  su­
k ien ce  cza rn e j, ja  n ie  m ogłem  przec ież  w ys tą ­
p ić  na b ron zow o . Już naw et p om ija ją c  bon ton , 
to  tak p rzy jem n ie  b yć  ubranym  podobn ie do  
n ie j. T w o r z y ć  z  „n ią “  ładną, dobraną parę... 
Ona i ja .

K ilk a  m ies ięcy  tem u zakochałem  się w  p e ­
w n e j p rzem iłe j kob iec ie . N a  im ię  m ia ła  Fu fa  
i  b a rd zo  lub ia ła  ch odzić  do  teatru , a ja  w ła ­
śnie pozn a łem  pew n ego  pana, k tó ry  m ia ł zna­
jo m ego , b ędącego  p rzy ja c ie lem  brata  p ew n ego  
sekretarza  teatru. T ą  d rogą  o trzym yw a łem  
dość często  k a rtk i na b ile ty  u lgow e. I  w szystko  
za czyn a ło  s ię sielsko, an ie lsko. T ea tr , F u fa , 
i ja  —  zakochany.

F u fa  b y ła  b a rd zo  e legancka. N ic  dziwnego, 
urodzona  w arszaw ianka . Za ka żd ym  razem  
p rzych od z iła  d o  teatru  w in n e j sukience, w in- 

ym kapeluszu,

W  ciągu ubiegłego roku zostało w y­
budowane i całkowicie wykończone 
w ielkie schronisko, a raczej „hotel gór­
sk i" na polanie Kalatówek w  Tatrach. 
Schronisko to należy do Tatrzańskiego 
Tow arzystwa Narciarzy z Krakowa, 
które jeszcze przed 30 laty wybudowało 
na Kalatówkach małe drewniane schro­
nisko —  dziś już przestarzałe i nie mo­
gące sprostać wymaganiom coraz więk­
szego ruchu turystycznego, a zwłaszcza 
narciarskiego. N ow y górski hotel T T N , 
wzniesiony przeszło 1.200 m nad pozio­
mem morza, leży na pięknej nasłonecz­
nionej hali tatrzańskiej, otoczonej uroz-



w Ich grze dyplomatycznej. Sytuacja 
jest dzisiaj odmienna.

Irredentyzm ukraiński przedstawia 
dla nas tę ciekawą właściwość; to je­
dyny ruch, kt6ry zagrała jednocze­
śnie wszystkim naszym sojuszom: 
Mamy traktat z ZSRR, z Polską, gwa­
rantujemy granice czechosłowackie, 
łączy nas pakt przyjaźni z Rumunją. 
N ie przesądzając sprawy, czy nasze 
umowy międzynarodowe mają być

utrzymane w mocy, czy włożone „pod 
sukno1*, pewnem jest, że gdybyśmy 
tylko wyszli z postawy czysto obje- 
ktywnej, aby być wiernymi zasadzie 
narodowościowej, Niemcy jedneby 
z tego skorzystały, a nasi sojusznicy 
ucierpieliby na tein. Sprawa ukraiń­
ska wymaga od nas nieco znajomości 
rzeczy, wiele ostrożności, żadnej ini­
cjatywy.

Przynajmniej na razie".

G r a  p o lity k i fra n c u s k ie j.
Jest to tenor nie tylko tego artykułu, 

tóe i pozostałych wymienionych. Jest to 
opinja nie brukowców, łowiących każdą 
sensację, skorych do przypięcia łatki Pol­
sce, nawet w sposób bezmyślny. Niemniej 
■we Francji, jak i w A nglji istotną rolę od­
gryw ają poważne perjodyki i  znani pisa­
rze. choć ich pisma mają mniejszy na­
kład, niż „M atiny" i „Intrany".

Kampanja ukraińska prasy francuskiej 
istotnie więc zaznajomiła opinję francu­
ską i z istnieniem Ukraińców i z rozcią­
głością ich dążeń. A le zaznajomiła ją  i  
z  tem także, kto Jest protektorem tych

dąłeń i  na czyją pomoc tu liczą. Zaznajo­
miła ieh także przeciwko komu są zwró­
cone rewindykacje ukraińskie, i na czyją 
rzecz mogłyby zmienić układ sił w Euro­
pie. A  Francji nie zależy ani na wzmoc­
nieniu Niemiec, ani na osłabieniu Rosji. 
Niezależnie od napastliwego tonu przeróż­
nych pismaków nie zaleły je j te ł na osła­
bieniu Rumunji i Polski.

Sympatyj, a zwłaszcza politycznych 
sympatyj, postulaty ukraińskie tam nie 
wzbudziły. Zapewne i nie wzbudzą tak 
prędko. Natomiast polityka francuska 
zrozumiała, że niebezpieczeństwo ukraiń­

skie może być znakomitym kitem spaja­
jącym i Rosję i Polskę i Rumunję przed 
wspólnym dla nich wrogiem. N ie jestta ­
jemnicą, że polityka francuska dazy dw8 
do zblokowania Polski i  Rumunji przy 
ZSRR, a przeciw Niemcom. Dlatego mo­
żemy spodziewać się, ie  będzie nas nieraz 
w przesadny sposób niepokoić Ukraińca­
mi, irredentą ukraińską, niebezpieczeń­
stwem ukraińskiem. Poto właśnie, aby 
wobec „grozy“  tego niebezpieczeństwa 
n a k ł a n i a ć  n a s  d o  P a k t u  
W s c h o d n i e g o . . .

* * *

Oto jedyny rezultat z poruszania spra­
wy ukraińskiej i przeciw ZSRR i  przeciw 
Polsce, i  przeciw Rumunji. Oczywiście 
pogłaskał on mile miłość i  dumę naro­
dową niejednego Ukraińca widokiem 
map na pięknym papierze „Ilustration 
obok podobizn Roosevelta, hrabiego Cia- 
no i innych możnych tegft świata. Oczy­
wiście cieszy ich, że pismo paryskie pi­
sze o Lwowie „Lw iw “ .

A le  trzeba być bardzo krótkowzrocz­
nym Ukraińcem, żeby nie rozumieć, _ że 
Francja chce Polaków straszyć Ukrainą 
poto, aby torować drogę przymierzu pol­
sko-rosyjskiemu.-

„DoptiM panujemy na morzach-
ittttfmy niczwgdtfcnir

Sensacyjne oświadczenie dla „I. K. C.” posła do Izby Gmin Patricka Donnera.

ie i okrojenie do minimum. Ale bo to by- 
3w i wdzięczność na tym *™ ecie’

a i .  zachęca sle przez to Niemcy 0 0  
dalszych podbojów, choćby b e z k rw a -  

T w k t  nie będzie tolerował niesłusznych 
fadaA Niemców. Co do Sudetów uueli ra-

^ T c h y b a ^ r z y n f w  za Niemców nie

W 4 ? , T l ? ? ,  . . . .
z b y t  w z r o s ł y ,  w  y.  b  u  c  h  u  . e 
n o w a  w o j n a  ś w i a t o w a .  A  
w t e d y  j u ż  n i c  n i ©  u r a t u j ę  
N i e m i e c  o d  n i e u c h r o n n e ,  
k l ę s k i ,  p o  k  t  6  r  e  j  3 u  z  t a k  
p r ę d k o  n i e  p o w s t a n ą .

Z tego chyba sobie zdają sprawę 1 me 
zechcą się wplątać w nową awanturę wo­
jenną.

Do wynajęcia sklep frontow y
w  K rakow ie w  M ro tn ym  doinn p r*y  p i. Dom i­

nikańskim N r. S, ul. Stolarska N r. 17.
W iadom ość u w łaściciela tego  domu na L^p .

.WARSZAWA, 20 grudnia.
CL) Dnia 19 bm. przybył do Warszawy 

poseł do Izby Gmin p. Patrick Donner,
który już bawił w Gdyni, a zamierza jesz­
cze udać sie do Katowic i Krakowa. Ce­
lem jego podróży jest wygłaszanie jdc?y- 
tów o przyszłości imperium brytyjskiego.

Temat niewątpliwie ciekawy, zanim jeii- 
ttak dowiemy się, co mr. Douner myśli 
to przyszłości, pragnęlibyśmy również od 
niego, jako wytrawnego specjalisty s dzie­
dziny polityki zagranicznej usłyszeć coś 
o -  teraźniejszości imperjum brytyjskiego, 
bo i to przecież jest ciekawe, a może nawet 
ssnacznie bardziej palące.

Zadajemy więc pytanie najbardziej ak- 
łualne:

— Jak się pan zapatruje na

obecny układ stosunków 
angielsko-włoskich?

' — Nasza dawna i tradycyjna przyjaźń 
Sc Wiochami — odpowiada — była nadwe­
rężona przez wypadki abisyńskie. Skoro 
ta przeszkoda wszakże odpadła, nie byto 
powodu, by nie wrócić do historycznej 
przyjaźni. W  tym kierunku pierwszym 
krokiem była wymiana listów miedzy pre­
mierem Chamberlainem i p. Mussolinim, 
układ anglo- włoski — drugim, jego raty­
fikacja — trzecim, wreszcie czwartym — 
wizyta rzymska, będąca nie tylko aktem 
kurtuazji, lecz również sposobnością .lo 
wymiany zdań miedzy kierowniczemi po­
staciami obydwu państw.

— Czy to prawda, że p. .Chamberlain ma 
nadal za sobą ogromną większość społe­
czeństwa?

— Bezspornie. Nie tylko 370 posłów Izby 
Gmin, co jest przytłaczającą większością, 
ale 1 w społeczeństwie, którego poglądów 
obecna Izba jest wiernem odzwierciedle­
niem Chamberlain Jest wyrazicielem opi- 
njl Anglii pragnącej pokoju, ale nie ca 
Wszelką cenę

Gotowi Jesteśmy bronić oręłnie wszel­
kiej sprawy słusznej I sprawiedliwej. W 
wypadkach ostatnich

I racja była po stronie Niemiec, 
nie Czechosłowacji,

fto też układ monachijski spotkał siq z 
aprobatą większości społeczeństwa angiel­
skiego.

— A jednak Czechosłowacja liczyła 
święcie na pomoc nie tylko Francji, ale I
Anglji w obronie swej nienaruszalności...

— Jeżeli idzie o Anerlje, to może niezbyt 
•lusznle. Myśmy nigdy nie stali na stano­
wisku nienaruszalności granic, wykreślo­
nych nie według zasad etnograficznych, 
lecz według haseł z r. 1919, nigdy też nie 
byliśmy przeciwni zmianie ich i takiej wła­
śnie zmiany dokonano w Monachjum.

Czy Monachjum było porażkę 
dla prestiżu Anglji?

— Mimo to opinja publiczna wielu kra- 
Jćw uwaia wynik sprawy Czechosłowacji 
za porażkę prestiżową Anglji..

— Niesłusznie. Monachjum to był układ, 
«  gdzie jest układ, tam niema porażki. Zre­
sztą, my nie mamy porażek w naszej trądy- 
dycji. N i g d y  n i e  b y w a l i ś m y  
p o k o n a n i  i n i e  b ę d z i e my ,  
p ó k i  B r y t a n j a  r z ą d z i ć  b ę ­
d z i e  m o r z a m i .  N a r o z i e  i t i

t a k  j e s z c z e  j e s t  I n i c  n i e  
z a p o w i a d a ,  b y  m i a ł o  s t a ć  
s i e  i n a c z e j .

W y na kontynencie możecie sobie roz­
maicie myśleć i mieć rozmaite obawy. My 
nie mamy żadnych. Póki rządzimy na mo­
rzach, jesteśmy niezwyciężeni.

— Może tak było dawniej, ale nie obecnie, 
erdy dochodzi czynnik tak bardzo ważny, 
jak lotnictwo. Morze — to żywioł potężny, 
ale czy powietrze.- nie notcżnie.iszyt Co 
poradzi największa eskadra morska prze­
ciw... lotniczej?

— Nigdy nie dam się przekonać, by sa­
mem lotnictwem można było wygrać woj­
ną. Bywały przecież podczas wojny świa­
towej naloty na Londyn? I  cóż? Poiryto­
wały nas tylko i pobudziły do Jeszcze sil­
niejszego oporu. Zjednoczyły cały naród 
w decyzji obrony. Przyczyniły nikłe stra­
ty materjalne, a dały duży zysk moralny 
przez wzmożenie napięcia obronnego.

—- Jakie stanowisko zajmuje Anglja o- 
statecznie w sprawie Hiszpanji?

— Oficjalnie — nieinterwencja. Poza tem 
obie strony maja swych zwolenników. Ale 
to muszą powiedzieć, że wbrew temu, co 
się myśli,

gen. Franco ma u nas o wiele 
więcej sympatyków, niż się zdaje.
C o r a z  w i ę c e j  l u d z i  j e s t  
z d a n i a ,  ż e  o n  w ł a ś n i e  z d o ­
ł a  p r z y w r ó c i ć  p a n o w a n i e  
p r a w a  1 a u t o r y t e t u  w H i s z ­
p a n  j i.

— Myśli pan zaś, że go przed rewolucją 
w Hiszpanji nie było?

— Nie było. Wiem o tem, ponieważ ba­
wiłem w Hiszpanji trzy tygodnie przed 
wybuchem rewolucji. Panowała tam już 
wtedy zupełna anarchja.

Wierzymy w ideały wolnościowe, jesteśmy 
szermierzami wolności, ale w tej wołnoćci 
musi być Jakiś ład I porządek. Jesteśmy 
bojownikami demokracji, ale demokracja 
to nie znaczy anarchja.

— Skoro już mowa o demokracji, jak 
panu się wydaje, czy Istnieje obecnie rze­
czywiście podział na bloki Ideologiczne,

demokratyczny 1 totalistyczny? Ozy star­
cie między niemi jest nieuniknione?

— Podział ten jest, mojem zdaniem, naj­
zupełniej sztuczny. Oto, naprzykład, ma­
my porozumienie anglelsko-włoskle. Sto­
sunki francusko-niemieckie się polepszają. 
Panuje przyjaźń angielsko-portugalska. 
A  dawniej, czyż nie istniało potężne przy­
mierze francusko-rosyjskie, a przecież te

_______  . ________, —  ___ i e e o  p a ń s tw a
krańcowych poglądach państwowych nie i 
miałyby być w jak najlepszej z sobą ko- ' 
mitywie. \

— Nie chcę uprzedzać pańskiej opłnji
o przyszłości brytyjskiego impepum; czy 
nie uważa pan, że jest ono dziś jnż zagro­
żone i to na wielu odcinkach? Weźmy 
pierwszy z brzegu, choć... najbardziej od­
dalony, a więc np. Daleki Wschód.

— Dziś wiemy o wiele więcej o Dalekim 
Wschodzie, niż wczoraj, ale... jeszcze mniej 
go rozumiemy. Sytuacja tam bynajmniej 
nie jest taka prosta. Rzecz się przeciąga.

Chiny mogą jeszcze stawiać op6r 
i ze dwadzieścia lat,

a Japonja tak długo atakować nie moie.
Chiny kryją w sobie jeszcze niespożyte 
moć%. Ktoby w to uwierzył, że zdołają w 
ciągu niespełna roku zbudować drogę Jn- 
nanfu—Birma długości 343 mil ang, czyli 
dużo ponad 500 km? To bardzo ważna szo­
sa strategiczna. Chiny Jeszcze ńlejednem 
świat zadziwią.

— Czy Anglja podziela pogląd wielu lu­
dzi, że nowa wojna światowa Jest pewna?

— Ni e ,  n a o g ó ł  n i e  u w a ż a -  
m y  j e j  z a  n i e u n i k n i o n ą .  
Przekonanie to opieramy zaś na dwóch 
przesłankach: 1) wysiłkach Chamberlaina 
dla utrzymania pokoju przez usuwanie po­
wodów do zatargów drogą systemu roz­
maitych rokowań, doprowadzających do 
moralnych zobowiązań pokojowych; 2) nie­
zaprzeczalnym wzroście sił państw zachod­
nich, co musi być wzięte pod uwagę przez 
każdego, ktoby zamierzał naruszyć pokój 
świata.

Ha (d * d*cig.
Jubileusz sztuki 

święcony w samolocie.
W  teatrze M ichel w  Paryżu  zyskała sobie ol*« 

brzym ie powodzenie sztuka K laudjusza Puget 
pt. „Szczęśliwe dn i", w  k tóre j głów ną ro lę  gra  
ulubiony amant sceniczny i film ow y  Rene Lefevre* 

W  sztuce te j m ów i się 
dużo o lotn ictw ie 1 ko­
nieczności spopularyzo­
wania sztuki latania. 

mag Gdy nadeszło 250-te pod  
rząd przedstaw ienie te j 

1 sztuki, dyrek tor teatru, 
i i lL '*  H obert T reb o r, urządził

| jubileusz, na k tóry zapro- 
^  * sił autora, cały zespół 

teatralny i w ielu  przed­
staw icieli paryskiego 
świata literackiego. P o  
zgromadzeniu się w  tea­
trze, zaprosił wszystkich 
do autobusów, k tóre od ­
w iozły  gości na lotn isko, 
gdzie odbyło się p rzy ję ­
cie, pocaem kilkunastu 
głównych wykonawców  

sztuki w ra* «  dyrektorem  poszybowało nad P a ­
ryż dużym sam olotem  pasażerskim.

W  ten sposób połączono jubileusz sztuki z  p ro ­
pagandą je j treści, odnoszącej się do konieczno­
ści spopularyzowania lotnictwa.

*  *  *

Matka chrzestna 
Krążownika „Richelieu“.

A jeżeli Niemcy sięgną po kolonje?
— Niby na podstawie tego, że im zosta­

ły „skradzione**, jak niekiedy piszą? Na 
to niech nie liczą, by je otrzymały z po­
wrotem Jeżeli nawet wogóle chcą chociaż­
by wszcząć rozmowy na ten temat, to nikt 
w Europie nie powinien przypuszczać, że 
wogóle będziemy prowadzili rozmowy z 
kimś, co nas oskarża o kradzież. Przecież 
i w życiu, czy ktokolwiek robi interesy 
7, człowiekiem, posądzającym go o kra­
dzież? O. nie, Anglja nie odstąpi ani jed­
nej IcolonJI, które zdobyła prawem wojny. 
Ładnyby to był precedens! Lada dzień po­
tem może Francja zażądać zwrotu Kana­
dy, a jej obecna prowincja andegaweńska... 
Neapolu i Sycylji...

Może Anglja swoich kolonij nie od­
da, ale.* cudze? Tak przynajmniej żartują 
sobie ludziska w Europie-.

— To tylko iart I kiepski Sart. Domy­

ślam sią na jakiej podstawie powstał. Na 
tej samej nieszczęsnej czeskosłowackiej. 
Naj niesłusznie j! Czechosłowacja nie doce­
nia tego, co dla niej uczyniliśmy. Wyrzą­
dziliśmy jej wielką przysługę. Miała przed 
sobą dwie ewentualności: albo zwrot do­
browolny tego, co niesłusznie je j się dosta­
ło, albo wojnę... Niechby nie oddała Sude­
tów, miałaby... wojnę- Z jakim wynikiem? 
Przedewszystkiem cały kraj stałby sią jed- 
nem wlelkiem cmentarzyskiem. Nawet, 
gdyby wojną wygrała, co, oczywiście, jest 
niemożliwością.

Gdyby zaś przegrała, co jest pewne, bo 
nikt nie miał obowiązku wojować z Niem­
cami dla Czechosłowacji, to napewnoby 
dużo więcej terytorjalnie straciła plus zni­
szczenie. Może wogóle przestałaby ist­
nieć. Sama nie wie, jak wiele dla niej u- 
czyniliśmy w  Monachjum, ograniczając

DZIECKO POLSKIE - W POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ l i t u  M  SZKOŁY POLSKIE ZAGRANICA

R en o  (.e few re .

Donosiliśm y już w depeszach o spuszczeniu 
na wodę w  Breście nowe- s,
go krążownika francu 
skiego „ fiich e lieu ".

Zw yczajem  francuskim 
matką chrzestną nowej 
jednostki w ojennej była 
io n a  Jednego z rob o tn i­
ków  stoczni, k tóry p ra­
cował przy budowie no­
wego krążownika.

Matka chrzestna „R i- 
cbelieu ‘go ‘* nazwiskiem  
Mons  przybyła na uro­
czystość na czele oddzia­
łu, złożonego z  je j  dzie­
ci... Pani Mons posiada 
dzieci dziesięcioro , które 
szły za matką parami, 
aż na m iejsce uroczysto­
ści, gdzie wśród ok la­
sków publiczności m ini­
ster m arynarki Cam pin- 
cht pow itał ten n iezw yk ły orszak.

*  *  *

Sześciu braci Clermont.
Miasto W illem s  w północnej F rancji słyn ie f  

dziwnego przyw ileju , jak im  natura obdarzyła je* 
go obywateli. Jest to  miasto, którego statystyka 
w ykazu je najm niejszy p rocen t śm iertelności g

P a n i M ons.

N a js t a r s i  z  b rac i C lerm ont.

©digitalizacja: mbc.małopolska pi

całej F rancji, a równocześnie miasto, chlubiąc* 
się tem, że posiada najw iększą ilość osób, do­
chodzących bardzo podeszłego wieku. W ieltf 
z obywateli tego miasta dożyw a w  zdrowiu na­
wet setki lat.

Obecnie jedną z „osobliwości** tego miastecz­
ka jest rodzina sześciu braci C lerm ont, którzy, 
m ają razem 420 lat. —  Najstarszy z nich ma 
lat 80, a  najm łodszy 60. W szyscy cieszą się 
niezamąconem zdrow iem  i  wszyscy pełnią swo-i 
je  urzędnicze obow iązki.

Miasteczko posiada drugą jeszcze taką szóstkę, 
m ianowicie braci R lille, są oni jpdnak młodsi o  & 
braci Clermont. Najstarszym  obywatelem  miasta 
jest obecnie przem ysłowiec Blanc, liczący 101 lat* 
Z  kobiet najstarsza jest właścicielka sklepu Joty  
uillę , k tóra m a 96 ląV  ^
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ć y g m u n l  C ity ń s h i

Hrof nad MOiom wisi uroflia wo|ns)
Tunis bastjonem imperjum kolonialnego Francji.

(Od  specjalnego sprawozdawcy „ Ilustrowanego R ury  er a Codziennego**).
TUNIS, w styczniu.

Półtora miesiąca minęło od pamiętnego 
posiedzenia Izby włoskiej, w ciągu którego 
deputowani faszystowscy wznieśli w obec­
ności Mussoliniego, min. Ciano i kilkuna­
stu dyplomatów zagranicznych okrzyk: 
„Tunis! Korsyka! Nizza!“ Świadkiem sce- ' 
ny był również ambasador francuski w 
Rzymie p. Franęois Poncet. Pochylił się on 
ku siedzącemu obok ambasadorowi angiel­
skiemu i rzekł z uśmiechem: „ N i e c h  
p r z y j d ą  i w e z m  ą...“  ł

Wypadki postąpiły odtąd szybko naprzód. 
Tunis, Korsyka i Nizza stały się głównym 
tematem gwałtownie antyfrancuskich ar­
tykułów prasy faszystowskiej. Dn. 17 grud­
nia Włochy wypowiadają traktat Musso- 
llnl—Laval z r. 1935. Mnożą się incydenty 
wszelkiego rodzaju. Depesze sygnalizują 
koncentracje wojsk włoskich w  Lib ji i na 
pograniczu francuskiej Somali. Chamber­
la in — komiwojażer pokoju — wraca z Rzy­
mu, nie znalazłszy wyjścia z sytuacji, uwa­
żanej przez wielu za bez porównania groź­
niejszą od wrześniowej.

Rewindykacje włoskie nie pozostały bo­
wiem we Francji bez odpowiedzi. „ A n i  
j e d n e g o  c e n t y m e t r a  k w a ­
d r a t o w e g o  W i o c h o  m !“ — hasło 
to, rzucone miesiąc temu z trybuny pary­
skiej Izbv Deputowanych rozbrzmiewa 
teraz od Flandrji po Saharę. Dnia 4 sty­
cznia 10X00 żołnierzy francuskich defiluje 
przed szefem rządu i szefami armji w  pu­
styni u stóp Matmaty, o parę godzin mar­
szu od granicy Libji. _

„Jeżeli we francuskiem przywiązaniu do 
pokoju — powiedział Daladier kilka dni 
później w Algerze — niektórzy widzą do­
wód słabości lub rezygnacji, to k r z y c z ę  
i  m h a l  t!“  #

Byłem na przyjęciu w maurytanskim pa­
łacu gubernatora, kiedy słowa te były wy­
powiedziane i uderzyła mnie siła i deter­
minacja, z jaką człowiek odpowiedzialny 
za losy Francji zamykał drogę wszelkim 
kompromisom.

„Tunis! Korsyka! Nizza!" — Zostawmy 
Korsykę i Nizzę. Ażeby je zdobyć, Włochy 
musiałyby nie tylko pobić Francję, ale roz­
gromić Ją zupełnie, zepchnąć do roli trze­
ciorzędnego państewka.

Czy to samo dotyczy Tunisu? Czy w  obro: 
nie tego kawałka spalonej słońcem ziemi 
afrykańskiej Francja jest rzeczywiście go­
towa poświęcić kilkadziesiąt tysięcy, kil­
kaset tysięcy, może mil jon Francuzów, 
ona, która i  bez wojny ma coraz mniej 
ludzi?

W kraju jaskrawych 
kontrastów.

W  przejmujący zimnem i  wilgocią wie­
czór styczniowy express Paryż—Venumi- 
g lia opuszcza paryski dworzec P. L . M. Na­
zajutrz rano jesteśmy ̂  w Marsylji. otatek 
„Lamoriciere" odchodzi o 1 1 -tej.

Poezja wielkich odjazdów: drobny deszcz 
zmywa pokład, tłok przy balustradach nad­
brzeżnych, skrzynie zawieszone na łancu- 
choch wysoko nad głowami, nostalgiczny 
dźwięk syreny. Spostrzegamy, ze_ ludzie na 
brzegu stali się mniejsi, oddalają się bu­
dynki portowe, kominy, kościoły,# mijamy 
białą wyspę Chateau d‘If. Juz nie ^ 1Ĉ C 
złotej plamy Notre Dame de la Gardę, ni­
kną wzgórza Europy, otwiera się bezmiar 
morza. , , ,

A frykę zobaczymy dopiero następnego 
dnia w  południe. Na tle przesyconego słoń­
cem błękitu ukaże się najpierw zolto-rdza- 
wy gładko wybrzuszony brzeg wyspy tia- 
lite, potem — podobne węgorza, zamykają­
ce od północy jezioro Bizerty. _

W  dwadzieścia siedem godzin po opu­
szczeniu M arsylji „Lamoriciere“  wpływa do 
portu. Ledwo rzucono kładkę, statek op^' 
dła zgraja krzykliwych tragarzy arab­
skich. Na lądzie nie będziemy się mogli opę­
dzić przed dziećmi -— ubrania^ czepiają się 
oberwańcy z pod ciemnej gwiazdy, wiedz­
my żebrzące „per ty* niezrównaną afry­
kańską francuszczyzną: „donnę sous moo- 
z-ami po ar pain“, dziewczynki łypiące o: 
czyma jak z węgla, na pół gołe niedorostki 
z grymasami starych dziadów z pod ko-

Parę minut autem lub autokarem i  bę­
dziemy w Bizercie. Dwupiętrowo i trzypię­
trowe kamienice, domlu z zielonemi okien­
nicami, blaszane stoliki przed „Cafe-Bar- 
Tabac“, porządne taksówki. Gdyby me wie­
lu przechodniów w burnusach i  liczne Ko­
ki ety zawoalowane, możnaby przysiąc, ze 
Bizerta leży nad Tulonem.

Tunis — jak cała zresztą  północna A fry ­
ka — jest krajem brutalnych kontrastów.

Doskonała szosa samochodowa
wiedzie z Bizerty do odległej o 60 km. sto­
licy protektoratu. W idzimy ogrody, winni­
ce, gaje oliwne, które kończą sie nagle>na-
g im  s tep em , p r z e c h o d z ą c y m  d a le j ,  r ó w m e
niespodzianie w uprawne pola i sady. J^ec 
minut potem przejeżdżaliśmy kolo czarnych 
namiotów z łachmanów, zamieszkałych 
przez ludzi, jak z egzotycznego filmu, teraz 
mijamy tablice, reklamującą dwumetoowe- 
mi literami jakąś pastą do zębów lub my 
dlo do golenia.

Drogę oznaczona Jest ze starannością, 
która mogłaby służyć za wzór w wielu kra­
jach w Europie. „Tunis — 2 km". Zaczyna­
ją &ię̂  szyny tramwajowe, po obu stronach 
gościńca wille europejskie, białe domy a*

rabskie, sklepy. Stacja benzynowa w stylu 
grobu marabuta. Zostawiamy po prawej 
stronie dwie bramy do dzielnicy żydow­
skiej i arabskiej Wediny. Policjant regu­
luje ruch. Sygnały świetlne, wielkie oszklo-

Pó łnocny  b rz e g  Tun isu  p rzypom ina  n a jp ię k n ie js z e  k ra jo b ra z y  fran cu sk ie j Riwiery. 
Oto w idok  na za tok ę  Tun isu  z  p a rk u  Bel we d e r  e.

K o loseum  w  El D jem  za lic za  s io  d o  n a jp ięk n ie js zy ch  pam iątek  rzym sk ich  w  Tunisie.

ne kawiarmie, napisy neonowe, szeroki bul­
war, obsadzony drzewami, zgiełk, krzyki 
sprzedawców gazet, trzaskanie z bicza a- 
rabskich dorożkarzy, klaksony i trąbki sa­
mochodowe, portjer w liberji czeka prred 
zajazdem hotelowym.

Jesteśmy w Tunisie.
Przyjechałem tutaj,

aby znaleźć odpowiedź 
na trzy pytania:

1) Czem jest Tunis dla Francji:
2) Jakie niebezpieczeństwa grożą Francji 

w Tunisie ze strony zamieszkującej kraj 
ludności arabskiej i włoskiej;

3) W  jakich warunkach Włochy mo­
głyby podjąć zbrojną akcję przeciw Tuni­
sowi i czy miałaby ona szanse powodzenia.

Obecnie mam za sobą blisko 2.000 km., 
przebytych wzdłuż i wszerz kraju, równają­
cego się obszarem połowie Polski, a zamie­
szkałego (w okrągły ' cyfrach) przez 
2,200.000 Arabów, Beduinów i żydów, 100.000 
Francuzów i 100.000 Włochów.

Ażeby wyrobić sobie rzeczywisty obraz 
sytuacji, rozmawiałem z dygnitarzami pro­
tektoratu, francuskimi farmerami i kupca  ̂
mi, z włoskimi faszystami z „TTnione" i z 
Włochami anty faszystami z „Orsrnniza^ii 

(Ludowej". Mówiłem z ministrami Beja, kai- 
dem Gabesu. szefami nacjonalistów arab­
skich z „Destouru" i dowódcami najbardziej 
na południe wysuniętych posterunków 
francuskich w  pustyni.

Do Europy wrócę pełen podziwu dla dzie­
ła, jakie Francja dokonała w tym kraju, 
nad którym panuje dopiero od pół wieku. 
f Wywiozę jednocześnie przeświadczenie, że 
■nad  A f r y k ą  g r o m a d z ą  s i ę  
c h m u r y ,  z k t ó r y c h  j u ż  w 
b l i s k i e j  p r z y s z ł o ś c i  u d e ­
r z y ć  m o ż e  p i o r u n .  Kiedy mnie 
kilka dni temu spytano, co mnie najbardziej 
uderzyło w ciągu ankiety przeprowadzo­
nej w Tunisie, odpowiedziałem: francuska 
nieświadomość sytuacji europejskiej.

C z e m  / e s i  Tu n is  
d la  F r a n c j i?

Już po pierwszych kilku dniach podróży 
spostrzegamy, że cały Tunis nie jest bynaj­
mniej „kawałkiem spalone] słońcem ziemi 
afrykańskiej", jak to sobie wyobrażaliśmy 
w Europie. To prawda, że z wyjątkiem 
kilku północnych kaidatów, mogących ry­
walizować bogactwem i pięknem krajobra­
zów z najwspanialszemii ogrodami francu­
skiej Riwiery, resztę kraju pokrywa nie­
zmierny step, chaos zwietrzałych skał. hałd 
piaszczystych i martwych wzgórz, których 
fioletowe kontury zamykają od wschotffi. 
Saharę. o

Zapuśćmy się jednak w głąb teryto- 
rjum. a

w pustkowiu tem odkryjemy 
życie.

Zlane rdzawym kolorem otoczenia, sta- 
da owiec pasą się na stokach, na pozór 
wyzbytych wszelkiej roślinności; gdziein­
dziej Arab dłubie ugór prymitywnym płu­
giem — dwa zbite z sobą kawałki drzewa, 
z trzonem obłożonym blachą; — z pustyni 
dochodzą echa młotów: to kopalnia fosfa- 
tów; bardziej na północ, w Dżerissa, mro 
wie czarnych robotników wgryza się w 
skałę; wagoniki kolejki wąskotorowej wy­
wożą rudę żelazna, eksportowaną do Ame­
ryki, a. którą rąbie się poprostu tak, jak 
gdzieindziej kamień w kamieniołomie. Od­
kryjemy później, że piasek pustyni posia­
da dla Francji jeszcze i inną, bezcenną 
niemal wartość.

Tunis jest krajem wielkich
możliwość!.

Dobrze nawodnione, żyzne prowincje pół­
nocne — mniej więcej jedna czwarta ca- 
j ? ° .  terytorjum — zaliczają się do bar­
dziej intratnych posiadłości francuskich. 
Tu rodzą się zboża, najlepsze gatunki psze­
nicy (wywożonej w ilości blisko miljona 
kwintali do metropolji w celu podniesie­
nia jakości krajowej mąki), żyto i jęcz­
mień. O kilkanaście kilometrów od Tunisu 
zwiedzałem państwową fermę, jakiej tru­
dno znaleźć w Europie, bez zarzutu zorga­
nizowaną i urządzoną: haras koni arab­
skich, obory dla kilkuset sztuk bydła, kur­
niki, zajmujące przestrzeń dziesiątek me­
trów. Opodal specjalny budynek, zawiera­
jący instalacje doświadczalne i laborato­
ria. W  tych samych stronach, w Manouba, 
silos, w którym w 16 olbrzymich cylin­
drach betonowych gromadzi się pół miljo­
na kwintali zboża, przebranego i oczysz­
czonego, a w razie chorób i odkażonego 
w aparatach uważanych za ostatnie słowo 
techniki.

Tutaj, na północy, Tunis ma swoje win­
nice, produkujące 1,700.000 hektolitrów nie­
złego wina. W  okolicach Tabarki, na prze­
strzeni dziesiątek kilometrów, gościniec 
biegnie przez lasy korkowe. Dalej gaje po­
marańczowe, mandarynki, cytryny i mig­
dały.

Jeżeli wschodnieni wybrzeżem będziemy 
zjeżdżali na południe (mamy do wyboru 
kolej wąskotorową do Gabesu lub bardzo 
dobry gościniec aż do samego pogranicza 
Libji), to po godzinie lub dwóch drogi, kraj­
obraz straci rozmaitość i barwność, zmie­
niając się w niezmierzoną równinę, obla­
ną słońcem, step, a w końcu pustynię. -- 
Na północy wszystko jest już gotowe, wy­
ekwipowane, w pełni ruchu; tu człowiek 
musi dopiero wszystko zdobywać, nawad­
niać, ratować przed żarem. Dowodem, jze 
walka opłaci się są doskonale prosperują­
ce plantacje drzewek oliwnych, sadzonych

' ’  * J J--------- , aby
, ó l j m

ce plantacje drzeweK ouwajui, 
rzędami, jeden daleko od drugiego, 
jnie wypiły wszystkiej wilgoci, a feto;

olsk;
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papół europejskie miasta Sonąae i Sfax 
zawdzięczają w dużej mierze rozwój.

Świat kończy się dopiero 
na wysokofcci Cabesu

i wielkich „Chottów", jezior, które prze­
grały.wojnę ze słońcem: nawet największe 
z nich (Chott Djerid) przebywa sie teraz 
samochodem, 40 km w poprzek tafli sło­
nej wody, głębokiej na kilka centymetrów, 
pokrytej oparem, wśród mirażów, wywo­
łanych blaskiem prześwietlonej mgły. Ale 
1 na tamtym brzegu zdumiony podrółny 
odkrywa jtszctt życia wśród palm dakty­
lowych w oazach, a nawet miasto (To 
zeur) dziwne, jak wszystko ta taj, uliczki 
tunele wyłepione z gliny, przykryte da- 
cnami, poto, aby zdobyć jeszcze trochę 
cienia, teg-o — obok wody — największego 
skarbii dla ludzi Sahary.

Tunis^ Jest dla Francji M niej więcej tem, 
«e m  niedawno założone i dobrze prospe- 
rujące choć malutkie przedsięb iorstw o Jest 
d la  m iljonera , k tóry  podobnych warszta­
tów posiada dziesiątki. Tunizyjskie zboże, 
rosfaty^ żelazo, oliwa i daktyle przyczy­
niają się oczywiście do francuskiego bo­
gactwa. Nie do pogardzenia jest ostatecz­
nie 1 tof> że Tunis absorbuje jedną setną 
francuskiego eksportu. Nie znaczy to jod- 
S®* — na punkt ten zwracali mi tutejsi 

,*osi szczególną uwagę — by strata Tu- 
nisu mogła w jakimkolwiek stopniu za­
chwiać potęgę ekonomiczną Francji.

Strata Tunisu złamałaby nato­
miast (co W łosi dyskretnie prze­
milczają) pozycję polityczną Fran­
cji na morzu śródzlemnem i w 
A fryce  Północnej —  i to jest 
pierwszą konkluzją ankiety, jaką 
tutaj przeprowadziłem.

Rzućmy okiem na mapę.

Siła Francji w Afryce Północnej
polega na tem, że tutejsze jej posiadłości 
stanowią olbrzymią wyspę oblaną od pół 
nocy morzem, a od południa piaskami Sa
hary.

Ażeby dostać się do Algeru — którego 
strata, w przeciwieństwie do straty Tuni­
su zachwiałaby niewątpliwie francuską po­
tęgę ekonomiczną — trzeba wprzód otrzy­
mać prawo wstępu do iednego z północno- 
afrykańskich portów, lub też przebyć 
„ziemię pragnienia", pustynię, osłaniającą 
kraj olbrzymiem półkolem od Rio del Oro 
10 Libję, lepiej od najdoskonalszej linji 
aginota.
Mocarstwo obce, któreby zdobyło Tunis, 

a choćby Jego południową część — to pust 
kowie ciągnące się od Liblji po Gabes '

Cielkie Chott‘y — stanęłoby u otwartych 
rót francuskiej Afryki Północnej. Od 

(Gabesu i Chott Djeria biegną na północ 
1 zachód tory kolejowe i trakty samocho; 
dowe. Tu zaczynają się plantacje, fermy i 
kopalnie, które, rozrzucone na kolosalnej 
przestrzeni od Cap Bon po Rabat, stano­
wią w dużej mierze o bogactwie Francji.

S t ą d  m o ż n a  s z a c h o w a ć  
F r a n c u z ó w  s k u t e c z n i e j ,  
n i i  z n a d  R e n u ,  a b e z  p o ­
r ó w n a n i a  s k u t e c z n i e j ,  n l ł  
z a l p e j s k i c h  g r a n i .

Mussolini powiedział, że Włochy nie są 
„kolekcjonerem pustyń**. Mówiąc to, nie 
miał on z pewnością na myśli południowe­
go Tunisu, mimo piasków, które go zale-

Tunis, a zwłaszcza niedostępna p u s tyn ­
na południowa część kraju,

Jest dla Francji niezmiernej 
wagi pozycją strategiczną,

której utracenie odsłoniłoby całą francu­
ską północną Afrykę.

Dla tych samych przyczvn Tunis skupia 
od dawna uwagę Włochów, zahipnotyzo­
wanych myślą stworzenia wielkiego impe- 
rjum śródziemnomorsko-afrykańskiego. — 
Jestem przekonany, że teraźniejszy Rzym 
nie odstąpi łatwo od swoich ambicyj.

Wielu ludzi myśli, że wojna w Afryce, 
a zwłaszcza wojna o Afrykę, może wy­
buchnąć lada tydzień. Powiadają oni, że 
jeżeli nie wybuchnie teraz, to stanie się 
nieuchronna w niedalekiej przyszłości; że 
w Europie niema nic do zdobycia, gdyż 
nikt nie poświęci miljoua ludzi, aby po 
strasznych zmaganiach zdobyć tę lub in­
ną przeludnioną i wyniszczoną prowincję. 
Rozumowanie powinno zastanowić tych 
wszystkich Francuzów, którzy od Bizerty 
po Saharę pytają mnie tutaj z udanem za­
niepokojeniem o kurytarz lub Małopolskę 
wschodnią.

Ci sami Francuzi zapewniali mnie, te 
w obronie Tunisu bić się będą do ostatniej 
kropli krwi. Zapewniali mnie z tem więk­
szą emfazą, że z wyjątkiem może kilku ofi­
cerów z pustyni, nikt tu nie wierzy, by 
mogło dojść do takiej wo]ny.

Widziałem ostatnio wiele rzeczy i fran­
cuska pewnoić siebie nie wydaje ml się 
bynajmniej uzasadniona. Sądzę nawet, że 
prędzej czy później, żołnierz francuski 
spotka się w Matmacie z żołnierzem wło­
skim, którego tutaj z pewnością zanadto 
lekceważą.

Trzeba będzie walczyć lub oddać.
Powiedzieliśmy, czem Tunis jest dla 

Francji. A  zatem: walczyć lub oddaćt J e  
stem pewny, że ci, którzy patrzą w przy­
szłość Francji, n i e  o d d a d z ą  b e z  
V  o j  n y t e g o  „ s p a l o n e g o  
s ł o ń c e m  k a w a i f e a  z i e m i  
a f r y k a ń s k i e j ” . Idzie o to, czy oni 
beda w danvm razie decydować, czy tez 
ci panowie z  Paryża, którzy po zsumowa­
niu dochodów, rozchodów 1 po zanalizowa- 
niu najrozmaitszych budżetów — # 
znowu „uratować pokój, konstatując, ze 
g r a  n ie  j e s t  w a r t a  ś w ie c zk i.

USKRZYDLANIE SPORTU.

Czy będziemy latać własnymi samolotami?
W ARSZAW A, w  stycznia, 

(mt) Sprawozdawcy lotniczy ptsm zwiedzili w 
ostatnich dniach doświadczalne warsztaty lotni- 
cze, z których wyszło tyle znanych i zwycięskich 
typów R. W . D. Przedstawiciele prasy zapoznali

samolotu r a  koszt E. O. P . V. i  pozostanie fo r­
malnie je j  własnością.

W  locie samolotu R. W . D. 21 (będącego jak to 
zaznaczyliśmy w y ie j udoskonaleniem konstruk- 
cyjnem R  W . D. 16) pilotowanego przez Świetne-

m i.* jdfc fc

S a m o lo t  p o p u la rn y  w  e o n ie  6.200 z l .

się *  osfatuJeml typami samolotów, a przede- 
wszystkiem z  dwoma nowemi populamerai typa­
mi, o  których pisaliśmy już, a które dzięki pla­
nowanej przez ligę obrony powietrznej państwa 
akcji,

mają być rozpowszechnione wśród 
kół sportowych

i znaleźć się w  rękach prywatnych posiadaczy.
Są to samoloty R. W . D. 16 (z jego  ewolucją u^o-

,,R W D -1 6 ‘ -  w  c en ie  9 .500 z l.

skonaloną R. W . D. 21) oraz samolot jednomiej- 
scowy, słabo silnikowy, będący ewolucją moto- 
szybowea „Bąka4*.

Oglądaliśmy te dwa popularne samoloty na 
starcie, a potem w locie.

r .  w. o. 16
jest dolnopłatowcem o  nowoczesnych kształt mh 
aerodynamicznych. Zaopatrzony w  silnik 60 kon­
ny, samolot ten rozw ijać może szybkość około 
150 kim na godzinę i zużywa na 100 kim przy 
dwóch osobach załogi 10 litrów  benzyny.

L  0. P. P. zamówiła w warsztatach serję 
tych samolotów złożoną z  20 sztuk i będzie je 
sprzedawać osobom prywatnym n a  d o g o* 
d n e r a t y .  P rzy  podpisaniu umowy trzeba 
będzie wpłacić 40 proc. ceny, t. j. 9.500 gotówką. 
Reszta będzie mogła być rozłożona na 6 do 18 
rat miesięcznych. Silnik wbudowany zostanie do

go lotnika dra Przysieckiego można zauważyć

wysokie zalety tego aparatu.
Dużą szjbkość maksymalną do 210 kim na go­
dzinę, zwrolność oraz łatwo osiągalne dzięki kla­
pom skrzydłowym krótkie lądowanie. I ten luk­
susowy już samolot sportowo-turystyczny n a- 
b y ć  b ę d z i e  m o ż n a  z a  p o ś r e d ­
n i c t w e m  L.  O.  P  P. n a  r a t y .  Do nie­
go jednak silnik nie będzie dodawany tytułem 
subwencji, w ;ęc cały koszt samolotu (wraz z sil­
nikiem) wysokości 20.500 zł pokryć będzie^ mu­
siał nabywca, nie wszystko jednak gotówką, 
gdyż I tu stosowana będzie sprzedaż ratalna.

Zainteresowanie samolotami R. W . D. 10 u ja­
wniło się jeszcze przed ogłoszeniem szczegółów 
zam ierzonej przez L. O. P. P. akcji. W iadomości 
rozeszły się „pccztą pantoflową" i dotychczas

zgłosiło się już 4 nabywców.
L. O. P. P  liczy w tym roku razem na 20 osób 
conajmniej. które będą chciały stać się właścicie­
lami R. W . D. 16.

Zaznaczyć należy, że prócz udogodnień w na­
byciu samolotu posiadacz jego będzie bezpłatnie

D w u m ie ja co w y  „RW D-21** — tu ry s ty c z n y  
b ęd ą cy  u d o sk o n a len iem  typ u  „R W D -1 6 4*.

wyszkolony na pilota, otrzyma od aeroklubu lo ­
kalnego paliwa na 50 godzin lotu rocznie, a także 
zapewniony będzie miał bezpłatny hangar i ob­

Cuda techniki zrodzone)
z m oli?ej k o n k u re n c ji.

N O W Y  JORK, w  słycznid.

Jak wiadomo koleje w  Stanach Zjednoczonych 
są własnością prywatnych towarzystw handlo­
wych. Dzięki temu w  walce konkurencyjnej je ­
dno towarzystwo stara się prześcignąć drogie, na 
czem najlepiej wychodzi pasażer. I tak ostatnio 
na jednej z lin ij wprowadzono pociąg o automa­
tycznie regulowanej ciepłocie. Specjalne urządze­
nie reguluje temperaturę w wagonach tak, te  
jest ona równa bez względu na porę rokn, dnia 
I nocy.

W agony restauracyjne w  tym pociągu zostały 
urządzone na wzór zimowych ogrodów. Stoliki 
stoją wśród palm i roślinności zwrotn ikowej a 
kwiaty o bajecznych barwach uprzyjemniają po­
dróż.

Poza tem w każdym wagonie jest radjo, które 
umożliwia odbiór wszystkich ciekawszych audy- 
cyj. Oświetlenie jest tak rozwiązane, że źródła 
światła są ukryte, dając łagodne Światło niebie­
skie, zbliżone do naturalnego.

Filmy obliczone na stulecia...?
(mr) Film  normalny jest sporządzony z mate- 

rjału nietrwałego. Kustosze muzeów film owych 
ju t od dawna zastanawiają się nad problemem 
nietrwałości filmu Cóż z  tego, że dziś posiadamy 
archiwa film owe, w  których przechowujemy bez­
cenne dokumenty epok! —  dokumenty, które 
przyszłym badaczom naszego stulecia oddać mo­
gą wprost nieocenione usługi. F ilm  Jest nietrwa­
ły i z rolek film ów  starannie przechowywanych 
za lat sto czy dwieście niczego nie będzie można 
prawdopodobnie się dowiedzieć.

Jak donosi prasa niemiecka —- w  ostatnich 
miesiącach udało się wynaleić metodę uwiecznie­
nia film ów. Umiemy już bowiem sporządzać fil 
my metalowe.-

Film  metalowy jest oczywiście niemal nleogra 
niczenie trwały. Taśma sporządzona z miedzi, 
może zostać wyświetlona i *a tysiąc lat! Inna 
sprawa, że przekopjowanie normalnych film ów

na taśmy metalowe, sporządzone ze specjalnego 
stopu —  jest procedurą bardzo trudną i koszto­
wną. W  metalu utrwalać się jednak będzie tylko 
Istotnie epokowe film y o dokumentarnem znacze­
niu.

*  *  *

Asekuracja radjowa 
dla najmniejszych statk6w.

(m r) Niemiecki Front Pracy w  ramach swych 
organizacyj fachowych od roku prowadził studja 
nad problemem malej I taniej rąd jow ej stacji 
nadawczej przy pomocy której małe, rybackie 
okręty w razie niebezpieczeństwa mogłyby nada­
wać sygnały SOS. Dotąd aparaty le były tak dro­
gie, że małe okręty nie mogły sobie pozwolić na 
ich zakup. W  czasie wiosennych i jesiennych po­
łowów  dalekomorskich znaczny procent okrętów 
ginął, gdyż kapitanowie tych statków nie mieli 
możności wezwać pomocy.

Obecnie niemiecki przemysł rad jowy rozw iązał 
to zagadnienie, budując małe i tanie radjostacje 
okrętowe tak, że wszystkie statki niemieckie 
powyżej 1.500 tonn rejestracyjnych będą mogły 
się w nie zaopatrzyć.

Zmniejszy to w znacznym procencie coroczny 
bilans katastrof małych okrętów.

*  *  * 
Poszukiwanie oleju 

światłem ultrafioletowem.
(m r) T y lko  szczurowi lądowemu może wydawać 

się, że szukanie oleju jest czynnością mało wa­
żną... W  portach jednak, gdzie stoją olbrzym ie 
okręty a zbiorniki ich czyli tanki zaw ierają setki
i tysiące tonn oleju — kontrola, czy ów drogo 
cenny płyn nie przecieka w  morze —  jest pro­
blemem niezmiernego znaczenia.

W  dzień stwierdzenie czv o le j wycieka, czy nie, 
nie przedstawia zbyt wielkich trudności. Nato 
miast w  nocy oświetlenie powierzchni morza

sługę p łatowe*. W yjaśn ić tu trzeba, łe  samolot 
stanowiący po uregulowaniu rat własność na. 
bywcy (mimo, iż silnik będzie własnością L. 0 
P. P.) m oże być hangarowany również prywatufe 
na wsi czy w  mieście. L. O. P. P. zastrzega sobie 
tylko zapewnienie należytego bezpieczeństwa
hangarowi. .

Najtańszy samolot jednomiejscowy, będący 
wolucją motoszybowca „B ąka"

kosztować będzie 6.200 zł.
i dostać go będzie można również n a  r a t y .  
Zaopatrzony w  silnik 30-konny, samolot ten tęi 
dzie mógł rozw ijać szybkość przelotową no k,m 
na godzinę.

N ie ulega wątpliwości, że oba te samoloty R. 
W . D. 16 i „B ąk “  o d e g r a j ą  w P o I * c *
w i e l k ą  r o l ę  w  r o z p o w s z e c h ­
n i a n i u  l o t n i c t w a  s p o r t o w o -  
t u r y s t y c z n e g o .  Najprawdopodobniej 
już w  końcu roku bieżącego liczba prywalnycb 
posiadaczy samolotów, których dziś mamy jpsj. 
cze bardzo niewielu, pow iększy się znacznie.

Podczas pokazu lotniczego na Okęciu bu3*ił 
podziw  2-m iejscowy szkolny samolot akrobacvjny 
R. W . D. 17, p ilotowany przez por Gębickiego,

D w um iej sco w y  sam o lo t  spo rtow y  o dutej 
szybk ośc i „RWD-18‘%

Świetny ten p ilot zademonstrował znakomicie 
wykonane ewolucje akrobatyczne, łącznie s nader 
efektowną akrobacją piecową, polegającą na od­
wróceniu samolotu do góry  kołami. Samolot ten 
zaopatrzony w silnik 130-konny polskiej produk­
cji używany jesl

do szkolenia pilotów 
w akrobacji.

R. W . D. 17 w  innem wydaniu używany jest teł 
jako samolot wodny na pływakach Przeszedł on 
wszelkie próby techniczne z  najlepszym wyni­
kiem.

Łatw o  przechodzi od szybkości maksymalwj 
do m inimalnej 2-m iejscowy sportowy R W. D W. 
Samolot ten zaopatrzony w  silnik tej samej mo­
cy, co R. W . D. 17, dzięki udoskonaleniom kon* 
strukcvjnym, może rozw ijać s-zybkość bardio 
znaczną, a potem  lądował bardzo wolno.

Po  lotach pokazowych odbyły się loty z pasa­
żerami. M. in. na „R W D  15“  i „R W D  13“ , który 
jest bardzo rozpowszechniony nie tylko w kraju, 
a le i zagranicą jako bardzo wygodny 3-miejsco* 
w y samolot turystyczny. „R W D  15“  ma wyższoM 
nad „R W D  13“  dzięki mocniejszemu silnikowi i 
może pomieścić 4— 5 osób. Służyć on też m że 
jako szybka taksówka powietrzna.

zwykłą lampą n ie  prowadzi do niczego. Jeżeli 
jednak ośw ietlim y powierzchnię wody lampą ol* 
trafioletową, wówczas płaszczyzny ookryte ol«* 
jem  wydadzą się nam ciemno-mleczne.

W  ten sposób łatwo i szybko można sprawdzić, 
czy tank cieknie, czy nie...

*  *  L*

Przeciw kradzieżom latarek
rowerowych.

Niem cy, m istrzow ie technicznych praktycznych 
udogodnień, skonstruowali specjalną śrubę, Pr*J 
pom ocy które j przytw ierdza się latarkę elektrjci* 
ną przy rowerze.

P lagą row erzystów  są bowiem  (nie tylko w 
Niemczech I) am atorzy lalarek elektrycznych, któ­
re zgodnie z przepisem policyjnym  muszą byc 
przytw ierdzone do kierownicy. Ci amatorzy co* 
dzej własności odkręcają latarki od rowerów, co 
naraża cyk listów  na w ielk ie szkody, zwłaszczs, 
jeżeli się zważy, że row er jest środkiem koron* 
nikacyjnyra warstw najuboższych.

Lecz teraz Niem cy położyli kres tym kredzie* 
żom l Skonstruowano bowiem specjalną *rtib?» 
którą przym ocowuje się latarkę. Śruba ta jest 
na zewnątrz idealnie gładką 1 okrągłą, tak, J e 
nie można je j uchwycić żadnym kluczem. Ma 
natomiast specjalne nacięcia od wewnątrz, dz>ę* 
ki czemu można ją odkręcać, względnie prz\krę* 
cać patentowym kluczem, sprzedawanym łączni® 
z daną latarką.

Podobno wynalazek ten okazał się bardzo 
praktyczny.

*  *  *

Masy, które świecą!
(m r) Prasa niemiecka sygnalizuje nową 

świecącą. Oczyw iście je j skład chemiczny j®8 
tajemnicą wynalazcy. Próby przedsiębrane *  
różnych kierunkach dały doskonałe wyniki a 
masą tą opatruje się |uż w Niemczech U*1 
elektryczne w klalkach schodowych — ^ "P "® 1 
metalowe okładzłnkl zamków przy d rzw ia c h  i

Spóźniony lokator, który nie ma przy s°. 
latarki elektrycznej, nie musi już po 
błąkać się po klalce schodowej, gdyż widzi 
skon ale zarówno dzwonek, jak 1 schody, > n 
wet dziurkę od klucza.

Istotnie praktyczne...
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K U R Y E R
UTERACKO-NAUKOWY
w numerze 4- z  datą dnia 23 stycznia br., 

przyniesie kolejno następujące prace:

D r Stanisław Peters ;
PE R S PE K TYW Y  HISTORYCZNE 
TERAŹNIEJSZOŚCI.

M ar ja  Hausuerowa:
SUGESTJA IND YW ID UALNO ŚCI 
PISARSKICH.

D r Tadeusz Szydłowski, prof. Uniw. Jagieł * 
PO RTRETY OSÓB DOSTOJNYCH.

Anatol Krakow iecki:
T E A T R  (w iersz satyryczny).

Jan Huszcza:
0  SPECJALIZACJI WŚRÓD POETÓW . 

D r Zbigniew  Bocheński:
KSIĘGA JAZD Y POLSKIEJ.

A lb in  Jura:
M IESZKAN IA  I  OSIEDLA 
ORYNJACK1E.

Z o f  ja  Starowieyska-Morstinowa  
PA N  SE W E R YN  SO PLICA
1 PA N  ZYGM UNA PO D FIL IPSK I.

W ito ld  Zechenter:
ABECADŁO L ITE R AC K IE . (Fraszki). 

D r Józefa W achholz-Kowalska:
FILO ZO FJA  RASIZM U ARTURA 
GOBINEAU I JEJ AKTUALNOŚĆ.

Feliks Zandler:
FRASZKI —  IGRASZKI.

Ksawery P_rjj&zvński i  /?..*
WŚRÓD N O W YC H  KSIĄŻEK.

J. A. Szczepański:
IGNACY DOM EYKO W  CH ILE .

D r Józef S łotw iński:
O KO BIEC IE  ŚW IEG O TLIW EJ. 

Stanisław P ię tak :
KATASTRO FA (fragment powieści) 

Bogdan Brzeziński:
M ÓW IĄC SZCZERZE.

M arjan K om ar:
MOJE TR ZY  GROSZE:

Zbigniew  Grotow ski:
NIECH  ŻYJE  TRZEŹW OŚĆ. —  (Z  rys. 
Charliego i M. Piotrow skiego).

Ponadto numer zawierać będzie stałe 
działy: Kącik dla pań, Knryer szachowy. 
Kącik rozryw kow y Anegdoty itd.

kow ie tak niewiele, że wraz z  innemi mniejszo­
ściami stanowi on m niejszy procent ludności, 
niż to zachodzi w... W arszaw ie (8 proc. N iem ­
ców).

Społeczeństwo jabłonkowskie zdobyło się w 
dniu 15 bm. na czyn, który powinien być nie 
tylko przykładem dla całego Zaolzia, ale o któ­
rym winna się dow-iedzieć cała Polska.

Akcja mająca na celu podniesienie ofiarności 
społeczeństwa na „Fundusz Obrony Narodowej** 
zakiełkowała właśnie w Jabłonkowie niezwykle 
płodnem ziarnem. Czyn pp. Danków i N iedo­
bów, którzy na ręce komendanta garnizonu zło­
ży li dar pozwalający na z a k u p i e n i e  
j e d n e g o  c i ę ż k i e g o  k a r a b i ­
n u  m a s z y n o w e g o  i t r z e c h  
k a r a b i n ó w  znajdzie napewno naśladowców,
0 czem zapewnił przedstawiciel miasta.

T e j zaś uroczystości, podczas której wojsko 
nasze otrzym ało broń, która ma strzec odzy­
skanych ziem Zaolzia, nie zapomni napewno 
żaden je j świadek.

Na środku czworoboku utworzonego przez 
szeregi wojska i rzesze ltMności cyw ilnej usta­
wiono ofiarowaną na F. O. N. broń. Komendant 
garnizonu zw rócił się do zebranych żołn ierzy i 
społeczeństwa i  w  silnych słowach podkreślił, 
że dar ten, to

symbol wląiący na zawsze ludność 
z wojskiem.

Zbrojne ramię żołnierza Rzeczypospolitej wyko- 
ną bowiem każdy rozkaz Naczelnego W odza i 
nikt nie zdoła zabrać nam tego, co do Polski 
należy.

Jako przedstawiciel Jabłonkowa odpowiedział 
dowódcy wojsk p. Jeżowicz, podkreślając, iż  
ludność m iejscowa zawsze pamiętać będzie, że 
niespełna dwa miesiące temu oręż bataljonu ze 
Sącza przywrócił narodowi w  czasie starcia pod 
Swierczynowem należue Polsce okolice Czarcy
1 wytyczył granice, na których straży wiecznie 
stać będzie.

W ito ld  Horain.
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UW AGA Ola suchych wlueów pulecaujy
„T It lL Y S IN  Z  TŁUSZCZEM -, iW t

Sztuka: BO LESŁAW  CZEDEKOW SKI  —  Humorystyczna technika: 
D LA C ZE G O  PO PR O S T U ?  -  Z  zagadek natury: ZW IERZĘTA  
C Z Y  R OŚLINY?  —  Teatr: C A LD E R O N  — High-life stolicy: N A  
PRZYJĘC IU  U  P A N A  PREZYDENTA R. P. — Sport: ŚW IAT  
P O D  ZN A K IE M  N A R T  —  Z  teki obserwatora: JA  TĘ TW ARZ  
GDZIEŚ W ID Z IA ŁE M  — Z  teki muzycznej „Asa": Ł Ó D Ź  M K NIE  
P O  SREBRNEJ F A L I  — Pieśń J. Mehofferowej — Życie towarzy- 

sicie i artystyczne —  Negliże pięknej pani.

mbc małopolska p!

pan! Er Majer, tkaczka z zawodu, praco­
wała w jednej z fabryk łódzkich — obec­
nie zredukowana. Przetrwanie bezrobocia 
nie będzie teraz, gdy otrzymała 12.000 zl., 
zbyt ciężkie.

pan Leon Szulc jest wykwalifikowanym 
robotnikiem, pracującym stale w fabryce 
Barcińskiego w Łodzi. Pan Szulc otrzy­
mał też jako wygraną, 12.000 zł. Taka sa­
ma kwota przypadła w udziale

panu St. Walczakowi, który zajmuje sta­
nowisko zakrystjana w jednym z para- 
fjalnych kościołów łódzkich.

Trzecia wygrana w sumie 75.000 zl. pa­
dła w kolekturze warszawskiej na Nr. 
108.375. Z pośród właścicieli tego numeru 
wymienimy p. Jana Wierzejskieflo, szo­
fera z Międzyrzecza Podlaskiego oraz

„TLUSTaOWANY KCTYER CODZIENNY" Nr. 22. Niedziela, 22 stycznia 1939 f.

W  d o t iK h c z a s o w u m  c l q g n l e n l a  IV  K la s y  p u d lu  n  n a s  n a s ta > u | q c e  w i c h s z e  n a g r a n e : 

20.000
15.000
10.000
10.000

5.000

zł. na los nr. 64693

zł. na los nr. 13144

zł. na los nr. 50950

zł. na los nr. 154919
m M .  na los nr. 7412 na los nr. 191185.000 z>.

5 . W O O  z ł .  na los nr. 19170

oraz tysiące wygranych pon iżej 5 . 0 0 0  z ł .

L O S Y  I - e j  K L A S Y  SA J U Ż  DO N A B Y C I A .

BRACIA SAFIER
Kraków, Rynek Główny 6.

Ład śląskich Beskidów na straży
g ran ic O jcig zn g .

Jabłonków, w  styczniu.
Jabłonków jest dzisiaj najdalej na południo­

w y  zachód położonem miastem Rzeczypospoli­
tej. Rzeczka O lza płynie środkiem doliny, roz­
ciągającej się coraz szerzej w  kierunku półno­
cnym, a  szczyty Zachodniego Beskidu, oddalone 
o k ilka  godzin drogi, są celem pięknych wycie-

sta. Najciekawszym  objektem jest położone opo­
dal Jabłonkowa olbrzym ie sanatorjum dla cho­
rych na gruźlicę —  wspaniale wyposażone, któ­
re po objęciu przez ZUS, stało się j e d n y m  
z n a j w i ę k s z y c h  z a k ł a d ó w  l e ­
c z n i c z y c h  t e g o  r o d z a j u  w 
P o l s c e .

S an a to riu m  Z. U. S. w  Jab łonkow ie .

p. Lfconję Goldberg, córkę nauczyciela, ia -  
mieszkała w Warszawie przy rodzicach.

Po pięćdziesiąt tysięcy złotych wygrały 
numery: 85.912 w Warszawie i 110.183 w 
Lublinie. Pozatem padło wiele wygranych, 
po 25.000, 20 000, 15.000, 10.000 itd. złotych. | 

Główna wygrana, tj. m i 1 3 o n zło-1 
tych wylosowana bedzio 24 bm. o godz.
8-mej rano. . , , . __;

Ciągnienie transmitowane będzie na | 
wszystkie rozgłośnie polskie.

Z PAPROCKICH

E M I L I A  S K A L S K A
iona em. prof. glmn.

przeżywszy lat 89. po długiej a ciężkiej 
chorobie, opatrzona św. Sakramentami, 
zmarła -w Krakowie dn. 18 stycznia 1939 r, 
rogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 
23 stycznia 1939 r. o godz. 14-tej z ka­

plicy cmentarza rakowickiego.
j NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE za duszę Ś. p.

Zmarłej^ odbędzie się we wtorek 24 b. m, 
w  kościele OO. Kapucynów w Krakowie 
o godz. 9.30 rano. — Na te smutne obrzę­
dy pogrążeni w żałobie mąż z córkami, 
siostry, bracia i rodzina zapraszają Krew­
nych, Przyjaciół i Znajomych. 57g

Po dziesięciu dniach.
Pierwsze dziesięć dni ciągnienia czwar­

tej klasy czterdziestej trzeciej Loterji 
.Klasowej przyniosły obfity plon w po­
staci licznych wielkich wygranych.

Między niemi czołowe miejsce zajmuie 
wygrana 100.000 zł., która padła na numer 
(.654 w jednej z kolektur warszawskich. 
.Wśród posiadaczy poszczególnych „pią­
tek wymienimy pp.: Czajkowską, Fran­
ciszkę It stein i M. Weinstoka dorożkarza 
z zawodu.

Wśród wygranych po 75X00 zl, jedna 
padła w jednej z kolektur lwowskich na 

^ru£a zaś w  Łodzi na nr.
eo.168.

Oto szczęsliwi właściciele tego numeru:

czek turystycznych i narciarskich. Samo m ia­
steczko, liczące około  pięciu tysięcy mieszkań­
ców, zamieszkałe jest przez ludność polską i 
n ie ty lko dzisiaj, ale już w  kilka dni po zajęciu 
Zaolzia,

nikt nie potrafiłby poznać nawet, 
źc niedawno była tu Czechosłowacja.

Pułk strzelców podhalańskich, który stanął w 
tych stronach zadom owił się już na dobre i nie 
znajdzie się nikt, ktoby wyobrażał sobie, iż  nad 
ziem ią tą m ogłyby kiedykolw iek powiewać 
sztandary innego wojska.

Jako rezerwista nosiłem broń w  różnych stro­
nach kraju, ale tutaj właśnie, gdzie tak długo 
czekano na nasze przybycie, odnosi się do nas 
ludność z  w iększą serdecznością, niż gdziein­
dziej. Czyto wieśniak, robotnik czy inteligent, 
każdy widząc maszerujący lub ćw iczący od­
dział, wita zawsze dowódcę słowami: „Dobre 
rano** lub „ z  Boglein“ . W szystkie zaś dzieci 
nauczyły się w lot żołnierskiego powitania „czo ­
łem*1 i „cześć**, a wyciągając ufnie rękę do na­
potkanego oficera wiedzą, że spotka je  za to 
przyjazny uśmiech i wzajemne pozdrowienie 

Jeśli zaś ktoś popatrzy się koso widząc zda- 
leka mundur polski, to można zgóry  przew i­
dzieć,M im o n iew ie lk ie j ilości m ieszkańców daje się 

tu odczuć znaczny stosunkowo dobrobyt, a 
przem ysł w  postaci fabryk i ożyw iony ruch tu- ze to... Niemiec.
rystyczny są podstawą dalszego rozw oju  mia-Elementu germańskiego jest jednak w Jabłoń-
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Ruski profesor politechniki lwowskiej 
w służbie hakatystów.

Senat politechniki lwowskiej zawiesił wykłady 
prof. Załozfeckiego, skompromitowanego dokumen­
tami „Ostmarkenvereinu“ . Dokumenty te, ogłoszo­
ne przez red. Krysiaka, wykazały, że prof. dr. Za- 
loziecki dostarczył centrali „Ostmarkcnyfrelnu" an­
typolskich informacyj dla pra«y hakatystycznaj. 
Prof. Załoziecki zaprotestował przeciw temu i w 
„sprostowaniu**, rozesłanem prasie polskiej, nazwał 
publikacje p. Krysiaka, odnoszącą sie do jego oso­
by, „oszczerstwem". Tymczasem p. Krysiak zamie­
ścił fotograficzną reprodukcję oryginału nlemiec* 
kiego prof. Załozieckiego. Senat politechniki lwow­
skiej wysnuł z tych faktów właściwy wniosek, za­
wieszając wykłady profesora kłamiącego i  konspi- 
rującego z hakatystami.

Skompromitowany profesor wyjechał zagranicę* 
nie czekając na wynik śledztwa.

ZNOWU OBSTRUKCJA W  PARLAMENCIE W IE ­
DEŃSKIM. Agrarjusze czescy rozpoczęli obstrukcję 
przeciw planowi finansowemu. Poseł Eychter prze­
mawiał po czesku przez dziesięć godzin.

POGRZEB PICQUARTA NA  KOSZT PAŃSTWA. 
Na posiedzeniu Izby deputowanych w Paryżu mi­
nister wojny wniósł uchwalenie 20 tysięcy franków 
na koszta pogrzebu gen. Picquarta, „który w  cięż­
kiej godzinie oddał ojczyźnie wielkie uaługi“ . Pra­
wicowe grupy przerywały. Minister wojny dokoń­
czył przemówienia, akcentując, że „Picquart nie co­
fał sie nigdy tam, gdzie szło o sprawiedliwość**. 
Wniosek przyjęto 358 głosami przeciw 114.

Jubileusz autonomji miasta 
Krakowa.

Z powodu dwudziestopięciolecia autonomji K ra­
kowa, Bada miejska w r. 1892 uchwaliła wydać 
księgę pamiątkową. A le uchwała nie została wy­
konana. Dopiero prez. Leo, mając na oku przypa­
dającą w r. 1916 pięćdziesiątą rocznicę autonomji 
Krakowa, zarządził w magistracie obszerne przygo­
towania do wydania księgi, obejmującej działalność 
Rady magistratu od r. 186?.

Druk pierwszej części sprawozdania zacznie sie 
w bież. roku pracą historyczną archiwarjusza dra 
Chmielą o ustroju administracyjnym Krakowa od 
najdawniejszych czasów do r. 1896. Ogromne dzieło 
zawierać będzie 145 artykułów.

CO D Ż U M
Sobota

Agnieszki p. m. 
Słowiański: Jarosławy 
Ewangelicki: Agnieszki 
Grecko-kat.: 8 Jerzego

Kalendarzyk astronomiczny.

16 1 829 3m 0 46 1727

Faza
księżvce

Kowno gnębi polską nauczycielkę.
(F ) Prywatna nauczycielka polska pv 

Zofja Mingajłówna została aresztowana,
gdyż uie mogła zapłacić 250 litów grzyw­
ny za nielegalne uczenie dzieci.

P. Mingajłówna początkowo została ze­
słana do miasteezka Wazki w powiecie 
birżańskim, następnie otrzymała polece­
nie zapłacenia grzywny w wysokości *250 
litów, których brak zaprowadził ją  io  
więzienia. P  Mingajłówna uczyła dzieci z 
polskich rodzin jeżyka polskiego, czego 
nie zabrania iadira ustawa. Od 15 bm. 
przebywa ona w więzieniu.

Śląsk otrzymuje nową radiostację 
o mocy 50 KW.

' Rozgłośnia katowicka była daw niej doskona­
le  słyszana poza granicami kraju, docierając do 
najdalszych skupisk naszych rodaków  na ob­
czyźnie. Z  biegiem  czasu moc stacyj europej­
skich, wzrastająca z dnia na dzień, poczęła prze­
szkadzać w odbiorze audycyj polskich zagrani­
cą. T o  zdecydowało o  wybudowaniu now ej ra- 
d jostacji śląskiej o zw iększonej mocy.

W  chw ili obecnej budowa nowej radjostacji 
dla Śląska z mocą 50 kw  w  antenie została u- 
kończona. Dotychczas bow iem  Katow ice praco­
w a ły  z mocą 12 kw . Rzecz zrozum iała, że za­
sięg Rozgłośni śląskiej zw iększy się znacznie, 
tak, że nawet zapom ocą zwykłych  odbiorn ików  
detektorowych będzie można słuchać audycyj 
katowickich daleko poza granicam i państwa.

Now a stacja rad jow a w  Brzezince pod Mysło­
w icam i przy o lbrzym im  nakładzie kosztów u- 
rządzona została nawskróś nowocześnie z  za­
stosowaniem wszelkich najnowszych wynalaz­
ków  techniki rad jow ej. N ależy przytero podkre­
ślić, że roboty wykonane zostały przez polskich 
inżyn ierów  i robotn ików , całkow icie z  polskich 
m aterjałów  w  W ydzia le  budowy dyrekcji tech­
n icznej Po lsk iego  Rad ja  w  W arszaw ie,

U grobu Cezarego Hallera —
obrońcg Ziemi ciesz^EtsIciesi

(mdd) W  dniu 26 stycznia 1939 upływa 20 lat 
gdy śp. Cezary Haller, majr. W . P., dowódca 
odcinka północno-zachodniego frontu, zginął w 
walce z  Czechami pod Małeml Kończycam i dnia 
26 stycznia 1919 r. w  obronie odzyskanej ostat­
n io ziemi Cieszyńskiej.

i p .  m jr . C ezary  H aller.

Sp. mjr. Cezary H aller wstąpił do szkoły w o j­
skowej w  Koszycach, razem  ze swym bratem 
obecnym generałem broni Jńzefem Hallerem  i 
przedwcześnie zmarłym  śp. Edmundem. Bracia 
Hallerow ie ju ż w  tej szkole narażeni byli na 
dotkliwe kary za jawne przyznawanie się do 
polskości.

Cezary H aller ukończył techniczną akaderaję 
wojskową w  W iedniu, z które j wyszedł jako 
podporucznik inżynierji. Za rozw ijan ie jednak 
działalności narodowej przeniesiony został z 
Przem yśla do małego miasteczka w  Styrji, gdzie 
długo nie pozostał, lecz wystąpił z wojska au- 
strjackiego, by pracować na wspólnym rodzin­
nym folwarku, w  Jurczycach.

Jako działacz narodowo-społeczny w  licznych 
instytucjach gospodarczych przysłużył się lud­
ności powiatu żyw ieckiego i myślenickiego, któ­
ra wybrała go posłem do parlamentu austriac­
kiego. W  parlamencie wiedeńskim występował 
k ilkakrotnie otwarcie w o b r o n i e  p o l ­
s k o ś c i  Ś l ą s k a  C i e s z y ń s k i e g o ,  
a głośnem echem rozległo się jego  kategoryczne 
domaganie się od  rządu austrjackiego iuter-. 
vU'ncji Austrji w sprawie rugów pruskich i Wy­
właszczenia Polaków  w księstwie Pożnańskiem. 
Przem awiał również energicznie w  sprawie aresz­
towań żołnierzy drugiej brygady w  Huszt.

Po zakończniu wojny św iatowej wstąpił na­
tychmiast do W ojska Polskiego, a w nocy z 22 
na 23 stycznia 1919 r. otrzym ał od dowództwa 
krakowskiego r o z k a z  w y r u s z e n i a

p r z e c i w k o  w o j s k o n *  c z e s k i m .  
Miał pod sobą oddziałek złożony zaledwie ze 
stu żołnierzy, dwu oficerów  śp. Jettnera i dru­
giego oficera narodowości niepolskiej, k tóry 
poddał się w czasie p ierwszej utarczki Czechom, 
oddając wrogom  jeden z  dwu posiadanych ka­
rabinów maszynowych. Śp. Cezary H aller stawił 
zacięty opór wojskom  czeskim, które w  przewa­
żającej sile nacierały na garstkę żołnierzy. W ła- 
snem męstwem zachęcał do nadludzkich wysił­
ków  swoich żołnierzy. Po legł śmiercią bohater­
ską pod Małemi Kończycami, gdzie go pocho­
wano w Dworach, w  kaplicy rodzinnej, koło 
Oświęcimia.

W  r. 1920 Ślązacy wygnańcy z Zaolzia  umie­
ścili marmurową płytę z serdecznym napisem 
na grobie Cezarego Hallera. P o  bohaterskiej 
śmierci otrzym ał kpt. Cezary H aller awans na 
majora i odznaczony został Krzyżem  Virtuti Mi- 
litari.

Skromny drewniany krzyż pam iątkowy wznie­
śli w Małych Kończycach obywatele ziem i Cie­
szyńskiej. Chorągiew śląska Związku Hallerczy­
ków  urządza w  n iedzielę dnia 29 stycznia w  Ma­
łych Kończycach uroczystość żałobną z  udzia­
łem generała broni Józefa Hallera.

H lop ira.ip , m jra  C eza rego  H a lle ra  w M ałych  
Kończycach. v ?

W  uroczystości żałobnej udział wezm ą dele­
gacje Związku H a llerczyków  z  całej Po lsk i, by
oddać cześć pierwszemu obrońcy polskości Z ie ­
mi Cieszyńskiej, k tóry śmiercią własną przyp ie­
czętował miłość dla tej ziem i, rozradowanej dziś 
łopotem  polskich sztandarów państwowych.

„SPRAWDZAJ SAM SIEBIE"!

Dyplomy dla ofiarodawców na F. 0. N.
(P A T ) M inisterstwo spraw w ojskowych przy- . żenią daru, a  nazwiska ofiarodawców , którym  

stąpiło do wydawania dyploniAw ofiarodawcom  rozesłano dyplom y, będą ogłaszane okresowo 
na F . O. N . Dyplom y te rozsyłane będą po ca. (miesiącami) w „Po lsce  Z b ro jn e j" 
łym  kraju  i  za  granice według kolejności zło- 1 P ierw sza Usta będzie obejm owała

B EZ  T R U D U
i bez niczyjei pomocy, w kilka 
chwłf, każda Pani ułoży sobie 
włosy w piękne loki, natu­
ra lne  i dobrze przy!egajqce, 
łrw ałe , które utrzymuję się 
nawet podczas deszczu i nie­
pogody dzidki nowej mo- 
szynce-zakrętce do włosów

ZAKRĘTKA D0 WtOSÓW

PERFECTI0N
<£qdoć w drogeriach I perfumeriach.

SKŁAD GŁÓWNY 
Laborał. Perfection Sp. z o. o,

Warszawa, Śniadeckich 16. 
Sklep: Mor«ołkqwłkq 109.,

sób, które złoży ły  dary  w  maju 1936 r. (F. 0. 
N. ustanowiony został dekretem Prezydenta R, 
P. z dn. 28 kwietnia 1936 r. Dz. Ust. nr. 28/36). 
Zaznacza się, że tym ofiarodawcom , którzy za­
deklarowali dary w  ratach, będą dyplomy wy­
dawane po uiszczeniu ostatniej raty. Dary po­
n iże j 10 zł. wpisuje się na zbiorowe dyplomy 
ofiarodawców , które przechowywane są w M. S. 
W ojsk.

W obec tego, że dary na F . O. N. składane by­
ły  różnem i drogam i (za pośrednictwem P. K. 0., 
oddziałów  Banku Polskiego, w  formie czeków 
na różne banki prywatne, do administracyj 
dzienników itd.), podawanie do publicznej wia* 
domóści nazwisk ofiarodawców ; z uwzględnie­
niem daty, tj. roŁu i miesiąca’ wpłaty, umożliwi 
członkom społeczeństwa sprawdzanie, fczy zostali 
praw idłowo zaliczeni w  poczet ofiarodawców. 
W  miarę ogłaszania list ofiarodawców  w „Pol­
sce Zbrojnej**, m inisterstwo spraw wojsk, będzie 
o tero sygnalizować także w innych organach 
prasy pod hasłem „Spraw dzaj sam siebie“  oraz 
przez Po lsk ie Rad jo  w  dzienniku porannym 1 
wieczornym.

O ile  ktoś z o fiarodaw ców  nie otrzymał dyplo­
mu lub nie znalazł swego nazwiska na liście do­
tyczącej tego miesiąca i roku, w których złożył 
dar, w inien się zw rócić z reklamacją pisemną 
do min. spraw wojsk, b iuro budżetowe (ul. 6-go 
Sierpnia 3— 5), podając datę, sposób złożenia 
daru według posiadanego potwierdzenia odbioru 
oraz dokładny adres.

U osób otyłych, artrctyków  i reumatyków
szklanka naturalnej wody gorzkiej Franciszka- 
Józefa rano na czczo wywołu je obfite wypróż­
nienie oraz n iezawodnie usuwa z krwi nagro­
madzone w n iej szkodliwe trujące resztki prze­
m iany m aterji. Zapytajcie W aszego lekarza. 22^

Tragedje Polaków na wychodźtwie.
(sw) Zamieszkała w Brooklynie (Stany 

Zjedn.) 28-letnia Wanda Bocheńska ode­
brała życie sobie I dwojgu małym dzie­
ciom przez zatrucie gazem świetlnym.

Mąż Bocheńskiej, wróciwszy do domu 
kilka minut po p r z y b y c iu  p o l ic j i ,  n ie 
umiał wyjaśnić, co mogło skłonić żonę do
rozpaczliwego kroku. Sąsiedzi opowiadali, 
że kilka godzin przed samobójstwem po­
kazywała im Bocheńska kwotę 200 dola­
rów, za jaką miała kupić mężowi i dzie­
ciom świąteczne prezenty.

(sw) Jak donoszą z Detroit, 45-letni Jan 
Masiak oraz jego syn zginęli w czasie ka­
tastrofy samochodowej. Kierowcę auta, 
którym jechali, dra Lynnisa Blancharda, 
aresztowano.

W  katastrofie zginęła również młoda 
Amerykanka.

*  *  *

(sw ) W  Hempstead (N. Jork) pozbawił się ży­
cia przez zatrucie gazem, liczący po 24 lat mał­
żonkow ie, Karol i Dorota W łodykowie. Przy­
czyną tragedji była utrata pracy przez Włody- 
kę, który nie m ógł znaleźć innego zajęcia.

*  *  *

(sw) W  mieszkaniu Stanisławy Marokiewiczo^ 
w e j w  Buffalo rozegrała się w noc wigilijną P°* 
nura tragedja.

Przyby ł tam je j mąż, z którym  od pewnego 
czasu nie żyła i  w  chwili, gdy wróciła z _Pa* 
Sterki, rzucił się na nią, poderżnął nieszczęśliwej 
gardło, a następnie zranił brzytwą siostrzenicę * 
sam poderżnął sobie gardło.

będzie obejm owała nazwiska o- I Czytajcie „Światowida1« {

©digitalizacja mbcmałopolska pl
>
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DLACZEGO?
Ł o s  krzyw i sią c ią g le
n a m  w b rzyd k ie  g rym asy
i  p o n u re  k re ś li a rabesk i —
na p rzy k la d  nadeszły
bardzo k iep sk ie  czasy
na ta k i n ie te inny  K a n a ł S tiezk i!

A  zresztą  te  k iep sk ie , 
złośliw e te  czasy 
są wszędzie, gd z ie  człow iek

w zrok op rze  
w ięc p ocóż  te  n erw y, 
p o c o  te  hałasy:
d la czego  w S-uezie ty lk o  m a  być

d o b rz e t
J A M  S IN A L C O .

Czy inż. Doboszyński 
zostanie wypuszczony?

W  najbliższych dniach obrona inż. Dobo- 
szyńskiego zamierza wuieść podanie o wy­
puszczenie go na wolną stopę.

Jak wiadomo, sąd apelacyjny we Lwowie 
zwiąkszyi ostatnio inż. Doboszyńskiemu 
karę do 3 i pól lat wiezienia, a od tego wy­
roku obrońcy Doboszyńskiego wnieśli ka­
sację do Sądu Najwyższego.

Wobec tego, że prokurator kasacji nie 
wniósł, a inż. Doboszyński odcierpiał już 
trzy czwarte wymierzonej mu kary, według 
wszelkiego prawdopodobieństwa sąd przy­
chyli się do wniosku obrony.

Doboszyński przebywa w więzieniu w 
S* (licach, dużo czyta i pisze. Opiekuje sie 
nim i odwiedza go często miejscowy od- 
wokat Zygmunt Chrzanowski.

Obozy izolacyjne dla zarażonych 
tyfusem w Kieleckiem.

Państwowa Służba Zdrowia wydała sze­
reg zarządzeń dla przyśpieszenia wyga­
śnięcia epidemji tyfusu plamistego, która 
wystąpiła w niektórych miejscowościach 
woj. kieleckiego.

Wydano z a k a z  z a t r z y m y w a ­
n i a  s i e  a u t o b u s ó w  między­
miastowych w tych miasteczkach. W Chę­
cinach i Miechowie utworzono dwa spe­
cjalne o b o z y  i z o l a c y j n e  dla 
rodzin, których członkowie zachorowali 
na tyfus plamisty. Zakaz odbywania 
t a r g ó w  i j a r m a r k ó w  rozciąg­
nięto na Chęciny i Miechów.

Ujęcie długo poszukiwanego 
skrytobójcy.

(sw) Jak donoszą z W ilna, aresztowano po­
szukiwanego od kilku tygodni przez w ładze są­
dow e Józefa Szemisa z  Bobrownik, gm. gier- 
w iack ie j, k tóry  w  połow ie grudnia ub. roku za­
strzeli! przez okno sąsiada Jana Borejkę, z któ­
rego żoną utrzym yw ał bliższe stosunki. Borejko 
został tra fiony kulą w  chw ili, gdy siedział za 
stołem i gra ł w  karty.

A resztow any Szem is przyznał się d o  w iny 1 
opow iedzia ł, że celem  zam ordowania Borejki 
nabył strzelbę „obrzezankę ‘\ którą po dokona­
niu morderstwa w rzucił do błota, poczem udał 
się na zabawę, sądząc, że  w  ten sposób uda mu 
się uzyskać alib i.

Krwawe zajście na wsi.
W e wsi Gustawów gminy Duraczów w 

pow koneckim doszło do krwawego *aj- 
ścia pomiędzy dwoma młodymi mieszkań­
cami tej gminy W. Pałoszem i K. Supie- 
rzem a Abramem Milsztajnem z grupą 
współwyznawców.

W  bójce Milsztajn dobył rewolweru I 
postrzelił Patosza w nogę a Supierza w 
brzuch. Supierz z m a r ł  w s z p i ­
t a l u  w Końskich. Zabójcę aresztowano.

Odcisk obcasa zdradził 
kasiarzy.

Do zbiorów muzeum policyjnego w 
Warszawie przesiano fotografje i odciski, 
dotyczące sensacyjnego wypadku, który 
ilustruje w wymowny sposób wyniki no­
woczesnych metod walki z przestępcami.

Są to fotografje dokonane przez wla-lze 
sadowo-śledcze, na tle głośnego w swoilii 
czasie procesu o włamanie do jednej z 
większych instytucyj _ samorządowych. 
Sprawców tego włamania zdradził odcifck 
obrasa dostrzeżony na żelaznej kasie. 
Dzięki charakterystycznym cechom tego 
odcisku, a mianowicie dwom wytartym 
śrubom, zdołano w szybkim czasie u|ąc 
szajkę kasiarzy. Zapadły przeciwko mm 
wyroki, skazujące na kary do 2Vt lat wię­
zienia.

200 śmiertelnych ofiar grypy 
w Budapeszcie.

(z) Wedle niezbyt jeszcze dokładnych 
obliczeń przeszło 200.000 osób zachorowało 
w  ostatnich tygodniach w Budapeszcie na 
grypę, która początkowo^ miała przebieg 
łagodny, w ostatnim czasie jednak spowo­
dowała 200 zgonów. .

Szpitale budapeszteńskie są przepełnio­
ne chorymi na grypę.

Wielką aferę przemytniczą
w y k r y t o  w  W i ln ie .

11 osób aresztowano. — Pół milj. zł. strat skarbu państwa.
(F) Od dłuższego czasu organa walki z 

przemytem przy K. O. P. roztoczyły obser­
wację nad bandą przemytników, składają* 
cą się z 30 osób, a trudniąca się przemytem 
towarów z Niemiec, szczególniej zapalni­
czek i kamyczków do zapalniczek.

Banda była podzielona na trzy grupy. 
Centrala znajdowała się w Wilnie, w War­
szawie zaś i w Katowicach były oddziały. 
Na czele szajki stał niejaki Nuta Pejszew, 
zamieszkały w Wilnie, który zasilał bandę 
gotówką i towarem. Na Śląsku na czele 
szajki stał niejaki Jan Góral, w Warsza­

wie zaś „działali" ojciec i  syn Szopowie.
Pejszew zorientowawszy się, że władze 

obserwują go, sam zgłosił się do placówki 
K. O. P. i chcąc odwrócić podejrzenie od 
siebie, zaczął informować władze o poczy­
naniach przemytników. Jak się jednak o- 
kazało, Pejszew usiłował wplątać w aferę 
wiele niewinnych osób.

Pejszewa aresztowano, oprócz niego zaś 
znalazło się pod kluczem 10 innych osób. 
Straty, jakie poniósł skarb państwa wy­
noszą według prowizorycznych obliczeń 
pół miljona złotych.

„Martwe dusie“ na listach płac
w magistracie zloczowskim.

(T . H.) W  magistracie złoczowskim  wykryto 
aferę pieniężną na szkodę zarządu miejskiego, 
sięgającą kwoty ponad 1.000 zi.

Defraudacji miał dopuścić się Józef Kukuru- 
dza, funkcjonarjusz magistratu, który sporządzał 
listę płacy robotników na podstawie wykazów, 
przedstawianych mu przez Jana Malinowskiego, 
nadzorcę robotników dziennych. L isty łe wypeł­
niał w sposób niezgodny z  prawdą, a m ianowi­
cie obliczał wynagrodzenie robotnikom zamiast 
po 1.50 zł dziennie —  po 5.50 z ł i  to  w okresie

od maja do grudnia 1938 r. Niezależnie od te­
go wstawiał do listy płatniczej im iona i nazwi­
ska osób nieistniejących, obliczając im  wyna­
grodzenie po 5.50 z ł dziennie.

Przy  wypłacie brał dla siebie kwoty, wyka­
zane na listach jako rzekomo należące się nie- 
zatrudnionym w istocie robotnikom.

Stwierdzona dotąd wysokość szkód ulegnie 2 
pewnością zwiększeniu, co wykaże dochodzenie, 
prowadzone przez dr Chomiekiego, podproku­
ratora sądu okr. w  Złoczowie.

7 x h L  m a k i e m  l a k i e ą a  s p a c z e ń ' a

chcia łoby  się dziecku n ieba przychylić- A le  dziecka n ie w ystar­
cza koch ać  Trzeba um ieć kochać, um ieć dać mu to co  n ie tylko 
sp raw i mu ch w ilo w a  radość. lecz s jw orzy  trw a ły  fundament, 
na którym m ożna budować- F iliżanka O vom a liyn y  codziennie 
*va śn iadan ie d la  T w e g o  dziecka, to d ow ód  p raw dziw e j i roz­
sądne] m iłości d la  n iego. O vom a ltyn a  Dra W an dera , w itam in ow y  
napól od żyw czy , dostarcza o rgan izm ow i d ziecka  na jw ażn ie j­
szych sk ładn ików  od żyw czych  n iezbędnych  do  rozwoju  m ło­
d e g o  ustroju, w p ły w a  dodatn ie  uo wzrost l harm onijny rozw ój 
cia ła  i umysłu. -  Ovom altyn<ł to p rzy jac ie l m atki i dziecka.
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Pociąg najechał na manewrujący parowóz
Sześć osób rannych. — Co było przyczyną wypadku?

(H). Dnia 19 bm. o godz. 20.14 wieczorem, 
pociąg osobowy, zdążający z Siemianowic 
do Chorzowa, najechał na manewrujący 
parowóz.

Wskutek zderzenia parowóz wyskoczył 
z szyn. Kierownik i palacz parowozu ma­
newrującego, Henryk Żychoń i Bień od­
nieśli poważne rany i przewieziono, ich do

szpitala w Chorzowie. Maszynista I palacz 
pociągu osobowego, oraz Jedna pasażerka 
Hildegarda Wacławska ze Śląska Opol­
skiego odnieśli lżejsze rany. Ogółem rany 
odniosło 6 osób.

Powodem zderzenia była bardzo silna 
mgła. Władze kolejowe prowadzą docho­
dzenia.

Tragiczny los rozdzielił małżeństwo.
Spotkali się po 24 latach -  już w  nowych związkach małżeńskich.

(ZJ) W  Stanisławowie ujawniona została w  
tych dniach n iezwykle sensacyjna sprawa.

Jeszcze na kilka lat przed wojną ożenił się 
mieszkaniec Stryja Karol B. ze Stanlsławowlan- 
ką. K iedy wybuchła wojna światowa wyruszył 
B na front, pozostawiając w Stryju swą żonę 
Katarzynę. W  zawierusze wojennej B- zaginęła, 
a gdy w roku 1918 m§ż jej powrócił do Stryja*

otrzym ał informację, że żona najprawdopodob­
niej zmarła. W yjechał wówczas do Poznania, 
gdzie osiedlił się i w  jakiś czas potem wstąpił 
w nowy zw iązek małżeński.

B. wbrew informacjom , jak ie otrzym ał o niej 
je j mąż, nie umarła, a jedynie w czasie inwa­
z ji rosyjskiej wyjechała do Stanisławowa, gdzie 
zamieszkała w  jednej z  realności p rzy  ul, Dłu-

Zmiana w min. Opiekł Sspołcznej.

Dr. T adeu sz  G arbu siń sk i, za stępca  dyrek to ­
r a  nacze lnego  B. G. K.a k tóry  po  ustąpien iu  
wicem in. J a s trzęb sk ie go  m a zo stać  m iano­

w an y  w icem in. opiek i spo łeczne!.

giej. K iedy  w  parę la t po wojnie, m imo zabie­
gów , nie zdołała uzyskać żadnych in form acyj
0  swym mężu, wniosła do władz prośbę o uzna­
nie go  za zmarłego, co też nastąpiło. W  jakiś 
czas potem wyszła zam ąż za kolejarza Micha­
ła S.

Zarówno Katarzyna S., jak  i je j pierwszy mał­
żonek, m ieszkający w  Poznaniu, ży li w swych 
nowych związkach małżeńskich szczęśliw ie d o , 
chw ili, kiedy dow iedzieli się wzajem nie o sobie.

N iedawno S. przypadkowo otrzym ał inform a­
cję, że pierwszy je j  mąż Karol B. mieszka w 
Poznaniu. Rozłączeni przez los wśród niezwykle 
wstrząsających okoliczności b. m ałżonkowie po 
24 latach spotkali się, stając w obliczu niezwyk­
łe j tragedji życiowej.

W  czasie spotkania chcieli w pierwszej chwi­
li w rócić do wspólnego pożycia i naprawić to 
zło, które wyrządził im  bezlitosny los. Stanęli 
jednak w  obliczu tak wielu konfliktów  i prze­
szkód w  zrealizowaniu tego zamiaru, że posta­
now ili po głębszem zastanowieniu pozostawić 
wszystko bez zm ian.

B. cesarz niemiecki w  książce 
telefonicznej.

TjJ „Kronika Polski 1 świata" notuje. —  
W  Łolenderskiem miasteczku Doorn każdy 
mieszkaniec ma telefon i  książkę telefo­
niczną. Ta niewielka broszurowana ksią­
żeczka zawiera m. in. znamienną informa­
cję:

F  W. V. von Hohenzollern, 8 Langbroe- 
kerwig, Doorn.

Jest to adres byłego cesarza Niemiec
1 króla pruskiego Wilhelma IL

Żydzi leczyć mogę tylko żydów.
(PAT ) Najnowsze niemieckie rozporzą­

dzenie wykonawcze do ustawy o obywa­
telstwie Rzeszy wchodzi w życie z końcem 
bm Zezwala ono łydom na wykonywanie 
praktyki lekarskiej, ale tylko w odniesie­
niu do iydów.

W Ersburgu nrząd tajnej policji zaka­
zał żydem sprowadzania się do miasta. 
Wszyscy przebywający w mieście ży izi 
zmuszeni są zgłosić sie w urzędzie Gesta^ 
po. Za niezastosowanie sie do tego, grozi 
kara wiezienia.

Zaburzenia w żefliudze portugalskie].
(PAT) Z powodu niepogody, panującej 

u wybrzeży portugalskich i podniesiema 
sie stanu wód na rzece Duero, statki me 
mogą wejść ani do rzeki, ani do portu 
Leixoes.

Przybór rzeki Duero, która podniosła 
się do 16 mtr., spowodował uniesienie na 
morze 6-ciu statków, należących do przed­
siębiorstwa francuskiego. Jeden z tych 
statków zatonął. Na szczęście na pokła­
dzie nie było nikogo.

2fh)6ium
DBAJCIE
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Za 3-krotną Jazdę „pod gazom" 
— obóz koncentracyjny.

tmr) Jak podaje prasa niem iecka —  szef p o ­
lic ji i przywódca SS, H im ler wydał rozporządze­
nie, ca  mocy którego k ierowcy samochodów i  
innych pojazdów  mechanicznych, którym  zosta­
n ie udowodnione policyjnie, że poraź trzeci s 
rzędu zasiedli prmy kierownicy w  stanie nie­
trzeźwym  —  zostaną natychmiast, a pominię­
ciem jakichkolw iek dodatkowych formalności 
odstawieni d o  o b o z u  k o n c e n t r i -  
«  y  j  n e g o.

Jak w iadomo, obóz koncentracyjny jest karą 
bezterminową^. Uwolnienie a n iego następuje 
na m ocy każdorazowej decyzji włada policy j­
nych, przyczem  motywy, jakiem i władza w  po­
szczególnych wypadkach się kieruje, trzymane 
są w  tajemnicy. A  zatem taki gentleman, który 
zaryzykował trzy razy a rzędu jazdę „pod  ga- 
zem “, nie w ie, na Jak długo Idzie do obozu.* 
na miesiąc, dwa, czy dłużej.

O  winie, Ł  zn. stanie trzeźwości, decyduje le ­
karska analiza krw i na alkohol.

Żydówki z Niemiec cieszą się 
powodzeniem w Ameryce.

(sw) Jak donosi jedno * pism polsko- 
amerykańskich, pośrednik (makler) lydow- 
ekich małżeństw w Nowym Jorku,^ rabin 
Nathaa Wolf, oświadczył, że córki żydow­
skich uchodźców z Niemiec są obecnie wię­
cej poszukiwana na rynku matrymonial­
nym, aniżeli tamtejsze piękności.

Amerykańskie żydówki szukają bowiem 
zawsze „czegoś lepszego**, podczas gdy ula 
żydówek niemieckich wszystko Jest „lepsze 
w porównaniu z tam, co było.

160.000 osób wyemigrowało z Niemiec 
i z Austrjl.

(z) „Exchange Telegraph" donosi, iż
160.000 uchodźców opuściło Niemcy I Au- 
strję od 1933 roku; z liczby tej około
20.000 osób przybyło do Wielkiej Brytanji,
skąd potem stopniowo 5—6.000 wyemigro­
wało do innych krajów. . . .  „  .

Cyfry powyższe podał onegaaj lord Hai- 
ley przewodniczącemu komisji koordyna­
cyjnej dla uchodźców w Wielkiej Bryta­
nji. Lord Hailey oświadczył poza tem, iż 
konferencja eviańska zbierze się dnia 26 
bm. na nowe posiedzenie w Foreign Of­
fice.

Angielscy lekarze domagają się 
podziemnych szpitali.

(z) Wielkie poruszenie wywołała w Lon­
dynie wiadomość, iż 21 wybitnych chirur­
gów londyńskich zwróciło się do różnych 
dzienników z pismem, wyłuszczającem, że 
dotychczasowe przepisy o ochronie prze­
ciwgazowej mogą być zupełnie niewystar­
czające na wypadek wojny.

Lekarze londyńscy domagają się z tego 
powodu s t w o r z e n i a  p o d z i e m ­
n y c h  s c h r o n ó w ,  k t ó r e  b y ł y ­
b y  n i e j a k o  s z p i t a l  a m i, 
W  schronach tych muszą znaleźć eie 
wszystkie środki pomocnicze nowoczesnej 
chirurgji, stacje pierwszej pomocy dla ran­
nych itd.

Zwolniono 4.500 górników 
angielskich.

Zarząd zjednoczonych kopalń w Doo- 
caster postanowił zwolnić wszystkich gór­
ników i robotników. Wskutek tego zarzą­
dzenia straci pracę 4.500 robotników, a 1 
krągło 20.000 osób, mieszkających w 3-ch 
wsiach, zostanie pozbawionych nie tylko 
chleba, ale takie I mieszkań, ponieważ 
wszystkie domy należą do towarzystwa ko­
palń.

Jeden z członków tego towarzystw* ■*- 
świadczył, że wskutek uitawlcznych sir 1- 
ków górników, towarzystwo straciło w cią­
gu ostatnich 3 lat półtora mlljona tonn wę­
gla W  ostatnich latach produkcja spaita
o połowę- Ustawicznych strajków nie moż­
no było dłużej tolerować. W 1937 r. było 
56 strajków, zaś w 1938 r. — 22 strajki. — 
Górnicy zostaną zwolnieni w  przyszy 
czwartek.

BIEDNY Tadzio, wycieńczony po clętblej choro- 
bie, błaga wszystkie dzieci, które nie zaznały ni­
gdy głodu i biedy, aby mu przyszły z pomocą w 
je/o nieszczęsnej doli —  ojciec jego stery i chory 
niezdolny jest do pr«cy. Łaskawe datki przyjmuje 
nasza Ad min. Kroków, Wielopole 1. -Dla biednego 
Tadzia ".

KAŻDA PANI PAMIĘTAĆ POWINNA
że najracjonaln iej pielęgnujemy cerę, używając

mvDtn rnzETŁuszczoHE, Klimt i pudry hibiehiczue
LAB. CHEM. FARM . M. M A L I N O W S K I E G O
W ARSZAW A, C H M IELNA 4. ZW RACAĆ U W AG Ę  N A  F IRM Ę !
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Jubileusz ministra prof. świętostawskiego.
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Dnia 18 bm. odbyt a lt  na Z am k u  obchód Jubilnuszow y  3 0 -le c ia  p racy  n au k ow e j m i- 
n i*tra  W yznań  Pa llo , i O iw laoen la  ud  p ro f. W o jc ie ch a  św ln to a la w ik le so . -  N a  

id ja o lu  P an  P rezyden t R. P. ek lad a  tyozen la  m in istrow i 4 w iatos ław sk lem u .

Berlin otrzymał akcje Skody
w zamian za milczenie!

Zza kulis polityki Benesza.
(mr) Prasa niemiecka, powołując się na 

źródła francuskie, podaje sensacyjne szcze­
góły, jakie towarzyszyły nagłemu odstąpieniu 
przez Francuzów udziałów w zakładach cze­
chosłowackiego przemysłu zbrojeniowego 
Skody. Jak wiadomo, Francuzi odsprzedali 
swe akcje Niemcom — tak, że w chwili o- 
becnej Zakłady Skody są niem al wyłączną 
własnością kapitała niemieckiego.

Wedle tych informacyj, francuskie mini­
sterstwo spraw  zagranicznych posiada wykaz 
osób, które pobierały pieniądze od Benesza 
z t. zw . „ta jnego fnnduszn państwowego**. 
Między temi... wspomaganemi przez Benesza, 
znajduje się wielu polityków francuskich, 
dziennikarzy i wydawców. Co ciekawsze, jed­
nak odpis tej listy znajduje się obecnie rów­
nież i w Berlinie. Jaką drogą zawędrował on 
z Quai d‘Orsay na... Wilhelmstrasse tego pra­

sa niemiecka nie podaje.
Przeciwnicy Benesza grozili ogłoszeniem  w  

-prasie f e j l l s t y ,  co byłoby równoznaczne z 
wywołaniem o l b r z y m i e g o ,  ś w i a ­
t o w e g o  s k a n d a l u ,  w y s o c e  
n i e m i ł e g o  d l a  F r a n c j i .  Rząd 
francuski interwenjował w  tej sprawie w 
Pradze. Jednak odpis tej listy poza Pragą, 
leży jeszcze w tajnych archiwach na W il­
helmstrasse.

Podobno Niemcy wyzyskali ten atut w tym 
sensie, że Francuzi wyrazili swą zgodę na 
natychmiastowe odstąpienie swego portfelu 
akcyj Skody na warunkach podyktowanych 
przez Berlin.

Bodaj najcharakterystyczniejszym w tej 
sensacyjnej wiadomości jest fakt, że podaje 
tę informację „Berliner Tageblatt“  I nie ne­
guj® jej prawdziwości.

Gdy system nerwowy fesł wzburzony, a bezsenność 
nie pozwolą nam wypoczqć pamiętajcie o ziołach 
magistra Wolskiego ze znak. ochr. „Pasiverosa", za* 
wierajqcych Passiflorę (Kwiat Męki Pańskiej), roślinę o 
własnościach uspakajających. Łagodzq one zaburze­
nia systemu nerwowego: nerwicę serca, bóle i zawroty 
głowy, uczucie niepokoju oraz sprowadzają krzepiq~ 
ęy> ofltucaloy sen nie 4pgwodujqc {przyzwyczajeni*?.

ZIOŁA mag.WOLSKIEGO

Mąt oskarżona o uduszenie tono.
Sensacyjny proces w  Białymstoku.

Według(So) W  białostockim  sądzie ©kr. rozpoczął się 
wczoraj proces W ładysława Sadowskiego, ro ln i­
ka, lal 34, ze wsi Fasty, ojca trojga dzieci, oskar­
żonego o uduszenie sw ej śony śp. Anny i wrzu­
cenie je j  zw łok do rzeki Supraśl, celem upozo­
rowania samobójstwa. Proces ma charakter po­
szlakowy.

Rozprawie przewodniczy prezes sądu Ostrnss- 
ka, wotują sędziow ie Kaliszewski I Gartklewlcz. 
Oskarża wiceprok. Budziński, broni adw. Łazuk. 
Na sprawę wezwano ok. 40 świadków, w  tem 
dwóch lekarzy ! rzeczoznawcę w  sprawach wod- 
m&cłk

aktu oskarżenia
zarzucającego przytoczoną pow yżej zbrodnię, Sa­
dowski zaw iadom ił dn. 29 czerwca 1937 r. po­
sterunek PP . w  Starosielcach, że utopiła się Jego 
żona w  czasie prania bielizny na kładce. Oglę­
dziny zw łok nie wykazały podejrzanych obra­
żeń. W obec pogłosek późniejszych o zbrodni 
dokonano ekshumacji, która nie dała dostatecz­
nej podstawy do oskarżenia 1 dochodzenie umo­
rzono.

i Co 8 miesiącach ■głosiła się do prokuratora

I M  a r lra ty ca n ,
r n u m a ły c z i , ,  
podngryczn.

ealnlcce) dokuczają Ba tiRlane pogody. w cz*n. 
Sina, słoty 1 nlcpoaody Nleanofiny.nl wted, BMJ, £  
bóle w stawach, kościach I mt«łnl«ch, powstają bot*! 
•na obrzmienia, chodzenie, a nawet poruszanie sie br 
Wa utrudniona. Cierpienia ta powstają wskutek m -rL  
madzenla s!« w ustroju kwasu moczowego i, jeżeli nu 
bede racjonalnie zwalczane, będą tlę zwiększać u  
wreszcie na stale przykują do hłżka. w  tych wypac. 
Itach stosuje sic wewnętrzny tek „UREMOSAN" OASEC. 
KIEOO. który rozpuszczając kwas moczowy w orE«
0 Izmie wywołuje obfite wydzielanie sic takowego
■a moczem « współdziała z ustrojem w walce |e»o
1 artretyzmeo. reumatyzmem, podagrą. Ischiasem kL 
mica nerkową oraz złą przemianą materii. OrVB|n 
„UREMOSAN" OĄSECKIEGO do nabycia w aptekach!

R7k

sąsiadka Sadowskich Leokadja Bakun i oiwiad. 
czyla, że chce być jeszcze raz zbadana, gdyż po. 
przednio nie zeznała prawdy z obawy prZed 
zemstą Sadowskiego. Obecnie trapią ją ciągi,, 
przykre sny i dlatego

zdecydowała się powiedzieć wszystko, 
co wie.

Zeznała ona pod przysięgą, że Sadowska na
2 dni przed śmiercią z  płaczem opuściła dom 
męża i w raz ze swem kilkumiesi^cznem dziec- 
kiem udała się do swego brata Gierasiminka. 
W ieczorem  28 czerwca 1937 r. Sadowska wróci­
ła do domu, przyw itana przez męża ostrą wy. 
mówką za chodzenie do brata ze skargą. p0 
jak im ś czasie Bakunowa słyszała dochodzące 
z m ieszkania krzyk i i wołania Sadowskiej: „Lud 
kow ie ratu jc ie !*, aż wkońcu

wszystko ucichło.
T e jże  nocy Bakunowa, która wyszła na podwó­
rze, zauważyła, że W ładysław  Sadowski ze swjm 
ojcem  Janem ciągną w  stronę rzeki coś cięż­
k iego. Sadowscy, zauważywszy Bakunową, upa­
dli na ziem ię. P o  pow rocie do domu Bakunowa 
opow iedziała o  tem m ężow i, co też Bakun po­
tw ierdził pod przysięgą u sędziego śledczego.

W drożon o  nowe śledztwo. Sadowski, który 
p ierwotnie zeznał, że nie ratował żony z obawy 
przed utonięciem, zm ien ił zeznania, oświadcza­
jąc, że ogarnął go dziw ny strach. Przy badaniu 
rzeki b iegły  dochodzi do przekonania, te

prąd wody nie mógł zawlec ciała
z  m iejsca, w  którem  rzekom o miała wpaść do 
wody, aż do miejsca, w  którem  zwłoki znalezio­
no 1 wydobyto.

Przesłuchany w czora j Sadowski ule przyznaj 
się do winy.

Na zapytanie prezesa, dlaczego sam nie po­
spieszył na ratunek żony, odpowiedział* ie bar 
dsn się przestraszył i nie w iedział, co ma robić, 
jakkolw iek  po tra fił p ływać „na większego". Sa 
dowski stw ierdził, że z żoną ży ł zawsze zgodnie, 
n ie k łócił się z nią i nie tknął je j palcem

Na zapytanie sędziego Gartklewicza, Sadowski 
oświadczył, że żona m iała jakieś porachunki I 
k łóciła się z  sąsiadką Bakunową, która jest obe 
cnie głównym  św iadkiem  oskarżenia.

Zeznania oskarżonego trw-ały póhad pól go 
dżiny. Następnie sąd odebrał przysięgę od wsml 
kich św iadków  i zaczął ich  badać.

KO M U NIKAT METEOROLOGICZNY

Mglisto i chmurno.
(P IM ) W  piątek o godz. 14-tej panowała w 

Poisce pogoda pochmurna i mglista, miejscami 
na północnym  wschodzi kraju  padał śnieg, a na 
pozostałym  obszarze deszcze. W ia ł na ogół słaby 
w ia tr ze wschodu, a temperaturu wynosiła od —1 
st. na północnym  w schodzie do 8 st. na połud­
n iowym  zachodzie kraju.

Stacje górskie notow ały: Kasprowy Wierch 
temperatura 1 s t ,  pogodnie, umiarkowany wiatr 
południowo-zachodni, P op  Iw an  temperatura 3 
st., dość pogodnie, słaby w ia tr południowo-za­
chodni.

Nad Polskę w  dolnych warstwach napłvwa 
chłodne pow ietrze polarne ze wschodu, na t? 
masę napływa w  warstwach wyższych clcpłe po­
w ietrze zw rotn ikow e z południowego zachodu, 
powodując opady.

JAK Ą  D ZIŚ  BĘD ZIEM Y M IE L I POGODĘ?
Przew idyw any przebieg pogody w  sobotę, dnia 

21-go b. m.:
Mglisto, chmurno i m iejscami opady. W  pół­

nocno-wschodniej połow ie kraju lekki mróz, po­
za tem temperatura w  pobliżu zera. Słabe wiatry 
z  południa -i południowego-wschodu.

sfc *  *

Stan wód na rzekach polskich.
(— )  Instytut hydrograficzny przy min. komu­

n ikacji podaje następujący komunikat o stanic 
w ód  na rzekach polskich dn. 20 bm. o godz 
rano:

K raków  —  W isła  79 km, — 205 cm, ub. 119 cm’ 
rzeka wolna, N ow y Sącz —  Dunajec 106 km, 
+  42 cm, przyb. 2 cm, rzeka wolna od lodu. 
Przem yśl —  San 177 km, —69 cm, ub 41 fiu. 
rzeka wolna od lodu, Zawichost —  Wisła 288 
km, +288 cm, przyb. 34 cm, rzeka wolna od 
lodu, W arszawa —  W isła  514 km, 41 cm, przyb. 
7 cm, rzeka wolna od lodu, W yszków — u8 
77 km, + 8 4  cm, przyb 12 cm., lód 16 cm, Pu' 
tusk —  Narew  26 km, +108 cm, przyb 13 cm, 
lód  16 cm), P łock —  W isła 632 km, +34 cm. 
przyb 18 cm, lód 25 cm, Toruó —  Wisła 734 km, 
+ 7 6  cm, przyb. 9 cm, rzeka zamarznięta. 
dziądz —  W isła  834 km, +54  cm, przvb. 18 cm. 
rzeka zamarznięta, Tczew  —  W isła 909 km, 
cm, przyb. 8 cm, rzeka wolna od lodu| Tempc* 
ratura w ody W is ły  w W arszaw ie 20 bm o god*' 
7 wynosi 0.5 st. C.

Nagrom adzone lody  p rzy  ujściu Sanu

©digitalizacja mbc małopolska pl
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w  Krakow ie film ' 1*1 ARIA ANTOIINA
Aby wszystkim  umożliwić oglądanie najw iększego filmu tego sezonu, prolongujemy na 3-ci i  4-ty 
tydzień. —  W  rolach głównych: NORMA SHEARER, TYR O N E  POW ER, JOHN BARRYMORE.
Zniżki ważnel 436k Zniżki ważnel

MOTOPIRIN- M O I O R

19 hm. o godz. 16, poczem  na ca łe j szerokości 
W is ły  ruszyły lody pod Zawichostem  przy stanie 
+  290 cm. Obecnie ruch lodu odbywa się na od­
cinku Zawichost— Dęblin.

Pod Dęblinem lody  ruszyły rano o godz. 3.30, 
pod Stężycą w k ilom etrze 398 o godz. 5. Pod 
Sandom ierzem  utworzone zatory w kilom etrze 
278— 277, utrzymują się piętrząc wodę w  Sando­
m ierzu  do stanu +460  cm.

Oberwanie chmury i powódź 
w Argentynie.

(B ) P row inc ję  argentyńską Cordoba nawiedzi- 
ły  znowu burze, połączone z  oberwaniem  chmu- 
ry.^ Zniszczeniu u legły liczne mosty, gościńce i 
Linje telegraficzne.

Pow ódź spowodowała zawalenie się w ielu  do ­
m ów ; kom unikacja z licznem i m iejscowościam i 
jest ca łkow ic ie  przerwana. W edług dotychczaso­
wych doniesień, ty lko  Jedna osoba straciła życie.

(P A T  POZIOM  W O D Y  N A  W A R C IE  PODNO­
SI S IĘ . W  związku z  podniesieniem  się tempe­
ratury ruszyły lody na rzece W arcie. Od O brzyc­
ka w dó ł p łynie ju ż gęsta kra. P oziom  w ody na 
W arc ie  podnosi się.

W IE L O K IL O M E T R O W E  Z A TO R Y  LO D O W E 
N A  RZE K AC H . Ruszenie lodów  na W iś le  i nie­
k tórych  je j  dopływach spowodowało utworzenie 
się w  w ielu  m iejscowościach w ielok ilom etro­
wych zatorów . P rzy  ujściu Raby powstał zator 
długości 18 kim, na W7iśle pod Baranowem dłu­
gości 4 k im  Zatory te nie grożą narazie mostom. 
W  razie powstania niebezpieczeństwa, będą one 
wysadzane dynamitem.

Szpaki wróciły -  czy nie będzie już 
zimy?

Nasz Czytelnik z Gorlic, p. Jan Pukawka pi­
sze nam:

18 bm. po południu przyleciały do m ojego o- 
grodu dwa szapkl. Żyję  lat 60, lecz jeszcze ni­
gdy o tej porze nie w idziałem  powracających 
ptaków  przelotnych.

M ożliw e jest. że owe szpaki z  jakichś pow o­
dów  nie od leciały i pozostały dotąd w  kraju. 
Jeśli jednak są to  ptaki, k tóre pow róciły  —  
czyżby  to  m ia ło  znaczyć, że czują wczesną w io ­
snę?

*  *  *

Sw. Agnieszka wypuszcza skowronka 
z mieszka...

(p i) W  dniu dzisiejszym  przypada św. Agniesz­
k i. Z  je j  dniem  łączy się w iele przysłow i ludo­
wych, wśród nich niektóre bardzo popularne:

Agnieszka łaskawa
Pius z cza skow ronka z rękawa.

Przysłow ie to jest jakby specjalnie przystoso­
wane do bieżącego roku i w  pojawieniu się sko­
wronka —  zwiastuna w iosny, nie byłoby nic n ie­
naturalnego. Są jednak na ten dzień i inne przy­
słowia, bardzie j odpow iadające nastrojom  zim o­
wym , jak ie  w  tym  czasie w inny panować.

Św. Agnieszki 
M róz  n ie  na śmieszki.

M oże w łaśnie „na śmieszki”  —  tak należałoby 
wnioskować. Inne „zimowe** przysłow ie przepo­
w iada:

Gdy Sw. Agnieszka 
W ypuści Śnieg z mieszka 
T o  go n ie powstrzyma  
Ani do Franciszka.

K a p ry s y  a u ry  n ieog lą d n e .
Z  pęt lodu  w yzw olone  
kaprysem aury nieoględnym , 
cieszą się w ody jak  szalone, 
z  w iatrem  ig ra ją c  zrzędnym.

Bawią się piaskiem  jak  dzieci 
u m orsk iego wybrzeża, 
podryw a się fa la lec i 
i  w  chm ury  p iachem  uderza.

Z  lo tnego  tego tworzywa  
buduje pałace plaże, 
wykwita głęb in  srebrna grzgwa, 
pieśń rod z i się w  rozgwarze.

Zerwana rzeka z wędzideł 
w sennych nadbrzeżach brodzi, 
skrada się m iraż straszydeł, 
skrada się w idm o powodzi.

M IE C Z Y S Ł A W  Z IE L E Ń K IE W IC Z .

W sobotę 21 bm. o g. S pop. — w niedzielę 22 bm. o g. 10 I 12 przedpoj. poranki filmowe z powyższego filmu.

n i e  n § i a r c
trzeba jeszcze ze,
(PAT ) Wobec zarządzenia w  Niemczech, 

iż rok 1939 pozostawać będzie pod hasłem 
„roku zdrowia młodzieiy". Przywódca mło­
dzieży niemieckiej Baldur von Schirach po­
lecił korpusowi przywódców młodzieży, aby 
przed zaręczynami zwracali się do sztabu, 
celem uzyskania odpowiedniego zezwolenia. 
Udzielenie takiego zezwolenia zależeć bę­
dzie od opinji lekarza.

Jak podaje sztab lekarski organizacji

ztl mM€»9C -
Zwolenia władzy.
młodzieży hitlerowskiej, realizacja hasła 
zdrowotności wśród młodzieży polegać bę­
dzie przedewszystkiem na przestrzeganiu 
tiigjeny przez młodzież, odpowiedniego 
wyżywienia, pielęgnowania zębów I ciała, 
ua higjenicznym trybie życia i pracy, 
nleużywanlu napojów alkoholowych i nle- 
paleniu tytoniu, wreszcie na pielęgnowa­
niu sportów i gimnastyki.

Żebraczka czy... wiel
(z) W ładze policyjne w  Braile w  Rumunji 

przytrzym ały pewną żebraczkę,która ku zdumie­
niu przedstawicieli policji oświadczyła ni mniej 
ni więcej, że jest członkiem rodziny Romano- 
wych, a to w ielką księżną K irą W ładym lrow- 
ekają. Książęce swe pochodzenie usiłowała sta­
ra żebraczka udowodnić zawieszonym na pier­
siach medaljonem, przedstawiającym podobiznę 
w ielk iego księcia rosyjskiego YVładymira.

Podczas przesłuchania na po lic ji stara żebra­
czka, w ładająca płynnie kilkom a językam i, skła-

ka księżna rosyjska?
dała zeznania swe w  sposób wprost zdumiewa­
jąco Inteligentny. Opowiadała ona m. in., że po 
upadku domu Roman owych uciekła zagranicę 
i tam stopniowo popadała w  coraz w iększą nę­
dzę. Początkowo przebywała w Białogrodzie, pó­
źniej w  Paryżu, wkońcu zaś przywędrowała do 
Rumunji.

Policja  rumuńska bada obecnie szczegółowo 
zeznania swej kulturalnej żebraczki, podającej 
się za w ielką księżnę.

„V I T A H O R M-A N T I B A" g
olejek w  ampułkach przeciw zmarszczkom 
z a w i e r a  h o r m o n y  i w i t a m i n y .

LeKarze i farmaceuci z lałszpeml dyplomami -
eksperymentowali na łyciu chorych.

(xyz) W  głośnej a ferze fałszerstwa lekarskich 
i farmaceutycznych dyplom ów nostryflkacyj- 
nych, ujawnionej przed rokiem  w Bukareszcie —
o czem donosiliśmy —  wyszły obecnie na jaw  
nowe szczegóły. Poza hersztem szajki fałszerzy 
rzekom ym  adwokatem Manevici ob jęło  obecnie 
śledztwo nowych trzech, praktykujących w  Bu­
kareszcie, lekarzy.

Prasa podaje, że wspomniani lekarze z uwagi 
na swe umiejętności fachowe nie byliby uzyska­
li dyplom ów nostryfikacyjnych i  zezwolenia na

wykonywanie zawodu, gdyby nie pomoc szajki 
dra Manevici, która za wynagrodzeniem zaopa­
trzyła ich w  fałszywe dokumenty, dając im  w 
ten sposób możność nieumiejętnego eksperymen­
towania na chorych.

W  obecnem swem stadjum dochodzenia v  
ferze dra Manevici obejmują 65-clu lekarzy I 
farmaceutów, którzy wykonywali przed zdema­
skowaniem całej sprawy, swój zawód na pod­
stawie fałszywych dyplom ów nostryfikacyjnych.

- m -

Telefon  i  e leK Iryczno śe
u grobu nohomeia.

(Pat) Jak donoszą z Dżeddah (port Mek­
ki nad morzem Czerwonem), w tym roku 
jest spodziewany większy od zeszłoroczne­
go napływ pielgrzymów do Mekki z okazji 
kurban-bajramu (święta ofiar). Zwłaszcza 
Ind je  brytyjskie mają wysłać dużo pątni­
ków, dla których został wybudowany o- 
statnio specjalny parowiec „El Hind*\ Mają 
przybyć też liczni zamożni pielgrzymi z 
wysp malajsklch I lndyj holenderskich.

Ponieważ główne dochody państwa he- 
dżaskiego pochodzą z dorocznej pielgrzym­

ki, władze saudyjskie polepszają stale wa­
runki pobytu tak w Dżeddah, jak w Mekce 
i Medynie, gdzie wprowadzono oiwletlenle 
elektryczne w meczetach oraz telefon. Po
miedzy Dżeddah a Mekką i Medyną kursu­
ją samochody. W  całym kraju panuje bez­
pieczeństwo.

Święto kurban-bajramu przypada w tym 
roku aa koniec bm. Trwa ono zwykle czte­
ry dni. W  tym roku w Turcji urzędy pań­
stwowe nie będą czynne w ciągu 5 dni.

OSOBISTE.
OSOBISTE. Kapitan dyp l. P- Tadeusz Tokara. 

rodem  i  Kałusza, uzyskał w  dniu l «  sly ” n 'a 
1939 r. na U J. ty lu ' doktora praw. Prom ow ał 
prof. dr. Stanisław Estreicher.

(K A P ) W  TRZYD ZIESTO LEC IE  p r a c y  n a u ­
k o w e j  P. M IN. SW IĘTOSLAW SKIEGO. Z ra-
c ji trzydziestolecia pracy naukowej prof. W o j­
ciecha Swiętosławskiego. ministra W . R. i O P., 
JE  ks arcybiskup Stanisław Gall przesłał dostoj­
nemu jubilatow i telegram treści następującej: 
„7  okazji trzydziestolecia pracy naukowej Pana 
Ministra, która tak chlubnie przyczyniła się do 
rozwoju  i pomnożenia w iedzy, składam Panu Mi­
nistrowi m oje najserdeczniejsze gratulacje i ży ­
czenia t  Arcybiskup Gall**

(— ) DLA PO LAK Ó W  Z  ZAO LZ IA  z łożyły  dzie­
ci szkoły powszechnej w  Szymanowicach na Po ­
lesiu 11 zł. 18 gr 

(— ) PR O W IZO R YC ZN Y  KO N SU L R. P . NA 
RUSI PO D KARPACKIEJ. Ministerstwo spr. zagr 
delegowało dla załatwienia spraw konsularnych 
na Rusi Podkarpark iei prow izorycznego k iero­
wnika konsulatu Na stanowisko to m ianowany 
został p. P io tr Kurnicki z siedzibą w  Huszt 

/ _ ) R O ZPR AW A T O W . UBEZP. „P R Z Y ­
SZŁOŚĆ" Dziś w  sobotę znajdzie się na wokan­
dzie warszawskiego sadu apel. spór pom iędzy 
ubezpieczonym i w  upadłem tow. asekuracyjnero 
„Przyszłość** a syndykatem masy upadłości w  
sprawie częściowego unieważnienia polis i nieza- 
Iiczenia składek na sumę blisko 500.000 zł. P o ­
siadacze polis upadłego towarzystwa, podejmują 
starania, by pretensje ich zlikw idowano przez 
zw ro ł wpłaconych składek.

f__ ) NOW7E W Y D A N IE  ZIM OW EGO RO ŻK I A-
DU JAZD Y KOLEJOW EJ. Ze względu na przyłą­
czenie Śląska Zaolzańskiego, tranzyt kolejow y 
pociągów polskich przez Czacę i zm iany w roz­
kładzie jazdy pociągów na lin ji W arszawa— Kra
kńw__Praga— Budapeszt, ministerstwo komum
kacji w ydało świeżo nowe wydanie zimowego 
rozkładu jazdy w form acie książkowym. Do roz 
k ładów  wprowadzono wszystkie nowoprzyłączo 
ne do Polski lin je  kolejow e i uwzględniono w 
nim wszystkie zm iany na lin jach z nim i sąsia­

dujących. ©  d  ig  rtal i z a c ja

(— ) CYFRA, KTÓREJ N IE M A  RÓWTNEJ W  E U ­
ROPIE . Szkolnictwo powszechne odczuwa w spo­
sób niezmiernie dotk liwy brak etatów neuczy- 
cielskich. Obciążenie jednego nauczyciela w  P o l­
sce wynosiło w  ubiegłym roku szkolnym (Ł j. 
1937/8) —  61 uczniów. Jest to największa w Eu­
ropie ilość dzieci przypadająca na jedną siłę na­
uczycielską. T o  też nauczyciele w  Polsce są prze­
ciążeni pracą.

(7) NAD ZIEJE  RYBAKÓ W  N A  N A P Ł Y W  
ŁOSOSI Ujście wpadającej do Bałtyku na te­
renie W . M Gdańska rzeki kaszubskiej Raduni, 
która płynie przez całą „Szwajcarję Kaszubską'- 
zostanie przebudowane. W  tych dniach rozpo­
częto ju ż pierwsze roboty ziemne. —  Kaszubi 
przewidują, że po takiej renowacji może się 
wzmóc napływ łososi w górę rzeki na tereny 
„Szw ajcarji Kaszubskiej" pod Żukowo, Babi 
Dół i t d

ZAK AZAN E  PISM A W ydział prasowy przy 
niem ieckiej tajnej policji państwowej odebrał 
debit licznym pismom niemieckim, wychodzą­
cym  poza granicami Rzeszy i redagowanym w 
duchu demokratycznym. M in. odebrano debit 
organowi demokratycznego odłamu em igracji 
niem ieckiej w  Stanach Zjednoczonych „N ew  
Yorker Staatszeitung(\

Z KRAJU.

(gd) FACH O W E CZASOPISMO D U fiSK IE  0  
PORTACH POLSKICH. Ostatni numer żeglugo 
wego pisma duńskiego „Scandinavian Shipping 
Gazette** poświęca dłuższą notatkę gospodarce 
polskiej na morzu. Omawiając prace portów pol­
skich stwierdza, że rozwój obrotów towarowych 
tych portów pod wielu względami przewyższa 
rozwój północnych portów europejskich Pod 
względem dynamiki rozwoju porty polskie zo ­
stały prześcignięte ty lko przez dw a największe

mbc małopolska pt

OGRÓD U D R Ę C ZE Ń .

W  nawału patryotysmu 
nieuświadomiliśmy sobie...

N a  Zao lz iu  są rozpow szechn ione u lotk i w y ­
dane ja k o b y  p rzez  „Z w ią zek  P o la k ów  Zaol- 
ziańskich**. Język  tych  u lotek w skazu je  je d ­
nak, że  skon cypow a ł je  i wydał... „Z w ią ze k  
C zechów  Zaostraw ickich**. O to  próbka :

„G w a łtow n e  i n ie tak tyczn e zabran ie 
Ś ląska Z ao lz iańsk iego  naszej o jc zy źn ie  z 
popędu  R zeszy  N iem ieck ie j d o leg ły  na 
nasz lud słe czasy. W  nawału  pa tryo ­
tysm u n ieuśw iadom iliśm y sob ie  do ja ­
k ie j paści s ię rzucam y. P ie rw sze  w raże­
n ie  p om fn y ło  —  dziś  d ob rze  w iem y  jaka  
p rzew idoczn a  jes t p o lityk a  N iem iec , na­
szego  daw n ego  spóln ika.

N ie  trzeba b y , pan ow ie  Czesi, d zis ia j ta­
k ich  u lotek , gd yb y  n ie  „gw a łto w n e  i  n ietak ­
tyczn e  zab ran ie  Ś ląska Z ao lz iańsk iego  naszej 
o jc z y ź n ie "  z... popędu  beneszow ego. T era z  
ju ż  u lo tk i n ie  pom ogą.

iy*

porty zachodnio europejskie Antwerpję i Rotter­
dam, ale nastąpiło to jedynie wskutek szczegól­
nie dużych obrotów tranzytowych z zaplecza nie­
mieckiego.

BR. W OJCIECHOW SKI PRZEW ODNICZĄ­
CYM O. Z. N. W E  LW 'OW'IE. Prasa przytacza 
następujące inform acje o  zmianie, jaka nastą­
piła w OZN we Lwow ie. Szef OZN gen. Stani­
sław Skwarczyński przychylił się do prośby 
sen. L . Kolankowskiego o zwolnienie go z do­
tychczasowego stanowiska przewodniczącego 
Lwowskiego Okręgu OZN i wyraził mu podzię­
kowanie za dotychczasową pracę organizacyjną. 
Jednocześnie szef OZN m ianował dr Br. W o j­
ciechowskiego, dotychczasowego zastępcę prze­
wodniczącego Lw ow skiego Okręgu OZN prze­
wodniczącym tegoż Okręgu.

(H ) RZUCIŁ SIĘ  POD POCIĄG. W  nocy na 
20 b. m. rzucił się pod pociąg towarowy na sta­
c ji rozdzielczej Załęże pod Katowicami 43-letni 
robotnik hutniczy W ilhelm  Nowak z Katowic. 
Desperat poniósł śmierć na miejscu. Zwłoki prze­
w ieziono do kostnicy szpitala m iejskiego w  Ka­
towicach. Powodem  samobójstwa był silny roz­
strój nerwowy.

( I I )  ŻYW7CEM ZASYPAN Y . P rzy  budowie 
strzelnicy w  Załężu pod Katowicami został za­
sypany ziem ią 40 letni robotnik W ilhelm  W ró ­
bel, który doznał złamania kręgosłupa i kilku 
żeber. W  stanie ciężkim przewieziono ranionego 
do szpitala w  Katowicach.

S Z C Z A W N IC K A  „M A G D A L E N A "
leczy choroby przewodów pokarmowych. 259k

ZE ŚWIATA.
REM ONT PAŁACU  W SCHOENBRUNIE. 

Wedtug doniesień z W iednia, przeprowadzany 
jest tam w tempie przyspieszonem remont pa­
łacu SchoenbruńskŁego. Przede wszy stkiem in­
staluje się tam cenlralne ogrzewanie oraz ła­
zienki, których nie używał cesarz Franciszek 
Józef, kąpiąc się w zwykłej wannie cynowej.

(P A T ) STRAJK NAUCZYCIELI. W  prowincji 
Nuevo Leon w  Meksyku 2000 nauczycieli ogło­
siło strajk, celem zmuszenia rządu do wypłaty 
zaległych pensyj.

(P A T ) ŻĄDAJĄ TAN IE J  WTODY. Na znak pro­
testu przeciwko podniesieniu opłat za wodę zam­
knięto w  całym Bejrucie wszystkie sklepy na je ­
den dzień.

(xvz ) DALSZE ZAM YK AN IE  SKLEPÓ W  ŻY­
DOW SKICH NA  BUKOW INIE . Namiestnictwo 
królewskie na Bukowinę zamknęło znowu kilka­
naście sklepów i przedsiębiorstw żydowskich w 
Czerniowcach, ponieważ właściciele ich wzgl. 
personal przy obsługiwaniu klientów, wbrew o- 
bowiązującym  przepisom, nie posługiwali się ję ­
zykiem  rumuńskim. M. in. zamknięto na 3 dni 
„Kaw iarn ię Europejską**.

(z ) REDAKTOR „T IM ESÓ W ”  N A  RUSI ZA- 
KARPACKIEJ. Dr Bauer, redaktor londyńskiego 
dziennika „T im es“ , rozpoczął .podróż obserwa- 
cyjną“  po Rusi Zakarpackiej.

(z ) KSIĄŻĘ V. KOBURG W  RZYMIE. Prezes 
Zjednoczenia niemieckich Związków kombatan­
tów  gen ks. v. Koburg udał się do Rzymu, aby 
ja*ko prezydent stałej m iędzynarodowej kom i­
sji kombatantów złożyć wizytę prezesowi w ło­
skiego komitetu narodowego p. Carlo Delcrosy.

(z) AM ERYKAŃSKI D ZIENN IKARZ W YD A­
LO N Y  Z MEKSYKU. Rząd amerykański wydalił 
reprezentanta prasy półn. Am eryki Kluckohna 
za jego opin je polityczne.

(PA T ) NARÓD JAPOŃSKI ZŁO ŻYŁ  M1LJARD 
FRANKÓ W  W  BIŻUTERJ1 N A  OBRONĘ NA­
RODOWĄ. Agencja Domei podaje, że ogólna 
suma, osiągnięta ze sprzedaży szlachetnych me­
tali, zaofiarowanych przez społeczeństwo ja ­
pońskie od początku wojny, t. j. od lipca 1937 
do grudnia 1938 r. na cele obrony narodowej, 
wynosi około 1 m iljarda 80 m ilionów  franków.

(z) „K O N TY N E N T  ALN  E W Y D A N IE * LO N ­
DYŃSKICH  „T IM E SÓ W *. Prasa francuska do­
nosi, że począwszy od wiosny b. r. londyński 
„T im es" będzie wydawał w  Paryżu swój wła­
sny kontynentalny numer. Polityczna i in for­
macyjna część numeru będzie tasama, co w 
Londynie Już obecnie dla paryskiego wydania 
„Timesów** poszukuje się osobnych współpraco­
wników  w  stolicy Francji Specjalną sensację 
w yw ołu je wiadomość, że teatralnym krytykiem 
„kontynentalnego** numeru „Timesów** ma być 
znany autor i  artysta dramatyczny Sacha Gui- 
try, krytykiem  literackim  zaś sławny pisarz 
Andre Maurois 

(PAT ) RO ZB IŁ SIĘ  STATEK  NORW ESKI. W  
Nowym  Jorku otrzymano radjograin, donoszący
o katastrofie norweskiego statku handlowego 
„Jaguar**, który w odległości 1400 mil od przy­
lądka Hatteras rozbił się. Załogę jego  uratował 
parow iec „Duala*.

/



Ostrożnie z organizowaniem kulturyl
fjjl Ktoby przypuszcał. że taki łronista. scep­

tyk, relalywista, jak Anatol France, głośny -iulor 
„Ogrodu Epikura ‘ m iał takie pora artystycznemi 
Inne ambicje, że marzył o  karjerze polityka! 
W łaśnie pojawiła się książka Karola Braiban- 
ta p. t. „Sekret A  France‘a“ , w której autor, o- 
pierając się na artykułach publicystycznych 
France'*. odsłania chęć wybitnego pisarza wy­
kazania się równie* na polu po lityk i

O tych „namiętnościach politycznych** fran­
cuskiego autora pisze w „Kronice Polsk i" Adam 
Grzymała-Sledleckl.

France w yra ia ł się niejednokrotnie wysoce 
krytycznie o  polityce, widząc w  niej rodzaj „o- 
błędu", a przecież sam „pasjonował się skry- 
c ie“  do laurów działacza politycznego lub de­
putowanego, czy nawet ministra. Poważną prze­
szkodą wybicia się w te j dziedzinie był brak 
darn słowa, oczywiście ż y w e g o  s ł o w a ,  
gdyż w słowie pisanem France był mistrzem.

Grzymała Siedlecki sceptycznie ocenia ewen* 
tualną pracę na tem polu France‘a, przypomina­
jąc, iż  Jedną ■ dominujących eecb Jego charak­
teru było lenistwo, niechęć do wysiłku, zamiło­
wanie do spokojnego rozmyślania.

Ten pisarz o umyśle europejskim, obdarzony 
ftwlełnyro talentem pisarskim, byłby zapewne 
„jednym  z największych darmozjadów parla­
mentarnych**.

Z tego przykładu wynika ostrzeżenie dla tych 
literatów, którzy radziby wybić się jako orga­
n izatorzy kultury.

Hanka Ordonówna,
nasza niezrównana pieśniarka, której każ­
dorazowy wystąp jest entuzjastycznie 
przyjmowany i pozostawia moo wrażeń 
artystycznych, wystąpi z jedynym wieczo­
rem w niedzielą, 22 bm. w Starym Teatrze. 
Nadto odbędą się wieczory tej świetnej 
artystki: dziś w soboto, 21 bm. w Zakopa­
nem, w poniedziałek* 23 bm. w Krynicy 
oraz w piątek. 27 bm. w Katowicach.

Wanda Wermińska we Lwowie.

W an d a  W erm lńnka. k tóra  ostatn ia odnlo- 
Ola piękny aukcea w  operze  poznańskiej, 
w y stęp u ję  obecn ie w  Operze lw ow sk ie j 
W uBalu m aakow ym - Y e rd iego  i „Carmen*' 

Bizeta.

S f f f w .  W i t o l d  U  n i  i  c h i ,

UPOWSZECHNIENI! 
KULTURY.

,,Rzut oka na h isforję polską przekonywa, te  
naród nasz, choć i miecza dobywać umiał, saw- 
sze zwyciężał kulturą. T o  była jego  broń, równie 
jak męstwo żołnierskie niezwyciężona, która zdo­
bywała poszanowanie dla Imienia p t^ k lig  )'*• 
Na triumf kultury polskiej pracowały przez 
w ieki wszystkie je j dziedziny, najwybitniejsze je ­
dnak miejsce zajmowała w nie] zawsze sstuka, 
która wielkie etapy naszych dziejów wyznaczała 
twórczości*) Kochanowskiego, W ita Stwosza, Mic­
kiewicza, Chopina, Wyspiańskiego i Innych. 
„Sztuka jako najbogatszy odłam kultury, była 
iowsze najsllnielszem spoidłem namdowem, uka- 
zującem symbolicznie wielkość całego narodu** 
(W . Sieroszewski!).

Od chwili, gdy zwycięską akcją żołnierza za­
kreślone zostały granice państwa polskiego, przy­
szły lata rozbudowy takie i naszego życia kultu­
ralnego, a na czoło jego zaeadnieó wysunął się 
problem upowszechnienia kultury, problem do­
niosły i niezmiernie aktualny, bo realizowany z 
trudem i bardzo powoli, wciąż jeszcze niedoce­
niany lub postulowany. Jedni bowiem żyją w  za- 
cofanem złudzeniu, że kilka nazwisk, wybitnych 
wydawnictw, dobrych przedstawień, polemicz­
nych odczytów, czy uroczyście otwartych wystaw, 
jest dowodem żywotności I sprawdzianem pozio­
mu życia kulturalnego 34-milj0D0W8Jo &&rodU!

fi oh 1812 “ w opinii irancoshiel.
Entuzjazm fachowej krytyki o polskiem dziele historycznem.

wej gen. Kukiela, w którym wyraża si« 
o jego dziele i  nalwytszam uznaniem.
wskazując, że zapełnia ono dotkliwą 1uk$ 
w literaturze historycznej powszechnej, 
któro dotąd tego rodzaju dzieła me posia-

(J. d .) W  grudniowym zeszycie francu­
skiego miesięcznika JBevue d' Histoire , 
wydawanego przez francuski sztab gene-

Mii

■4
F  aury .

ralny, ukazało sie obszerne streszczeni© 
książki gen. Marjana K u k i e l a  p. t. 
.Wojna 1812 roku“.

Dzieło to, jak wiadomo, spotkało sle z 
entuzjastyczną oceną ze strony badaczy
Eolskich i odznaczone zostało w roku u- 

ległym przez Polską Akademję Umiejęt­
ności nagrodą Barszczewskiego, jako naj­
lepsze dzieło historyczne polskie, jakie się 
ukazało w r. 1987.

Obecnie zabiera glos o niem francuski 
generał dywizji L. F a n r y ,  wybitny pi­
sarz wojskowy francuski, i wieloletni zna­
komity dyrektor nauk wyższej szkoły wo­
jennej w Warszawie, niezwykle zasłużony 
względem naszego wojska, znający język 
polski i wykładający obecnie historję woj­
skową polską w Centrum studjów polskich
w Paryżu. Gen. Faury poprzedza streszcze-

da.
Gen. Kukieł — pisze „dał tutaj dzieło za­

sadniczego znaczenia ( u n e  o e u v r 6 
m a g i s t r a l e ) ,  którego wartość prze­
kracza znacznie wartość dotychczasowej 
produkcji na tem polu. Głębokość analizy 
I sita syntezy tączą sią u niego z surową 
bezstronnością. W  formie, której precyzją 
może sie czytelnik rozkoszować, podaje on 
nam sądy trudne do obalenia we wszyst­
kich kwestjach poruszonych przez wstrzą­
sającą kampanję 18X2 roku"

Zdaniem gen. Faury, książka ta wzbu­
dza zainteresowania nietylko historyczno, 
ale ma znaczenie ogólniejsze także dla za­
gadnień wojny współczesnej.

Wspomina wreszcie znakomity pisarz 
wojskowy francuski o projekcie wydania

Gen. Marian Kukieł.

tego dzieła po francusku, wyrażając na: 
dzieję, że znajdzie się ono jak najrychlej 
na półkach księgarskich.

- W -

Ja k  to się  R eg m o n i 
.stończył p sych iczn ie"
(ts) W  marcu 1918 badał polski lekarz cho­

rego na serce W ładysława Reymonta. P rzy  tej 
sposobności laureat Nobla opowiadał mu, że 
kiedy w  Paryżu pisał „Chłopów**, nagle pewnej 
nocy zapadł ciężko na serce. Zawezwano jednego 
z  najznakomitszych ówczesnych paryskich kar- 
djologów , a ten, zbadawszy chorego, orzekł, że 
stan jego jest następstwem fizycznego przemę­
czenia. Chory zapewniał, że od dłuższego czasu 
prowadzi nie męczący tryb życia —  przy biurku, 
ale lekarz upierał się przy swojem. Dopiero po 
lego odejściu Reymont, rozważając Jego słowa, 
przypomniał sobie, że właśnie w  kilku ostatnich 
dniach o p i s y w a ł  c h ł o p s k i e  w e ­
s e l e ,  „ e m o c j o n u j ą c  s i ę  t a k  
b a r d z o  p o s z c z e g ó l n e m !  J e g o  
s c e n a m i ,  ż e  m o g ę  p o w i e d z i e ć  
d o s ł o w n i e :  i s t o t n i e  s t a ń c z y -  
ł e m  s i ę  p s y c h i c z n i e " .

Rozmowę tę przytacza dr. W  i t o 1 dt Ł u ­
c z y ń s k i  w  broszurze p. t. Serce —  film

przeżyć psychicznych, wchodzącej w  skład „ L i ­
cealnej B ibijoteki F ilozoficznej*4 (Ł 4), która wy­
chodzi we Lw ow ie (nakładem „Lw ow sk ie j Bi- 
b ljoteczki Pedagogicznej") pod redakcją dra la­
na Kuchty. Dla celów szkolnych może za trudny 
(w  ujęciu) jest wstępny rozdział o mózgu, jako 
„ s t a c j i  n a d a w c z e j "  dla serca i naczyń 
krwionośnych, ale przykłady udziału serca w  sta­
nach psychicznych i w yw ody o wpływ ie czynno­
ści psychicznych na narząd krążenia i o  sercu, 
jako „źród le " stanów psychicznych są doskona- 
łem wprowadzeniem  w  zasadnicze ob jaw y psy- 
eh o-fizjologiczne.

Ponieważ broszury „L icea ln e j B ib ljo łeczk i F i 
•ozoficznej" poza licealistami zajmą również 
niejednego samouka, nocujemy także Inne tom iki 
ostatnio nam przysłane: P ro f, W ł a d y s ł a w  
W  i t w  i c k i wykłada krótko | praktycznie: 
Co to fest dyskusfa I jak  ją  trzeba prowadzić ff. 3, 
wyd. I I ) .  P ro f. S t e f a n  S z u m a n ,  odpo­
wiada pozytywnie na pytanie: Czy fllo zo fja  Jest

potrzebna? (Ł  15) I określa Charakter jako wyż. 
szą form ę przystosowania się do rzeczywistości
(t. 16). . .

Nowością wydawniczą jest umieszczanie na 
czele każdego tomiku portretu i krótkiego (2 stro- 
ny) życiorysu każdego autora, dzięki czemu lice. 
aliści poznają także dzisiejszych przed 
nauk filozo ficznych  w Polsce.

Nagrody, których nikomu 
nie przyznano.

( j )  Poruszano na tych łamach sprawę swego 
rodzaju In flac ji nagród, jak ie j jesteśmy obecnie 
świadkami. —  Oczywiście, nie znaczy to, żeby 
wszystkie nagrody literackie chybiały celu Za 
pożyteczny ob jaw  poczytać należy np. zapowiedź 
nagrody im. A. Popławskiego, która ma być przy. 
znawana przez P A L  za dzieło, odznaczające się 
pięknym  Językiem. W  swoim czasie sami pisa­
liśm y o  potrzebie popierania i wyróżniania utwo­
rów  o wysokich zaletach stylu, o nieposzlakowa­
nej polszczyśnic.

Ze jednak niektóre nagrody literackie są u- 
cbwnlane —  rapewne w  chwalebnej trosce o za­
akcentowanie kultury miasta —  trochę pośpiesz­
nie o  tem świadczy fakt, który przytaczamy za 
„K ron iką Polski i św iata":

W  r  1924 Bydgoszcz ustanowiła nagrodę w 
wysokości 2,500 zł. W  pierwszych latach nie przy­
znano je j  nikomu, ponieważ nie było pieniędzy, 
a gdy kasa m iejska napełniła się nieco bardziej' 
okazało się, iż  brak— regulaminu nagrody. Za- 
zcęto w ięc opracowywanie t a k o w e g o ,  a kiedy 
regulam in b y ł gotów  uznano go za... nieodpo­
wiedni.

Obecnie opracowano now y regulamin, który nie 
m oże doczekać się uchwalenia. —  Podobnie rzecz 
ma się —  cytujem y „K ron ikę  Polski" z nagro­
dami Torunia, gdzie ustanowiono kilka nagród, 
a le dotychczas żadnej jeszcze nie przyznano.

Sprawę tych nagród porusza w podobny spo­
sób pomorska «K Iek a “  (wychodząca w  Wejhero. 
w ie ).

DzIS Helena Grossówna I chór Juranda 
w Starym Teatrze.

Świetna artystka scen warszawskich 
i  ekranu, Helena Grossówna oraz znanv 
Chor Juranda wystąpią dzii, w sobotę, 21 
bm. w Starym Teatrze z bogatym progra­
mem. W  wieczorze tym współdziałać bę­
dzie również murzyn Harry Hamilton, 
śpiewak i tancerz z  wielkiej rewji „Palą­
c e "  w New-Yorku.

O „Dziewczynie z lasu".
(JJ) Teatr Jaracza, Ateneum, przygotowuje 

prem jerę now ej sztuki Jerzego Szaniawskiego, 
wybornego pisarza dramatycznego p t. „Dziew- 
®*yna s lasu*4. Jak notuje „K ron iką Polski" — 
osią sztuki je it  przybycie na wieś, do I m  
człow ieka z  m iasta, zagadnienie cywilizacji i 
prym  (ływizmu... „T ygod n ik  Warszawski** za­
m ieszcza rozm ow ę z autorem i Jaraczem. Sza­
niawski jest powściągliwy w  wynurzeniach. — 
Jaracz podkreślał, że u Szaniawskiego każde 
słowo posiada utajoną treść, a „bardzo często 
byw a symbolem**. —  Coraz mniej takich sztuk 
w dzisiejszych czasach!

Dyrektor Ateneum oświadczył, iż  pracuje nad 
aktorsklem i wspomnieniami. K iedy skończy ten 
pamiętnik zam ierza równocześnie skończyć swą 
działalność na scenie. Jaracz narzeka na ciężkie 
warunki pracy, które zmuszają go do kompro­
m isów z sumieniem artystycznem  A przecież 
udało się jego  teatrowi osiągnąć niebagatelną 
liczbę 80 przedstawień moljerowsklego „Świę­
toszka**. „Jednak coś w  tvm  teatrze jest ■— 
powiada Jaracz —  skoro 30 tysięcy widzów 
id zie  na Pow iśle, aby przypatrzyć się sztuce, 
która nie jest ani farsą, ani rew ją z baletuica-

Innl zaś bezceremonialnie przekreślają „kulturę 
elity14, w ierzą w  energję masy, jako źródła głów ­
nego nurtu twórczości I domagają się, by  nowe 
pojęcia kulturalne, ukształtowane przez tę zbio­
rowość, wypowiadającą walkę przesadnemu Inte- 
lektualizmowi 1 estetyzmowi, dogmatycznemu 
tradycjonalizmowi, by te nowe prądy popłynęły 
z  dołu i zniszczyły swą siłą „resztki 1 lichotę (?!) 
cyw ilizacji mieszczańskiej".

Takie demagogiczne 1 bezwarunkowo błędne w 
iwero założeniu sądy I postulaty znaleźć można 
m. In. w  pracach wybitnego socjologa 1 filozo fa  
kultury, dra B. S u c h o d o l s k i e g o  
(np. w  dziele: „Po lityka kulturalno-oświatowa w 
Polsce współczesnej**, Warszawa 1938), który: wy­
kreśla silny przedział między „wyspecjalizowaną 
i abstrakcyjną kulturą elity a naturalną I żywą 
kulturą mas", wnłvw kultury „warstw górnych'* 
na zbiorowość „dołu " uważaną jedynie za „p o ­
pularyzację4* i to zbyteczną, szkodliwą, bo „pou­
czającą" i „narzucającą** itd.

N iewątpliw ie słuszne są wywody dra Sucho­
dolskiego, gdy domaga się, by kultura była zwią- 
sana z rzeczywistością, była udziałem i wyrazem 
odpowiedzialnego tworzenia wszystkich warstw 
społecznych, ale przecież do spełnienia tych upra­
gnionych postulatów koniecznem Jest oświecenie, 
wykształcenie zbiorowości (a tego nie uczyni na­
wet jedno pokolenie!), dźwiganie Jej w zwyż wła­
śnie przez tę „elitę**, którą chcianoby „zrównać 
z dołami**, s wówczas dopiero będzie można roz­
budować w  masie ukryte twórcze dążenia, w ią­
żące się w  prądy kulturalne, jakich zresztą zró­
żniczkowanie jest w  życiu narodu zjawiskiem 
wartościowem.

Bo zwycięską kulturą narodową, zdobywającą, 
jak mówi Sieroszewski, poszanowanie dla I- 
rnienia polskiego — nie Jest kultura całego na­
rodu, ale je j kwintesencja, najlepsze, najwięk­

sze osiągnięcia, a w ięc: Kochanowski, W it  
Stwosz. Kopernik, Mickiewicz, Chopin, W yspiań­
ski i inni. Dlatego t. zw. „kultura elity*4 wymaga 
stałego wzmacniania, odświeżania, odpow ie­
dzialnej niezależności I twórczej podniety.

Trafne natomiast w  znacznej m ierze w  rozw a­
żaniach Suchodolskiego nad budową nowej kul­
tury w  Polsce są jego uwagi o  metodach popu­
laryzacji. Rzeczywiście bowiem  nie można sza­
blonowo upowszechniać kultury, narzucać je j  w  
abstrakcyjnych formach nieufnym, biernym  ma­
som, ale należy zstąpić w  rzeczywistość, poznaw­
szy ją  —  nasycać kulturą wszerz lub wgląb, roz­
budzać, inspirować, wyzwalać...

Problem  upowszechnienia kultury —  to  zagad­
nienie doniosłe, niezmiennie aktualne, niedoce­
niane lub fałszyw ie postulowane, wciąż jeszcze 
należycie nie przemyślane, nie wypracowane.

Tw ierdzę, że obecnie w  upowszechnianiu kul­
tury najważniejszą rolę odgrywa, a jeszcze do­
nioślejszą odegra —  Polskie Radjo. A  podstawo­
wym środkiem, wiodącym  do tego celu: radjofo* 
nizacja kraju, zwłaszcza wsi i osiedli robotni­
czych, szkół czy świetlic żołnierskich. I  dlatego 
każdego, komu nieobce jest życie społeczne i roz­
rost kultury narodowej, cieszy i wzrusza fakt o- 
statnich dni: zarejestrowanie m iljonowego abo­
nenta P. R. Świadczy to o pozytywnym  stosunku 
społeczeństwa do zadań Informacyjnych, wycho­
wawczych i kulturalnych radjofon ji.

Rozliczne aspekty tego ważnego zjawiska na­
świetlone Już zostały w  artykule wstępnym 
,,I. K. C. , tu pragnę szczególnie silnie podkre­
ślić znaczenie tego faktu w  uaszem życiu kultu, 
ralnem. Bo najpraktyczniej rozumując, Jeden 
mlljon czynnych odbiorników radjowych, jeżeli 
przyjm iemy mnożną: minimum 5 słuchaczy na 
Jeden aparat, równa się: m il jonowym  nakładom 
czasopism, ksląiek naukowych i  nowości lite­

rackich, a le równocześnie —  salom odczytowym, 
koncertowym , teatralnym  na 5 m iljonów osób. 
Gdzież jest inny ośrodek kulturalny, któryby 
nam dawał takie same m ożliwości propagandowej
I twórczej działalności? (Przeciętny nakład książ­
k i naukowej wynosi, według danych z r. 1937: 
400 egzemplarzy, beletrystyki: 2.000 egzempla­
rzy, podręcznika szkolnego: 4.000 egzemplarzy).

Dlatego cy fra : m lljon , która zresztą będzie sta­
le narastać, ta cyfra  cieszy, ale i zobowiązuje, 
nakłada na Polskie Radjo ■— postawmy te słowa 
z  całą rozwagą —  odpowiedzialność blatorycznq. 
M iljon abonentów daje rad jofon ji polskiej trwałe 
podstawy finansowe, pięć m iljonów  słuchaczy 
m oralne poparcie i wymagające zaufanie. Te­
chniczne inwestycje, popularyzacja radia — t° 
rzeczy bardzo ważne. A le przedewszystkiem kie­
rownictwo P . R. musi reprezentować —  kyltnrę 
elity, uświadomić sobie ideowo-artystyczne zada­
nia polskiej rad jo fon ji, wypracować i zrealizo* 
wać tw órczy program  w  każdej dziedzinie i na
każdym  odcinku w  sposób jak  najwartościowsza.
Upowszechniać kulturę i rozbudzać żvcie kultural­
ne zawsze z myślą o  dźwiganiu zbiorowości ku 
szczytowym  osiągnięciom  potężnych indywidual­
ności. N ie  obniżać poziomu w  im ię fałszywie in­
terpretowanej popularyzacji, bo jeszcze nikt ni­
gdy n ikogo nie nauczył nie zyskał dla prawdzi­
w e j kultury złą książką, złym  wierszem, złą mu­
zyką, złym  teatrem.

Jedynie form y realizacji programu powinny 
być zróżniczkowane, zależnie od środowisk, do 
których ma dotrzeć. Nad tem najlepiej czuwać 
mogą rozgłośnie prowincjonalne, których wyd da­
ły  i  kompetencje program owe należy rortJmW1) 
by m ogły należycie wysondować swój teren i sil­
n iej się z  nim  związać.

©digitalizacja mbc małopolska pl



t U E K E R  I I C i l C W Y
Anglicy potwierdzili przyjazd na FIS.

KraktH, IB .tyrania (PA T ). A n ie lsk i zwiąMk
narciarski potwierdził udział swoich przedstawicie 
Ii w zawodach F I 8 w Zakopanem i /głosił o 
statecznie: dwóch zawodników, 4 zawodniczki, jed 
karkę,KerWOWą’  kierownika ek*Dy 1 jedna dzienni-

Hołandja, która zgłosiła do zawodów F. I. 8. w 
Zakopanem .lwórb zawodników, obecnie otart Ich 
odwołała.

*  *  *

F l'2 0 *!5KS.WYb BIEG p a t ROLOWY W  ZAWODACH
F is  w  Wojskowym biegu patrolowym, jaki odbę 
dKi* się w ramach zawodów FIS w Zakopanem, star­
tować będą następujące zespoły: Niemcy. Włochy. 
F.n «ndja fczweeja. Rumunja, Węgry i Polska Po 

c j i i  Szwajcariiny Je8t jeszCM udział Patroli Fran- 

JAZDA ZIMOW A DO ZAKOPANEGO. W okresie 
Zawodow FIS Krakowski Klub Automobilowy or­
ganizuje jazdę zimową, której zaknńceznie odbędzie 
się w Zakopanem w dniu 18 lutego 1939 r.

Reklama zawodów FIS w... 
Raperswylu.

(L. W.) Reklama narciarskich zawodów F. I. 8 
w Zakopanem obejmuje całą Europę, ale pierwszy 
afisz reklamowy zobaczyliśmy zagranicą no małej 
wyspie jeziora Zurychskiego, która nosi nazwę wy 
sp.V polskiej. Zbiegiem okoliczności afisz propagan­
dowy został umieszczony w ostatnim pokoju naj- 
wyższego piętra wieży zamkowej w Rapperswylu. 
Turysta, zmęczony wspinaniem się po schodach, 
ehetnie zasiada w Wygodnym foetlu i wówczas rzu­
ca mu file w oczy dobrze opracowany afisz.

Turyści, zwiedzający zamek w Rapperswylu *  u- 
znaniem podkreślają walory afisza, który wzbudził 
powszschna zainteresowanie. Podobała sie również 
myśl umieszczenia afisza w miejeeu, z którego roz 
lega sie przepiękny widok na jezioro Zuryohskie 

Podanie na afiszu wiadomości o urządzeniach 
narciarskich w Polsce wzbudziło w kołach tury 
stów zagranicznych duie zainteresowanie terenami 
turystyki polskiej, zwłaszcza, że wiadomości te zo 
stały podane w sposób bardzo dobry pod względem 
graficznym i estetycznym. Kustosz zamku, pani 
Kennarowa z dumą pokazuje afisz każdemu zwie 
dzającemu zamek 

Na marginesie tej sprawy nasuwa się uwaga, że 
ponieważ Zurych w r. bież. będzie terenem krajo­
wej wystawy szwajcarskiej, przeto należałoby po­
święcić więcej miejsca na zamku rapperswylskim 
propagandzie turystyki o Polsce, ponieważ Rappers 
wyl będą napewno zwiedzali chętnie wszyscy, któ­
rzy tylko przybędą na wystawę szwajcarską do Zu­
rychu.

Zapisy koni 
na 6-ty dzień wyścigów konnych.

Zakopane, 20 stycznia. (TS). Gonitwa pierwsza * 
przeszkodami, dystans ok 400 m. Turia —  st. Ferdy­
nandów, Winiet —-  H. Strzeszewskeigo, Carmenczi- 
ta  —  st. Ferdynandów, Largo I I  —  F. Wójcika.

Gonitwa druga płaska, dystans ok. 1.800 m. Fir­
mament — st. Ferdynandów, Aza —  St. i  E. H. Kar- 
lingerów. Foryś — J. Ursela, Arkad ja  —  Wł. Mi­
chalskiego, Gravelotte —  Z. Półtorakowej, Turen- 
ne — B- Pomernackiego, Fifikus —  K . Rościszew- 
skiego, A  ar —  H. Strzeszewskiego, Bystrzyca — 
M. P. Mencel.

Gonitwa trzecia z plotami, dystans ok. 2.300 to. 
Omara —  st. Jordan, Karapet — K. Rołoiaz-ewskle- 
go. Orawa I I  - -  A. Mieczkowskiego, Floren**!* 13 — 
Kropidło —  K. Wąsowicza, M isi —  st. Michałowo, 
Kropidło — K . Wąsowicza, M ixi —  St. Micha.owo, 
Fegazus —  St. Jordan, Kanolarz —  A . Mieczkow­
skiego.

Gonitwa czwarta, dystans ok. 1.600 m. Noiaette —
H. Pomernackeigo, Neftla —  M. P. Menela, Oma* 
ra  —  St. Jordan, Erytrea —  Fr. Wójcika, Per- 
seusz —  St. Michałowo, Orawa I I  —  A . Mieczkow­
skiego.

Gomdłwa paąta, ok. 2000 m. Cynara —  B. Suleje- 
wicza, Brysk —  St. i F. H. Kadlingerów, Ultimo -~ 
L. Buków, eokiego, Memoria —  K- Rościazewsklego, 
Mimoza IV  —- M. Stokowskiej, Maczuga —  H. Po- 
mernackiego, Diomara — J. N owina-Kraouskiego, 
Łaskawa Pani I I  Fr. Wójcika.

Gonitwa szósta, dystans ok. 1400 m. Baha Ja­
ga  —  S. Zahorskiego, Demokracja I I  —  L. Rosiec- 
kiego, Olaf —  W ł Michalskiego, Pam ir —  A . Ml Pol­
kowskiego, Nagroda I I  —  M. P. Menela, Lawina — 
M Stokowskiej. A  ar —  H. Strzeszewskiego, Bonne 
Avemtucre —  W . Lewickiego FLfikua —  K. Roicri- 
szewskiego, Tajfun —  A . Mieczkowskiego.

Tylko Kolczyński jest niepokonany.
(Sol) W bilansie bokserskiej reprezentacji Polski 

podanej w czwartkowym numerze nawago
pisma zakradła się drobna nieścisłość, odnośnie do 
zawodnika Woźniakiewicza, który na 8 walk mię­
dzypaństwowych wygrał 7, a jedną przegrał) z He*
1938 r. w Poznaniu.

Niepokonanym jedynie jest tylko Kolozyńaki. który 
rozegra? 10 walk międzypaństwowych i  nls stracił 
ani jednego punktu.

Trzecie zwycięstwo Kanadyjczyków 
w Pradze.

Po wyjeżdzle z Katowic udała sie hokejowa dru­
żyna kanadyjska „Smoke Eaters * do Pragi, gdzie 
rozegrała trzecie już w czasie swego tournee spot­
kanie Przeciwnikiem Kanadyjczyków była praska 
L. T. C. Po Kanadyjczykach nie widać było zu 
pełnie zmęczenia długiem tournee po Europie, a gra 
ich stoi stale na najwyższym poziomie. Zwyclęly-
II t l i  zdecydowanie w stosunku 4i1 (1:0, 2:1, 1:0).

Kanadyjczycy strzelili już 
100 bramek w  Europie.

Praga, 20 stycznia. We czwartek rozegrany zuątał 
w  Pradze mecz hokejowy między reprezentację Pra­
g i a kandyjską drużynę Smoke Keaters. Kanadyj­
czycy Odnieśli wysokie zwycięstwo, gronięc Prag*

# W *p ierw szej j* trzeciej tercji Kanadyjczycy góro­
wali znacznie nad swymi przeciwnikami, przeprowa^ 
dzająo szybkie i groźne ataki, kończące się strzałami 
na bramkę. Jedynie w drugiej tercji wywiązała się 
walka. Trzecia bramka, strzelona w pierwszej tercji 
przez Morrisa, była zarazem setnę bramkę, jaką 
sdobyli Kanadyjczyoy w  czasie swego tournee euro­
pejskiego.

A N G IE LSK IE  STOW ARZYSZENIE SZERMIERZY 
OTRZYMANO „PO LO N IA  CUP“ . Polski Zw 8z*r 
mierczy ufundował puhar przechodni pod 
„Polonia Cup**, który ofiarowany w rta l i In iM r tM
ru  Stow„r!5.«*pnlu 8 « ™ ,erf ™ “ 0 o Grunwalda 
tan .naneeo r z e *b i»™  do-
Onegdaj radca ambasady R P. P- Ja*a*eweKi a 
konał wręczania t«uo puharu wkretarMiwi nuhar 
, 1.1. . .  .tnwarnys.isnla p Bauraont. awody o puBar 
t T p o  r . 7  piarwazy odbędą w drugiej potowe 
maja r. b.

W przededniu meczu Polska-Francja.

Piłkarze francnscy znaldnią sie w doskonałej formie
(K orespondencja  własna „ Ilustrow anego K uryera  Codziennego1').

Parył, w styczniu.
m?* ,n*edsi®l» dostarczyła nam obfitego materjału 

JeslJ idzie o fermę graczy francuskich, z którymi 
reprezentacja nasza spotka się już w najbliższą nie­
dzielę. Paryskie „I*Auto" zredagowało specjalną ta­
belkę, w której podaje nazwiska wszystkich swych 
reprezentantów i formę ich w ostatnim meczu o mi­
strzostwo. Oto jak dizennik francuski ocenia swych 
graczy:

LLENSE. — Bardzo dobry. Bez dyskusji
VAN  DOOREN. —  Średni. Wydaje się być smę 

czony.
MATTLER — Doskonały. Można na niego liczyć.
BOURBOTTE. — Dobry, zwłaszcza w drugiej po­

łowie.
JORDAN. — Dobry. Przyszedł do siebie.
DIAGNE. — Dobry, Gra z łatwośoią.
ASTON. •— Niebywały. Be* dyskusji.
BEN MARECK. — Bardzo dobry. Bez dyskusji
COURTOIS. — Dobry. Strzelił wczoraj trzy bramki.
HEISSERER, — Doskonały. Zawsze dobry praco­

wnik.
YE INANTE . — Dobry. Będzie nim w niedzielę.
Jak więc z powyższego zestawienia widzimy, jedy­

nym graezem, który otrzymał notę niedostateczną, 
jest Van Dooran z „OMmpique Lillols“  Resztę gra­
czy, zdaniem piBma paryskiego, znajduje się w „nle- 
bywąłej", dobrej, lub „bardzo dobrej" formie. Wia 
domości nadchodzące natomiast do Paryża z obozu 
polskiego brzmią mniej pomyślnie.

Llense, bramkarz reprezentacji francuskiej, wystą­
pił w ostatnim meczu w drużynie „Saint Etienne“ 
prezciw F. C. Rouen. Llense nie miał specjalnego

pola do popisu- Nie mniej jednak obronił kilka rto- 
Bnych strzałów, nie puszczając ani jsdnej bramki. 
Klub jego pobll F. C. Rouen ZrfL

Van Dooren, obrońca Olympiąue Lilols, wystąpił 
na meczu przeciw „Racingowi" z Lens, lokalnemu 
konkurentowi. „01ympique“  uległ niespodziewanie 
przeciwnikowi 1:3, mimo, iż należy obecnie do czo­
łowych klubów francuskich, podczas gdy Leni znaj­
duje się bliżej końca, niż początku tabeli. Obrona 
była jednak w meczu tym najlepszą częścią drużyny. 
Van Dooren był dobry, lecz nie potrafił utrzymać 
na błotnistym terenie młodego ataku „Raelngu" z 
Lens.

MattJer nie posiadał trudnego sadanla na meczu 
„8ochaux“  — „Canes", który został wygrany przez 
„Scchauz1* *:1. Nie mniej jednak nie był on tego 
dnia bezkonkurencyjnym, gdyż najlepszymi gracza­
mi w F. C. Sochauz byli napastnicy.

Bourbotte z ,Fives'* wystąpił na najciekawszym i 
najtrudniejszym meczu: „Raclng Club” z Paryża —  
„Fives“  1:0. Do przerwy dostosował się on do po­
ziomu swej drużyny, która była słabą. W drugiej po­
łowie Bourbotte był jednak najlepszym graczem na 
boisku, grająo równie dobrze w ofensywie, jak i de­
fensywie.

Środkowy pomocnik Jordan z „Raelngu", wystąpił 
po odbytej ostatnio chorobie na tym samym meczu 
. Racing** — „Fives“ . W  obronie ..Raelngu" znajdo­
wał się Dlagne, który zagra przeciw nam na bo­
cznej pomocy, wreszcie w ataku Raoingu mołna było 
przyjrzeć się grze Astona, Hslsserera I Yeinante.

Trójka wyżej wymienionych napastników zapew­
niła Racingowi zwycięstwo nad Fivas, mimo, iż ten

ostatni klub posiada pretensje do zdobycia mistrzo­
stwa i grając na swem boisku z Racingiem typo­
wany był na pewnego zwycięzcę. Aston. Heisserer 
I Veinante odzyskali formę, dawno już u nich nie 
widzianą. W  rezultacie publiczność, która przyszła 
oklaskiwać „Fives*\ tak była zdziwiona grą Raelngu, 
że klub ten zebrał więcej oklasków od drużyny miej­
scowej.

Dwóch pozstałych napastników, którzy wystąpią na 
meczu z Polską a to Ben Marsck (Olimpięue Marsy­
lia ) i Courtels (Sochaux) wybili się równie! w swych 
zespołach. Arab Ben Mareck wystąpił przeciw Rou- 
boiz. Olimpique z Marsylji wygrał 6:0. To mówi 
najlepiej o skuteczności ataku „Olimpique“  Courtols, 
strzelec trzech bramek na meczu Sochaus — Canens 
7:3, prowadził bardzo inteligentnie swój atak, przy­
czyniając się walnie do tak wysokiego zwycięstwa.

T. Rybak.

Wllimowski najlepszym piłkarzem 
polskim -  zdaniem prasy paryskiej.
Parył, 20 stycznia (PAT ). Prasa paryska zamieM- 

cza obszerne artykuły, poświęcone piłkarstwu pol­
skiemu w związku z niedzielnym meczem Polska —- 
Francja.

Dzienniki zamieszczają liczne fotografie wybitnych 
polskich piłkarzy i ich życiorysy. Z całego zespołu 
polskiego wyróżniany jest przedwszystkiem Wllimow­
ski, którego dzienniki uważają za najlepszego piłka­
rza polskiego.

iM e  M e r  l Ernest Beler Mm ni Zakopanem
na łyżwiarskich mistrzostwach Europy.

Warszawa, 20 stycznia. We czwartek PZŁ., który 
organizuje mistrzostwa Europy w Jeżdzle figurowej 
parami na lodzie, otrzymał oficjalne zgłoszenia do 
zawodów, które, jak wiadomo, odbędą się w dn. 3—C 
lutego br. w Zakopanem. Jako pierwsze wpłynęły 
zgłoszenia Nlemeów, któny zapowiedzieli przyjazd 
pary Mazie Hsrber I Ernest Baler, broniącej tytułu 
mistrzowakiego. dalej pary rodzeństwa llso I Eryk 
Pauslnćw oraz pary Inge Koch I Gunther Noack. 
8ą to

trzy najlepsze pary świata,
a start ich w Zakopanem doda zawodom specjalnie 
sensacyjnego posmaku, ponieważ pary te walczą za- 
wziecie o prymat w łyżwiarstwie. Jak dotychczas 
Herber i Baier zawsze wychodzili ze spotkań ze 
swymi rywalami zwycięsko, nie Jest jednak wyklu- 
czonem, że w Zakopanem passa sukcesów tej znako­
mitej pary zostanie przerwana, co zo względu na 
świetną formę Pausinów jest bardzo możliwem.

Zgłosili się także do zawodów Rumuni, a miano-

wlcel para lleana Mo!dovan I Alfred Elssnbelsser 
Feraru. Pewnym jest także przyjazy dwieh par wę­
gierskich, a to mistrzów Zakopanego Bass I Barcsa 
oraz znanej pary rodzeństwa Szekrenyossy, a mo­
żliwym start pary łotewskiej. Łącznie z parą rodzeń­
stwa Kalusów, którzy będą reprezentowali barwy 
polskie w tyob zawodach, na etareio zobaczymy

około 10 najlipuyeh par łwlata,
których walka o mistrzostwo będzie nadzwyczaj emo­
cjonująca.

Równocześnie PZŁ. zajmuje się organizacją kom­
pletu sędziowskiego. Sędzią głównym zawodów będzie 
gen. Witkowski, zaś w skład komisji s ramienia 
Polski wejdzie kpt. Theuer, Niemcy zgłosili p. Wolff* 
ganga Fochnera, z Rumunji p. Rudi Schmettaua. Ko­
mitet organizaoyjny zawodów stanowią pp dr Jan 
Kowalski, radca K. Skluicz i kpt. Ilkowski, sekre­
tarzują komisji sędziów pp. J. Krysztop f Z. Kraw­
czyński, mierzącym czas jest p. N. Pełczyński.

Pierwsze spotkania mlslrzoslw Polski
w siatkówce Zenshiel w Katowicach.

Katowice, 20 stycznia (KI). Z hall miejskiego o- 
środka W F w Katowicach rozpoczęły się w piątek 
po południu tegoroczne mistrzostwa Polski w siat. 
kówce żeńskiej.

iMstrzostwa rozgrywają się w dwóch grupach. A' 
pierwoaej grupie walczą A ZR Warszawa. Stra.1.»m 
»ęstochowa Kolejowe PW Katowice. Kolejowe PW 
Olsza Kraków Do drugiej grupy zaliczono AZS 
I wów, Polonję Warszawa. Kolejowe PW. Pomors*- 
nio. Toruń i Znlos Łódź.

W pierwszym dniu mistrzostw zanotowano sensi- 
lyjna porałkę dotychczasowego mistrza Polski — 
Zn5«* w spotkania z AZS Lwów.

Otwarcia mistrzostw dokonał prezes śląskiego O. 
Z. P B. Baldy w ebecnołoi przedstawicieli w łalz 
WF 1 PW kpt oBtkiewicsa. pnedstawiclela m K v  
towio- mgr Brandysa, delegata PZPR z Warszawy, 
wiceprez Nowaka i refeernta siatkówki w PZPR V 
W ;rs®yłło Przed rozpoczęciem mistrzostw pow iał 
drużyny prezes PZPR Bałdy. zaś imieniem m i « ’ n 
Katowic mgr Brandys, wręczając kierownlozfcjm 
drużyn piękne album m. Katowic pod nazwą „Pię- 
kuo ziemi śląskiej*'.

Po wciągnięciu na maszt flagi państwowej 1 od­
śpiewaniu bymnu narodowego rozpoczęto spotkania- 

Pierwsze spotkanie rozegrane pomiędzy

KPW . Olsza Kraków — KPW  Katowice 
zakończyło się zasłuinnem zwycięstwom olatka-sk 
krakowskich w stosunku 2:0 (15:12. 15:10) Drużyna 
katowicka nie była zbyt groźna dla doskonale usp»- 
sobionyeb zawodniczek krakowskich które w rrm 
trunieju posiadały najbardziej wyrównany sespół. 
Sedriował p. 8ereneta ze Lwowa- 

Jako drugiej odbyło się spotkania

A. Z. S. Lwów — Znlei
(dawniej harcerski klub sportowy) Łód& Po nlasiry- 
klf Interesującym przebiegu gry spotkania zakoń­
czyło się zasłużonem zwycięstwem AZS. Lw iw  w 
stosunku 2:1 (11:1 I 15:11). Zawodnksskl łódstla, 
ohcąc zapewnić sobie zwycięstwo w tym msosn. o- 
t okały się do gry ostrej, jednakowo* wyższość teob. 
nlczna drużyny lwowskiej uniemożliwiła im stoso­
wanie tego rodzaju obwytów. Sędziował p. Bbsr- 
hard* z Krakowa.

Trrecio zkolei spotkanie rozegrana pomiędzy

A.Z.S. Warsiawa — Stradom Częstochowa
zakończyło ale latwem zwycięstwem drułyny war. 
sz«iWtklej w stosunku 2:0 (15:6. 15:12) Drużyna afca- 
demiczek warszawskich przedstawia najbardziej 
groźny zespół i przypuszczalnie w końoowej rasie 
zawodów o mistr&ostwo Polski odegra damlnnję^ę 
rolę Najlepiej uspo6obio.ną zawodniczką w tej drj- 
żyoii jest K-uszkiewieiówna.

Czwarte i ostatnie dzisiaj spotaknie rozegrały

Polonja Warszawa — KPW  Pomorzanin
zakończone zwycięstwom Polenjl w  stosunku 2:0
(18:10, 15:18) Niezwykle emocjonująca gra, przyczem 
prowadzenie zmieniało się często. W  pierwszym secie 
Polonja prowadziła już 12:10, mając w tym okresie 
gry przygniatającą prezwagę, jednakowoż zawodnicz­
ki toruńskie szybko przychodzą do siebie i uzyskują 
kolejno 10 punktów W drugim secie przewalały na 
początku Torunlanki, prowadząc 7:4, a następnie 
10:7, jednak ambicja zawodniczek warszawskich 
przcyzyniła się do zwycięstwa. Sędizował p. Piotrow­
ski z Krakowa. W drużynie toruńskiej wyróżniły 
się Skrzypnlkówna, oraz Lewandowska, która bardzo 
przytomnie gra przy siątoe.

► W -

Boisko odebrano IFC.
Katowice, 20 stycznia. (KI). Wielkei poruszenie w 

nicmeickiej prasie na Sląaku wywołała wiadomość
o odebraniu przez Wspólnotę interesów boisku IFC 
w Katowicach. Boisko to ostatnio nie służyło celom 
sportowym, natomiast często odbywały się tam 
zjazdy I manifestacje nacjonalistów niemieckich, 
których przebieg był nieraz prowokujęey uczucia 
narodowe Polaków. Zgodnie z poleceniem Wspólno­
ty Interesów, boisko to ma być opróżniono do dnia 
81 bm.

Menzel w  półfinale mistrzostw 
Niemiec.

Bremen, 20 stycznia .Tenisowe mistrzostwa Niemiec 
na hali doprowadzone zostały do półfinałów. Do osta­
tniej czwórki zakwalifikował się już Mensol, który 
po ciężkiej pięclosetowej walce zwycięlył Pelizzę 
6:4 4:6 6:2 3:6 6:2,

W grze pojedyńczej pań do półfinału zakwalifi­
kowała się już Amerykanka Wheeler po zwycięstwie 
nad Werring (Norwegja) 6:1 6:1, ora* Węgierka 
Szomogy, która poknała Bzwedkę Svan 8:6 7:5- 

W  grze podwójnej panów niemiecka para OBpłert* 
Beuthner zwyciężyła Węgrów Aobotłi-Petl 8:6 6:8 6:1 
6:2. Druga niemiecka para Rodl-Menzsl zwyoiężyła 
parę węgierską Dallos-Ćsikos 6:1 6:3 8:6.

Wioślarz Ustupski wyjechał 
do Ameryki.

Przed niedawnym czasem ukazała oię w praois 
warszawskiej wiadomość, że b. mistrz Europy w 
wioślarstwie, Jerzy Ustupski, wyjeżdża do Amery­
ki z grupą taneozną Parnella Wiadomość ta tylko 
szęiclowa odpowiada prawdzie. Mianowicie Ustup 
ski rzeczywiście wyjechał do Ameryki, ale nie z 
grupą Parnella, lec* z grupę tancerzy regional­
nych góralskich, którzy pod kierownictwem zna 
nego podróżnika Jarosza mają zorganizować w Ame­
ryce kilkutygodniowe tournee 

Pobyt Ustupskiego w Ameryce potrwa ok. 6 ty­
godni. Ustupski, który jest obecnie studentem A- 
kademji W. F. w Warszawie, otrzymał na tan o- 
kres „urlop" s dyrekcji Akademji,

W ALNE ZGROMADZENIE KR. OKR. ZW. LEK- 
KOAT’ ETYCZNEGO odbędzie się dnia 32 bm- w lo­
kalu związku przy ul. Zwierzynieckiej L. 26 (ośrodek 
W. F.) o godz. 10-tej ramo w pierwszym terminie, 
a o godz. 10.80 w drugim term nie z następującym 
porządkiem dz-lwmymr 1) zagajenie i sprawdzanie 
pełnomocnictw, 2) dyakusja nad rocznanj sprawozda­
niem z działalności rwiązku, 3) udzielenie absolu- 
torjum ustępującemu zsJządowi, 4) wybory nowycn 
władz, 5) wnioeki i  interpelacje.

© digitalizacja" mbc małopolska pl

Zwycięstwo śląskich hokeistów 
w Berlinie.

Berlin, 20 stycznia (P A T ). W  piątek w ieczo­
rem rozpoczął się w  Berlinie m iędzynarodowy 
turniej hokejowy z udziałem reprezentacji Kato­
wic. Udział śląskich hokeistów jesł rewanżem za 
pobyt berlińskiej reprezentacji na turnieju 4-ch 
miast w  Katowicach.

Pierwszego dnia przeciwnikiem  Polaków  była 
drużyna S. C. Preussen. Polacy odnieśli zwycię­
stwo w stosunku 1:0 (0:0, 1:0, 0:0).

Zawody wywołały n iebywałe zainteresowanie, 
gromadząc w  berlińskim pałacu sportowym prze­
szło 12 tysięcy widzów. Ślązacy odnieśli zasłużo­
ne zwycięstwo chociaż w  nikłym stosunku cy fro ­
wym. Przewaga Katowiczan była jednak przez 
wszystkie fa zy  gry zupełnie wyraźna, ale nie 
zawsze napastnicy umieli wyzyskać dogodne sy­
tuacje jwdbramkowe.

O mistrzostwo Krakowa 
w koszykówce.

W  oajbliiazą niedziele 22 bm. odbędą się na hali 
ośrodka W. F. przy ul. Zwierzynieckiej 26, zawody 
w koszykówce męskiej o mistrzostwo Krakowa z na­
stępującym porządkiem: godz. 14: Wawel—Wisła, 
godz. 15: Garbarnia— Cracovla* godz. 16: Olsza—
Modrzeiówfaa.

Ze względu na wyrównany poziom gry, zawody za­
powiadają £.ę nader interesująco.

Najbliższy mecz bokserski 
Makkabi-Wisła.

Zapowiedziany na niedzielę mec* bokserski Mak- 
kabl z Sosnowca z Wisłą obudził ogromne i»'nfers*o- 
Wanio W kolach sportowych Krakowa. Występu czo­
łowych bo-Jiserów Zagłębia Dąbrowskiego oczekuje 
się z wielką ciekawością, zwłaszcza słynnych w Pol­
sce bokserów Welgrlna i Ackermana. Makkibi so­
snowiecka jest może obecnie najallnielszym klubem 
Żydowskim w Polsce > stąd te* je j meoze eieszą « ę  
wielką popularnością.

Pooeątek zawodów w hall ośrodka W . F. (ul. Zwie- 
rzynieoka 26) o godz. 7-meJ wieczorem.

(A Sz) NA ŁYŻW IARSK IE  MISTRZOSTWA EU* 
ROPY W JEŻDZIE SZYBKIEJ, które odbędą się w 
pocz lutego w Rydze wyjeżdżają Kalbarczyk. Lisie­
cki, Kowalski I Nehringowa. W charakterez sędziego 
jedzie p Nehring.

(ASz) W ALNE ZGROMADZENIE POL. ZW. SZER­
MIERCZEGO odbędzie się 2 bm- w Warszawie w lo­
kalu Związku Związków 8portowycb.

(K I) UTALENTOWANI TENISIftCI KOftCZAK I 
SKONECKI mają opuścić Katowice i przenieść się 
do Warszawy, gdzie mają zapewnione lepsze warunki 
życiowe.

(K I) W  KATOWICACH ROZEGRANY ZOSTAŁ 
TOWARZYSKI MECZ SIATKÓW KI MĘSKIEJ po­
między KPW Olsza Kraków i KPW Katowice Spot­
kanie to po niezwykle zażrtym przebiegu gry zakoń­
czyło się zasłużonem zwycięstwem drużyny krakow­
skiej w stosunku 2:1.

D Z irp "  i f  KRAKOWSKIEGO OKRĘGO­
WEGO ZW IĄZKU P IŁ K I RĘCZNEJ. W  dolach 11 
i 12 lutego b. r w Krakowie odbędą eię uroczystości 
10-lecia istn-enla Krakowskiego Okrągowego Związku 
Piłki Ręoznej, który w program'e swym projektuje 
rozegranie zawodów koszykówki męskiej repr. aka­
demickiej Włoch z repr. Krakowa, oraz zawodów 
siatkówki pań Warszawa—Kraków. W  ramach uro­
czystości odbądź e się również wręczenie odznaczeń 
zasłużonym działaczom Związku oraz zawodnikom.

5-CIO DNIOWY KURS NARCIARSKI W  ZAKO­
PANEM od dnia 29. bm do 2 lutego b. r. włącznie 
organizuje sekcja narciarska A. Z. 8. Kraków. Nau­
kę jazdy na nartach prowadzą Instruktorzy P. Z. N# 
w trzech grupach: dla początkujących, zaawansowa­
nych, wprawnych. Koszta kursu (przejazd koleją, 
mieszkanie i utrzymanie w pensjonacie, nauka jazdy 
na nartach) wynoszą dla akademików 28 zl., nie D’e- 
akademików 32 zł. Zgłoszenia do dnia 25 bm. przyj­
muje sekretariat sekcji narc. A. Z. 8. Kraków, ulica 
Kościuszki 12, codziennie od godz. 18—20-

ZGŁOSZENIA NA KURS NARCIARSKI W RABCE 
przyjmuje oddział narciarek' Sokoła krakowskiego 
do dnia 25 bm. w kancelarjł So-koła przy ul Piłsud­
skiego 27, tel. 147-22. Kurs odbędzie sie od dnia 80 
bm, do dnia 5 lutego. Koszty utrzymania wraz z no­
clegiem wynoszą 3.50 zł. dzienn-e.

(PA T ) MECZ BOKSERSKI WARSZAWA — PRA­
GA N IE  DOJDZIE DO SKUTKU. Czesko słowacka 
aegneja telegraficzna komunikuje, że projektowany 
mecz bokserski pomiędzy reprezentacjami Warszawy 
i Pragi nie dojdzie do skutku. Komunikat wyjaśnia, 
źe praski awiązek bokserski „ze względów techniez- 
nyoh“  nie będzie mógł wsyłać swojej drużyny do 
Warszawy.
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134 śwetlice dla 9.000 ubogich dzieci.
(A) Stołeczny komitet pomocy dla dzieci I 

młodzieży, rozszerzając swą działalność wSród 
najuboższych dzieci szkolnych, uruchomi! w nb. 
r. 134 świetlice, pozostające pod opieką perso- 
nalu wychowawczego.

•Wietlice te skupiają około 9.000 dzieci. —  
W  części świetlic, czynnych w najbardziej ubo­
gich środowiskach, dzieci otrzymują podwieczo­
rek.

L i c z b a  w y d a w a n y c h  c o d z i e n ­
n i e  p o d w i e c z o r k ó w  d o c h o ­
d z i  d o  4.000.

Wielu chce się operować...
(L ) 20 bm o godz. 4.38 pop. przybył do W ar­

szawy prof. Sauerbruch, j e d e n  z n a j ­
w y b i t n i e j s z y c h  c h i r u r g ó w  
ś w i a t a ,  który wygłosił o  godz. 18-tej w u- 
niwersytecie odczyt o  bólu. O godz 8 wieczo­
rem ló w .  polsko-niemieckie wydało bankiet na 
jego  cześć.

Znamienne, ie  ju ż od dwóch dni ambasada 
niemiecka w  W arszawie b jła  obiegana przez 
pragnących za wszelką cenę... uzyskać konsul­
tację u słynnego chirurga. Na wszystkie stara- 
uia odpowiedziano Jednak odmownie.

Prof. Sauerbruch opuścił Berlin o  godz. 9 ra­
no, a o godz 6 30 rano tegoż dnia dokonał po­
ważnej operacji—

Dziś w sobotę o godz. 10 rano prof. Sauer- 
bruch wygłosi specjalną prelekcję przed profe­
sorami, k t ó r z y  z j e ż d ż a j ą  s i ę  
z c a ł e j  P o l s k i .

Nie był asystentem 
Wolnej Wszechnicy Polshiej.

(K ) W  związku z zamieszczoną wzmianką w 
naszem piśmie z dn. 19 stycznia r. b. p. t. „Jak 
p. Marjan H ilary Krześniewski wyłonił się z... 
Cliila Majera**, kancelarja rektoratu W olnej 
Wszechnicy Polskiej komunikuje nam, że p. 
Krześniewski (w innych pismach „Trześniew- 
ski“ ) nigdy nie był 1 nie jest asystentem W ol­
nej Wszechnicy Polskiej.

CZYTAJCIE „ASA“!

Sirajh w Akademii Wtjch. Fizycin.
zlihwi d  owan y.

Oficjalne wyjaśnienie państw, urzędu W. F. i P. W.
(PAT ) W ostatnich dniach ukazały sic; 

informacje o „ s t r a j k u "  w A k a d e -  
m j i W.  F. n a  B i e l a n a c h ,  nie 
wyjaśniające bliżej a n i  t Ta, a n i p o- 
w o d ó w  d e m o n s t r a c j i  s t u d e n  
t ó w. Państwowy Urząd W F i PW  komn- 
nikuje:

Przyczyną demonstracji słuchaczy t y  
wilnych kursów Akademji W. F. była

chęć przyspieszenia wejścia w  życie 
rozporządzeń wykonawczych,

związanych z ustawą przekształcającą b 
Centr. Tn^rytut Wychowania Fizycznego 
na A k ad em ię  —  z w ł a s z c z a  s t a t u ­
t u  A k a d e m j i .

Ponieważ charakter Akademji W. F — 
mającej wojskowe kierownictwo i zadanie 
kształcenia młodzieży w  duchu rycerski*!! 
n ie  p o z w a l a  na s t o s o w a n i e  
w j e j  m u r a c b  m e t o d  w y m u ­
s z a n i a  w s t o s u n k u  d o  w ł a d z  
p r z e ł o ż o n y c h  — władze Akademii

zawiesiły natychmiast wykłady
i przygotowane były do w y c i ą g n i e  
c i a  j a k  n a j d a l e j  i d ą c y «  b 
k o n s e k w e n c y j .

Refleksja młodzieży przyszła jednak 
szybko:

studenci sami zrozumieli swój błąd
i s a m o r z u t n i e  p o d p o r z ą d ­
k o w a l i  s i e  w ł a d z o m ,  zgłasza 
jąc jednocześnie g o t o w o ś ć  p o n i e  
s i e n i ą  w s z e l k i c h  k o n s e k ­
w e n c y j ,  wynikających z nieprzemyśla­
nych decyzyj.

Po trzech dniach zawieszenia — w ł  a­
d z e  z a r z ą d z i ł y  w z n o w i e n i e  
w y k ł a d ó w .

Rezolucja słuchaczy.
(Asz) Studenci Akademji W. F. zdecydo­

wali sie na przerwanie strajku i przystą- 
p'enie do zajęć podczas specjalnego wiecu, 
nc którym uchwalono następującą rezo lu ­
cję :

„Rozumiejąc, że stanowisko nasze było 
interpretowane przez władze jako cnęc 
opozycji, stanowiącej rzekomo odzwiercie­
dlenie obcych  p rądów , a chcąc dać dowod, 
«e walczyliśmy ty lko  w  sp ra w ie  naszych  
słusznych  postu latów , decydujemy sie 
p rzerw an ie  s tra jk u , nie zrzekając sie od­
powiedzialności, za wystąpienia, jakie za­
szły. jak również nie zrzekaja_c się  
szukan ia leya ln ych  ś rod k ów  o b ro n y  żyw o ­
tnych in teresów  m łodzieży  A k ad em ii, znaj­
dującej sie od kilku lat_ w nieokreślonej a 
wysoce ciężkiej sytuacji".

Nadmienić należy, że studenci Akademji 
uchwalili przesłać petyc je  do M arsz. Śm i­
g łe go -R y d za  jako przewodniczącego raiy 
naukowej W F i do p rem je ra  S ła w o i-  
S k ładkow sk iego , prosząc o wzięcie ich 
sprawy w opiekę i zaznaczając, że w każ 
dym razie źródło protestacyjnego strajku 
nie tk w iło  w  dążen iu  do p rzec iw staw ien ia  
sii? przpłożonym  lec? w trwaiacej od kilku 
lat ciężkiej sy tu ac ji ab so lw en tó w  i s łu ch a ­
czy sp<iwodowanej b rak iem  reg lam en tac ji  
p raw n e j pozyc ji i uprawnień kończących 
akademje nauczycieli ćwiczeń cielesnych.

Jak sie dowiadujemy, przysp ieszen ie  
akadem izac ji m a rzeczyw iśc ie  nastąpić, 
przyczem mówi sie, że ostatecznie zo­

stanie wprowadzone w życie na dzień *.%, 
marca r. b _____

Tuż przed zamkniĘCiem kas w P.K.0,
(Kow). W  tramwaju ..3" okradziono pra­

cownika sekretariatu S. G G W. Pawła 
Morawskiego, któremu złodziei wycisnął 
z kieszeni rorffel z 100 zł. i czekiem S G. 
G W na 350 zł

Powiadomiona o kradzieży policja zarzą­
dziła obserwacje kas czpk*wych w PKO i 
przed zamknięciem kas zgłosił ‘iie do jed­
nej z nich posłaniec nrosząc o zrealizowa­
nie skradrionego czeku.

Nieomal równocześnie ieden z wywiadow­
ców spnstryeeł krecacejro sie w balu zna­
nego złodzieja kieszonkowego ChaskieJa 
Pułtuskiera, którego zatrzymano.

Pułtuskiera osadzono w areszcie.

Co pani ma w tej paczce?
(Kow ) Na ul. Miłej wywiadowcy policji spostrze­

g li młodą kobietę, niosącą paczkę. Ponieważ za nią 
szedł znany pa^er iirael Mancklajd, policjanci zain­
teresowali sie tajemniczą parą. Gdy Mancklajd i 
kobieta z paczką weszli do dnmu. w którym mieszka 
paser, oboje zatrzymano i po zbadania paczki nie­
sionej przez zatrzymam* Cyprę Sznypermanównę, 
znaleziono... rzeczy pochodzące z kradzieży. Sznjrper- 
manówna twierdziła, że paczkę wręczył je j Macic 
lajd, obiecując 2 zl za odniesienie.

Jak stwierdzono, rzeczy znalezione w paczce, po­
chodzą z kradzieży w  mieszkaniu Moszka Ubogiego 
łSionna 24)

Pasera zatrzymano. Aresztowano również spraw­
ców kradzieży Nazwiska icb nie mogą być jednak 
ujawnione.

Przy sposobności aresztowania Izraela Macklajda 
przypomniano sobie o istnieniu lego brała Abrama, 
również znanego pasera Zarządzona u niego rewi­
zja nie dała początkowo rezultatów. Jeden z wy­
wiadowców zwrócił jednak uwagę na wielkie za­
niepokojenie. jakie ogarnęło pasera, gdy zaczął q. 
pukiwać ścianę.

Poddano więc dokładnym oględzinom ściany i 
oilualeziono skrytkę, w której znajdowała się wię- 
(<f?a ilość biżuterii, pochodzącej z kradzieży.

Wackiajda aresztowano, a biżuterję przewieziono 
do urzędu śledczego, gdzie mogą się zgłaszać jej 
właściciele.

Z k c a m o d k o t e s p o n d e K l ó w - K J i . C .

Wszystko miał kradzione od firmy aż do... żony!
Sensacyjna rozprawa nieuchwytnego właściciela katowickiej firm y „W holeworth” .

(H ) W  nadchodzący poniedziałek, tj. 23 
b. m. rozpoczyna się w Katowicach, jak 
donosiliśmy, p r o c e s  o n a d u ż y ­
c i a  p o d a t k o w e  w f i r m i  e „W  h o- 
1 e w o r t hM.

Proces rozpisano na 7 dni. Budzi on duże 
zainteresowanie w społeczeństwie, z w ł a ­
s z c z a  w ś r ó d  k u p i e c t w a  ś lą ­
s k i e g o .

Oskarżeni przedstawiciele firmy „Who- 
leworth“  sprowadzają z Warszawy 4 ad­
wokatów.

Na ławie oskarżonych zaslądzle8 osób. 
Głównym oskarżonym jest założyciel f-my 
„Wholeworth**, tj. Domu Jednolitych cen 
w Katowicach i  w Chorzowie

Izaak Zimber alias Cymber 
alias Cymberkop alias Cymberkopi,

posługujący sie w podpisywaniu nazwiska 
czworaka pisownią. Jest on obecnie nieu­
chwytny.. Do niedawna ukrywał sie w Mo­
rawskiej Ostrawie, poczem wyjechał do 
Ameryki, albowiem jest obywatelem ame­
rykańskim. Przed wojną światową, Izaak 
Cymber był ubogim pomocnikiem handlo­
wym w jednym ze sklepików żydowskich 
w Sosnowcu. W młodym Izaaku zakocha­
ła sie żona szefa Gutscheinowa i razem 
z^nim zbiegła, zabrawszy poprzednio pie­
niądze mężowi. Zakochana para ukrywała 
siq w Berlinie, a kiedy pieniądze sie skoń­

czyły, Izaak wyjechał do Ameryki i tam 
dorobił się dułego majątku.

Po wojnie wrócił do Polski i

założył w Katowicach firmę 
„Wholeworth".

Cymber przyswoił sobie nazwę n a j w i ę k ­
s z e g o  p r z e d s i ę b i o r s t w a  t e 
g o  r o d z a j u  w S t a n a c h  Z j e ­
d n o c z o n y c h ,  chociaż z przedsiębior­
stwem tem nie miał nic wspólnego 

Oskarżać będzie prok. Merunowicz. Nad­
użycia podatkowe wymienionej firmy były 
popełniane w latach 1932—1936 i wynoszą 
ponad 2,000.000 zł.

Lawina w Tatrach kryje zwłoki 
trzeciej ofiary.

Uciążliwe poszukiwania -  na razie nie dały wyniku.
(Ts) Trwające od tygodnia po s z u  ki- 

W a n i a  z a s y p a n y c h  l a w i n ą  
ze Skrajnej Turni, mimo, iż

nie natrafiono na zwłok! 
Stanisława Zaremby.

w piątek przerwano.
W  ub. tygodniu — jak donosoliśmy — 

znaleziono zwłoki ip. Jerzego Gliszczyń­
skiego, a przed trzema dniami drugiej o- 
fiary, śp. Zygmunta Kosmowskiego. Zega­
rek na ręce Kosmowskiego wskazywał go­
dzinę 13.50. Po poruszeniu zegarek począł 
Iść. Ze szczegółu tego wnioskować można, 
że katastrofa nastąpiła o godz. 13.50 i ze­
garek wskutek silnego wstrząsu chwilowo 
się zatrzymał.

W ostatnich dniach od wczesnych godzin 
rannych do zmroku prowadzone były po­
s z u k i w a n i a  z a  t r z e c i ą  o- 
f i a r ą  l a w i n y ,  śp.  S t a n i s ł a ­
w e m Z a r e m b ą .  W  poszukiwaniach tych 
prowadzonych w ogromnie ciężkich wa­
runkach, w

w zbitych, zlodowaciałych zwałach 
lawiny

brała udział cześć ochotniczego pogotowia 
ratunkowego w sile przeszło 3D ludzi.

Niestety mimo usilnych starań wobec

rozmiarów lawiny nie natrafiono na zwło­
ki. Przy poszukiwaniach znaleziono drob 
ne p r z e d m i o t y  g a r d t r o b y  
z a s y p a n y c h  n a r c i a r z y ,  jak 
guziki, m. in. niebieski nausznik, n a l e ­

ż ą  c y  p r a w d o p o d o b n i e  d o  
z a g i n i o n e g o  Z a r e m b y .

* * *
Dziś w sobotę 21 bm. z nastaniem świtu 

rozpocznie sie

transport zwłok śp. Kosmowskiego,
co potrwa 6 -8 godzin, z powodu z 1 o d o- 
7 c 1 a * % c*bt . s t r o m y c h  s t o ­
k ó w  g ó r  Zwłoki przetransportowane bę­
dą na przełęcz Liljową, a stamtąd na Ha- 
u j  ąj ieiU?OW3, zwłoki przewiezione 
będą do Warszawy, gdzie odbędzie sie po­
grzeb.

- m -

Zuchwały paroch odmówił załatwienia
urzędowe! sprawy!

— nie chciał dopuścić do zmiany obrządku przez parafjanina.
(O  Proknratnra lwowska zajęła się 

sprawą tak obecnie znamienną dla stosun 
ków we^ wschodniej Małopolsce, sprawą 
n a d u ż y ć  gr.  kat .  p a r o c h ó w .

Zgodnie z przepisami ustawy zgłosił się 
w swoim czasie w starostwie pow. we Lwo­
wie Aleksander Ch„ wyrażając zamiar

przejścia ? obrządku gr.-kat. 
na rzym.-katolicki.

Starostwo powiatowe skierowało petenta 
z pismem urzedowem do proboszcza w Ho- 
łosku. ks Michała łołnierczuka.

Jak zeznał następnie Aleksander Ch., ks.

2ołnlerczuk wśród wrogich okrzyków pod 
adresem starostwa

rzucił pismo na ziemię i odmówił 
załatwienia obowiązku

ciążącego na nim, jako na urzędniku pań­
stwowym

Za te brewerjp został ks. Zołnierczuk w
sądzie okr. skazany

na 3 miesiące bezwzgiędnigr więzienia.
Wskutek applacji sprawa znalazła sie w 

sądzie okr., który zniósł wyrok tej instan-
cji i skierował sprawę do prokuratury, sto­

jąc na stanowisku, że ks. Żo łn ierczuk  (1 o- 
p u ś c i ł  s i e  w y s t ę p k u  w zwią­
z k u  z e  s w y m  u r z ę d e m .

Kronika lwowska.

Skazanie fałszerzy monet.
(C) W  piątek ogłoszono w sądzie okr. 

wyrok w 3-dniowym procesie szajki fał­
szerzy monet, Skazani zostali wszyscy o- 
skarżeni, mianowicie: Aron Klings na 12 
lat więzienia, jego narzeczona Rózia Gra- 
nowiter na 7 lat, Aron Diamand ua 4 lata, 
Hilary Beznowski ua 10 lat, Józef Szerane 
na 2 lata, Jakób Feder na 7 lat, Chaim 
Walik na 4 lata, Chaim Guter na 3 i pół 
roku, Jakób Hiler na 2 lata, Franciszka 
Beznowska na 2 lata z zawieszeniem wy­
konania, Elkune Mandelberg i Rachela 
Mandelberg na karę po 4 lata więzienia.

Proces o pobicie sekciarzy.
(C) W  sądzie apel. odbyła sie w piątek 

rozprawa karna przeciwko gr.-kat. ks. Ja; 
rosławowi Derłyci z pod Stanisławowa i 
kilkunastu jego parafjanom, oskarżonym
0 ciężkie pobicie członków sekty tzw. ba­
daczy Pisma św., z pośród nich jedno 
ćmiretelne i  o z d e m o l o w a n i e  
i c h  m i e s z k a ń .

Inicjatorem napadu na sekciarzy był ks. 
Derłycia. Przeciwko wyrokowi sądu okr., 
skazującemu oskarżonych na różne kary 
więzienia od 1 roku do 1 miesiąca, wniósł 
prokurator odwołanie, w następstwie cze­
go s p r a w a  z n a l a z ł a  s i ę  W 
s ą d z i e  a p e l a c y j n y m .

Wyrok ogłoszony będzie dziś w sobotę.

(C) ZW ŁOKI MŁODEJ KOBIETY NA  TORZE KO­
LEJOWYM. Przed kilku dniami analreiono na torze 
obok etacjj Gaje— Czyżyków pod Lwowem zwłoki 
młodej kobiety, przejechanej przz pociąg Ustalono,
1 i  była to 25-letnia Józefa Dereniowska, zam- na Ja­
łowcu we Lwowie. Powodem samobójstwa była utra­
ta posady.

Kronika radomska.

W Radomiu powstanie fabryka silników
(Fa) Jak się dowiaduiemy, dochodzą do 

finału rokowania o założenie w Radomiu 
fa b ry k i  s iln ik ó w  sam o lo tow ych  która w 
związku z powstającą fabryką samocho­
dów uruchomić ma p rodu k c ję  siln ików  sa­
m ochodow ych .

Nowa fabryka zajmie teren  oko ło  10 ha.

(Fa> SCH W YTAN IE  BANDYTY — MORDERCY.
Wczoraj donosiliśmy o napad^ie bandyckim dwóch 
oprysz-ków na sklep przy ul Kwiatkowskiego ' za* 
strzeleniu właściciela domu Moctaeia Grynberga- — 
Dzięki pościgowi policji już w piątek bantyc zostali 
ujęci na polach Wońniki Sprawców hajidyckiego u a* 
padu: Tad Banasika Stan. StrzłHihe osadzono w 
więzieniu. Według dotychczasowych dochodzeń 
derstwa do i on a} 18-letai Strzecha.
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Z k ra ju  od korespondentów
■Hustronnnego Kuruera ('otU irttH roo".

Kronika wielkopolska.

Już tylko trzech żyjących.
(Sm) W związku z 76-tą rocznicą Powsta- 

nla Slyczniowam Tow. Pomocy Inwalidom 
Wojennym i Weteranom Powstania 1863 r. 
złożyło o porta, n  wieniec na cmentarzu 
sw Marcina na grobach pik. Edmunda Cal- 
Her i Franciszka Dobrowolskiego.

W wojew. poznańskiem żyje jeszcze tyl­
ko trzech uczestników Powstania z r. 1863.

Kara za pobicie polskiego robotnika.
fSm) W  Zbąszyniu doszło z niewiado­

mych przyczyn do wielkie] awantury na 
ul. 17-go Stycznia, gdzie kilku iydów, emi- 
grantów z Niemiec, rzuciło się na jednego
taniu u lic y W* zatru^n ÔIleK°  Pray zamia- 

2°stał on dotkliwie przez 2yd6w pobity. 
W związku Z tem zajściem, władze wydały 
zarządzenie, zakazujące po godzinie 22 
wychodzenia iydom na ulice.

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego.
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Już raz był karany za kradzież...
(Sp) Stan. Kurowski, zam. w  Zagłębiu 

Dąbr., jako sekretarz Związku chrzęść, 
czeladzi rzemieślniczej w Sosnowcu, — 
p r z y w ł a s z c z y ł  s o b i e  z e  
s k ł a d e k  177 zł, za co pociągnięto 
go do odpowiedzialności karnej.

W  piątek stanął przed sądem okr. w  So- 
enowcu i na rozprawie wyszło na jaw. że... 
był on już swego czasu karany za kra­
dzież.

W  wyniku rozprawy K. skazano na 3 
miesiące aresztu.

Kronika chrzanowska.

Zderzenie autobusu z samochodem 
ciężarowym.

(Jog) W  piątak rano na ezoeie przed Libiążem wy­
darzył się wypadek autobusowy.

Autobus Stan. Kolki utrzymujący koriUmikaeję 
między Krakowem i Oświęcimem przy wymijaniu 
i&amoebtidu naładowanego meblami został odrzucony 
I wjechał do rowu.

Oba pojazdy zostały powpfini® uszkodzone, meble 
zupełnie rozbite. Z 18-tu pasażerów autobusu cztery 
osoby odniosły lekkie obrażenia.

Kronika wileńska.

Holendrzy na polowaniu 
w puszczy Rudnickiej.

(Hr) 20 bm. do W ilna przybyła grupa 
Holendrów na polowanie w puszczy Rud­
nickiej, urządzone przez dyrekcją lasów 
państw.

Goście holenderscy udali sie autokarem 
z łowczym p. Włodz. Korsakiem do pusz­
czy, gdzie zabawią 10 dni i zamieszkają 
w  pałacu p. Prezydenta RP.

Znów napad bandytów 
na zagrodę.

(Hr) 19 bm. w  nocy dwaj uzbrojeni w re­
wolwery osobnicy, udając wywiadowców 
policyjnych, wtargnęli do mieszkania Ed­
warda Bielczuką we wsi Wasilewszczyzna.

Po sterOryzowaniu domowników bandyci 
przystąpili do rabunku. Córka Bielczuką 
tdołała zmylić ich uwagę i zbiegła, alar­
mując sąsiadów.

Bandyci zbiegli w  kierunku miejscowo­
ści Chuby w pow. postawskim, a podjęty 
natychmiast pościg dogonił bandytów, któ­
rzy zaczajeni w szopie, zasypali policję 
strzałami, raniąc lekko w  nogę st. post. 
Kuleszewicza.

Jednego z bandytów schwytano. Jest to 
Bronisław Mazur z kolonjl Teresdwór, 
drugi bandyta dopadł konia i zdołał zbiec.

Kronika poleska.

Nie mogąc znaleźć 
rodowodu -  zabił się.

(p) Z Pińska donoszą o niezwykłem sa- 
mobójstwie zamożnego żyda z Gdańska, 
54-letniego Salomona Ginzburga, który po­
wiesił sie w jednym z hoteli.

Ginzburg przybył do stolicy Polesia nie- 
dawno, czyniąc poszukiwania za metryką 
urodzenia. Twierdził on, że urodził si« na 
Polesiu i tu jest jego właściwa ojczyzna. 
W  księgach gminy żydowskiej nie znale­
ziono jednak żadnego śladu pochodzenia 
Ginzburga. Nie zrażając sie tem Ginzburg 
etarał się w  starostwie o pozwolenie osie­
dlenia sie w Polsce.

Do Polski przyjechał niemal bez grosza, 
gdyż władze gdańskie skonfiskowały cały 
lego majątek. Ginzburg sądził, ze po uzy­
skaniu obywatelstwa polskiego uda mu sie 
odebrać majątek ulokowany w gdańskich

^Ginzburg cierpiał ostatnio pod wpłynę™ 
przejść w Gdańsku na manje przeiladow 
cza. We wszystkich współwyznawcach do; 
patrywał nie przebranych hitlerowców i
rozmawiał dopiero, kiedy sie upewnił, ze
ma do czynienia z r?d.°,w lty™ L jiień^ lr 'v-Samobójstwo popełnił w przeddzień wy 
lazdu z Pińska, kiedy kończył się termin 
jego pobytu w Polsce i zmuszony był wra­
cać do Gdańska.

TELEGRAMY.

300 Czechów wuslefflono i Zaolzia
za napady bojówek na żołnierzy i policjantów polskich.

Cieszyn, 20 stycznia.
_ (P A T )  Dnia 18 i 20 b. m. w powiecie 

cieszyńskim bojówki czeskich dywer- 
santów „Ślezskiego Odboju" dokonały 
ponownie napadów, w pierwszym wy­
padku pomiędzy Olbrzykowicaml a Ł y ­
sicam i na patrol uranlczny policji, ra­
niąc dwćch policjantów, w drugim, w 
Ligocie Górnej, rzucając granat ręczny 
na le£niczówkę, w której kwaterowali 
żołnierze, raniąc jednego z nich.

W  związku z powyższemi napadami 
polskie władze bezpieczeństwa wysiedli­
ły z powiatów cieszyńskleqo I frysztac- 
klego na terytorium czeskie 500 uciążli­
wych cudzoziemców.

Kogo Czesi usiłuj; przerzucić 
do Polski?

Katowice, 20 stycznia (H). W  ostatnich 
dniach stwierdzono, że graniczne władze 
czeskie w porze nocnej i w godzinach wie­
czornych przerzucają na odcinku granicz­
nym Rychwałd — Hermanowice (pow. 
Trzyniec) na polską stronę Zaolzia osoby 
rzekomo przynależne do Polski, a nie po- 
(iadające żadnych dokumentów i przepu 
stek granicznych. I  tak późnym wieczorem 
dnia 17 bm władze czeskie na wymieuio 
nym odcinku wydaliły przemocą na polską 
stronę czterech żydów węgierskich I cze­
skich bez ustalonego obywatelstwa, żydzi 
ci dawniej mieszkali w Niemczech.

Oczywiście władze polskie odstawiły z 
powrotem te osoby na stronę czesko-sto 
wacką.

Fałszywe doniesienia prasy niemieckiej
o szkolnictwie nlemlechlcm na Zaolzia

Katowice, 20 stycznia. 
(H ) Prasa niemiecka na G. Śląsku przy­

niosła w ostatnim czasie kilka fałszywych 
i tendencyjnych wiadomości na temat nie­

mieckiego szkolnictwa na Śląsku Zaolziań- 
skim. Śląski urząd wojewódzki w Kato­
wicach przeprowadził dochodzenia w spra­
wie tych zarzutów i okazało aie, że zarzu­

ty te są całkowice bezpodstawne, a propa­
ganda niemiecka opiera sie całkowicie na 
fałszywych wiadomościach.

Niemieckie szkolnictwo na Zaolziu uru­
chomiono w rozmiarach odpowiadających 
woli rodziców uczniów niemieckich. Utwo­
rzono niemieckie szkoły powszechne i wy­
działowe wszedzie tam, irdzie zgłoszono u- 
stawowo wymaganą liczbę dzieci. X tak 
niemieckie szkoły powszechne stworzono w 
Cieszynie, Nowym Boguminie i Pudłowie 
pod Bogu mi nem. zań niemieckie szkoły 
wydziałowe w Cieszynie i Nowym Bogu­
minie. Szkoły te obsadzono kwaliflkowane- 
mi siłami, są one dobrze zaopatrzone i zor­
ganizowane.

Tam gdzie nie było zgłoszonej odpowie­
dniej liczby dzieci, szkół nie otwarto np. 
w Triyńcu, gdzie zgłoszono tylko 27 dzieci 
niemieckich, w Karwinie 19, i we Fryszta- 
cie 14 dzieci. Mimo to polskie władze szkol­
ne licząc sie z życzeniami rodziców nie­
mieckich zdccvdowałv sie utwor*vt ledną 
zbiorową szkolę niemiecka we Frysztacie, 
do której zgłosiło sie 33 dzieci niemieckich. 
Szkołę te uruchomiono, aczkolwiek, we­
dług ustawy czeskiej, obowiązuj arei lesz­
cze na terenie Zaolzia. lii*zba dzieci wyma­
gana do utworzenia szkoły musi wynosić 
conajmniej 40.

W  świetle tych faktów i cyfr propagan­
da niemiecka jest całkowicie nieuzasad­
niona.

Władze gdańskie nie chcą 
zwrócić dzieci matce.
Sprawa SzulcoweJ wciąż nie załatwiona.

Gdynia, 20 stycznia (gd) W  połowie gru­
dnia głośnem echem odbiła się w Polsce, 
wywołnjąc powszechne oburzenie, sprawa 
aresztowania w Gdańsku przez policje po­
lityczną wdowy po kolejarzu polskim Szul- 
cowej i 10-ciorga dzieci. Powodem areszto­
wania było cofnięcie — wyrażonej kilka 
dni przedtem wskutek wymuszenia przez 
urzędowego opiekuna Niemca — zgody na 
posyłanie dzieci do szkoły niemieckiej i 
żądanie przez Szulcową, by dzieci nadal 
uczęszczały do szkoły polskiej. Na inter­
wencje polskich czynników w Gdańsku, 
wdowę po 5 dniach zwolniono z więzie­
nia, jednak dzieci je j oddano do sierociń­
ca niemieckiego.

Prasa gdańska zamieściła przytem rów- 
nobrziniąey komunikat, w którym przy­
pomniała, że Szulcowa Jest Niemką. Pra 
sa gdańska napadła przytem niezwykle 
gwałtownie na prasę polską, która pisała.

że Szulcowa jest Polką.
Obecnie sprawa ta znowu wypłynęła i to 

w związku z faktem, że senat W. M Gdań­
ska na żądanie władz polskich wezwał 
Szulcową, by w obecności przedstawiciela 
komisarjatu generalnego R. P. w Gdańsku 
wypowiedziała się wyraźnie, czy jest Pol­
ką. czy Niemką. 19 bm. odbyło sie to prze­
słuchanie, które trwało około 2 godzin. W 
rezultacie Szulcowa kategorycznie stwier­
dziła, że jest Polką i rodzina jej jest pol­
ską. Domaga się ona, by zwrócono jej dzie­
ci, które pragnie wychowywać w polskiej 
szkole. Szulcowa podczas zeznań stwierdzi­
ła, że wszelkie podpisy pod dokumentami, 
mającemi świadczyć o jej niemieckości, zo­
stały wymuszone.

Sprawa Szulcowej rzuca jaskrawe świa­
tło na metody stosowane przez czynniki 
narodowo-socjalistyczne w walce z Pola­
kami na terenie Gdańska.

Urzedonie stwierdzenie Kradzieży złotego Krzyża.
w czasie napadu na pałac kard. Innitzera.

Wiedeń, 20 stycznia. 
(P A T )  W  pałacu kardynała Innitzera przeprowadziła w piątek komisja re­

jestrację zabytków sztuki w toku ogólnej rejestracji zabytków tych w całej 
Austrjl,

Przy te] sposobności zanotowano brak złotego krzyża i łańcucha biskupie­
go, które zostały skradzione kardynałowi Innitzerowl podczas pamiętnego na­
padu na pałac arcybiskupi.

O 53 km od Barcelony.
Saragossa, 20 stycznia (B). Prawie 

wszystkie korpusy hiszpańskiej armjl na­
rodowej na froncie katalońskim wkroczyły 
do prowincji barcelońsklej, tak. że obecnie
można już mówić o froncie barcelońskim,
zamiast o froncie katalońskim.

Wobec klęsk czerwonych, ocenia sie w 
narodowej kwaterze głównej widoki zdoby­
cia Bacelony bardzo pomyślnie. Armja 
Maestrazgo zbliżyła sie do Barcelony na 
odległość 58 km, zaś armja aragońska — 
nawet na odległość 53 km. Wojska generała 
Yague posuwają sie wzdłuż wybrzeża i są 
jeszcze oddalone o 70 km od Barcelony.

W  ciągu walk w czwartek osiągnięto zna­
czne zdobycze terenowe. Opór czerwonych 
załamał się na wszystkich odcinkach. W oj­
ska narodowe atakowały na froncie długo­
ści 51 km. Miejscami posunięto sie o 17 km. 
Na odcinku na północny-zachód od Igua­
lada panuje armja Maestrazgo nad waż­
nym punktem węzłowym Calaf. na skrzvżo- 
waniu gościńców Pons — Tgualada i Cer- 
vera — Manresa. Tem samem zwęziła się 
dalej droga odwrotu czerwonych.

Zajęcie Igualada.
Lerida, 20 stycznia. (PAT ). Agencja Reu­

tera donsi iż wojska gen. Franco wkroczy­
ły  do Igualada.

Zranienie wysokiego dowódcy 
włoskiego.

Salamanka, 20 stycznia. (PAT ) Potwier­
dza sie wiadomość, że w czasie ostatnich 
walk jeden z dowódców korpusu legioni­
stów został ranny w nogą odłamkiem gra­
natu.

Dziesiątki ofiar bomb lotniczych.
Barcelona, 20 stycznia. (PAT). W  piątek 

w południe samoloty gen. Franco bombar­
dowały Barcelonę. Odłamki bomb trafiły w 
statek francuski ..Commandant Charles 
Merique“.

Popołudniu 12 samolotów gen. Franco 
bombardowało miejscowości Vion i Man* 
leu. Ofiara bombardowania padło 16 zabi­
tych i wielu rannych. Ponadto zginęło 5 o- 
sób podczas bombardowania m Vi]lanr.rvn.

Nowa lista strat włoskich.
Rzym, 20 stycznia (PAT). Dzienniki ?a 

mieszczają nową listę legionistów wło­
skich, poległych w ostatnich dniach w wal­
kach na froncie katalońskim Lista obej­
muje 177 nazwisk legionistów, k tó r z y  — 
według prasy — pochowani zostali, poło- 
bnie jak tysiące ich towarzyszy, z hono­

rami wojskowemi i zgodnie z przepisami 
religji na cmentarzach wojennych.

Odjazd ochotników międzynarodowych
Walencja, 20 stycznia. (PAT ) W  dniu 

wczorajszym 290 t»chotników z brygad mię­
dzynarodowych wsiadło na statki celem u- 
dania się do swych krajów. Repatrjacja 
odbyła sie w obecności pułkownika łotew­
skiego Jcske i jednego kapitana, członka 
komisji kontrolnej.

Kto wygrał 50.000 zł.
(Bez gwarancji).

W arszawa, 20 stycznia (Si). W  18 dniu cią­
gnienia 4 klasy 43 loterjl państwowej padły na­
stępujące główne wygrane:

C IĄG N IEN IE  PIERW SZE.
Słała dzienna wygrana 6.000 zł na nr. 31298.
25.000 zl na nr. 129629.
15.000 zł na nr. 27123.
10.000 zł na nr 9126.
6.000 zł na nr. 78480.
2.000 zł. na nr. 1855 4091 12456 20440 36196 

45118 56659 84270 89088 90402 131702 132106 
156602.

S p rr tb n f r lf  w  k o te k tu r ie
J. O E I B R C A N O W S K I K G
i^ntrala: Warszawa Nowy bwiai 64 Urtdział UniMc-c 
Chrobrego 14 — a w in  padfc w»«ran>vh

1.000 zł. na nr 1205 1649 S606 17445 37840 
58188 60891 62414 66280 68096 68599 76808 
81785 86098 94282 96011 99714 104895 105640 
106916 109718 121678 125648 128076 153869 
157296.

Zł. na nr. 65.603 
«lk

ouiie wielkie wygrane w lennym dniu

50.000
25000 Zł. na nr. 129.629 

padło znowu na losy zakupione 
w niezmiennie szczęśliwej kolekturze

„M AKIZIEJA"
WARSZAWA — LWÓW

Nadzieja nigdy nie zawodzi.

C IĄG N IE N IE  II.
S0.00U z l  na nr. 65603,
20 000 z ł na nr 147291,
15 000 zt. na nr. 34214,
10000 zt. na nr. 694SI0 113178 116988,
6 000 l l  na nr. 13703 20882 31298 75292,
2000 zt. na nr. 14288 20164 33845 36088 38004 

45960 69073 78478 114133 115720 117191 123467 
151986 152241 154310 

100D zł. na nr 5420 5967 17800 30214 42334 
64127 54832 63857 67767 73782 97349 97932 
104385 108609 143614 144723 147413 149445 
152154 153690.

Król Faruk „kalifem Islamu".
Kair, 20 stycznia. (PAT). Podczas cere­

monii na placu Zman przed meczetem 
Uosun, król Faruk I został uroczyście ob­
wołany „kalifem Islamu**.

10 stopni ciepła w Austrji.
Wiedeń, 20 stycznia. (PAT). W  Wiedniu 

i całej Austrji panuje pogoda_wioseima. —* 
Temperatura wykazuje 10 s t C. w cieniu. ,
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N ie d o la  Iłc la h ó w  z a g ra n ic ą .

Nawtf na nagrobkach i l rziach
nie moga być polskie napisy...

Wyzysk polskich robotn ków w  N emczech, sprawa emigracji żydów z  Polski, problemy 
koSonjalne i walka z  pijaństwem na forum sejmowem

5 ,

Warszawa, 20 stycznia (W ir) Komisja 
budżetowa Sejmu rozpatrywała dziś w pią­
tek trzy części budżetu, mianowicie Min. 
Spr. Zagr., długi państwowe i monopole.

Na wstępie w obecności wicemin. Szem- 
beka komisja przystąpiła do budżetu Min. 
Spr. Zagr. Referent wicemarsz. Surzyński, 
stosując sie do tradycji, odmawia sobie 
omówienia szczegółowego bogatego reper­
tuaru wypadków politycznych z. r. na te­
renie polityki zagranicznej. Nastąpi to w 
komisji spraw zagr., ile, że

min. Beck zapowiedział swoje 
ekspose w najbliższym czasie.

Sprawozdawca pragnie omówić proble­
my o charakterze społecznym z działalno­
ści M. S. Z. mianowicie sytuację Polaków 
zagranicą, sprawy emigracyjne, oraz ko­
lonialne.

Niestety nie możemy stwierdzić, jaką 
ewolucje przeszła miljonowa rzesza Pola­
ków w Z. S. R. R. Kontakt z tą częścią na­
rodu polskiego jest uniemożliwiony.

Co się tyczy Niemiec, to możemy pa­
trzeć niemal codziennie na ewolucję dusz 
półtoramljonowej rzeszy Polaków tam za­
mieszkałych. Od 5 listopada 1937 r. żywi­
my nadzieje, że zagadnienie Polaków w 
Niemczech nie bedzie powodem utrudnie­
nia wzajemnych stosunków międzypań­
stwowych. Spełnienie tej nadziei nie od 
nas zależy.
Wiadomości przychodzące z Niemiec 

są niepokojące.
Niszczejące fundamenty pierwszego pol­

skiego liceum żeńskiego w Raciborzu, któ­
rego budowy nie można wykończyć, oraz 
fakt wydalania w ostati>ich tygodniach 
czołowych działaczy polskich, poruszyły 
do głębi opinje polską.
_ W Rumunji, na Łotwie I Litwie znajdu­
ją sie również większe skupienia Polaków. 
Losy ich k*ztał+M<a sie równie. Leży w in­
teresie tych państw, aby los ugrupowań 
polskich nie wywoływał niepotrzebnych 
tarć.
' Holandia, Belgja I Francja stanowią 
rynki powojennego odbioru polskich rąk 
do pracy. Polacy oddali tym krajom o- 

romne usługi, szczególnie we Francji. — 
ednak wiadomości dochodzące z Francji 

świadczą, że świadomość użyteczności ro 
botnika polskiego nie dotarła leszcze nale­
życie do społeczeństwa francuskiego.

Powrót Zaolzia do Polski nie zwalnia 
nas od dalszego interesowania się losem 
rodaków, pozostałych w państwie Czechów 
I Słowaków.

Wśród pieciomiljonowej rzeszy wychodź­
ców Polaków w Stanach Zjedn. potęguje 
sie zjednoczenie narodowe. Również kon­
gres duchowieństwa polskiego w Pittsbur- 
gu podkreślił gorące przywiązanie do Pol­
ski. Radosnym objawem jest ciągły marsz 
w górę młodzieży polskiej w Stanach Zje­
dnoczonych.

Na terenie Ameryki Południowej, w Ar­
gentynie, Polacy znajdują możliwe warun­
ki pracy. Natomiast
w BrązyIji zaznaczył się dotkliwy dla 

Polaków kurs eksterminacyjny.
Zamknięto wszystkie prawie szkoły pol­
skie, oraz zlikwidowano wiele polskich 
organizacyj. Ostatnio walka ta przybrała 
tak drastyczne formy, jak usuwanie nie- 
portugalskich napisów na nagrobkach 
cmentarnych i krzyżach przed kościołami. 
Prasa brazylijska prowadzi gwałtowuą 
kampanję przeciw cudzoziemcom, nie wy­
łączając Polaków. Tymczasem 300 tys. Po­
laków w Brazylji, to element rolniczy, lo­
jalny, nie zajmujący sie polityką. Nic 
wiec dziwnego, że wśród kolonistów pol­
skich budzi się odruch protestu.

Dla
emigracji zarobkowej I sezonowej

z. r. był okresem dobrej konjunktury.
Po raz pierwszy w z. r. zorganizowana 

emigracja sezonowa do gospodarstw chłop­
skich w Niemczech, wynosząca 31 tys. ro­
botników. dała fatalne rezultaty. Robotni­
cy ci pracowali nad siły, byli wyzyskiwa­
ni, źle traktowani i bardzo źle wynagra­
dzani.

Emigracja osadnicza pod wpływem dzia­
łalności M. S. Z. rozwijała sią zwłaszcza 
w Ameryce Południowej.

Co do emigracji żydowskiej
referent stwierdza ogromne trudności. Za­
gadnienie żydów w Europie środkowej i 
wschodniej dyskutowane jest w świecie, 
jako problem przesiedlenia kilku miljonów 
żydów. Państwa zachodnie traktują to za 
gadnienie wyłącznie pod kątem widzenia 
uchodźców z Niemiec, co wywołuje w Pol 
sce wrażenie, że tworzenie uchodźców |est 
w  praktyce premjowane przez szukanie 
rozwiązania problemów. Emigracja żydów 
z Polski drogą współpracy miedzynarodo 
wej stawia nasze państwo i żydów pol­
skich w sytuacji upośledzonej.

Usiłowania M. S. Z. idą w trzech kie­
runkach: podkreślanie znaczenia Palesty­
ny dla emigracji żydów, wykorzystanie

wszelkich możliwości w klasycznych kra­
jach imigracyjnych, wreszczie znalezienie 
nowych terenów emigracyjnych. Zagad­
nienie emigracji żydów ma charakter mię­
dzynarodowy i wymaga wielostronnego 
porozumienia.

Z drugiej strony społeczeństwo żydow­
skie musi zrozumieć, że poza jego dąże­
niami istnieje interes Polski. Naród polski 
nie cofnie sie przed przeprowadzeniem 
swoich interesów życiowych, mimo wszel 
kich trudności. Obecnie jest jeszcze czas 
na spokojne rozwiązanie zagadnienia, ale 
jeżeli nie będzie innego wyjścia, b e d z i e- 
m y  m u s i e l i  p o d j ą ć  r o z w i ą ­
z a n i e  z a g a d n i e n i a  ż y d o w ­
s k i e g o  w e  w ł a s n y m  z a k r e -  
s i e.

Nasze dzisiejsze

żądania kolonjalne
są coraz bardziej uznawane i  rozumiane 
przez opinje międzynarodową, a akcji mi­
nistra zmierzającej do uzyskania dla Pol­
ski kolonij musi towarzyszyć zorganizo­
wana wola i pomoc całego kraju*

Mówca zapytuje, dlaczego nie powstają 
wielkie kompanje dla handlu z Afryką?

Akcja kolonjalna otwiera przed krajem 
nowe możliwości rozwoju. Akcja tego ro­
dzaju stanowiłaby przygotowanie dla 
właściwej akcji kolonjalnej i  oddałaby 
ministrowi w ręce poważne atuty o znacze­
niu miedzynarodowem.

Przechodząc do analizy budżetu, mówca 
stwierdza, że dochody preliminowane są 
na 8,603.200 zł, tj. niżej o 176.800, niż w z. r. 
Wydatki wynoszą 41,378,000 zł, tj. więcej o
2.135.000 zł niż w z. r. Mówca omawia pro­
jektowane przez siebie poprawki przewi­
dujące zwiększenie wydatków o 825.000 zł, 
a to na zwołanie trzeciego zjazdu Polaków 
z zagranicy 100.000 zł. stworzenie placówki 
dyplomatycznej w Chile, oraz konsulatu 
w Kłajpedzie 355.000 zł, wzmocnienie e- 
tatu osobowego i kredytów rzeczowych w 
urzędach zagranicznych o 295.000 zł, wre­
szcie na bibljoteke w Paryżu 75.000 zł.

Następny zabrał głos wicemin. Szem- 
bek.

Omówiwszy zkolei sprawy opieki nad 
emigracją stałą i sezonową, wiceminister 
mówi:

Poruszony przez rząd polski bodaj po
raz pierwszy na szerokim gruncie między­
narodowym

problem nowej emigracji żydowskiej
stał sie w obecnym okresie przedmiotem 
znacznie realniejszych wysiłków między­
narodowych.

W Polsce społeczna i ekonomiczna stro­
na tego zagadnienia stwarza konieczność 
działania międzynarodowego. Dyskusja na 
ten temat miedzy kilkoma mocarstwami po­
siada tyle cech charakteru par excellence 
politycznego, że temat ten z konieczności 
będzie mógł znaleźć swe omówienie w ra­
mach debaty na komisji spraw zagr.

Zagadnienie prasy i propagandy 
zagranicą,

którą słuszniej nazwaćby można proble­
mem należytego informowania zagranicy
0 politycznych i gospodarczych sprawach 
naszego kraju oraz szerzeniem kultury pol­
skiej wśród obcych, a wiec propaganda u- 
świadamiająca — stanowi zawsze przed­
miot specjalnej troski M. S. Z.

Dyskusja.
W  dyskusji pos. Wagner proponuje, aby 

emigracje do Francji zorganizować tak, 
by z emigrantem wyjeżdżała też jego ro­
dzina. Natomiast ustać powinna emigra­
cja dziewcząt polskich do Francji. Są one 
tam zajęte przeważnie przy dojeniu krów
1 są rozrzucone po różnych gospodar 
stwach rolnych, przyczem są narażone na 
szykany. Wyjazd takich dziewcząt powi­
nien sie odbywać tylko do istniejących 
już skupień polskich. Mówca dziękuje mi­
nistrowi za opiekę nad inwalidami wojen­
nymi i uczestnikami walk o niepodległość.

_Pos. Sommerstein zapytuje czy M. S. Z. 
wiadomo, że na jego terenie usiłują dzia­
łać wpływy obcych teoryj dążących do u- 
trzymania fermentu i przeciwstawiania 
jednych obywateli drugim i podważania 
zwartości wewnętrznej.

Omawiając sytuacje żydów obywateli 
polskich^ w Niemczech i Gdańsku mówca 
uważa, że nie wszystkie placówki konsu­
larne wykorzystały swoje możliwości w 
celu załatwienia tej sprawy w sposób 
ludzki. W  końcu wskazuje na pewne bra­
ki w stosowaniu ustawy o pozbawieniu 
obywatelstwa.

Pos, ks. Padacz zgłasza wniosek o prze­
niesienie 50 tys. zł z wydatków na emigra­
cje do wydatków na opiekę uad emigran­
tami i przeznaczenie tej sumy dla zgro­
madzeń zakonnych pracujących wśród ro­
botników emigrantów, zwłaszcza we Fran­
cji.

Odpowiedź pos. Sommersteinowi.
W dalszej dyskusji na budżetowej komi­

sji Sejmu zabrał głos po raz drugi wice­
minister Szembek. który odpowiadając po­
słowi Sommersteinowi zaznacza z całą sta­
nowczością, że opieka nad obywatelami za­
granicą jest wykonywana bez czynienia 
najmniejszej różnicy tak co do wyznania, 
jak i pochodzenia obywateli. Co sie tyczy 
ustawy o pozbawieniu obywatelstwa, to 
jest ona wykonywana ściśle w myśl zasad 
i ducha ustawy.

Co do uwag pos. Wagnera, to przesuwa­
nie robotników polskich we Francji z jed­
nego departamentu do drugiego zostało 
wstrzymane wskutek naszej interwencji. 
Zgadzam sie też z panem posłem, że emi­
gracja dziewcząt, zatrudnianych poiedvń 
czo w niektórych farmach, nie jest wskaza 
na. ale ta sprawa nie należy do kompeten­
cji M S Z .

Co sie tyczy pomocy dla Inwalidów wo­
jennych. to będzie ona udzielana w r 19:39. 
jak dotąd.

Sprawozdawca pos. Surzyński w odpo­

wiedzi pos. Sommersteinowi, który zastrze­
gał sie przeciwko obarczaniu odpowiedzial­
nością społeczeństwa żydowskiego, oświid- 
cza, że tak nie można sprawy stawiać. Mu 
szt; stwierdzić, że nie można nie mieć pro 
tensji do społeczeństwa żydowskiego, nie­
ma on o _ bowiem jednolitej postawy w spra­
wie emigracji, co rządowi utrudnia pracę. 
Powstał ostatnio np. żydowski komitet e- 
nrgracyjny, który jest już silnie atakowa­
ny przez czqśc  społeczeństwa i  prasy iy  
dowskiej.

W  głosowaniu przyjęto projekt prelimi­
narza ministerstwa spraw zagranicznych w

t f lw A L K I
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brzmieniu rządowem bez zmian. Poprawki 
proponowane przez referenta oraz rezolucje 
bedą głosowane przy trzeciem czytaniu 

Komisja przystąpiła

do budżetu monopolów.
Sprawozdawca pos. Sobczak: Wpłata mo­

nopolów państwowych stanowi niemal 30% 
wszystkich dochodów zwyczajnych i nad­
zwyczajnych budżetu i wyraża sie sumą
725,016.700 zł. W  porównaniu do w p ła ty  w 
budżecie za rok ubiegły jest ona wyższaudzecie z;

32,809.700
Najbardziej dochodowym dla skarbu jest 

monopol tytoniowy 353,400.000 zł., monopol 
spirytusowy 291,250.000 zł., dalej idzie mo­
nopol solny 46,500.000 zł., loteryjny
23.200.000 zł. oraz zapałczany 10,616.700 zł. 
Monopole są także pracodawcą, który za­
trudnia liczny personal.

O tańsze zapałki i walką
z alkoholizmem.

Po przerwie w dyskusji nad sprawozda­
niem o monopolach przemawiało kilku 
mowcow na tematy lokalne, natomiast pos. 
Barański zwrócił uwagę na rzecz zasadni­
czą. Przed kilku dniami została na komi­
sji dosadnie skrystalizowana gospodarka 
w dziedzinie lamp radjowych. Do tego sa­
mego typu gospodarki zaliczyć należy Spół­
kę eksploatacji monopolu zapałczanego. — 
Przed pojawieniem sie tej spółki przemysł 
zapałczany instmał, produkował tanio, du­
żo i eksportował. Obecnie pracują tylko 4 
fabryki zapałczane, ceny są wysokie, a eks­
port zamilkł. Produkcji półfabrykatów ró­
wnież niema. Rzekomym ekwiwalentem jest 
udzielenie w swoim czasie Rządowi pożycz­
ki zapałczanej, która była interesem sa­
mym w sobie, oprocentowanym i amortyzo­
wanym. W  zakresie uprzemysłowienia spół­
ka wykazuje jedynie minusy. Mamy os-ike 
na kresach wschodnich, maszyny i robo­
tnika, zagranicy potrzebne są patyczki do 
zapałek, ale spółka sama patyczków nie pro­
dukuje, ani nie udziela pozwoleń. 8-letnie 
stananiia, aby spółka szla na reke w tworze­
niu polskich placówek przemysłowych są 
bezowocne. Spółka jest monopoliczną dla 
odbioru surowo w, ponieważ w myśl umo­
wy cena zapałek ma zależeć od ceny drze­
wa i chemikaliów, na których produkcję 
także spółka ma monopol. A  wiec spółka

płac! sobie za drzewo i chemikalja drogo, 
aby utrzymać wysokie ceny zapałek. 

Monopol spółki przy odbiorze 
osiki jest nieznośny.

Należy spółce wytłumaczyć, że we wła­
snym interesie powinna dbać o to, aby w 
opinji społeczeństwa nie uchodziła za nie­
lojalną. Na Kresach wschodnich sukcesem 
}est zatrudnienie każdych 100 robotników. 

Pos. ks. Padacz domaga sie
zniesienia sprzedaży alkoholu 

w t. zw. setkach
i  wniesienia ustawy antyalkoholowej, któ- 
raby wychowywała społeczeństwo we 
wstrzemięźliwości. Gdyby urządzić plebi­
scyt, to okazałoby sie, że prawie wszyscy 
wypowiadają sie za walką z alkoholizmem. 
Minister skarbu, który to poprze, zostanie 
napewne ministrem dożywotnim. (Huczna 
wesołość).

Pos. Jóźwiak zgłasza trzy rezolucje, w
których domaga siq

zniesienia sprzedaży alkoholu 
w naczyniach niniejszych niż pół litra,

podniesienia rabatu na tytoń i sól oraz 
udzielania koncesyj monopolowych tylko 
tym, którzy na to zasługują.

Nie będzie już „bączków“!
Rozsądną decyzja w walce z alkoholizmem.

cbi L*a- fl,0Sy .00ru-sz? n® w dyskusji odpowiadał następnie wicemin. Moraw- 
;„ ,ry m‘ oświadczył ze w najbliższym czasie wydane zostanie zarzą- 

h?n*> ? *■ *»■ .iSetki , co przyczyni się skutecznie do zwalczania alko- 
n ń ć w i  r.ob° t1ni,;ow młodzieży. Oświadczenie to powitane zostało przez 
postaw hucznemi okjaskami. (Red. Sprawę ,,setek“, czyli „bączków“ omawia- 
lismy niejednokrotnie na łamach naszego pisma).

minowe wynosiło na dzień 1 października 
1938 2,458.732.400.12 zł., zadłużenie zagrani­
czne 2.515.232.395.63, czyli zadłużenie ogólno 
sięga 4,973.965.335.75. Obieg bilonu wynosi 
470.963.570 zł., wreszcie wystawione czynne 
gwarancje państwa 1.807.056.459.35.

Obciążenie długami państwowemi przeli­
czone n»a jednego mieszkańca wynosi obec­
nie w Polsce około 142 zł. na głowę i .i©s& 
Jednem z na i niższych w Europie. Małym 
wiec również jest i nasz dochód budżeto­
wy — około 71 zł. na głowę w r. 1939-40, co 
jest dowodem naszego skromnego poten­
cjału gspodarczego.

Na tern dyskusje zakończono. Komisja 
uchwaliła preliminarz budżetowy obsługi 
długów państwowych bez zmian, ____ j

P o końcowem przemówieniu referenta 
pos. Sobczyka w głosowaniu budżet mono- 
pob państwowych przyjęto bez poprawek.

Komisja przeszła następnie do części bu­
dżetu. dotyczącej

długów państwowych.
Sprawozdawca^ pos. Hiipsch: Na obsługę 

.cz3®c* Preliminarza wyznaczono 
ico > z cze£° na obsługę wewnetrz- 
IroS®'®®® z**’ a dłu* ów zagranicznych 

ii!!’/ . a z tytułu poreki państwowej 
14.917.440 zł. Kwota ta stanowi 9 proc. ca­
łego budżetu i jest wyższa o 706.000 od pre­
liminowanej na rb.

Według zestawienia ministerstwa skarbu 
zadłużenie wewnętrzne długo- i krótkoter-

© digitalizacja mbc małopolska pl
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K ie d y  będzie  uchw alona  
nowa o rd y n a c ja  w yborcza?

™EraBo ,T 5 ?  ko™?'nt« ie  odpowiedź p. pre- 
nyeia Składkowskiego w sprawie ordyna­
cji wyborczej. Komentarze te ze stów pro- 
nuera starają s i ę  wyciągnąć pewne wnioski 
na przyszłose. I  tak „ C z a s ” pisze:

Są głosy, twierdzące, ie  z przemówienia 
premiera wynika jednak rac.ej, i ł  rząd nie

'borcze] ‘  WlaSny,n r‘r'Ji ck'<™ ordynacji wy-

- — — Inicjatywa wiec 
wyjąc ze strony parlamentu.

Równocześnie P o l s k a  A g e n c j a  
A g  r a r n a wiąże zgłoszenie nowej or- 

nacji wyborczej z postępem zjednoczenia 
w państwie:
\ Który z projektów ostatecznie zostanie 

wniesiony do laski marszałkowskiej oraz kie 
ay to nastąpi, jest w poważnej mierze uza­
leżnione od tego, jak szybko oraz w jak ich  
rozm iarach i  fo rm ach  nastąpi konsolidacja  
społeczeństwa odnośnie do zjednoczenia.

Nowa ordynacja wyborcza, zdaniem pew­
nych kół, winna się już opierać na mocnych 
podstawach dużego obozu politycznego poi- 
skiego. I d latego wszystkie stronnictwa poli­
tyczne muszą zająć w yra fn e  stanowisko do 
tego zagadnienia.

A ponieważ ścierają się jeszcze zapatrywa­
nia — jaką ostateczną formę ma przyjąć samo 
zjednoczenie — moment decyzji w sprawie 
ordynacji wyborczej nie zdaje się być zbyt 
bliski. Nie mniej Jednak wiele zależy od sta­
nowiska ł decyzji z jednej strony O ZN , a * 
drugiej strony polskich  stronnictw  opozycyj­
nych.

*  *  *  

U zasad n ien ie  p ro  je l i t u  posła  
K ie ń c ia .

Pos. Kieńć przedkładając swój projekt 
ustawy w sprawie uregulowania stosunku 
osób narodowości żydowskiej do państwa 
polskiego, przytoczył szerokie uzasadnie­
nie. Powołuje sią ono na art. 9 konstytucji 
z  23 kwietnia 1935 r„ który mówi o dążno­
ści państwa do „zespolenia wszystkich o- 
bywateli w harmonijnera współdziałaniu 
na rzecz dobra powszechnego" Rozumieć 
przez to należy niewątpliwie dobro narody 
polskiego:

Dobro narodu polskiego zaś wymaga, by 
przyw rócić naruszoną równowagę sił narodu  
w dziedzinie stosunków państwowych, spo­
łecznych i gospodarczych, co nastąpiło na 
skutek niewspółmiernego przerostu wpływów 
elementu żydowskiego. Szkodliwym przero­
stem jest również sama nadmierna ilość lud­
ności żydowskiej, żyjącej w granicach Rze­
czypospolitej, zważywszy na jej dawną i o- 
becną skłonność powszechną do działań 
sprzecznych z dobrem państwa.

Wyczuwając ducha konstytucji kw ietn io­
wej — niewątpliwie narodowego w przeci­
wieństwie do liberalizmu konstytucji marco­
wej — podjęła ludność polska starania w 
kierunku likwidacji przerostu wpływów ora* 
nadmiernej liczby elementu żydowskiego. — 
Wytworzył się w praktyce taki stan rzeczy, 
iż wynikające z podstawowych założeń obo­
wiązującej konstytucji działania nosiły pię­
tno pozornej nielegalności na skutek niedopa­
sowania ustawodawstwa zwyczajnego d o  mg* 
śli przew odnich konsty tucji kw ietniowej.

Niezbędne jest wydanie takich ustaw, któ- 
reby uregulowały te słuszne dążenia społe­
czeństwa polskiego w odniesieniu do sprawy 
żydowskiej.

W  dalszym ciągu pos. Kieńć podkreśla, 
ze# na Izbach ustawodawczych ciąży odpo­
wiedzialność za inicjatywę podjęcia akcii 
w tej sprawie. zaznacza nr7vfem. że nrojekt 
ustawy nie opiera określenia, kto jest ży­
dem na zasadach ra*owyr.h. Przyjmuje je ­
dyni* za krvterjnm poczucie narodowe Jed­
nostki, a dodatkowo tylko posługuje się 
kryterjum wyznaniowemu

K tó r z y  posłow ie w ystąpią  
w m u n d u ra ch ?

Na marginesie pogłosek, według których 
Zw. Młodej Polski posiada w Sejmie 11 po- 
słńw. nazwanych grupa Młodo-Polaków — 
pisze „ S l o w  o" wileńskie:

W  oficja lnych  kołach ozonowych zaprze­
czają istnieniu tak iej grupy i twierdzą, że 
wśród posłów  ozonowych do Związku M łodej 
Po lsk i należą wyłącznie tylko dw aj posłowie, 
Benedykt K ieńć i  Jan M ilewski. Za w ielkiego 
sym patyka Z. M. P . uchodzi również prof. 
Deryng.

Jeżeli w ięc w  Sejm ie pojaw ią się jacy  po ­
słow ie w  mundurach mogą to  być tylko trzej 
w yże j wymienieni- Koła ozonowe nic nie w ie­
dzą o  istnieniu osobnej grupy posła Kieńcia, 
gdyż poseł Kieńć nie in form ow ał w ładz O zo­
nu o  istnieniu tak ie j grupy

U c ie czk a  naułiow ców .
„K  n r j e r  P o l s k i " ,  porusza spra­

wą masowego ostatnio objawu ucieczki 
naukowców do przemysłu:

Uciekają doń z adm inistracji I urzędów 
państwowych ekonom iści i  fachow cy wszela­
k iego a u toram en ty  poprostu ludzie rzutcy i 
sprężyści, ożyw ien i zmysłem in icjatywy, 
spragnieni szerokich perspektyw, możności

rozwoju, pracy twórczej i nadewszystko sa­
modzielnej. Urzędnik taki —  który był nim 
z przypadku i musu —  przechodzi do prze­
mysłu dlatego, że gospodarka prywatna daje 
mu-_ poza wyższem wynagrodzeniem, moż­
ność rozwinięcia jego właściwych uzdolnień, 
jego powołania i ambicji.

Organ ciężkiego przemysłu uważa ten 
proces za dodatni, ale wysuwa też słuszne
zastrzeżenie:

Proces ten —  jeśli bieg jego nie będzie 
sztucznie hamowany przez zapędy „plani­
styczne" —  może znakomicie oczyścić l  uzdro­
w ić atmosferęt odciążyć administrację i urzę­
dy z przerostów i  wypaczeń biurokratycz­
nych; pozostawić w służbie państwowej i pu­
blicznej tylko tych, którzy czują się do niej

naprawdę powołani; przyczynić się do pod­
niesienia ich uposażeń i odkorkowania dróg 
awansu. Bo potrzebni nam są dzieln i urzędni­
cy, wynagradzani wedle zasług i byłoby rze­
czą nader smutną, gdyby wszyscy naukowcy 
zdezerterowali ze szkól i  uniwersytetów.

Obawy ubezpieczonych*.
„ K u r j e r  W a r s z a w s k i * 6 kry­

tycznie omawiając ubezpieczenia w Polsee,
pisze:

Jest w  całym systemie ubezpieczeń społecz­
nych pracowników umysłowych pewien 
czynnik, budzący ciągle n iepokój, a przejaw  
tego niepokoju przybiera nawet czasem po 
prostu form ę jakiej* psychozy. Rozszerza

i ugruntowuje wśród pracowników umysło­
wych przekonanie, że te składki, które płacą 
na cele emerytalne, pójdą dla nich na marne, 
że z tego nic nie będą mieli, że prędzej czy 
później cały system się załamie, że tylko w 
wyjątkowych wypadkach tacy, czy inni o- 
trzymują. czy też będą mogli otrzymać za­
opatrzenie emerytalne.

Zarzuca sie systemowi ubezpieczeń na 
starość w Polsce: zbyt późne przyznawanie 
emerytury, mianowicie gdy ubezpieczony 
osiaęa 65 lat, dalej, istnienie przewagi u- 
bezpieczenia inwalidów, wreszcie, że ci. co 
płacą wyższe składki, pokrywają w znacz­
nej części ze swoich składek świadczenia 
na rzecz tych. którzy płacą niższe.

Pismo domaga sie gruntowne j reorgani­
zacji systemu ubezpieczeń w Polsce.

O św ia d czen ie  m in .  S e n n e Z a  w  Ja b ie  D e p id c w a n y c b .
(O d  naszego sprawozdawcy p o lity cz n e g o ).

Pary i, 20 stycznia.
(Lt) Kozpocząta tydzień temu debata w 

Izbie nad polityką zagraniczną przeciąga 
s ię  w nieskończoność.

Mimo, że kilkunasto mówców, reprezen­
tujących wszystkie opinje zabierało już 
glos, nie sposób rozeznać się, Jaka koncep­
cja przeważa wśród deputowanych, czy 
kontynuowania zbliżenia z Niemcami, czy 
teł polityka siły, wymagająca ożywienia 
francuskich sojuszów. Izba jest równie nie­
zdecydowana co si« tyczy Hiszpanji. W  
tym z a k r e s i e  j e d n a k  m i n .  
B o n n e t  z y s k a  s o b i d  p r a w ­
d o p o d o b n i e  w i ę k s z o ś ć ,  w y ­
p o w i a d a j ą c  s i e  z a  „ c z u j n ą  
i n t e r w e n c j ą " .

Do burzliwych Incydentów doszło w cza­
sie przemówienia b. min. Cota, który ucjy- 
nil aluzję do propagandy niemieckiej, ma 
jącej jego zdaniem oddźwięk nawet na tej

sali w Izbie deputowanych.
Po uciszeniu burzy przez przewoSniczą- 

cego Herriota, Cot atakował politykę min. 
Bonneta i żądał, aby Francja przeprowa­
dziła rozmowy ze swymi sojusznikami, m. 
in. z Polską.

Uważa sie obecnie za mało prawdopodo­
bne, ażeby debata nad polityką zagranicz­
ną mogła sią skończyć przed wtorkiem. 
Wbrew temu, co poprzednio zapowiadano, 
min. Bonnet zamierz* przemawiać dopiero 
po wysłuchaniu wszystkich interpelacyj.

Głownem wydarzeniem dnia była mowa 
przedstawiciela demokratów ludowych de­
putowanego Pezeta, który zaatakował 
gwałtownie min. Bonneta, oświadczając, że 
z tego, co sie dziś dzieje, możnaby sądzić, 
że nie Bonnet, ale b. prem. Flandin kieru­
je polityką zagraniczna Francji. Zdaniem 
p. Pezeta, burzliwie oklaskiwanego przez 
całą lewicą, jedynym rezultatem t. zw. po­

lityki monachijskiej, jest to, że Francja 
traci ostatnich sojuszników. Na dowód cze­
go p. Pezet czyni pewne aluzje do stano­
wiska Polski.

W  odpowiedzi na to min. Bonnet zasło. 
nił się deklarację, jaka otrrymać miał «d  
min, Becka.

Min. Bonnet oSwtedtza: „Zamiary 
Polłk i znane są rządowi francuskiemu. 
Zanim min. Beck udał się do Berchtes- 
gaden, powiadomił nas, że przyjaźń 
francusko-polska stanowi jedną z pod­
staw polityki poiskiei. To samo jest 
również opinią sządu francuskiego".

Mimo to dep. Pezet atakował nadal min. 
Bonneta, co sie tyczy polityki jego wobec 
państw Europy środkowej i wschodniej.

„Przypominam pariu — przerwał mu min. 
Bonnet — że jtodynle ja sam jestem upra­
wniony, sieby/ interpretować zobowiązania 
powzięte prrez Francję".

Projekt zniesiena samorządu szkolnego.
Warszawa, 20 stycznia (—). Na posiedze­

niu komisji adminiśtracyjno-samorządo- 
wej przyjęto projekt rządowej ustawy o 
zespoleniu samorządu szkolnego z samo­
rządem terytorjalnym.

Komisja przydzieliła poza tem wniosek 
pos. Dudzińskiego z projektem ustawy, 
zmieniającym dotychczasową ustawę o u-

boju zwierząt gospodarskich, pos. Leopol­
dowi.

W  myśl projektu skasowany zostaje sa­
morząd szkolny t. zn. opieki Szkolnej, do­
zory szkolne, oraz szkolne rady powiato­
we. Tworzy sie natomiast specjalne komi­
sje oświatowe gminne, wiejskie i miej­
skie, oraz powiatowe.

„Rząd" ks. Wołoszyna grozi strajkiem...
Praga, 20 stycznia. 

(PAT) Rząd Wołoszyna wystosował do rządu praskiego tele­
gram z żądaniem odwołania gen. Prchali, grożąc abstynencją w o- 
bradach centralnego rządu prasskiego.

Żydzi z Niemiec osiedlają się
w Gufonie francuskie}.

Paryi, 20 stycznia (PAT ). „Paris Soir" 
podaje wladomolć o podjąciu przez wy­
chodźców żydowskich z Austrii i Niemiec, 
którzy schronili sie do Francji, prób kolo­
nizacji Gujany francuskiej.

10 lutego wyjechać ma z Francji do Gu­
jany pierwsza grupa 10 inżynierów, agro­
nomów techników leśnych i chemików. 
Wyjazdy te kontynuowane będą tak, że 10 
każdego miesiąca udawać sie będzie do Gu­
jany nieliczna grupka emigrantów żydow­
skich. O ile pierwsze próby bedą uwień­
czone powodzeniem, eksperyment będzie 
kontynuowany i  rozszerzany.

Ziemia w Gujanie francuskiej jest bardzo

bogata i urodzajna. Warunki klimatyczne 
są doić ciężkie. Pierwsi emigranci żydow­
scy chcą przystąpić odrazu do próby uzdro­
wienia klimatu przez przeprowadzenie ro­
bót osuszających.

550 emigrantów wyjechało 
z Pragi do Ameryki.

Praga, 20 stycznia (PAT). Z Pragi wy- 
jechał specjalnym pociągiem dalszy traas- 
port 550-ciu żydów emigrantów niemiec­
kich i austrjackich, udających sie do Ame­
ryki środkowej.

Włosi skarżą sie na konkurencie Niemiec.
Sensacyjny artykuł Virginio Gaydy.

Rzym, 20 stycznia. (—). Duże wrażenie 
w kołach politycznych wywołał tu arty­
kuł Gaydy w „Giornale d'Italia“  na temat 
możliwości współpracy gospodarczej mie­
dzy Jugosławją a Niemcami.

Gayda stwierdza ,że największą konku­
rencją dla handlu włoskiego na terenie 
Jugoslawji był zawsze handel niemiecki, 
przyczem system Schachta zmusza ponad­
to Jugoslawje do skoncentrowania zaku­

pów w Niemczech.

Rozmowy polityczne na polowaniu.
Blałogród, 20 stycznia. (PAT). Min. Ciano 

i premjer Stojadinowicz spędzili dzień piąt­
kowy na polowaniu w lasach Kozara. Pod­
czas powrotu z polowania obaj mężowie 
stanu kontynuowali rozmowy polityczne.

Wieczorem premjer Stojadinowicz wydał 
obiad na cześć min. Ciano.

Haplton Wlcdcmonn Konsulem
w San Francisco.

(Specjalna slutba informacyjna „St" dla „Ilustrowanego Kuryera Codziennego*).
Berlin, 20 stycznia. Kanclerz Hitler za-1 djutantów znanego kapitana Fritza Wlede- 

mianował jednego ze swoich osobistych a -1 manna generalnym konsulem w S i  Fran-

‘
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cIsco.
Kpt. WieBemann wyjedzie z początkiem 

lutego, do St. Zjednoczonych, celem objęcia 
sweg>o nowego stanowiska. Ostatnim gene­
ralnym konsulem w St. Franctisco był v. 
KUIinger, który przed miesiącem został od­
wołany do Berlina do centrali urzędu >sa* 
granicznego. Kpt. Wiedemann był, jak wia­
domo, zwierzchnikiem Hitlera w czasie woj­
ny światowej, a w ostatnich latach z pole­
cenia kanclerza przeprowadził kilka pou­
fnych misyj. I  tak przed rokiem bawił w: 
Waszyngtonie, zaś ubiegłego lata podczas 
pamiętnego kryzysu czesko-słowackiegd 
wyjeżdżał do Londynu.

Nowy wojewoda stanisławowski.
Warszawa, 20 stycznia. (Ig), Nastąpiła 

zmiana na stanowisku wojewody stanisła­
wowskiego, którym został p. Stanisław Ja­
recki, dyrektor biura inspekcji w mini­
sterstwie i spraw wewnętrznych. Dotych­
czasowy wojewoda stanisławowski gen. 
Pasławski został przeniesiony do centrali 
ministerstwa na stanowisko dyrektora 
biura inspekcji.

Jeszcze echa procesu 
Inż. Dobosz* ńskiego.

Lwów, 20 Btycznia. (C). W  sądzie okr. 
we Lwowie odbyła sie w piątek rozprawa 
k&rna, będąca echem procesu Inż. Dobo- 
ćzyńskiego. Student U. J. Tadeusz Kocwa, 
ostatnio zam. w Warszawie, został oskar­
żony o fałszywe zeznania.

W  szczególności Kocwa zeznał w czasie 
procesu m. in., że st. poster. Siuta w Sto Jo­
witach pow. myślenickiego strzelał do 
dwóch członków Stron. Narodowego, a b. 
starosta Basara przyjechawszy do Dob­
czyc, w rozmowie z pewnym restaurato­
rem powiedział mu, iż cofnie mu koncesje 
na wyszynk alkoholu, o ile jego siostrze­
nica będzie narzeczoną Kocwy i nie zer­
wie z nim znajomości, oraz że starosta 
Basara namawiać miał chłopców do o- 
brzydzenia mu pobytu w Dobczycach.

Aresztowany w związku z temi zezna­
niami w kilka godzin po ich złożeniu, Ko­
cwa przebywał w więzieniu śledczem przez 
miesiąc.

Oskarżony do winy się nie przyznał.
Słuchana jako świadek narzeczona Ko­
cwy, Rusinówna, siostrzenica restaura­
tora, który zmarł w międzyczasie, zezna­
ła, ze w r. 1936 słyszała z drugiego pokoju 
rozmowę, prowadzoną przez wuja ze 
starostą Basarą, w czasie której starosta 
powiedział mu, że o ile siostrzenica nie 
zerwie z tym wywrotowcem Kocwą, to 
mogą mu cofnąć koncesję. Ponadto opo­
wiadał jej wuj, że starosta mówił mu, iż 
wartoby namówić jakichś łobuzów do 
obrzydzenia Kocwie pobytu w Dobczy­
cach.

Świadek st. poster. Siuta zeznał, iż nie 
przypomina sobie, by strzelał do człon­
ków b. N. Na pytanie sędziego dra Maj­
kowskiego, czy może jednak to wyklu­
czyć, świadek nie dał odpowiedzi.

Rozprawa zakończyła sie wyrokiem u- 
wajniającym Kocwę. W  motywach sąd 
podał, ze nie wchodzi w to, czy fakty były 
prawdziwe, czy nie, ponieważ Kocwa opo­
wiadał rzeczy, które słyszał od innych o- 
sób, a te potwierdziły jego obronę.
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Niemcy nie będq płacić żadnych dlngiw
wynikających z pożyczek Younga i Davesa!

Doniosłe konsekwencje ustąpienia dra Schachta.
'Od naszego Horespondento. p o lity czn ego ).

Berlin, 20 stycznia.
(HH) Odwołanie dra Schachta ze sta­

nowiska dyrektora Banku Rzeszy, któ­
re z przerwami piastował od r. 1923, 
oznacza rewolucyjny zwrot w niemiec­
kie] polityce finansowej.

W płynnym poniekąd organizmie nie­
mieckiej gospodarki i  niemieckich finan­
sów dr Schaeht był

jedynym punktem stałym,
jedyną niezłomną kolumną. Słynny i osła­
wiony dr Schacht był fimansostą o między- 
narodowem znaczeniu, który bronił z za­
ciekłością niemieckich interesów na konfe­
rencjach międzynarodowych, zdobywają 
w okresie planu Younga i Dave>sa możli­
wie najlepsze dla Rzeszy warunki. Z naj­
większym nakładem sil i energji

bronił się przed dewaluację 
marki

w granicach Rzeszy i zamiast niebezpiecz­
nego druku nowych banknotów, zaleca! 
prowadzenie daleko idących oszczędności.

Odwołanie dra Schachta przyszło nagle
i wbrew oficjalnym zapewnieniom, jakie 
dawano jeszcze przed bardzo krótkim oza- 
sem, że dr Schac&t pozostanie kierowni­
kiem Banku Rzeszy do końca swej kaden­
cji, która upływa w n?-areu 1942 r. W  kulu­
arach banku państwa i ministerstwa go­
spodarki Rzeszy podaje się pantoflową 
pocztą jako przyczynę odwołania dra 
Schachta jego niefortunne pertraktacje z 
przedstawicielem konferencji w Evian 
Rublee w sprawie umożliwienia żydom 
niemieckim emigracji, oraz jego  żądianie 
zwiększenia podatków, jak również

nieubłagane veto
w stosunku do finansowania na szeroką 
skalę gospodarki prywatnej przez Bank 
Rzeszy.

Trzy zadania, jakie kanclerz Hitler po 
stawił w oficjalnym liście nowemu dyre­
ktorowi Banku Rzeszy ministrowi gospo^ 
$arki dr. Funkowi, świadczą najlepiej, iż 
r/ąd Rzeszy żąda od kierownika Banku 
Rzeszy przedsięwzięcia zadań od których 
dr. Schacht zawsze się uchylał, a miano­
wicie:

1) utrzymania stałych płac 1 cen, co na­
turalnie wyklucza podniesienie podatków, 
jeżeli nie ma prowadzić do dalszych za­
burzeń społecznych.

Zastrzeżenie jednak w stosunku do 
zwiększenia podatków nie znaczy, że za 
poradą nowego kierownika Banku Rzeszy 
rząd nie zrealizuje planowanej już dawno, 
a przez dra Schachta zwalczanej

jednorazowej daniny podatkowej.
Brakujące jeszcze sumy w budżecie 

rząd Rzeszy zdecydował się wydobyć: a) 
na drodze oszczędności w aparacie admi­
nistracyjnym; b) na drodze

dalszych ograniczeń dla żydów.
Tak np. od 15 b .m. żydom opuszczającym 
Rzeszę nie wolno będzie zabierać żadnych 
kosztowności ponad zwykły zegarek i o- 
brączki ślubne, oraz przedmiotów rytual­
nych; ' *

2) otwarcia w większych ramach rynku 
kapitału dla prywatnej inwestycji, co zna­
czy naturalnie, że Bank Rzeszy

będzie drukował 
nowe banknoty.
Jak dalece dr. Schacht był temu przeci­

wny, świadczy artykuł, który ukazał się 
dzisiaj w „Der Volkswirth“, czasopiśmie 
stojącym pod jego wpływem p. t.: „Finai- 
zierung“. Artykuł ten ostrzega przed In­
westycją przez Bank Rzeszy pieniędzy na 
rynku prywatnym, dowodząc, że doprowa­
dzi to niechybnie do inflacji.

Trzeciem wreszcie zadaniem dr. Funka

ma być przywrócenie Bankowi Rzeszy 
pełnej suwerenności ^odpowiadającej na­
ród owo-socjalistycznym zasadom.

Tutejsze koła, zbliżone do nowego dy­
rektora Banku Rzeszy dr. Funka przypo­
minają jego mowę, wygłoszoną w marcu 
1938 r. na otwarciu Targów Lipskich, mo­
wę, w której sprecyzował, że

długi polityczne są hańbą narodu,
i że nie stają się one przez to długami 
handlowemi, że przejęły je osoby pry­
watne. Dalej dr. Funk stwierdził w owej 
mowie, że narodowy socjalizm

nie uznaje długów politycznych,
które zaciągnięte zostały przed Jego erą.

Odnosi się to do pożyczek Younga i Da- 
vesa.

O ile dr. Schacht jako finansista szkoły

W ŁADYSŁAW

HABDANK BIAŁOBRZESKL
emer. kierownik Wydziału Wojewódz­
twa, odznaczony Krzyiem Walecznych 

i Orlętami
po długich ! ciężkich cierpieniach, za 
opatrzony ŚS. Sakramentami, zasnął 
w Panu dnia 20 stycznia 1939 r., prze­

żywszy lat 65.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się w 
niedzielę 22 stycznia b. r. o godz 14.30 
z domu żałoby przy ul. Gosiewskiego 
nr. 4 na cmentarz Łyczakowski do 
grobowca rodzinnego, o czem zawia 
damia w głębokim smutku pogrążona 

rodzina. 
NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 

za spokój duszy śp. Zmarłego odpra 
wionę zostanie w poniedziałek 23 sty 
cznia b. r. o godz. 10 rano w kościele

00  Bernardynów.

pruskiej i  niemiecki delegat na konferen­
cję paryską, na której ułożono plan Youn­
ga, oraz kontrahent przy układaniu planu 
Davesa, uważał, że rząd Rzeszy ma jednak 
wobec tych pożyczek zobowiązania, o ty­
le dr. Funk jako czystej krwi narodowo- 
socjalistyczny finansista nie ma tyle skru­
pułów, żeby jednostronnie nie zanulowac 
zobowiązań Niemiec, wynikających z pla­
nu Younga i Davesa, lecz przeciwnie uwa­
ża takie zanulowanie za warunek narodo- 
wo-socjalistycznej polityki w gospodarce 
finansowej.

Z l u z o w a n i e  d r a  S c  h a ch t a 
z p e w n o ś c i ą  p r z y n i e s i e  z a  
s o b ą  w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  
s k r e ś l e n i e  p r z e z  N i  e m c o w 
w s z e l k i c h  d ł u g ó w  m i ę d z  y n a- 
r o d o w y c h ,  wy n i k a j ą c y c h  z 
p o ż y c z e k  Y o u n g a  i  D a v e s a .

Niedoszłe randez-voas p. Rublee.
Berlin, 20 stycznia (—). Przewodniczący | czony. P. Rublee umówił się z dr. Scha- 

delegacji komitetu dla spraw uchodźców chtem na piątek w południe dla ostatecz- 
p. Rublee, który prowadził jak wiadomo, nego sfinalizowania rozmów. Tuz przed u- 
od dłuższego czasu rokowania z dr. Scha- daniem się do Banku Rzeszy został on za- 
chtem, został jego dymisją niemile zasko- skoczony nadesłaniem mu oficjalnego za­

wiadomienia o dymisji dr. Schachta i 
przerwaniem rozmów.

W  min. spraw zagranicznych Rzeszy, do­
kąd udał się, celem poinformowania sią, 
czy dotychczasowe wytyczne ustalone w 
rokowaniach zachowały jeszcze swą war- 
tość, nie m6gl on uzyskać konkretnej od­
powiedzi. P. Rouhlee postanowił pozostać 
w Berlinie do soboty dla odczekania skry­
stalizowania sie sytuacji.

Niepowodzenia w romowach z Anglją 
_  przypieczętowały los Schachta.

(Od naszego politycznego korespondenta).

Londyn, 20 stycznia (ZG). Dymisja 
Schachta zaskoczyła Londyn. Nic sądzono 
bowiem, iż wypadki pójdą w tak szybkiem 
tempie. Dymisje Schachta przypisuje sie 
bezpośrednio niepowodzeniu rozmów jego 
z prezesem Banku Angielskiego, Norma­
nem oraz rozbicie pertraktacyj w sprawie 
emigracji żydowskiej.

Te dwie próby Schachta uważają za ta- 
belzi śpiew polityki, która usiłowała na­
wiązać kontakt z gospodarką Zachodu. Za­
sadniczo jednak widzi sie w dymisji 
Schachta logiczny krok w ewolucji Nie­
miec. Nominacja Punka oznacza zwycię­
stwo kursu autarkicznego i zapowiada za­
ostrzenie parcia ekonomicznego Niemiec 
na południowy wschód Europy. Dla An- 
glji nominacja Funka oznacza przekreśle­
nie nadziei na ekonomiczne dogadanie si; 
z Niemcami, jak również wzrost konkuren­
c ji handlowej Rzeszy na Bliskim Wscho­
dzie. Różnice anglo-niemieckie jeszcze sil­
niej się pogłębiają.

W  kołach City londyńskiej nie brak po­
dejrzeń, iż rząd niemiecki rozpocznie obec­
nie pożyczać na wielką skale w Reichsban- 
ku, czemu dotychczas przeciwstawiał się 
Schacht. Londyn reagował na dymisję 
Schachta silnym spadkiem papierów nie­
mieckich oraz kursu oficjalnej marki.

(Porówn. artykuł wstępny — przyp. Red.).

Zimiu M e t a  zażada M a  od loch?
(Od naszego Korespondenta politycznego).

Praga, 20 stycznia.
(Li) Rząd turecki iledzl z baczną uwa­

gą reakcję Francji na pretensje teryto­
rialne Włoch.

Według informacyj z Ankary, rząd tu­
recki zamierza wystąpić wobec Wioch z 
łądaniem zwrotu wysp Dodekanezu, któ­
re w wyniku rokowań w Lozannie w roku 
1923 i na mocy zawartego tam układu od­
dane zostały .Włochom.

Rząd turecki stoi na stanowisku, że Do- 
dekanez stanowi walną baz; ochronną dla
Turcji w wypadku zamieszek wojennych 
we wschodniej części morza Śródziemne­
go, wobec czego Turcja nie mole zrezygno­
wać z tych wysp.

Podobno rząd turecki zamierza nawią­
zać ścisły kontakt dyplomatyczny z pań­
stwami związku bałkańskiego, celem 
wspólnego zastanowienia si« nad sytuacją 
we wschodniej części morza Śródziemnego.

Obsadzenia Minorki domagają się
francuskie sfery wojskowe.

Paryż, 20 stycznia (PAT). Mimo decyzji 
Rady ministrów utrzymania polityki niein­
terwencji, która to decyzja ogranicza się 
formalnie i  praktycznie, o ile idzie o 
Francję, do kwe»tjii utrzymania nadal

zamkniętej granicy pirenejskiej, dyskusja 
na tematy hiszpańskie budzi w dalszym 
ciągu powszechne zainteresowanie.

W  kołach politycznych i prasowych po­
jaw iły się pogłoski, jakoby francuskie sfe­

ry woJskowef zaniepokojone poważnie wia­
domością o usadowieniu się na stałe Wło­
chów na Majorceś, wywierały nacisk na 
rząd, celem uzyskania konkretnych gwa- 
rancyj bezpieczeństwa na linj ach komuni­
kacyjnych między Francją a jej kolonja* 
mi północno-afrykańskiemi. Gwarancje te 
miałyby się wyrazić w obsadzeniu przei 
Francję wyspy Minorki na wypadek utrzy­
mania przez Włochy garnizonów wojsko­
wych na Majorce i na wyspie łbiza.

Ze swej strony lewica francuska konty­
nuuje kampanję na rzecz otwarcia grani­
cy. W  sprawie tej odbył się wielki wiec w 
jednej z największych sal Paryża, w sali 
welodromu zimowego z udziałem Bluma, 
Thoreza Jouhaux oraz deputowanego ra­
dykalnego Rethore.

Natomiast prasa prawicowa stara się 
wykazać, iż w H i szpan j  i narodowej ist­
nieją poważne prądy antyniemieckle i an- 
tywłoskie i domagają się wyzyskania 
przez Francję tej konjunktury politycznej
i najspieszniejsizego nawiązania stosunków 
dyplomatycznych z Burgos.

llauiet szczątki M ierzy  clica zabrać z Francji.
Rzym, 20 stycznia (ry). „Giornale d‘ Italia"

pisze z wielkiem uznaniem o inicjatywie 
mieszkańców Medjolanu, urządzenia zbiór­
ki pieniężnej na sprowadzenie zwłok żoł­
nierzy poległych we Francji pod Blingy i 
Chemin des Dames.

„Szczątki tych żołnierzy — pisze dzien­
nik — nie mogą dłużej spoczywać w niew­
dzięcznej 1 wrogiej Francji. Włoszki, które 
podczas wojny etjopskiej ofiarowały swe 
obrączki dla ojczyzny, niewątpliwie i na 
ten cel pospieszą z ofiarami".

Szpiegostwo włoskie w  Tunisie.
Paryi, 20 stycznia (B). „Epoque“ donosi z 

Tunisu, że w Mareth w Tunisie aresztowa­
no dyrektora włoskiej gazety „II Rosto del 
Car Hno“, wychodzącej w Boi on j i. Podobno 
dyrektora aresztowano w chwili, gdy sto- 
•iąc pod drzewem fotografował linję forty- 
fikacyj.

Z Tunisu wydalono Włocha nazwiskiem 
Amilcare Casamello.

O podział mandatów rozbiła się 
wspólna lista polska we Lwowie.
Lwów, 20 stycznia (C). Aczkolwiek ter­

min wyborów samorządowych we Lwo­
wie nie jest jeszcze znany, pertraktacje za­
kulisowe między ugrupowaniami politycz- 
nemi są w pełnym toku. Starania O. Z. N.
o ustalenie jednej listy polskiej, któraby

obejmowała wszystkie ugrupowania, od 
Stron. Narodowego do PPS., nie dały wy­
niku z powodu nieżyczliwego odniesienia 
się do proponowanego przez OZN. podzia­
łu mandatów. Natomiast Ukraińcy I żydzi 
mają wystawić jedną wspólną listę, obej­
mującą wszystkie ugrupowania.

Zakończenie sesji Rady Ligi Narodów.
Genewa, 20 stycznia (PAT). Rada Ligi 

Narodow zakończyła w piątek swe prace. 
Uchwalono najpierw, przy wstrzymaniu 
się od głosu przedstawicieli Boliwji i Pe­
ru, rezolucję, potępiającą bombardowanie 
miast, lecz nie zawierającą żadnych kon­
kretnych wniosków.

Następnie uchwalono rezolucję w spra- 
| wie apelu rządu chińskiego. Jest ona nie- 
| jako powtórzeniem rezolucji, uchwalonej 
przez zgromadzenie L igi Narodów w r. 1937 

| i zawiera wezwanie do członków Ligi Na­
rodow, specjalnie zainteresowanych poło­

żeniem na dalekim Wschodzie, do ewen­
tualnej wzajemnej konsultacji w sprawie 
pomocy dla Chin.

P. Brzozowski podsekretarzem stanu 
w Prezydjum Rady min.

Warszawa, 20 stycznia. (Tg). Dowiaduje­
my się, że p. Jerzy Brzozowski, dyrektor 
biura prezydialnego w prezydjum Rady 
ministrów, został mianowany podsekreta­
rzem stanu i nadal urzędować będzie w 
tym charakterze w prezydjum Rady mini­
strów.

Rozmowa amb. Grzybowskiego 
z Litwinowem.

Warszawa, 20 stycznia. P  o 1 s ka A- 
g e n c j a  A g r a r n a  donosi z Paryża:

Ambasador Rzeczypospolitej w Moskwie, 
Grzybowski odbył dłuższą rozmowę z ko­
misarzem spraw zagranicznych Litwlno^ 
wem, w czasie której omówiono wya ki 
rozmowy berchtesgadeńskiej, oraz znacze­
nie wizyty Ribbentropa w Warszawie.

Kwest ja spotkania min. Becka z Litwi­
nowem została rozstrzygnięta w sensie ne­
gatywnym ze względu na to, że Litwinow 
nie wyjeżdża z Moskwy.

---o---
Dwa procesy < 

„Merkurjusza Ordynaryjnego".
Warszawa. 20 stycznia (Kow). Przed 7ą- 

dem okr. w Warszawie stanął wczoraj re­
daktor tygodnika polskiego „Merkurjmz 
Polski Ordynaryjny“ J. Babiński i odpo 
wiadał za dwa zniesławiające artykuły. — 
Sprawę pierwszą w sprawie lotu strato«fe 
rycznego z oskarżenia prof. Wolfkego prze­
kazano do śledztwa.

Sprawa druga dotyczyła zniesławienia 
Syndykatu Dziennikarzy warszawskich. 
W  czerwcu 1937 r. w .,Merkurju«zu“ ukatał 
się artykuł pomawiający zrzeszonych w 
Syndykacie dziennikarzy warszawskich o 
Dobieranie łapówek za pisanie artykufTw, 
Drzyczem zarząd Syndykatu pomówiono
o tolerowanie takiego stanu rzeczy- Pon«e- 
waż J, Babiński — wbrew początkowym 
przyrzeczeniom — nie stanął przed sadem 
dziennikarskim zarząd Syndykatu wystą­
pił przeciwko niemu ze skargą.

Na wczorajszej rozprawie przed sęd/ią 
Horoszewskim imieniem Syndykatu wy­
stępował adw. SzurleJ, bronił oskarżonego 
ad w Rabski..

O&karżony zaznaje, iż wie o wypadkach 
skorumpowania dziennikarzy, nie moH 
jednak ujawnić nazwisk ani przytoczyć 
okoliczności

Na żądanie obrony oskarżonego proces 
odroczono do poniedziałku 23 bm.
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Psychozo zomochowo w Angin.
Alarm y o zamachach na lotniska i dworce niepokoją służbę bezpieczeństwa.

(Specja lna  służba in form acy jna  „S t“ dla „ Ilustrow anego K ury  e r  a Codziennego**).

Londyn, 20 stycznia. Scotland Yard o- 
trzymał we czwartek wieczór anonimowy 
list, zawierający doniesienie, że w nocy na 
piątek hangary na lotnisku Hendon mają 
być wysadzone w powietrze.

Niezwłocznie zmobilizowano setki urzęd­
ników policyjnych i żołnierzy lotnictwa dla 
ochrony lotniska. Na krótko przed północą 
przeszukano niezwykle skrupulatnie cały 
teren lotniska, hangary i wszystkie budyn- 
ki sąsiednie w poszukiwaniu za podejrzą* 
nemi osobami, przyczem wszędzie rozsta­
wiono silne posterunki. Przez całą noc aż 
do rana silne reflektory oświetlały lotni­
sko, na którem było jasno, jak w dzień. — 
Urzędnicy policyjni na motocyklach i ro­
werach objeżdżali całą okolicę, kontrolu­
jąc wszystkie drogi i przejścia.

Podobna akcja została przedsięwzięta na 
dworcu Euston w Londynie, a to z tego po­
wodu, że w godzinach wieczornych władze

kolejowe otrzymały anonimowy telegram
z zawiadomieniem, że odchodzący późno 
wieczorem pociąg pocztowy do Irlandji ma 
być wysadzony w powietrze. Cały dworzec 
został niezwłocznie obsadzony przez# silny 
oddział policji, przyczem szczególnej kon­
troli poddano część dworca, z której mial 
odejść pociąg.

Do żadnego incydentu Jednak nie doszło.
*  *  *

Londyn, 20 stycznia. (PAT). O alarmisty­
cznych nastrojach spowodowanych wiado­
mościami o zamachach bombowych świad­
czy fakt. że w piątek po południu policja 
londyńska została postawiona na nogi wia­
domością o rzekomym wybuchu bomby w 
gaierji obrazów na Trafalgar Sqnare.

Okazało się, iż powodem alarmu były 
ćwiczenia jakie odbywał na placu, położo­
nym tuż za muzeum, oddział cywilnej obro­
ny przeciwlotniczej.

Rząd Ulsteru dostarczył cennych 
Informacyj.

(Specjalna służba inform „St" dla ,,IKC“).
Londyn, 20 stycznia. Rząd Ulsteru celem 

obrony przeciw dalszym zamachom bombo­
wym i innym aktom teroru nawiązał ści­
sły kontakt z władzami londyńskleml. W  
najliższym czasie ma się udać pewna licz­
ba członków rządu Ulsteru do Londynn ce­
lem odbycia konferencji z gabinetem bry­
tyjskim nad wydaniem odpowiednich za­
rządzeń ochronnych.

Jak słychać, rząd Ulsteru jeszcze przed 
kilku tygodniami ostrzegł rząd brytyjski, 
•iż w najbliższym czasie istnieje niebezpie­
czeństwo zamachów sabotażowych, obecnie 
zaś dostarczył rządowi londyńskiemu cen­
nych materiałów informacyjnych, mogą­
cych się przyczynić do wyjaśnienia zama­
chów.

Jeśli Anglja wypowie wojnę to i Kanada.
Ottawa, 20 stycznia (PAT). Od dwóch dna 

w parlamencie kanadyjskim toczy się dys­
kusja nad polityką zewnętrzną tego do­
min jum, a^w szczególności nad stanowi­
skiem, jakie zajęłaby Kanada na wypadek 
konfliktu europejskiego. Debata wykazała, 
iż stanowisko rządu w tej sprawie nie 
uległo zmianie. Ujawniła się również głę­

boka rozbieżność zdań na temat współ­
pracy z W. Brytanją pomiędzy liberałami 
a konserwatystami. Premjer kanadyjski 
w końcu debaty ponowił oświadczenie Wil- 
frida Laurier, w myśl którego, jeżeli An­
glja wypowie wojnę, to i Kanada znajdzie 
się w wojnie, niekoniecznie jednak musi w 
niej wziąć udział, gdyż ostatnie słowo w 
tej sprawie należy do parlamentu.

Berlin przestrzega Pragę, 
aby była — lojalna.

Berlin, 20 stycznia. (PAT ). „Berliner Ta- 
gebiatt ‘ ogłosił dziś artykuł zatytułowany 
„Reakcyjne oddźwięki Pragi**, w którym 
podkreśla z niezadowoleniem, że w przed- 
uzien wyjazdu min. Chvalkovsky‘ego do 
•Berlina, w prasae czeskiej ukazują się ar­
tykuły na temat stosunków czeskosłowac- 
ko-memieckich, których treść i ton stoją 
w  jaskrawej sprzeczności z oświadczeniami 
w  tej sprawie, składanymi przez prezyden- 

republjki i premjera Berana.
W  kołach obserwatorów zagranicznych 

pojawienie się tego artykułu bezpośrednio 
przed wizytą min. Chvalkovsky‘ego wzbu­
dziło powszechne zainteresowanie.

*  *  *

Praga, 20 stycznia (ch). Czechosłowacki 
minister spraw zagranicznych dr. Chval- 
kovsky odjechał w piątek o godzinie 22 w 
towarzystwie swego szefa gabinetu, posła 
cira Masaryka ze sztabem współpracowni­
ków do Berlina.

Nowy rząd słowacki.
Praga, 20 stycznia (PAT ). Oficjalnie ko­

munikują, że prez. Hacha mianował rząd 
słowacki w następującym składzie: pre­
mjer i  minister spraw wewn. — Tiso, o- 
świata — Sivak, finanse — Teplański, ko­
munikacja i roboty publ...... Durczański,
handel, przemysł rzemiosło i  rolnictwo — 
Pruziński, sprawiedliwość — Vanczo.

Masowe kasowanie pociągów 
dla oszczędzenia smarów.

Berlin, 20 stycznia. (PAT ). Do 10 skaso­
wanych pociągów, łączących Berlin z Mo­
nachium i Wiedniem należy dodać zniesie­
nie 7 połączeń pociągami ppśpiesznemi 
Berlina z Hamburgiem.

W  podobny sposób ma być rzekomo 
zmniejszona ilość pociągów łączących Ber­
lin z Prusami Wschodnimi, Pomorzem Nad- 
odrzańskim oraz z Westfalją i  Nadrenją.

Kasowanie pociągów przez niemieckie ko­
leje związane jest z oszczędzaniem przede­
wszystkiem smarów, co przestrzegane jest 
w  całej Rzeszy we wszystkich dziedzinach.

Znów zamknięcie przedsiębiorstw 
żydowskich w Gzerniowcacli.

Czerniowce, 20 stycznia (PAT ). Z rozpo­
rządzenia władz zamknięto w Czernlow- 
cąch dalszych 7 żydowskich przedsię­
biorstw handlowych, w tem największy tu­
tejszy dancing „Cafe TEurope*', za niesto­
sowanie się właścicieli do nakazu rozma­
wiania wyłącznie po rumuńsku.

S K Ł A D K I
złożone w Administracji:
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Powstanie w
Nowy Jork, 20 stycznia (PAT). Jak do­

nosi „New York Times*4, według niepo­
twierdzonych jeszcze wiadomości, w San 
Salvador aresztować miano 25 oficerów I 
60 osób cywilnych za próbę wywołania po­
wstania przeciwko rządowa gen. Maximi- 
liano Hernandaz Martfnez.

B. sekretarz ministerstwa wojny Jo«e A- 
sencio Menendez znajduje się pod strażą, a 
gen. Enrique Leizeiar deportowany został 
do Nicaragul.

Dziennik podaje, że płk. Felipe Calleron 
zabarykadował się w gmachu i stawia opór 
policji, która przyszła go aresztować.

Rządowe biuro prasowe San SaIva*Ioru

San Salvador.
podeje, że prezydent Martinez nie został 
ponownie wybrany, lecz że kongres stwo­
rzył nowy ustrój konstytucyjny i przedłu­
żył mandat Martineza na 6 lat.

Wreszcie komunikat oświadcza, że rząd 
San Salvadoru utrzymuje przyjazne sto­
sunki z rządami Rzeszy, Włoch, Japonjl I 
Hiszpanji narodowej.

*  *  *

Buenos Aires, 20 stycznia (PAT). Mini­
ster spraw wewnętrznych Paragwaju Bray 
podał się do dymisji. W  tutejszych kołach 
politycznych twierdzą, iź decyzja ta nastą­
piła na skutek presji kół wojskowych.

Incydent japońsko-amerykański.
Szanghaj, 20 stycznia (B). Patrol filipiń­

ski ostrzeliwał grupę około 20 rybaków ja­
pońskich, którzy wyładowali na filipińskiej 
wyspie Luzon, położonej najbliżej Formozy. 
Rybacy zamierzali skraść drzewo.

Jeden z nich odniósł ranę i został uwię­
ziony. Incydent przyczynił się do zaostrze­
nia napięcia, spowodwanego zatargiem  ̂
prawo połowu ryb.

Gangsterski napad na sklep.
Duisburg, 20 stycznia (PAT). W  Moers 

dokonano napadu rabunkowego, przypomi­
nającego napad gangsterów amerykań­
skich. Trzech zamaskowanych bandytów 
wdarłszy się dô  sklepu, steroryzowało re­
wolwerami właściciela i obsługę i zrabo­
wało następnie zawartość kasy.

Po rabunku bandyci najspokojniej od­
jechali koleją. Zorganizowany niezwłocz­
nie pościg doprowadził do ujęcia bandy­
tów.

Kronika telegraficzna.
(PA T ) P . PR E ZYD E N T  R ZP I.ITE J  PRZYJĄŁ

w dniu dzisiejszym profesora uniwersytetu Ste­
fana Batorego. W ito lda  Staniewicza.

(PAT ) P. PREM JER SKAO KO W SKI PRZYJĄŁ’
w  dniu 20 stycznia b. r. delegację Związku Nau­
czycielstwa Polskiego. —  Delegacja przedstawiła 
p. prem jerow i memorjał podpisany przez zarzą­
dy wszystkich Ognisk Związku w sprawie Środ­
ków, zm ierzających do podniesienia ogólnego po­
ziomu oświaty w kraju oraz w sprawie warun­
ków pracy nauczycielstwa. P. prem jer obiecał 
delegacji odnieść się z całą uwagą do zgłoszo­
nego memorjału.

(L i) SŁOW ACJA W YD A  W ŁA SN E  ZNACZKI 
POCZTOW E. Rząd słowacki powziął decyzję, 
przewidującą wydanie własnych słowackich zna­
czków pocztowych, które niebawem oddane zo ­
staną do użytku publicznego. Rząd słowacki 
spodziewa się po tem zarządzeniu znacznych 
dochodów.

3 nowe komisariaty sowieckie.
Moskwa. 20 stycznia (PAT). Na podsta­

wie dekretu prezydjum najwyższej rady 
ZSRR ludowy komisarjat przemysłu spo­
żywczego podzielony został na 3 koin^a- 
rjaty: komisarjaty przemysłu rybnego na 
czele z żemeużyną (Perelman), komisa­
riat przemysłu mięsnego i mlecznego na 
czele ze Smlrnowym, komisariat nrzemysłu 
spożywczego na czele z Zotowym.

I Zemcużyna (żona Mołotowa) i Zotow byli 
zastępcami komisarza przemysłu spożyw­

czego.
Komisarjat przemysłu spożywczego jest 

trzecim z kolei, który w tym roku uległ 
parcelacji. Dotychczas podzielono komisa­
rjaty przemysłu lekkiego i przemysłu o- 
bronnego.

Zaznaczyć należy, iż komisarzem przemy­
słu spożywczego był Gilińskl.

S io t i  tB oiłeau .

„SEN BACHUSA"
(Powieść odznaczona twe Francji: mGrand
Prix  Da Koman D 'A v en ła m  1938Tb 
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—  Jeśli nłe przyleci tu zaraz, gdy to
przeczyta, to dam sobie głową uciąć- Że­
by tylko zdążył zebrać swoich ludzi!

Spojrzał na zegarek, drgnął.
—  Pojedź, Henryku do prokuratora. 

Musi otrzymać ten list w niespełna dzie­
sięć minut... Co, jeszcze tu jesteś!

Dzielny chłopak zbiegł ze schodów
i poleciał do garażu. Brunei jątrzy? za 
nim, gdy wyjeżdżał, poczem wrócił do 
galerji-

__Za chwilę poproszę pana, kochany
hrabio o użyczenie mi pańskiego gabi­
netu. Odbędzie się tam mała narada wo 
jenna...

*  *  *

— Zastępca prokuratora Lalande.
—  Sędzia śledczy Gervins.
—  Kapitan Serves.
Brunei uścisnął wyciągnięte doń ręce.
__W idzę, że panowie pospieszyli odra-

zu na moje wezwanie.
— To chyba nic dziwnego. Zatem wy­

krył pan całą prawdę? W ie  pan gdzie 
możemy znaleźć tego człowieka?

Zastępca prokuratora, niezwykle pod­
niecony, chwycił Brunel‘a  za ramiona

i  wstrząsnął nim. Nieszczęśliwy detek­
tyw  skrzywił się.

—  Och, przepraszam pana, zapomnia­
łem —  powiedział urzędnik — ci nik­
czemnicy mają więc jeszcze jedną zbro­
dnię na snmieniu. Pan jest ranny™

—  Głupstwo, małe draśnięcie... Pano 
wie, nie mamy ani chwili do stracenia. 
Może zechcą panowie łaskawie usiąść™

Detektyw, wyczerpany do ostatecznych 
granic, osnnął się na krzesło. Mapa by­
ła rozłożona na biurku. Ująwszy ołówek 
wskazał:

— O siódmej nieznajomy, przywódca, 
a zresztą nazwijmy go dla uproszczenia 
„Z “, zjawi się dokładnie w  tym punkcie.

—  Koło krzyża.
—  Tak.
— A le  w jaki sposób pan się o tem do­

wiedział!
— Wyjaśnienie zajęłoby nam zbyt wie­

le czasu, wrócimy do tego później, po are­
sztowaniu. Proszę zważyć, że jest już po 
trzeciej i że panowie będą musieli zarzą­
dzić istną mobilizację.

— M obilizację! W ięc szajka zjawi się 
w komplecie!

—  Nie, „Z “ będzie sam. Ale z takim 
człowiekiem trzeba się mieć na baczno 
ści.

— Jednem słowem —  jaki pan ma 
plan — zapyta! sędzia Gervins.

— To zależy od ilości ludzi, jakimi 
możemy rozporządzać — rzekł Brunei, 
zwracając się do oficera żandarmerji.

— Mogę zebrać w stosunkowo krótkim 
czasie stu ludzi — oświadczył kapitan 
Serves.

— A  ja  tyleż żołnierzy po porozumie 
aiu się z prefektem dodał zastępca

prokuratora. —  Zaznaczam, że prócz tego 
zawezwę inspektorów.

— W  takim razie będziemy mieli na­
wet więcej ludzi niż trzeba — ciągnął da­
lej Brunei. — Otóż mój plan przedstawia 
się następująco. Chciałbym utworzyć w 
należytym od krzyża oddaleniu coś w ro­
dzaju ludzkiej barjery, koło, które o o- 
znaczonej porze zacieśniłoby się szybko. 
Oczywiście oczka tej sieci musiałyby być 
tego rodzaju, ażeby „Z“ nie mógł się 
przez nie przedostać.

— Przy tej ilości lndzi, jaką będziemy 
mieli pod ręką, będzie to rzecz łatwa: na­
tomiast mniej łatwem będzie urządzić 
się tak, ażeby ów nikczemnik nie po­
wziął jakichś podejrzeń.

— Dlatego też byłoby najlepiej, ażeby 
nasze koło uformowało się dopiero o siód 
mej, to znaczy wówczas gdy ten zbrod 
marz będzie już koło krzyża, gdyż nie 
nlega wątpliwości, iż przyjdzie on tam 
punktualnie.

Oficer patrzał na mapę.
— Uważam również, że jest to najlep­

sze rozwiązanie — rzekł. —  Wystarczy 
jeśli nasze samochody będą stały w wy­
starczającej odległości od krzyża i to w 
takich miejscach, w których ich obec­
ność nie zwróci uwagi, co da się z łatwo 
ścią zrobić. W  stosownej porze udadzą 
się jaknajszybciej na starannie oznaczo­
ne punkty, skąd ludzie nasi natychmiast 
się rozbiegną, ażeby dokonać postano 
wionego okrążenia. Ta czynność potrwa 
najwyżej pięć minut. Mam nadzieję, że 
„Z“  w międzyczasie nie odejdzie.

— Nie — odparł Brunei. — On będzie 
czekał, będzie czeka! długo.

—  W  takim razie nie ujdzie nam — za­
woła! z zapałem oficer.

— Oby słowa pana się spełniły!
I  Brunei, nderzaiac nieścią w stół do­

dał:
— Zwracam panom uwagę, że jest to 

jedyna sposobność. W ięcej się ona nie 
powtórzy, to pewne.

— Proszę się nie obawiać, nie pozwo­
limy mu się wymknąć — rzekł zastępca 
prokuratora. Szkoda, że nie możemy ująć 
odrazu całej szajki.

— Proszę nie żądać odemnie za w ie­
le — rzekł z uśmiechem Brunei. — Ofia­
rowuję panom to, co mam.. A  zresztą 
nie sądzę, ażeby pozbawiona swego przy­
wódcy szajka zdołała długo się panom 
oprzeć. Jeśli ci wszyscy nędznicy są ludź­
mi w rodzaju „Żelaznej Ręki” , to zdani 
na własne siły będą straceni.

— Ja także jestem tego zdania —  o- 
świadczył sędzia śledczy. — A le przyBzło 
mi teraz na myśl, że kto wie czy „Z“  nie 
polecił swym ludziom pilnować pałacu. 
Gdyby tak było, to nasze przybycie mo­
głoby go zaniepokoić.

— Myślałem już o tem również, ale nie 
mogłem inaczej postąpić. N ie byłem w 
stanie ruszyć się stąd i nie moglibyśmy 
się byli porozumieć telefonicznie™ A zre­
sztą gdyby nawet bandyta dowiedział się 
o przyjeżdzie panów, to skądże mógłby 
się domyślić jaki on miał właściwie cel? 
Czy to nie naturalny objaw, że dowie­
dziawszy się o zamachu przyjechaliście 
celem przeprowadzenia śledztwa, lub po- 
prostu zapytać jak się miewam!

— To prawda.
1 U  (Ł  o . ),
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Umowy zbiorowe będą chronić 
chałupników przed wyzyskiem.
Organizacje pracownicze podejmują akcję w 

ministerstwie opieki społ. w sprawie rozszerzenia 
ustawy o układach zbiorowych przez rozciągnię­
ci® je j przepisów także ua chałupnictwo.

Dotąd umowy zbiorowe chałupników z nakład 
ca mi nic korzystały z  tej ochrony prawnej, co 
staje sic powodem wielkiego wyzysku chałupni­
ków.

k u r y e r  g ie ł d o w y .
G iE Ł D 4  W A R S Z A W S K A .

Warszawa, 20 stycznia. Na piątkowem zebrań _ 
giełdy walutowo-dewlzowpj w Warszawie tendencja 
dal dewiz była ułrzjmana obroty średnie.

Notowano dewizy: Amsterdam 287.70, Bruksela 
89.60, Londyn 24 8J. Nowy Jork kabel 5.29.8S, Oslo 
124.65, Paryż 14 01, Praga 18.11, Sztokholm 127.75, 
Zurych 119.55.

Bank Polski ptaelł: dolary amer. 5.26, kanadyjskie
5.21.50, floreny hoiend 286.70. franki franc. 13.35, 
szwajcarsk e 119 05, funty ang 24.72, guldeny gdań­
skie 99.75, belgi 89.85, korony norweskie 124 05, duń­
skie 110.25 szwedzkie 127.15, Hry włoskie (odcinki do 
100 lir.) 16.40, marki finek e 10.70. marki niemieckie 
w  srebrze 78.

Akcje. Dla akcyj tendencja słabsza, obroty zwięk­
szone Bankiem Polskim 1 Modrzejowem. Notowano: 
Bank Polski 133, Bank Handlowy 60, Bank Zachodni
45.50, Cukier 85—35.50, Wegiel 34.25—34—34.25, Lil­
pop 93—92.50, Modrzejów 18.75, Ostrowieckie 68— 
67 75, Starachowice 51.25—51, Haberbosch 62, Ziele­
niewski 77.

Dla papierów procentowych tendencja niejednolita, 
obroty średnie. Notowano: 3*/* poż. łnwestż I em.
86.25, serje 92—91 75. I I  em 86.75, serje 93, 4ł/. dola- 
rowa 42 50, 4ViV« wewnętrzna 67.75, ode. drobne 66, 
4*/. konsolidacyjna 66.75 ode drobne 66.50, 5»/* War­
szawy z 33 r. 73 odo. po 1 000 zł 74.25, 5V# Warszawy 
stare 77.50—77. 4W/t listy ziemsk.e 63.75—63.50, 4'/i*/. 
ziemskie m. Poznania 6erja K 60.50, 4*U listy ziemskie
54.25, 5*/» Częstochowy z 33 r. 64, 5*/» Łodzi z 33 r.
63.50, 5•/« Lublina z 33 r. 62.50.

W  obrotach prywatnych: 3*/* państw, renta zżemska 
odcink; po 5.000 i 1.000 zl — 58—58.50, po 500 zl — 
60—61, Rudzki 11.90 w płaceniu, 12 w zaofiarowaniu. 

G i n  I H  Ł Ó D Z K A .
Łódź, 20 stycznia Giełda pieniężna: 4*/« premj- do­

larowa 42.75— 43, 8*/» inwestycyjna I  em. 86, I I  em.
86.50, 4ł/ł*/» konsolidacyjna ode. grube 66 50, drobne 
66, 4,/ie/« wewnętrzna 65.85, 5ł/» kon wersyjna ode. gru­
be 69.75, drobne 68.75, 5•/* listy zast. Łodzi z 1933 r. 
66.2>5—66, 5*/t Iis*y zast Łodzi z 1938 r. 64.25—64. 
Tendencja utrzymana.

G lt : t  D  i  P O Z N A # S H 4,
Poznań, 20 stycznia. Papiery procentowe: 3*/* inwe­

stycyjna I  em. 86, 4‘W» wewnętrzna 65.75, 5*/» kon- 
wersyjna 68.50 większe odcinki, 4'/«•/• złotowe listy 
zast. 63 w.eksze odcinki 64 średnie. 66 drobne. 4®/«

I Hsty zast. konwertowane 54.75. Bank Polski 133, H. 
Cegielski 55.50, Herzfeld Viotorius 73, Luboń-Wron- 
fci 30. Tendencja mocniejsza.

G IE Ł D A  L W O W S K A .
Lwów, 20 styczn.a. Giełda pieniężna: Chodorów

97.50—98, Zieleniewski 76, notowano: Gazolina 74 w 
eeniu. Jaworzno 231.

Z iE M IO r Ł O n Y .
Warszawa, 20 stycznia Ziemiopłody. Na piątko- 

wem zebraniu giełdy zbożowo-towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wyniósł 3.485 tonn, w tem żyta 1.732 
tonn.

Notowano za 100 kg parytet wagon Warszaa w
handlu hurtowym: pszenica Jednol. 20.50—20.75, zbie 
rana 19.75—20.25, czerwona szklista 22.25—22 75, żyto
I  st, 14.25 —14.75, jęczmień browar. 17.75—18.25, jącz- 
m.eń I stand 16.75—17, I I  stand. 16.50—16.75, 111 st.
16.25—16.50, owies I st. 15.50—15.75, I I  et. 14.50—15, 
gryka 18 50—1H mąki p.wnne w zależnoftel od k»  
tunku 19.50— 42.50, mąka mąka pastewna 16—37, 
żytnia wyciąg. 26—25—27.25. I gat. 24.75—25.25, ra­
zowa 19.50—20, mąka śrutowa 13.50—14, mąka zlem- 
niaczan superior 30 75—31.75, otręby pszenne grube
12.50—18, średnie i miałkie 11.50—12, żytnie 10-50— 
11, Jęczmienne 9.75—10 25. grochowe 15 59—16, 
grocb polny 23 50—25 50. zielony 27—28, Vlctoria 
31—83 50 wyka Jara 20—21, peluszka 22—24, łubin 
niebieski 11.50—11.75, seradela targowa 19.50—21.50, 
o czystości 95V« 27—28. rzepak zimowy 54—55, jary 
49—50, rzepik zimowy 47—48, siemię lniane 54—55, 
słonecznikowe siewne przemysłowe 45—50, mak nie­
bieski 97—99. gorczyca 58— 59. koniczyna czerwona 
surowa bez grubej K«nianki 80—90, o czystości 97*/. 
110—120. biała surowa 265—285, o czystości 97ł/« 
315—335 rajgras angielski 80—85, makuchy lniane
23.50—24.50. rzepakowe 15.25—15 75, konopne 13 50—
14.50, palmowe 16 75—17.25, kokosowe 18.50-19, sło­
necznikowe od 40— «>•/• 2350—24. słoma żytnia w 
snopkach 4.75—5-25. siano prasowane I gat. 7.50—8.
I I  gat. 6.25—6.75, przelot 75—80. tymotka 38—42. 
lucerna francuska 260—280, węgierska 400 -  425, ząb 
południowo amerykański nr. 2 24—25, ząb amery­
kański 32—33, nasiona buraków pastewnych 55—65, 
marchwi pastewnej 160—180, kanar 40— 45, kminek 
65—70, śrut rzepakowy 14.50—15, kokosowy 18— 
18 50. palmowy 14 25—14 75 lniany 23—23 50.

Kraków, 20 stycznia. Giełda zbożowa. Pszenica 80*/»
22.50—23, jednolita czerwona 21.25—21.50, biała
21.25—21.50, zbierana 20—20.25, żyto I  stand. 16—
16.50, I I  stand. 14.75—15, jęczmień jednolity 17—
17.75, przemiałowy 16—16.25, pastewny 15 75—16, 
owies uiezadeszczony 17 25—17.75, I  stand, (lekko za- 
deszczony( 16—16.75 I I  stand, (zadeszcz. dop.) 15.50—
15.75, kukurydza 18—19, mąka pszenna wyciągowa 
80Vo 41 75—43.75, 35«/. 41.26—43.25, I  gat. 50°/« 39.75 -
39.75, gat. I A  65’/« 34.75—35.75, I I  gat. 35-65*/* 32 75—
33.75, 50-60% 30—30.50, 50-65*/. 29—29.50, (J0-fi5*/«
23.50—24, pastewna 14—14.25, razowa 95V» 28.25—
28.75, mąka żytnia okr. krak. gat. I  A  558/« 26.53—
26.75, razowa 95*/» 22.75—23, mąka żytnia okr. po&n 
gat. I  A  55*/* 26 50—27, otręby pszenne stand, małkie
11.25—11.50, średnie 11—11.25, żytnie stand. 11.25—
11.50, jęczmienne 10.50—11. Ogólny obrót 506 tonn. 
Tendencja ogólna niejednolita.

Poznań, 20 stycznia. Giełda zbożowa: Wszystkie no­
towania bez zm.any Sprzedano: pszenicy 461 tonn, 
żyta 1.190 (tendencja spokojna), jęczmienia 405, owsa 
125 tonn.

Lwów, 20 stycznia. Giełda zbożowa; Pszenica biała 
jednolita 20—20.25, zbiorowa 19—19.25, czerwona 
szklisto 22.50—23.50, jednol'ta 20—20.25, zbierana 
19—19.25, żyto I  st. 14.50—15, I I  st. 13.50—13.75, 
owies I I I  st. 15.50—15.75, hreczka przemiałowa 19 75— 
20.25, pastewna 16.25—18.25, kukurudza żółta 15—16, 
mąka pszenna razowa 25.25—26.25, żytnia 19—19.30, 
otręby żytnie 9.50—9.75, łubin niebieski 11—11.50, 
Żółty 12—12.50, rzepak ozimy 52.50—53, rzepak letni 
49—50, rzepik letni 46.50— 47, siemię lniane 55—55.50, 
konopne 33—34, słonecznikowe 88—38.50, mak niebie­
ski 93—95, szary 85—90, koniczyna biała 230—290, bez 
kanianki 310—330, makuchy lniame 22.75—23.25, rze­
pakowe 14.50—15, fasola podrożała przeciętnie o 2 *1 
BA 100 kg.

Umowa handlowa polsko-litewska
oparta na klauzuli najwyższego uprzywilejowania.

>wa postanawia, iż wzajem- 
dziedzinie tranzytu i komuPodpisana w  Kownie w  dn. 22 grudnia 

1938 r. umowa handlowa polsko-litewska 
zawiera ogólną klauzulę największego u* 
przywilejowania, dotycząca opłat celnych 
i podatków pośrednich, ograniczeń przy­
wozu i wywozu, praw obywateli oraz spó­
łek handlowych i stowarzyszeń gospodar­
czych, jak również traktowania okrętów i 
statków.

Ponadto umowa 
ne stosunki w dzit— . . .
nikacji kolejowej bądą oparte na istnieją­
cych, wielostronnych umowach miądzyna 
rodowych w tej materji. Do umowy dołą­
czone są wzory świadectwa pochodzenia 
towarów oraz legitymacji dla komiwojaże­
rów handlowych.

■ m -

Jak sie kształtuje bilans płatniczy Polski.
Warszawa, 20 stycznia (Bo). Według obliczeń 

Instytutu Badania Konjunktur Gospodarczych i 
Cen bilans płatniczy Polski kształtował się w 
latach 1936 i 1937 dosyć pomyślnie. Dodatnie 
safdo bilansu płatniczego wyniosło w  r  1936 
39,4 mil jony zl, a w 1937 r. —  135,8 miljn. zl. 
Wybitna poprawa bilansu płatniczego w  r. 1937 
w porównaniu z  rokiem poprzednim tłumaczy 
się uzyskaniem na początku roku 1937 kredy­
tu we Francji w  sumie 100 mil jonów  zł.

Bilans wymiany towarów i usług, który w  r. 
1936 wykazał dodatnie saldo w  kwocie 26,5 mi- 
Ijonów  zł, został w r. 1937 zamknięty deficy­
tem w wysokości 35,6 miljn. z ! Pogorszenie na­
stąpiło wyłącznie pod wpływem deficytu bilan­
su handlowego (deficyt ten wyniósł 58,8 miljn. 
zł), gdyż bilans wym iany usług był w  r. 1937 
nawet nieco korzystniejszy niż w r. 1936. Do­
datnie saldo bilansu wym iany usług wyniosło 
19,3 miljn. z ł w  r. 1936, oraz 32,8 miljn. z ł w 
r. 1937.

W  dziale nsług wybitnie dodatnią pozycję sta­
nowią: emigracja, tranzyt i dochody z mary­
narki handlowej. W p ływ y z  em igracji netto w y­
niosły 118,6 miljn. z ł w r. 1936, oraz 108,2 mi- 
1 jonów  zł w r. 1937. Dochody P K P  za tranzyt 
kolejowy po potrąceniu bonifikat i innych na­
leżności wyniosły 61,6 miljn. z ł w  r. 1936, oraz 
62,9 miljn. zł w r. 1937. Marynarka handlowa 
dała netto 24,5 miljn. zł w r. 1936, oraz 34,7 
miljn. zł w  r. 1937. W ymienione 3 dodatnie po­
zycje były prawie całkowicie skompensowane 
obciążeniami, wynikającemi z tytułu należnych 
zagranicy dywidend, odsetek, tantjem itp., któ­
re wyniosły 181,4 miljn. z ł w  r. 1936, oraz 184,0 
miljn. zł w r. 1937.

Jeżeli bilans płatniczy Polski w  r. 1937 mógł 
zamknąć się nadwyżką pomimo ujemnego w  tym 
roku salda bilansu handlowego, to fakt ten tłu-' 
maczy się poza wpływem z pożyczki francuskiej 
w  kwocie 100 m ilj. z ł —  odmrożeniem znacznej 
części należności kolejowych w  Niemczech 
(42,6 m ilj. zł.), zmniejszeniem się skupu znajdu­
jących się zagranicą Polski papierów wartościo­
wych z 43,2 milj. zł. w r. 1936 do 23,8 milj. zł. 
w 1937 r., oraz innemi drobnemi pozycjami.

W  obu latach sprawozdawczych stosunkowo 
dużą rolę w  naszych stosunkach z zagranicą od­

grywały obroty rozrachunkowe, niefigurujące w  
bilansie płatniczym w ścisłem znaczeniu tego po­
jęcia, gdyż nie pociągają one za sobą żadnych 
wpłat ani wypłat zagranicznych. W  r. 1936  ̂obro­
ty rozrachunkowe osiągnęły kwotę 246,5 m ilj. zł., 
a w r. 1937 kwotę 359,3 m ilj. zł. Stanowi 17,5 
procent ogólnej sumy przychodów bilansu płat­
niczego w  r. 1936 oraz 22,6 procent w  r. 1937.

Ogólna suma zobowiązań zagranicznych Polski, 
która na początku 1936 r. wynosiła 7,603,2 m ilj. 
złotych spadła w  końcu roku do 6,985.2 m ilj. zł. 
oraz do 6,825,6 m ilj. zł. w  końcu 1937 r. Silny 
spadek zobowiązań tłumaczy się niemal wyłącz­
nie zwyżkam i na kursach walut obcych (skut­
kiem spadku niektórych walut), na kursach pa­
pierów  wartościowych, na przeszacowaniu m ająt­
ku spółek itp Zyski te wyniosły netto 691,3 mi- 
Ijony zł. w  r. 1936, a 330,8 m ilj. zł. w  r. 1937. 
Gdyby nie te zyski, zobowiązania zagraniczne 
Polski nietylko by nie słabły, ale nawet w zro­
sły i to silnie, zwłaszcza w  r. 1937.

Na kwotę 6,825-6 m ilj. zł. zobowiązań zagra­
nicznych Polski w końcu 1937 r. składają się: 
I ) akcje i udziały zagranicy w  przedsiębior­
stwach polskich 1,818 9 m ilj zł. (łącznie z re­
zerwam i), 2) zobowiązania w  obligacjach i l i ­
stach zastawnych 919,8 m lj. zł., z czego na po­
życzki państwowe przypada 470,5 m ilj. zł., na 
pożyczki samorządowe 70,3 m ilj. Ł, na banki 
i towarzystwa kredytowe 89,5 m ilj. zł., na 
przedsiębiorstwa przemysłowe 288,1 m ilj. zł., 
wreszcie na papiery wylosowane —  1,4 m ilj. zł., 
3) długi gotówkowe 3,5583 m ilj. zł., z czego 
na długi wojenne, które obecnie przez żadne 
państwo nie są obsługiwane, przypada 1,587.7 
m ilj zł., na inne długi skarbu państwa i urzę­
dów państwowych 510,1 m ilj. zł., na samorządy 
25,4 m ilj. zł., na banki 187,7 m ilj. zł., na 
przedsiębiorstwa 1,247 4 m ilj. zł., 4 zobow iąza­
nia Inkasowe 11,0 m ilj zł., 5) kredyty towa­
rowe 466 2 milj. zł., 6) zaległe licencje, d yw i­
dendy, odsetki itp. 51,4 m ilj. zł.

Ogólna suma należności zagranicznych Polski, 
łącznie ze złotem Banku Polskiego, wynosiła 
915,5 m ilj. zł. na początku 1936 r., 803,8 m ilj. 
zł. w  końcu tego roku oraz 814,0 m ilj. zł. w 
końcu 1937 r.

B » lq czk i gospodarcze
okręgu pomiędzg „Copem“ a Górn. Slnshlcm.

Z posiedzenia krakowskiej Izby przemysłowo-handlowej.
W  dniu 19 hm. odbyło sie plenarne ze­

branie Izby Przemysłowo-Handlowej w 
Krakowie, na którem Prezes Jan Gotz- 
Okocimski w dłuższem przemówieniu 
przedstawił swój punkt widzenia na zasad­
nicze problemy gospodarcze oraz przyszły 
program prac Izby.

Wiele miejsca w swych uwagach poświe­
cić prezes znaczeniu i roli samorządu go­
spodarczego, który spełnia doniosłą funk­
cję czynnika równowagi w ustroju gospo 
darczym, podkreślając te eechy, które zda­
niem jego winien posiadać pełny samorząd 
gospodarczy 

Omawiając zagadnienia gospodarcze o- 
kręgu Izby krakowskiej p. prezes Gotz po­
łożył nacisk na dziedzinę kopalnictwa (wę­
glowego, naftowego i gazowego), które sta­
nowi poważną pozycje w bilansie gospo­
darczym okręgu Izby a w związku z rozbu­
dową C. O. P. nabiera szczególnie donio­
słego znaczenia.

W  dziedzinie przemysłu przetwórczego 
poważną troską Izby winno się stać prze 
ciwdziałanie

„odprzemysłowieniu się11 obszarów 
poddanych jej kompetencji,

a położonych pomiędzy C. O. P. a Górnym 
Śląskiem. Jeśli idzie o uzasadnione postu­
laty przemysłu, od których realizacji za 
lezy dalszy Romyślny jego rozwój, to w 
rzędzie najbardziej palących postawić ua- 
iezy niewątpliwie postulaty kredytowe, a 
dalej komunikacyjne i energetyczne.

Handel, który zdaniem mówcy, staje o 
becnie wraz z całem życiem gospodarczym 
przed rozwiązaniem ogólnych problemów 
o zasadniczym dla jego dalszego rozwjjn 
znaczeniu, winien podchodzić do nich ze 
szczególną ostrożnością. Doświadczenia b*> 
wiem historji gospodarczej wskazują, iż 
handel byl zawsze tą dziedziną iyrfa go­
spodarczego, która skutecznie opierała 
próbom skrępowania oraz reglamentacji i 
być może, iż właśnie ta swoboda decyzji go­
spodarczej była podstawą rozpędu rozwo- 

handlu; rezultat zaś „eksperymen­
tów", jakie na polu handlu wewnętrznego

(przeprowadza I I I  Bzesza, jest dotąd nie­
wiadomy

Z szczegółowych zagadnień handlu we­
wnętrznego na plan pierwszy wysuwa się

problem uruchomienia
w szerokiej skali kredytów,

których brak najdotkliwiej odczuwa ku- 
piectwo polskie.

W  odmiennej płaszczyźnie leżą zagad­
nienia handlu zagranicznego, którym mów­
ca poświecił garść uwag, wskazując prze- 
dewszystkiem na zagadnienia kierunkowo- 
ści oraz pomocy dla eksportu

Ostatniem zagadnieniem poruszonem w 
przemówieniu, które znalazło żywy od­
dźwięk u zebranych, była myśl podjęcia 
przez Izbę prac badawczych nad podziałem 
administracyjnym Państwa z punktu w i­
dzenia potrzeb życia gospodarczego.

Nad przemówieniem p. prezesa Gótza wy­
wiązała sie ożywiona dyskusja, w której 
kolejno zabierali głos poszczególni radco­
wie.

Jako pierwszy zabrał głos wiceprezes 
Izby J. Stefan Kuhn, który występując ja­
ko reprezentant handlu podkreślił niezbęd 
ność stworzenia szerokiego programu go­
spodarczego i zerwania z wszelką w tej 
mierze fragmentarycznością.

W  dalszym ciągu przemawiał p. r. Adam 
Szarski, który poruszał miedzy innymi 
potrzebę scentralizowania spraw dotyczą 
cych handlu zarówno wewnętrznego, jak 
i zagranicznego w jednym resorcie mini­
sterialnym, usprawnienia procedury eks­
portu oraz importu, oraz zwolnienia han­
dlu zagranicznego od nadmiernej biuro- 
kratyzacji.

P. r. Spitzer wicedyr. Związku Przemy­
słowców podkreślił konieczność rozbudo 
wy i usprawnienia zasadniczych warun 
ków energetycznych i komunikacyjnych 
Duży nacisk położył na

realizację projektu drogi wodnej,
która łączyłaby Śląsk z C. O. P. oraz ga 
zyfikację okręgu Izby Krakowskiej.

P. r. Marczak w wywodach swych przed­
stawił wyczerpująco niedomagania oraz 
postulaty przemysłu naftowego.

Problemowi gazyfikacji okręgu Izby 
krakowskiej poświęcone były w całości u- 
wagi p. inŁ Gigla, który; .wskazał na _

ścisfy związek między gazyfikacją 
a postępem uprzemysłowienia.

Pracami gazyfikacyjnemi winy być objęte 
przedewszystkiem takie miasta, jak Sanok, 
Gorlice, Pilzno, Dębica. Mielec, Sandomierz, 
które liczą ponad 10.000 mieszkańców. Mów­
ca poruszył również zagadnienie częścio­
wego zużytkowania zasobów węgla zagłę­
bia krakowskiego na cele gazyfikacji.

Poważną troską o losy przemysłu nafto­
wego, przesiąknięte było przemówienie p. 
r. K o w a lsk ie g o , który wskazał na ogólno- 
państwowe znaczenie tego przemysłu i nie­
pokojący spadek wydobycia ropy.

W  uwagach swych przedłożonych do roz­
patrzenia Izbie p. R. Merz wysunął gorący  
postu la t p o g łęb ien ia  rea ln e ] w spółpracy  
P re zy d iu m  z członkam i Izby, oraz wskazał 
na hamujący rozwój inicjatywy prywatnej 
wpływ tendencji e tatystycznych  i interwen- 
c joń istycznych .

P. r. inż. Zalewski w wywodach swych 
wspomniał o konieczności rozszerzenia za­
sięgu zbytu i ekspansji węgla zagłębia kra­
kowskiego.

Bezprocentowe kredyty 
dla ludności rolniczej w  C. O. P.

Jak się dowiadujem y. Państwowy Bank Rolny 
podjął in icjatywę stworzenia w  kilku najbardziej 
przeludnionych powiatach województwa lwov- 
skiego na terenie Centralnego Okręgu Przemysłu- 
wego pow iatowych kas bezprocentowych dla* lud­
ności w iejskiej. Pow ołan ie do życia takich kas 
projektuje się na terenie pow iatów : Tarnobrzeg, 
Nisko, Rzeszów, Brzozów , Krosno, Łańcut, Prze­
worsk i Kolbuszowa.

Bezprocentowe kredyty m ają być udzielane nie 
na cele rolnicze, lecz na zakładanie lub wzmoc­
nienie ju ż istniejących drobnych przedsięwzięć 
handlowych (sklepy, pośrednictwo w sprzedaży 
płodów  rolnych itp.), na zakładanie warsztatów 
rękodzielniczych, na drobne inwestycje, zwięk^ 
szające m ożliwości letniskowe w gospodarstwie 
rolnika, na kupno środków przewozowych dla za­
robkowania przewozem  różnego rodzaju artyku­
łów  itd. Jednem słowem —  na wszystkie przed- 
sięwzięcia, zm ierzające do zwiększenia obrotów 
wsi i za jęć poza rolniczych. (P A A ).

Walka ze spekulację walutową 
w  Anglji.

Londyn, 20 stycznia (P A T ):  Jak wiadomo. 
Skarb angielski wydał zalecenie ograniczenia sze­
regu tranzakcji złotem  I obcemi walutami, a tó 
w celu przeciwdziałania tendencjom  spekulacyj­
nym.

W  chw ili obecnej w ie lk ie  zainteresowanie w 
kołach City londyńskiej w yw ołu je  kwest ja  ewen­
tualnych ograniczeń w obrotach anglelskieml pa­
pieram i wartościowem i. W yrażane jest przeko­
nanie, że niektóre rodza je  tranzakcji papierami 
będą podpadały pod wspomniane ograniczenia.

Tak  np. nie będzie ułatwiane nabywanie za­
granicznych papierów  wartościowych za pożyczo­
ne środki pieniężne. Podobnie brokerzy i banki 
nie będą ułatwiali sprzedaży angielskich papie­
rów  wartościowych, o ile  celem sprzedaży bę­
dzie kupno walut obcych.

Ceny bez większych zmian.
Warszawa, 20 stycznia. (PA T ) Według danych Głó­

wnego Urzędu Statystycznego ogólny wskaźnik cen 
hurtowych w grudniu r  ub. wyniósł 55,0 wobec 64,8 
w listopadzie r. ub. i 58,1 w grudniu 1937 r. (Podsta­
wa — 1928 r. -  100).

Poniżej polajemy wskaźniki cen grup specjalnych 
w grudniu r. ub. (Podstawa — 1928 r. -  100; pierwsza 
liczba w nawiasach oznacza wskaźnik za listopad r. 
nb., druga — za grudzień 1937 r.):

żywność | używki 52,6 (52,0 — 56,5); nabywaae 
przez spożywców 59,0 (58.6 — 60,8);

artykuły rolne krajowe 47,7 (47.0 — 52,3); sprze­
dawane przez rolników 41,2 (40,5 —  47,4);

Artykuły przemysłowe 57.3 (57.2—59.6); suiowcs
56.3 (55.8—60.4); półfabrykaty 56.6 (56.6—57.9); wy­
roby gotowe 58.8 (58.8— 60.8); w tem dla komsumcjl 
55.6 (55.6— 58.0);

surowce I półfabrykaty przemysłowe 56.4 (56.3— 
59.0); uzależnione od aagraeicy 39.4 (40.9— 42.7); skar- 
telŁzowane 77.3 (77.2—77.8);

materjały budowlane 54.7 (54.7—54.6);
artykuły przemysłowe nabywane przez rolników

64.4 (64.4—65.7).

Drobni rolnicy zakładają 
hodowle nutrji.

W  gospodarstwach drobnorolniezych przejawia s'Q 
od pewnego czasu, jak nam donoszą z różnych stron 
kraju, duże 7aintpresowanie hodowlą nutrii (bobrów 
błotnych). Hodowla tego gatunku zwierząt futerko­
wych jest stosunkowo łatwo dostępna dla Irobnycb 
warsztatów rolnych, gdyż nietrudno ją stosować, a 
przynosi ona pewny i nie mały dochód ledyną nie­
dogodnością, trzeba odrazu przyzmać, jest ten fakt, że 
opłacalno§ć je j  zależy prawie wyłącznie od zbytu skó­
rek.

Te zaś musimy, celem uszlachetnienia ich, t va. do­
stosowania do wymogów rynku, wysyłać aż do Lon* 
dynu, gdyż w kraju niema odpow pdniej fabryki

(P  A A

Polityka finansowa Japonji.
Tok io , 20 stycznia (P A T ). Minister finansów 

nowego gabinetu japońskiego ma podkreślić — 
w pierwszem swem przemówieniu w parlamen­
cie — że będzie kontynuował politykę finanso­
wą swego poprzednika. Przy le j okazji minister 
przypomni, że zwyczajny budżet na rok 1939 
40 wyniesie po stronie wydatków 3.694 milo. 
yen, czyli o  180 miln. yen więcej, niż budżet 
wykonywarry. Przew iduje się deficyt budżetu 
zwyczajnego w kwocie 890 miln. yen, czyli o 
198 miln. yen mniej, niż w budżecie wykony­
wanym. Poza tem, oczywiście, istnieje olbrzymi 
budżet nadzwyczajny na finansowanie wojny 
w  Chinach.

Jeżeli chodzi o  walutę, minister podkreślił, że 
będzie dążył do utrzymania d o ty c h c za s o w e g o

parytetu 1 yen *= 1 sk 2  d.
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I roces o handel protekcją.
C pozwoleniach  p r z y w o z u ,  -prolongacie honcesyi, 

posadach  —  zeznają  dalsi świadkowie.
K raków , 20 stycznia.

W  piątek, w  p iątym  dniu rozp raw y w  sądzie 
okr. karnym  w  K rakow ie  przeciw ko Dziekanow- 
skiemu i Ehrlichow i, oraz toiv. „Zw iązku  inter­
w ency jnego* składali zeznania dalsi św iadkow ie 
dow odow i. Zainteresowanie procesem  wzrasta.

Na wstępie p ią tkow ej rozp raw y przewodniczą­
cy dr Bartynowski sprawdzał listę wezwanych na 
rozp raw ę św iadków  i pouczył ich o  obow iązku 
zeznaw ania prawdy. N a  rozpraw ę dzisiejszą nie 
z jaw iło  się znów  k ilku św iadków , decyzję  co do 
których  trybunał postanow ił ogłosić później.

W  piątek zeznawał p ierw szy dyrek tor depar­
tamentu w  min. przem . i handlu, M arjan Kandel, 
na okoliczność,

czy była interwencja w sprawie 
dostawy maszyn

z  zagran icy i  500 w agonów  papieru.
P rzew .: C zy pan dyrek tor zna osk. D zieka­

now skiego?
Św iadek: N ie  przypom inam  sobie.
P rzew .: W  ow ym  okresie chodził w  mundurze 

podpułkownika.
Św iadek przypatru je  się Dziekanowskiemu, jed ­

nak w idać, źe  go n ie poznaje. M ów i: D u to  o f i­
ce rów  u mnie byw ało, lecz n ie przypom inam  so­
b ie  pana D zlekanowsklego.

P rzew .: Czy in terw en jow ano u pana dyrektora 
w  spraw ie przyw ozu  m aszyn?

Św iadek: Owszem . T era z  to  sobie przypom i­
nam, ale sposobu załatw ienia sprawy n ie m ogę o- 
k reś lić .a O  ile  przypom inam  sobie, b y ł kapelan 
ks. F ilipow sk i.

P rzew .: A  pana pułkownika Śm igielskiego pan 
dyrek tor zna?

Św iadek: Pam iętam  to  nazwisko. Czy to dy­
rek tor W spó lnoty  interesów?

P rzew .: N ie, płk. Śm igielski chodził w  mun­
durze ułanów. Czy pan dyrektor przypom ina so­
b ie , było  to  albo, gdy  pan w ychodził z  m inister­
stwa, alb, gdy  pan szedł do ministerstwa —  płk. 
Śm igielski m iał panu przedstawić ppłk. Dzteka- 
now sk iego? Pan  s ię  m iał w tedy nawet gniewać
o  to...

Św iadek: M ożliwe.
P *zew .: B y ło  to n iedaleko ministerstwa. !
Świadek: Jest to  m ożliwe.
Przew .: Czy pan dyrek tor dał odpow iedź ks. 

kapelanow i i jak ie j treści?
Świadek oświadcza, że wyklucza, aby ks. F i­

lipow sk i uzyskał zapewnienie. On przyjm ował 
Interesantów  ty lko  w w yjątkow ych  wypadkach.

Obrońca: Czy Zw iązek  Inw alidów  nie starał 
się

o przywóz papieru?
Św iadek : A  k iedy  to  m iało być?
Obrońca: W  roku 1931— 1932. Czy w  zw iązku 

z  tem  nie był płk. D ziekanowski?
Św iadek: N ie  przypom inam  sobie, a le w yk lu ­

czyć nie mogę. In terw encja w  takich sprawach 
u dyrektora byw a rzadko, spraw y tak ie załat­
w ia ją  referenci.

P rzew .: D zięku ję panu dyrektorow i. —  D yrek­
to r  Kandel w ych od z i

Następny św iadek M aurycy Sommerschein, w y ­
znania m ojżeszowego. P o  zaprzysiężeniu. Świa­
dek ten zeznaje na oko liczność „interwencji** 
zw iązku  w  spraw ie koncesji na sprzedaż trun­
ków  a lkoholow ych  w  naczyniach zamkniętych. 
Sali Som m erscheinowi została koncesja w  roku 
1931 odebrana.

P rzew .: C zy Ehrlicha pan zna?
Św iadek: Znam. Rodzice moi m ieli koncesję 

na sprzedaż trunków, która została Im  odebra­
na. C hodziło  o  prolongatę. Gdy o jc iec  m ój przy­
jecha ł raz do  m nie i prosił o pomoc, zw róciłem  
się  w  te j spraw ie do mego dyrektora Resslera, 
a  on w skazał m i Ehrlicha, który pod ją ł się in­
terw encji. Pow iedzia ł, że w  Izb ie  Skarbowej nie­
ma n ikogo, a le

ma pułkownika, który Jest 
w Warszawie —  pułkownik ten 

przyjedzie i załatwi.
Zażądał przytem  150 z ł na p rzyjazd  pułkowni­
k a  do Krakowa. Pon iew aż nie m iałem pieniędzy, 
pow iedziałem  o  tem Ehrlichow i. Gdy się posta­
rałem , w ów czas dałem  Ehrlichow i na przyjazd  
pułkownika.

P rzew .: Czy Ehrlich te le fonow ał p rzy  panu do 
Dziekanowskiego?

Św iadek: Tak , Ehrlich te le fonow ał do pułkow­
nika. Pon iew aż koncesja m iała wygasnąć 31 gru­
dnia 1931, nalegał, aby  pan pułkownik przy je ­
chał. I  przyjechał. _ .

P rzew .: Co pan Dziekanowski pow iedział?
Św iadek: Pow iedzia ł, że

zrobi, co będzie mógł, aby koncesję 
dostali.

P o  2 dniach pułkownik w ezw ał m nie i pow iedział, 
że  sprawa załatw iona i ty lko  mam się zgłosić u 
sekretarza Izby  skarbowej.

Przew .: I co  późn iej?
Św iadek: Ehrlich zażądał 250 zL
Przew .: Jak sprawa by ła  załatw iona, czy  do­

stał pan? . ,  . ,  •
Świadek: Nie, nic. Sekretarz powiedział mi, 

jak  się zgłosiłem , ż e b y  s i ę  n i e  łu d z ić .
Przerw .: A  pan co?
Św iadek: Poszedłem  do pułkownika, k tóry  po­

w iedział, że jeś li sprawa n ie załatw iona pom yśl­
nie —  to  on ją  za łatw i w  m inisterstwie.

Przew .: I le  pana to kosztowało
Świadek: Około 450 z ł. .
Przew .: Czy n ie upom inał s ię pan o  zw rot p ie­

niędzy?

Św iadek: Pan pułkownik powiedział, że zw ró­
c i mi 250 zł., bo reszta pieniędzy poszła na ko­
szta Interwencji. A le  nie zw rócił—

Przew .: W ięc  stracił pan na interesie 450 zł.?
Świadek: Tak, m oże nawet coś więcej...
P rzew .: Czy służył pan w  wojsku, panie Dzie­

kanowski?
Świadek: N ie.
Przew .: Panie Dziekanowski, t  jakich pobu 

dek pan to robił? Dotąd pan mówił, że dla pod 
komendnych, a

Sommerschein zn6w nie byl 
„podkomendnym"...

Dziekanowski odpowiada coś cicho.
Przerw .: D laczego pan zajm ował się tą sprawą?
Dziekanowski. Na prośbę. Oni mnie nasyłali 

różnych ludzi, ja  nie mogłem  się opędzić, ja...
P rzew .: Dobrze, siadaj pan.
Prok. do Dziekanowskiego: A  m ów ił pan, że 

pan Sommerscheina na oczv nie widział...
Dziekanowski: T eraz go poznałem.
P rok .: Czy był pan u sekretarza?

Dalszy świadek, G izela Dubletowa, była sądzo­
na w  sprawie z Ehrlicbem  i skazana została 
przez S. O. na 6 m iesięcy więzienia. Sprawa ta 
jest obecnie w  kasacji. Zeznaje bez przysięgi. 
Zeznania je j  pozostają w  zw iązku ze sprawą Ste­
fana W alick iego, który

starał się za pośrednictwem 
oskarżonych o posadę

dla zięcia Józefa Prochownika. W  r. 1934, po 
zlikw idowaniu  sklepu, znalazł się on bez posa­
dy. „Interwencja*4 kosztowała W alick iego  prze­
szło 5000 zł., oczyw iście pozostała bez rezultatu.

Przew .: Skąd pani zna Ehrlicha?
Świadek opowiada, że poznała go przez n ie­

jaką Szyfow ą, która je j opowiadała, że on ma 
stosunki. Świadek opow iedziała to  żonie W a ­
lick iego i  w ten sposób doszło do pierwszego 
spotkania W alick iego  Stefana z  Ehrlichem 
w  lokalu na Powiślu 3, gdzie był i Baldinger. 
Ehrlich zapewnił W alick iego, źe mu pomoże i 
zażądał za swą pracę 1 000 zł.

Pon iew aż świadek składa zeznanie bardzo po 
cichu, Ehrlich w oła : Proszę W ysok iego  Sądu,

żeby ona mówiła głośniej, bo ja  nic 
nie słyszę!

Przew .: Co ta znajom a m ów iła pani o  Ehr- 
lichu?

Świadek: Ze jest porządny, bogaty...
Przew .: ...wpływowy...
Świadek. Tak.
P rzew : I co  dalej?
Św iadek: W alicka opow iadała mi, źe warun­

ki je j  zięcia są bardzo ciężkie, że ma żonę 1 
dzecko. Na to  Szyfowa odpowiedziała, że Ehr­
lich m oże wyrobić posadę w Zakopanem. P o ­
w iedziałam  to potem W alick ie j i pojechali...

P rzew .: K to pojechał?
Św iadek: Ehrlich, Szyfowa i  W a lick i taksów­

ką do Zakopanego.
Przew .: A  pani co dostała za to?
Św iadek: P o  jakiśm  czasie zauważyłam, że 

ktoś szarpie silnie furtką do  mego domu. Była 
to  W alicka, która przyszła, aby m i podzięko­
wać. W alicka

wycałowała mnie i pozostawiła 
50 złotych

tak, że  n ie w idziałam  co  kładzie.
P rzew .: N ie  w idziała pani. że  coś kładzie?
Świadek: W idziałam , że  coś kładzie, a le nie 

w idziałam  co. D opiero potem jak  poszła wzię­
łam...

Przew .t Za co dostała pani tych 50 z ł .
Św iadek: Z  wdzięczności, że  dostała posadę-.
Przew .: „W dzięczność" była warta 50 zł. A  

c zy  pani pożyczyła jak ie pieniądze?
Świadek: Z  wdzięczności pożyczyła 600 zł.
Przew .: Z wdzięczności, że W a lick i straell 

przeszło 5.000 zl.
Świadek: N ic nie w iem  o  tem.
Przew .: Czy pani oddała te pieniądze?
Świadek: Tak, wystawiłam  12 weksli po 50 zł, 

które już spłaciłam.
Prok.: Czy pani m ów iła do kogoś, źe E h r ­

l i c h  t o  j e s t  s k r z y n k ą ,  d o  
k t ó r e j  m o ż n a  w r z u c a ć  p i e ­
n i ą d z e ,  s k ą d  k t o ś  i n n y  w y ­
c i ą g a ?

Świadek: Nie.
Prok.: Czy Ehrlich prosił panią o  to, ab y  mu 

pani wysyłała ludzi?
Świadek: Nie.
P rok .: A  przecież za pośrednictwem pani do­

stali się do niego i  inni—.

Świadek: Ja mogłem  zabierać głos w  
nadania Krzyża  Niepodległości członkom P O W „ 
a Ehrlich zwracał się o nadanie K rzyża Niepod­
ległości d la jak iegoś urzędnika skarbowego Ma­
lewskiego, czy Kalińskiego, k tóry takim  człon­
kiem  nie l?ył. e 

P rok.: Ten Halewski dostał 4 lata za aferę 
skarbową. Panie pułkowniku, może pan nam w y­
jaśni, jak to było, że pan pułkownik, pułkownik 
Dziekanowski i m jr. Siess ukazywali się publicz­
nie w towarzystw ie a ferzysty Ehrlicha, Spilza 
i  Baldingera?

Dziekanowski: N ie  wiem. M ożliwe, że byłem. 
Z  zeznań świadka Somerscheina okazuje się 

jednak, że Dziekanowski by ł u sekretarza Izby 
Skarbowej.

Przew.: Czy była wtedy

rozmowa z Warszawą,
m iędzy Ehrlichem a Dziekanowskim, czy m ów ił
0 sprawie?

Świadek: Tak. M ówił, że chodzi o koncesję 
w  Izbię Skarbowej w  Krakowie.

Przew .: Czy na pańskie stosunki 450 zł. by­
ło znaczną kwotą?

Świadek: Tak, było  to wszystko, 00 miałem
1 co mogłem zdobyć.

Przew .: D laczego pan Ressler m iał zw rócić pa­
nu za Dziekanowskiego 250 zł.

Świadek: Ressler stale m iał kontakt z  Ehrli­
chem i różne interesy z  sobą załatwiali...

W  tem miejscu podnosi z łóżka rękę Ehrlicb
i mówi, że Sommerschein nie dał mu żadnych 
pieniędzy, ale że dawał Dziekanowskiemu. 

Świadek: Dałem panu.
Przew .: Panie Ehrlich, może pan m iał

Świadek: T o  tak z  grzecznością.
Po  przesłuchaniu Dubielowej przewodniczący 

zarządził krótką przerwę.
P o  odczytaniu zeznań Leonarda Ratza, k tóry 

w yjechał do Australji, a który interwenjował o 
zw rot przez Dziekanowskiego pieniędzy. Sąd 
przesłuchał świadka Tadeusza Śmigielskiego, 
ppłk. w  st. sp. Świadek był uniewinniony w po­
przednim procesie Ehrlicha, gdzie występował 
również osk. Dziekanowski, lecz sprawa jego 
została wyłączona. Obecnie świadek jest urzęd­
nikiem w  Kom isarjacie Rządu m. st. W arsza­
wy.

Dziekanowskiego świadek poznał w  r. 1915 lub 
1916 w Grudziądzu. B liżej poznał go  w  r. 1932. 
Dziekanowski był wówczas kuratorem masy upa­
dłościowej po bł. p. G rifflu , gdzie brat świadka 
m iał do odebrania 12.000 dolarów . In terwen jo­
wał u Dziekanowskiego, który oświadczył, że sam 
nie może w  te j sprawie nic zrobić. Dał jednak 
do zrozumienia, że są w K rakow ie pewne osoby, 
którfc m ogłyby tę sprawę załatwić. Szło o  Ehrli­
cha. Świadek poznał Ehrlicha za pośrednictwem 
mjr. Siessa i zaproponował mu wyszukanie ludzi, 
k tórzy zakupiliby pretensje. Pertraktacyj n ie za­
kończono.

Przew .: Czy Ehrlich zwracał się o  przesunięcie 
powołania do wojska dla W alick iego?

św iadek: Tak jest.

Odrzuciłem tę sprawę
i oświadczyłem, że będąc komendantem P. K. U. 
Kraków powiat nie mogę załatwiać sprawy, na­
leżącej do P. K. U. Kraków-miasto.

Przew .: Co pan wie o  sprawie Ratza?
Świadek: W  r. 1934 zw rócił się do mnie p. 

Ziindler, abym interwenjował u władz w W ar­
szawie w sprawie sprowadzenia w iększej ilości 
papieru z zagranicy Ja oświadczyłem , że nie m o­
gę tego załatwić. Zaproponowałem tę sprawę 
Dziekanowskiemu, który zgodził się. Pojechałem  
do kancelarji Ratza z Dziekanowskim i tam mó­
wiono o tem. Późn ie j miałem z  tego powodu 
przykrości, gdyż Ratz domagał się zwrotu p ie­
niędzy od pana Dziekanowskiego.

Przew .: D laczego się pan tem wogóle intere­
sował?

Świadek: Bo mnie o to prosił p. Ziindler.
Przew .: Czy pan w ie, ile k to  w tej sprawie 

wziął?
Świadek: Pan Ehrlich w ziął 500 zł.
Przew .: Skąd się w tem wziął?
Świadek: Ehrlich m iał załatw ić sprawy f i ­

nansowe. Ja miałem w pewnym momencie wra­
żenie, że

Ehrlich finansuje tę sprawę.
Przew .: Na czem m iało polegać „finansowa­

n ie " sprawy?
Świadek: P. Ratz m iał dać na starania o  ze­

zwolenie przywozu 5000 zł., a Ehrlich m iał mieć 
w  tem udział 500 czv 600 dolarów.

Przew .: Dziekanowski oświadczył, że  te pie­
niądze wziął pan i Ehrlich.

Świadek: T o  nieprawda.
Przew .: Panie Ehrlich, kto w zią ł pieniądze?
Ehrlich: Pan pułkownik Dziekanowski.
Osk. Dzienakowski stara się w długim 1 chao­

tycznym wywodzie wyjaśnić, źe n ie brał pienię­
dzy.

Przew : Czy słyszał pan. że ks. F ilipow ski m łal 
otrzvroać 500 zł. na kościół.

Świadek: Słyszałem, że m iało być c o !  takiego, 
alr nie wiem, czy było.

P rzew .: Czy zwracał się do pana Ehriicfi

Świadek wyjaśnia, źe

Ehrlich u niego w mieszkaniu nigdy 
nie bywał

i n igdy w  towarzystw ie Spltza się n ie ukazywał. 
Z Ehrlichem łączyła go sprawa weksli G rlfflów
na 12.000 dolarów.

Obrońca: Czy Ratz przedstawił sprawę jako
nielegalną?

Świadek: Nie. Przedstawił ją  Jako sprawę pro­
stą, a faktem jest, że to pozwolenie dostaw póź­
n ie j ktoś załatwił.

Obr.: Czy pan Ratz wskazywał, gdzie za leży  
uderzyć?

Świadek: W skazywał1.
Obr.: Czy pan dyr. Patek należał do tych osób, 

od których coś zależy?
Świadek: Tak je s l
Sędzia dr Stępniowski: Czy na tych konferen- 

cjach mówiono, źe  trzeba z le j okazji komuś 
coś dać?

Świadek: Tak jes t
Obr.: Co znaczy pańskie w  śledztwie powiedze- 

nie, źe „Ehrlich na własną rękę wyłudził od, 
Ratza kilka tysięcy złotych?

Świadek: Ja to zrozumiałem w  ten sposób, że 
słowo „w yłudził* nie było powiedziane w  ści- 
słem słowa tego znaczeniu...

Obr.: Czy Baldinger w  tych wszystkich per­
traktacjach brał czynny udział, czy też by ł ty l­
ko posłańcem?

Świadek: Baldinger by ł u  mnie jeden raz, gdy 
posłał go Ehrlich.

Zkolei zadawał świadkowi pytania osk. Dzie­
kanowski, na które świadek przeważnie udzie­
la ł odpowiedzi przeczące.

Świadek Izydor Horow itz, wyz. mojżeszowego* 
adwokat, bez zaprzysiężenia opowiadał, że pew­
nego dnia zgłosił się u  niego W alicki, prosząc

o pomoc prawną w odzyskaniu 
pieniędzy,

które wyciągnięto od niego. Świadek napisał 
wezwania do Ehrlicha, który przybył do niego
i oświadczył, że pieniądze w ziął na wydatki i  
że część dał Smółce, mówiąc, że jest on dyrek­
torem w  Ubezp. Społ. Świadek zaprojektował 
ugodę, na podstawie której W alick i miał otrzy­
mać 1.500 zł, w  tem weksle, podpisane przez 
Baldingera.

Przew .; Panie Baldinger, dlaczego pan żyro- 
wał te weksle? Czy znów ty lko z  grzeczności 
dla szwagra?

Świadek milczy.
Następnie składał zeznanie Stefan W alicki* 

rz. k a t  zaprzysiężony. Świadek opowiadał o b ­
szernie starania swoje o uzyskanie posady dla 
zięcia swego Józefa Prochownika. Zeznaje on, 
że zięć jego  wnińsl podanie do JUbezpieczalni 
SpoL w Zakopanem, a ponieważ n ie otrzym y­
wał odpowiedzi,

starał się o jakieS poparcie.
Towarzysz jego pracy Szyf i niejaka Dubielo- 
wa skierowali go do Ehrlicha na oL Pow iśle 3, 

P rzew .: Pow iedzieli, że  „pan dyrektor** Ehr­
lich dysponuje posadami I  może wyrobić p°^ 
sadę? J

Świadek: Tak. Poszedłem tam na Pow iśle .- ■ 
Przew .: Czy lokal był porządnie urządzony? 
Świadek: Marny. Byli tam bracia pana Ehr­

licha, jego  nie było i dopiero później przyszedł.
Przew .: Pow iedział pan do Ehrlicha, źe z  po­

lecenia pani Dubielowej przychodzi pan o  po­
sadę dla zięcia i  co on na to?

Świadek: Że ma posady, że  n ie ty lko zięć, 
a le I ja mogę dostać.

Przew .: C zy panu m ówił, że ma 17 posad? 
Świadek: Tak.
Przew .: Czy pow iedział co  to  będzie koszto­

wać?
—  1200 złotych.
Prrcw .: Jak podanie zwrócono, co  tam było fi 

Karta polecająca pułkownika Dziekanowskiego I  
zaświadczenie, że pan pracował w  Banku p rze i 
półtora roku. Czy tak?

—  Tak.
Przew .: A  pan tam pracował?
—  Nie, ja  miałem posadę drukarską.
Przew .: Panie Baldinger, „bank** istniał kitkd

miesięcy, a podpisał pan poświadczenie, że Wa-» 
licki pracował przez półtora roku, chociaż W a ­
lick i wogóle nie pracował, jak  tak można „pa ­
nie dyrektorze*4.

Przewodniczący pokazując to  poświadczenie, 
mówi da lej: —  Podpisany jest pan „dyrektor 
Baldinger 1“

Baldinger milczy.
Przew .: Panie Dziekanowski, polecał pan te­

go pracownika jako pilnego, solidnego i uczci­
wego. Czy to  jest w porządku polecanie jak iejś 
firm ie pracownika, którego pan nie zna? 

Dziekanowski: N ie znałem.- 
Przew .: Tem  gorzej. Pan wystawiał wszystko*

O byle co poprosił pana „prezes Ehrlich** i  pan 
zaraz załatw iał-.

św iadek W alick i opowiada następnie, że złęd 
jego  otrzym ał posadę bez interwencji. Ehrlich’ 
mówił, że Smółka jest dyrektorem  Ubezpieczaluij 
a w rzeczywistości był on naczelnikiem działu.

Przew .: Czy potem opow iadał panu Ehrlich, ż«5 
ma

lepsze posady dla pana?
—  Tak.
Przew .: A  ile  pan dopłacał?
—  W tedy znów 500 zL 
Przew .: I co z tą posadą?
—  Ja dostałem z powrotem  podanie i  zaw ia­

domienie, że posady nie dostanę.
Przew .: Niech m i pan pow ie, jak' to  by ło  W 

Krakow ie?
—  Pewnego dnia zgłosił się u mnie Ehrlich f  

powiedział, że potrzebuje 600 zł. pożyczk i dla 
dyrektora Smółki. Um ówiliśm y się w  restauracji* 
gdzie przyniosłem I dałem.

Ponieważ świadek posady n ie otrzym ał, po je ­
chał do Zakopanego, gdzie na u licy spotkał Ehr­
licha, jak  szedł ze Smółką. Ehrlich pow iedział 
wtedy do Smółki: „Pan ie  Smółka, czy będę m iał 
posadę?4* Smółka odpow iedział nie bardzo w y­
raźnie, źe będę m iał posadę. Późn ie j jednak w ie­
czorem Smółka pow iedział świadkowi, że n?e 
rozporządza posadami i skarżył się, źe go Ehrlich

wciągnął w nieprzyjemną sprawę.
Przew .: A  kto zaczął m ów ić o tem, Smółka,- 

czy pan? Poco  miał się pan spotkać wtedy w ie­
czorem ze Smółką?

Świadek: Ehrlich mówił, że trzeba w  Zakopa­
nem dostawcy jarzyn  do sanatorjów i  chciał, abjg 
zrobić to do spółki...

P rzew .: N ow y Interes— A  kto miał płacić? 
Świadek: N ie  wiem. Smółka poniedział, źe ori 

nie ma ani grosza i nie może być mowy o nim. 
Smółka dowiedziawszy się ode mnie, ile pienię­
dzy  dałem Ehrlichowi, rozpaczał, źe tak wpa­
dłem.

Przew .: Czy mówił, źe pożyczył od  Ehrlichd! 
300 zł.?

Świadek: Rozpaczał, Se dostał sie w ręce Ehr-i 
licha.

Przew .: A  co było z  synem?

tyle interesantów, że pan nie pamięta

w  s p r a w i e  n a d a n i a  S f o m a ś  
K r z y ż a  N i e p o d l  e g ł o ś c i?
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Swiądek opowiada, źe syn  dostał wezwanie do 
odbycia służby w ojskow ej i wniósł podanie o 
odroczenie do władz wojskowych. Gdy o tej 
sprawie powiedział Ehrlichow i, tern powiedział, 
że  sprawę załatwi, oczywir&cie nic nie załatwił.

Przcw .: T o  pan m iał tak ie duże zaufanie do 
Ehrlicha i co on na to?

—  W zią ł podanie i zażądał 600 zł., a później 
znowu 300 zł.

Uchylenie zajęcia karykatury 
Zygmunta Nowakowskiego.

Jak wiadomo. Starostwo grodzkie zaję­
ło w dniu 19 bm. „ T e m p o  D n i a“  za 
zamieszczenie obrazka satyrycznego, przed­
stawiającego Zygmunta Nowakowskiego, 
zdążającego wśród kordonów do Teatru 

i rzew.: A bratu pańskieoau wyrabiał posadę? miejskiego w Krakowie na 75-te przedsta- 
~  Tak- wieńie „Gałązki rozmarynu"

Gdy zbliża się 75-te przedstawienie „Gałązki Rozmarynu".

Świadek dalej opowiada, że  któregoś dnia spo­
tkał się z Dubielową | pow iedział je j, że był w 
kościele modlić się na intencję wyzdrowienia 
siostry. Dubielową powiedziała mu, żeby na in­
tencję wyzdrowienia siostry wystarał się o po­
sadę dla brata. Udał się on w ięc znowu do Ehrli­
cha i ten mu obiecał odrazu posadę dla brata 
w  Rafinerji w Skawinie. Dla „poparcia" obietni­
cy, Ehrlich przedstawił W alickiem u w  kawiarni 
„Renaisance“  m jra Siessa, który potwierdził, że 
posada w  rafinerji jest wolna i że stara się o 
nią jakiś rotmistrz ze Lwo^va, płacąc za nią 800 
złotych. —  Świadek dał wtedy Ehrlichowi 600 
zł. gotówką i weksel do Banku na 100 zł. —  ra­
zem  700 czy 650 zł.

Przew.- Jaki był skutek?
Świadek: Ehrlich oddał mi potem 350 zł.
Przew .: A  z tamtych danych pieniędzy?
—  Jak oddałem sprawę adwokatowi, to dali 

m i jeszcze 250 zł. i weksle z  podpisem Baklin- 
gera, których nie wykupiła.

Przew.: Ale pan posiadał tak „cenny** podpis 
„dyrektora** Baldingera! Ile  pan stracił ogółem?

Świadek: 4.450 zł.
Przew .: Pan majętny?
—  Nie, to były pieniądze ze sprzedanego do­

mu.
Przew . pokazując Dziewanowskiemu jakiś list: 

Panie Dziekamowski, czy to  pańskie pismo?
Dziekanowski: Tak. On musiał mieć jakieś re­

ferencje...
Jest to list, wysłany do dyrektora Ubezp. Spo- 

leoznej w  Zakopanem, w  którym Dziekanowski 
„polecał** W alickiego, jako sumiennego, uczci­
wego i porządnego pracownika.

Przew.: Jak pan mógł tak zrobić?
Dziekanówski: Prosił mnie pan Ehrlicłi.
Sędzia dr. Stępniowski: Dużo wartały te pań­

skie referencje. Nadużywał pan swego stopnia 
podpułkownika...

Dziekanowski: Tam  niema nic, że jestem puł­
kownikiem, a

Dziewanowskich Jest wiele, 
nie ja jeden...

_ Przew .: Tem  gorzej dla pana, t o  pan ukrywał 
fcię za innych.

Zkolei przewodniczący odczytuje zaświadcze­
nie pracy w  Małopolskim Zakładzie Eskonto- 
wym, wydane przez Baldingera Walickiemu, a 
stwierdzające, że pracował on tam 16 miesięcy. 
JW zaświadczeniu podane, że W alick i odchodzi z 
powodu „likwidacji** banku, spowodowanej „o- 
gólnym  kryzysem**. Zaświadczenie zakończone 
jest zdaniem: „M oże go polecić każdemu i ży­
czym y mu w  dalszej jego pracy dużego powo­
dzenia**. Podczas odczytywania tego ustępu z po­
świadczenia, sala wybucha śmiechem.

Przew.: Przecież cały baink istniał tylko kilka 
łniesięcy, a nie 16-cie, jak pan napisał... Jak pan 
m ógł tak postąpić, a życzył mu pan „dalszej 
pomyślności...**

% Następnie zadaje świadkowi pytania osk. EhT- 
łich. Długo coś opowiada o Zakopanem, o spo­
tkaniach, starając się go przekonać, że on nie 
brał pieniędzy, Tęcz, że świadek dawał je  Smółce. 
iWalicki jednak przeczy ciągle głową, wreszcie 
zniecierpliw iony mówi: T o  nie jest prawda. —  
Panu wszystkie pieniądze dawałem...

Ehrłich: Komu pan dał? Mnie?
Świadek: Tak, painul
Ehrlich: A  Szyfowej?
Świadek: N ie, tylko panu!
Ehrlich: A  Smółce? T e  600 <zł. w  kopercie...
Przew . do Ehrlicha: Smółka zeznał, że dał mu 

fa n  wrtedy w  kopercie list, a

kopertę z pieniędzmi schował sobie.
Ehrlich do świadka: Przecież rozerwałem ją  

jjrzy  panu...
Świadek: Tak, ale mu pan nie dał. Wszystkie 

o.050 zł. dałem panu.
Prok.: Panie Ehrlich, czy pan prosił pana Dzie- 

Kanowskiego o zaświadczenie pracy dla W alic­
k iego?

Ehrlich: Może prosiłem...
Sędzia: K to dyktował to zaświadczenie, bo 

Baldinger ani słowa nie napisze porządnie po 
polsku?

Dziekanowski: N ie przypominam sobie.
Jako ostatni zeznaje w  piątek syn W alickiego, 

Stefan, urzędnik pocztowy, bez zaprzysiężenia. 
Zeznaje on o swoich staraniach w  sprawie uzy­
skania odroczenia służby wojskowej dla ukoń­
czenia kursu pocztowego.

Jak wiadomo, interwencja Ehrlicha w  tej spra­
w ie  nie odniosła skutku, a tylko kosztowała ojca 
{Walickiego dalsze pieniądze. <

Następnie została odczytana korespondencja 
Dzlekanowskiego do jego  ofiar, akta z poprzed­
n ie j rozprawy Ehrlicha, wyrok na W ydrę 1 Gol- 
dę, skazujący po jednym roku więzienia za prze­
stępstwa karno-skarbowe, bilet Dzlekanowskie­
go do b. prezesa Sądu apel. w  Krakowie, Pary- 
lew icza, w  sprawie przeniesienia sędziego H o ff­
mana do Krakowa itd.

W  korespondencji do Gołdowej i W alickiego, 
Dziekanowski zapewniał zawsze, w  form ie pełnej 
uprzejmości, że wszystko się robi, że „m inister­
stwo urgowało", że „chodzi za sprawą sławny 
iadwokat“ , że „ z  prokuratury opinja przyszła do­
bra, a tylko z policji niewesoła** i  t. d.

Każdy list kończył się

pocieszeniem, że „Bozia 
dopomoże"

J, źe jest „ogrom nie zmartwiony, iż  sprawa się 
przew leka". Na bilecie do b. prezesa Parylewi- 
cza zrob ił dopisek:

•Pozdrowienia od p. naczelnika 
Dlouhego z Warszawy”,

przez co chciał wykazać, że ży je  w  dobrych sto­
sunkach z  nacz. Dlouhym.

P o  odczytaniu tych dokumentów, przewodni­
czący odroczył rozpraw ę do soboty godz. 9-tej

W dniu 20 bm. Red. „Tempa Dnia" otrzy­
mała nast. pismo Starostwa grodzkiego w 
Krakowie:

Na zasadzie art. 99 rozporządzenia 
Prezydenta R. P. z dnia 22 marca 1928 
o postępowaniu administracyjnem (Dz. 
U. R. P. Nr. 36 poz. 341) uchylam zarzą­
dzenie tut. Starostwa grodzkiego z dn.
19 I. 1939 L: j. w., w sprawie zajęcia 
czasopisma „Tempo Dnia“ Nr. 20 z dn.
20 stycznia 1939.

Starosta grodzki: 
(Dr E. Wojnarowski).

Musimy lojalnie podnieść, że uchylenia zajęcia 
dokonało starostwo grodzkie z własnej inicjatywy, 
gdy spostrzeżono, że zaszło tu nieporozumienie.

Jak  sob ie  m a ły  S ta *  w y o b ra ż a  ju b ile u s z o w e  p rzed staw ien ie : T ea tr  otoczony kordo­
nem  a  au to r  w  asyćc ie  d o s ta je  siQ do  w n ę t rz a  gm achu . Pub liczn ość  kana łam i stara  

s ie  p rzen iknąć  d o  teatru .

■ n m

fłeduła  P r a s y ?
Konkurs, rozpisany przez Syndykat 

Dziennikarzy Krakowskich w związku z 
tegoroczną zabawą karnawałową S. D. K. 
został w dniu wczorajszym zamknięty. — 
Rozstrzygnięcie Konkursu, przyznanie I 
rozdanie ośmiu nagród nastąpi podczas 
zabawy.

Dziś możemy już podać do publicznej 
wiadomości, źe będzie to

R ED U TA  PRA SY!
którą Syndykat D. K. urządza we wszyst­
kich salach Grand Hotelu w dniu

Dziś w Teatrze Miejskim: 
„ G A Ł Ą Z K A  R O Z M A R Y N U ".

Występy chóru 
Juranda 

i H. Crossówny 
w Krakowie.

Znakom ita artystka  
po lsk iego  film u p r z y  
byw a  do K rakow a, 
gdzie  w ystąp i razem  z  
chórem  Ju randa  w  sa ­
li S ta rego  T eatru  
sobotę, dn ia  21 bi

Bezpłatne kąpiele.
W  związku z  niebezpieczeństwem zawleczenia 

epidemji duru plamistego, odbywają się w  kąpie­
lisku miejskiem w  Krakow ie przy ul. Nadwiślań­
skiej 4 (dzielnica X X II Podgórze) bezpłatne ką­
piele natryskowe. Dla kobiet: we czwartki od- 
8-ej do 12-tej i w  piątki od 4-tej do 6-tej. Dla 
mężczyzn: we środy od 4-tej do 9-tej i w e czwart­
ki od 12-tej do 16-tej.

Należy przynosić ze sobą mydło i  ręczniki.

Kiełbasa i smalec potaniały.
Na podstawie opin ji m. kom isji do wyznacza­

nia cen ustalono następujące ceny maksymalne, 
obowiązujące od 21 h. m. aż do odwołania, na 
tłuszcze w ieprzowe i  kiełbasę: za 1 kg. słoniny 
solonej 1.70 zł., za 1 kg. słoniny niesolonej (bilu) 
1.70, za 1 kg. smalcu białego 2.00 zł., za 1 kg. 
kiełbasy siekanej, wędzonej, zwyczajnej 1.80 zł.

Ceny niniejsze stanowią zniżkę o 20 groszy na 
smalcu, a 10 groszy przy słoninie, bilu i  kiełba­
sie za 1 kg.

Organa miejskie targowe przeprowadzą w  naj­
bliższych daliach kontrolę w  miejscach sprzedaży 
nad pobieraniem i  uwidacznianiem właściwych

WICEWOJ. KRAKOW SKI DR M AŁASZYfiSKI
wyjechał w  piątek Służbowo do Warszawy Powrót 
wicewojewody nastąpi w pon-edziałek.

MGŁA. W piątek opanowała Kraków sęsta mota, 
która utrzymywała się przez caty dzień. Wieczorem

i,“ n?S t8k Ee‘ita' że nic wMa6 W ®  m cna kilkanaście kroków. W  związku z tem, dla unik- 
m ęca  ewentualnych nieszczęśliwych wypadków, 
wszystkie pojazdy jeździły w mieście w  awolnionem

IM - SŁOWACKIEGO. Dziś w 
Powstań™ - ZDiŻ0l,yeh- k"  uczczeniu rocznicy
mTrfnu" ?  N LWee^- PO ra! 75-*y "Gałązka roz- 

Nowakowskiego w inscenizacji i reży- 
zo “• ™?iaa,em CRleSO zespołu artystyczne-

' Przedstawienie poprzedzi przemówienie Ks Dra
M f a r i - . MTa0hs7 8' •Ł"tro w  niedziele popołudniu

c™em dvr J. Słowackiego w opracowaniu sceni- 
tn"owei T„t Flycz.aJ ,  z - Jaroszewską w roli ty­
tułowej. Jutro w niedziele wieczorem i  w nonie- 

S  ^omcdja E. Niewiarowicza „Dlacze-

w P ? e S U w e T ite a d z re .IeŻyBerii J '
b St NYCH* w RAK0Vy SKA"  0*-A DZIECI BEZRO-
b e z r o b o t ^ a . akcji  PO'” ' * *  zimowej dla bezrobotnych odbędzie się w sobotę 21 bm. o jroaz.
Jkili”  ? ' " dst?w,e,1.ie tradycyjnej „Szopki krakow­
skiej pod rezyserją dyr archiwum L. StrCka u- 
rządzona na prośbę Związku Zaw. Kolejarzy dla sie­
rot i  najbiedn ejszyrh dzieci kolejarzy w lokalu

WIECZńR ifnTlrfcjr. a Paul° '  W a L a l k a  S WIECZÓR KOLEND w TMCA w sobotę 21 bm.
J J ! ? -  f 9’ 1®1 w_ wykonaniu chóru mieszanego państ.
cbó^f -rJUm’ oru chłopięcego szkoły ćwiczeń oraz

J S c z t w ^ i o . ^ 6*  miejeHcŁ P° d dyr- *

« • * * * > " »  »

©digitalizacja mbc małopolska pl

1 LU TEG O !
Jali wynika z nazwy, zabawa będzie 

maskaradą, na którą można się wybrać 
tak w kostjumie, dominie, jak i stroju ba­
lowym.

Komitet Balowy S. D. K., urzędujący 
w Pałacu Prasy, Kraków, Wielopole 1 — 
rozpocznie dziś wysyłkę zaproszeń.

Początek tegorocznej Reduty Prasy na­
znaczono na godz. 22-gą. Komitet prze­
strzegać będzie ściśle, by wstęp na sale 
miały tylko osoby z imiennemi zaprosze­
niami.

ZYGMUNT NOWAKOWSKI przybędzie na dzisiejsze 
przedstawienie Szopki u Hawełfei, która w satyrycznem 
ujęciu przedstawi aktualne wydarzenia. Jutro w nie­
dzielę dwa ostatnie przedstawienia o godz. 6 (ceny zniżo­
ne) i 8 45. 435k 

CYPKJAN NORWID. Staraniem oddziału krakowskiego 
Związku Zawodowego Literatów Polskich, w  dniu 21 
b. ni. w  sobotę, w sali Kopernika U. J. odbędzie się 
wieczór, poświęcony twórczości Cyprjana Norwida. — 
Wslęp wygłosi Marja Morstin-Górska, utwory poety re­
cytuje Władysław Woźnik, art. dram. Początek o godz, 
(Mej wiecz. Wstęp 50 gr., akademicki 25 gr., młodzież 
szkół średnich 10 gr. 55g 

W YCIECZKA STUDENTÓW I STUDENTEK HO­
LENDERSKICH bawiąca od dłuższego oza.su w Pol­
sce przybyła na (zakończenie swego pobytu do Kra­
kowa. Po zwiedzaniu zabytków goście złożyli wis* 
niee w krypcie Marsz. Piłsudskiego. Na pożegnal­
nym wieczorze, w którym wzdął udział konsul ho­
lenderski w Krakowie wręczono mu odznakę Pol. 
A'k. Zw. Zbliż. Międzyn. „L iga “ , z ramienia której 
oprowadzał gości w Krakowie wiceprezec oddziału 
krakowskiego p. Karol Kleszczyński.

SOKOLI NA POGRZEBIE Ś. P. Z. W YROBKA. 
Diiia 19 bm. zmarł zasłużony dla sprawy wychowa­
nia fizycznego i  sokolstwa polskiego ś. p. druh Zy­
gmunt Wyrobek. Zarząd T. G. Sokół wzywa wszyst­
kich członków, aby jak najliczniej stawili się na po­
grzebie możliwie w mundurach.

MIESZKAACY OSIEDLA OFICERSKIEGO zwra­
cają sie za naszem pośrednictwem do zarządu miej­
skiego w  Krakowie z prośbą o ułatwienie im komu­
nikacji z miastem Po ostatniej odwilży bowiem wy­
tworzyły sie na jezdniach i chodnikach bajora ta. 
k.ch rozmiarów, że uniemożliwiają przejście Kla­
sycznym obrazem stosunków drogowych na Osiedlu 
■jest ostatni przystanek tramwajowy na ni. Mogil­
skiej, gdzie chcąc dostać sie do tramwaju, lub wy­
siąść, traeba brnąć w błocie po kostki. Może dało by 
sie temu zaradzić!

NA WALNEM ZEBRANIU ODDZIAŁU S. A . R. P. 
w  Krakowie 10 bm. został wybrany zarząd w nastę­
pującym składzie: prezes inż. arch. Filipkiewicz St., 
wiceprez. irnż. arch. Ekielski J., sekr. imż. arch. Swi- 
szczowski S t , członkowie zarz.: imż. architekci: Stro- 
jek St., Besdek St... P  ela T., Nowak Z., komisja re­
wizyjna: inż. arch. Żeleński St., Boratyński Cz., P i­
wowarczyk St., sąd koleżeński: prof. dr Szyszko-Bo- 
husz, prof. arch. Wojtyczko L., inż. arch. Dziewoń­
ski K.

d a n c in g  k a r n a w a ł o w y  s e k c j i  p a ń  k r a ­
k o w s k ie g o  TOW. PRZECIWRUŻLICZEGO. Sekcj* 
pań krak. Tow. Przeciwgruźliczego urządza w  nie­
dziele 22 bm w salach Tow. lekarskiego tradycyjny 
dancing karnawałowy. Dochód przeznaczamy na wy­
kończenie wewnętrzmego urządzenia pawilonu półfco- 
lonji i szkoły na wolnem powietrzu. T)o-sfco<nały bu­
fet, wyborna muzyka i  doborowe towarzystwo zł 
sie na tę miłą zabawę, mającą już za sobą wielolet­
nią tradycję. Wfrtęp 3.D0 zł., oficerski i akademicki 
1.50 zł. Początek o godz. 21-szej. Zaproszenia można 
otrzymać u dra Fencryna, Kopernika 15.

ZABAW A URZĘDNIKÓW FIRM Y ZIELENIEW ­
SK I. Komitet urzędników firm y L. Zieleniewski 1 
Fitzner-Gaonper S. A urządza zabawę karnawałową 
w salach Starego Tcat.ru w dniu 1 lutego b. r. Po­
czątek o godz. 22-giej wieczór. Zaproszenia i bilety 
wydaje sekreta.rjat firm y Zieleniewski, ul. Grzegó­
rzecka Jj. 69, tel. 151-00, oraz 6klep gazowni miej­
skiej przy pl. S&ezepańskim w godz. 18—19.

KINO MUZEUM wyświetla w sobotę 21, w  niedzie­
lę 22, oraz w  poniedziałek 23 bm. film  pt .Strzelec 
z Bengali“  (w roli gł. Shirley Tempie, Victor Mc La- 
gletn). Ponadto dodatki. W  niedzielę o  godz 12-tej 
uraz W pon.edzialek o godz. 5-tej i 7-mej wieczór po 
cenach porankowych.
J iS .T IY ™ W YSTĘP OSZUSTÓW PIERŚCIONKO­
WYCH. We czwartek koło godz. 16-tej do przecho­
dzącego przez I I I  most na Wiśle Franciszka Buksy, 
zam. w Skawinie przystąpił jakiś osobnik, pytając 
się o bankł, gdzie może zmienić pieniądze. Następnie 
osobnik ów zaproponawał Buksie kupno pierścionków 
2 brylantami, któro ten kup.-j za 60 zł. Po uiewczasie 
Buksa stwierdzał, że padł on ofiarą oszusta, gdyż 
pierśc.onki nie przedstawiały żadnej wairtoSci. 
..W tAM YW AC ZK Ę  SCHWYTANO NA GORĄCYM 
, , .- bm- P ^ c ja  zatrzymała na gorącym 
uczynku usiłowanej kradzieży mieszkaniowej flelenę 
Świątek fs. Dziob, zam w Woli Duchackiej przy ul. 
łjiemnej u  6 Jak stwierdzono, aresztowana dopuści­
ła się w Krakowie i o-koł.cznycb gminach wielu kra- 
dziezy muMzkaniowyeh, których dokonywała sama 
przy pomocy wytrychów dostając się do wnętrza 
mieszkań, opuszczonych chwilowo przez lokatorów. 

-1°. okradzionych przedmiotów odebrano.
BŁAW A POLICYJNA. W  dniach od 17 do 19 bm. 

przeprowadzono w Kiakowie obławy, w czasie kto-

54 <>50,>5’• wśr6d ™ !h Ulkanostu poszukiwanych przez policję 1 władze sądowe

■ ■ ■ ■ ■  

„Gałązka Rozmarynu”  Zygmunta 
Nowakowskiego po raz 75 na scenie 

krakowskiej.
Dziś w sobotę odegrana będzie ku ucz­

czeniu 76-tej rocznicy Powstania Stycz­
niowego „Gałązka rozmarynu". Będzie to 
75-te przedstawienie w krakowskim teatrze 
Świetnej sztuki Zygmunta. Nowakowskie­
go, która stała sie dzięki swej głębokiej, 
życiem drgającej wymowy scenicznej wy­
razem tych uczuć, jakie w dnie bolesnych, 
czy radosnych uroczystością narodowych 
ożywiają teatr, łączą i spajają we wspól­
nej emocji scenę z publicznością i aktora 
z widzem. A  spójnią tą jest naprzemian 
obustronne wzruszenie czy serdeczna we­
sołość, a wszystko przepojone gorącym 
porywem najgłębszego patrjotyzmu.

Dzisiejsze przedstawienie poprzedzi prze­
mówienie Ks. dra Ferdynanda Machaya.

Do autora „Gałązki Rozmarynu".
Eedakcja Ilustrowanego Kuryera Codziennego »• 

trzymała następujące pismo z prośbą o  zamiesz&tJ. 
nie:

Do Wielce Szanownego Autora
„Gałązki Rozmarynu".

W  programie uroczystości w  dniu 76-tsj 
rocznicy wybuchu Powstania Styczniowego za­
powiedziano przedstawienie znakomitej ezłuki 
Pańskiej, ulubionych w całej Polsce „dziejów 
jednego plutonu** legjonowego, na scenie Tea­
tru miejskiego im. J. Słowackiego. Wszyscy 
przyklaskują temu wyborowi Dyrekcji Tea­
tru miejskiego im. J. Słowackiego, stwierdza­
jącemu, że żadna pewnie inna sztuka nie od­
powiadałaby chwili obecnej tak bardzo, jak 
to dzieło Pańskie w  tak gorącym i  serdecz­
nym porywie patrjotycznym napisane.

Tak się zaś złożyło, że to sobotnie przedsta­
wienie „Gałązki rozmarynu”  będzie 75*t«n 
przedstawieniem wzruszającego widowiska 
Pańskiego na scenie krakowskiej. Siedemdzie* 
siątem piątem —  w  czasie dokładnie trzynastu 
miesięcy od swojej premjery w dniu 23 go 
grudnia 1937 roku! Jest to rzadki —  jak pa 
stosunki teatralne w Krakowie —  jubileusz 
sztuki polskiej, jeden z najrzadszych niewąt­
pliwie, jakie zapisały krondki sceny krakJw* 
skiej.

W  niedawno ogłoszonym artykule Swoim # 
racji jubileuszu jednego z artystów krakow­
skich dał Pan wyraz 8wojej miłości dla tea­
tru, który —  jak sądzimy —> stanowi połowę 
Pańskiej bogatej duszy, w  teatrze i daieki 
teatrowi wzbogaconej. Niechże więc ten kocha­
ny przez Szanownego Pana teatr okaże swą 
siłą przyciągającą Pana jako Autora tego ju* 
bileuszowego przedstawienia. W  dniu tym po­
winien się Szanowny Autor „Gałązki rozma- 
rynu“  ukazać na proscenium krakowskiego 
teatru tej publiczności, która pragnie wyra- 
aić Mn ewą najżywszą wdzięczność za arty­
styczne i  tak bardzo ludzkie ujęcie dziejów 
jednego plutonu legjonowego, dziejów, od któ­
rych dzieli nas już całe ćwierć wieku. Wito 
a z tej strony staje się Pańska „Gałązka roz­
marynu'* przedmiotem jubileuszowych wb?** 
mnień.

Liczymy, że zobaczymy Pana dzić, w u . 
botę 21-go stycznia, na proscenium teatru im.
Słowackiego. Niecb Pan nie wyciąga z szafy 
ani kontusza, ani fraka, lecz przyjdzie w •<* 
wym mundurze Legionisty, w takim samym 
mundurze, w jakich wystąpią bohaterowie 
Pańskiego widowiska.

Jeden z niezliczonego grona wielbicieli 
Autora „Gałązki rozmarynu**.

Co grają w kinach krakowskich?
Adria: „Ostatnia brygada** (Barszczewska, Stę- 

powski, Sawan).
. Atlantic: „Złotowłosa** (Jeanette Mac Donald) 
i „Zam knięty świat**.

JM la,,!ic: « z 8rzeszyłam“  (Michele Morgan) 1 
„W  sidłach miłości** (Grace Moore).

Dom Żołnierza: „P rzygody  Robin Hooda" „Er- 
rol F lynn).

Muzeum: „Pa t ł Patachon w  raju".
L .  O. P. P .: „Paryżanka** (Danielle Dareius) 

i „D roga w  nieznane**.
Prom ień: „Ludzie  za mglą“  (Michele Morgan, 

Jean Gąbin).
Scala: „Żona-lalka”  (Luiza Rainer).
Stella: „Ta jna  brygada** (J. Murat, Vera Ko* 

rene).
Sztuka: „C zar nocy majowej** (Marika Rfikk).
Swit: „Serce m oje należy do ciebie** (Benjami- 

no G igli).
Cciccha: „Rena —  Sprawa 777“  (Engelówna, 

Stępo wski).
Wanda; „Marła Antonina** W onna Shearejj*
Zorza : „P a t i Patachon w  raju“ .

F O TO PLA ST IK O N , Szczepańska 5: „Bitwa pod 
Limanowa i  St, Sączem",

i



W ZOROW Y rolnik „Dub- 
łanozyk“ , % zabeapiecae- 
nieni. poszukuje posady 
*»T iadcy folwarku. Lwów 
23, poste-restaittt-e pod 140.

125L

KOMPLETNA bibliotek.
adwokacka. Orzecznictwa,
Dzienniiki Ustaw do koń­
ca 1938. okazyjni© sprze­
dam. Sarego 6/8. 837k

SZUKAM  jakiejkolwiek 
pracy —  kaucja 800.— 
I .  K . C., Lwów. Akademi­
cka 14. „N r. 78M. 102L

RO LN IK , Cze-rn j-chowi ak, 
Hat 35, żonaty, kllkuna- 
stoletanutt wszechstronna 
praktyka, dobry organiza­
tor. snerg^zny, doskona­
ła zonjom-nśó 'eśnititwa -~ 
ob*>łmie stanowisk"* admi­
nistratora lub inspektora 
Dysponuje gotówką. W y­
czerpujące 'łferly : IKC., 
Kraków. „513g". 513g

PA N N A  po handlówce,
pisze na maszynie, poszu­
kuje jakiejkolw iek pracy. 
Zprłoszmiia: I .  K . C., K ra­
ków, „N r. 1153". 1153

FRYZJER męski (trwała, 
wodna), karta rzemieślni­
cza —  wolny. Zgłoszenia: 
I. K . C., Kraików, „Nr. 
1149“ . 1149

SK R ZYPE K  pierwszorzęd­
ny, miody, przystojny, do­
brze prezentujący sie —  
pracuje stale nu pierwszo­
rzędnych placówkach, bo­
gaty repertuar koncerto­
wo-jazzowy, boczny in­
strument trąbka —  wolny 
pierwszego, Gdynia, W a­
szyngtona 10/31. 40Gd

CELISTA-jnzz wolny od
l  lutego 1939. I .  K . C, 
Too-uń. „17“ . 17T

PRZYJM Ę posadę biuro­
wą, ewentualnie płatną 
praktykę, b iegle maszyny, 
etenografja, zasady biu­
rowości: Agencja, K ra ­
ków, Sienna 12, „Samo- 
dzielna**. 1176

STRO IC IEL Ignacy ROM 
obniżył cenę. Kraków, te­
lefon 143-79. 1064

OGRODNIK
warzywnik, z praktyką 
wieloletnią w ogrodach 
handlowych —  szuka po­
sady — najchętniej w o- 
ikotliiey Katow ic lub So­
snowca —  zaraz lub póź­
niej. Łaskawe zgłoszenia 
do I. K . C-, Kraków, W ie­
lopole 1, „535g ". 535g

AD M IN ISTR  ATOR-RZAD.
CA . wiek średni, bardzo 
energiczny, uczciwy, zdol­
ny organizator - handlo­
wiec, zamiłowany rolnik 
hodowca koni. bydła, wie­
loletnia praktyka, poważ­
ne referencje —  ranieni 
posadę zaraz lub póanlej. 
I.  K . €., Kraków, .«509g“ 

509g

K u p n o
K U P IĘ  kamienicę nową, 
pełnokomfortową, centrum 
Krakowa, ewentualnie nie 
wykońo»oną. Zgłoszenia: 
I .  K . C., Kraków. W ie­
lopola Ł  ..Nr. 1072".

1072

ELE K TR O W N IA  Miejska 
w  Rypinie poszukuje prą­
dnicy prądu stałego 2X220 
Vo.lt, o sile 15—20 klw, 
250— 800 obrotów. Oferty 
nadsyłać pod adresem Za­
rządu M iejskiego w Rypi- 
nie. 730k

K U PI Ę w  Krakowie 
Dmlejszą, nową, dochodo­
wą kamienicę z większem 
obciążeniem. —  I- K . C.. 
Kraków, „N r. 1156“ .

1156

K U P IM Y  okazyjnie młot 
sprężynowy. O ferty: IK0-. 
Kraków, „N r. 1148“ .

1148

M ASZYNĘ do wyrobu wo­
dy sodowej w dobrym sta­
nie, mapełniarkę. balony, 
syfony —  kupię. Rozwa­
dów, Kochanowskiego 169, 
Skład piwa. 1041

K U P IĘ  okazyjnie maszy­
ny, uwądiema wody so­
dowej, lemonjad. Maziarz. 
Mielec, Wolności. 608g

K U P IĘ  w illę murowaną, 
komfortową. Kraków, przy 
tramwaju , 5—6 pokoi, 
wpłacę 20.000, przejmę 
itani dług długotermino­
wy. Krynica, slkrytka 22.

790k

ZŁOM żeliwa (guzowy) 
wagonowo lub mniej ku-

glę. Zgłoszenia: „Tanio** 
Łuro Ogłoszeń Stattera, 

Kraków.

W  W IELICZCE, w  cen­
trum. do nabycia na licy­
tacji realność jednopię­
trowa ogrodem, zabudo­
waniami gospodarczemi —— 
bardzo korzystnie. Zgło­
szenia: Kraków, skrytka 
pocztowa 222. 1089

PISTOLETY, rewolwery, 
dubeltówki sztucery, flo- 
berty, amunicja: Fryda- 
ryk Hoppen, Katowice, 
Mickiewicza 2. Cenniki 
wysyłam bezpłatnie.

236k

M ASZYNY do pisania — 
rachowania, wybór znacz­
ny walizkowych, fabry­
czni oeny, dogodne spła­
ty : „TORPEDO", K ra­
ków, Floriańska fi. SBk

FO RTEPIAN  znakomity 
sprzedam (czterysta). K ra­
jó w , Rynek 9, mieszkanie 
7- 886k

SPOD bromowe kangury, 
płaszcze futrzane, okazyj­
n e  sprzedam. Kraków, 
-Dietla. 105, uu 1, naprze­
ciw PKO. 829k

O K AZJA ! Skład materja- 
jow budowlanych komple­
tną betoniamią( istnieją­
cy 40 lat, przy ruchliwej 
uScy  17. Biuro
„.Rekord , Kraków, Seba­
stiana 7, telefon 143-68.

828k

„ILUSTROWANY KTOYHR CODZIENNY” Kr. 82. Niedziela, 22 stycznia 1939 r. 23
PARCELA budowlana, za­
lesiona, pod Bystrą, ko­
rzystnie na sprzedaż. — 
Zgłoszenia do I, K . ę  
Katowice, Marjaoka 13, 
pod „94“ . 1S3Kt

FOTEL przed biurka, se<
kretarzyk, mały dywan 
Buch ara: Hala licytacyj­
na, Kraków, Bracka 6.

1049

P IAN IN O  Arnold Flbiger
stanowi wybór najlepszy. 
PraedsŁawlctełlstwo, K ra­
ków, Basztowa 15, 1047

1939 kalendarze żoienns, 
kieszonkowe, przekładane, 
tygodniowo Trojanowskie­
go: Ziembioki, Kraków. 
Marjacki 2. Cenników żą­
dajcie, adres zapamiętaj­
c ie  107k

RICHTERA przyborniki, 
Nestlsra, Fabera suwaki, 
Schoelleirshammera, papie­
ry, nanoAniki, niwelatory, 
teodolity, mikroskopy: — 
Ziewbicki, Kraków, Ma- 
rjaoki 2. Cenników żądaj-
cjeł 106k

PIÓRA wieczne, ołówki 
czterokolorowe, — repera­
cje — własny warsztat: 
Ziembioki, Kraków. Ma- 
rjacki 2. Cenników żądaj­
cie, adres sapamietajc-ie!

108k

TR Y B Y  cichobieżne do­
starcza Selinger, Kraków, 
Librowszczyzna 5. 1167

ZAK ŁA D  DENTYSTYCZ­
NY, JEDYNY NA  MIEJ- 
SCU. Z W YSOKIM  OBRO. 
TEM, K ASA  CHORYCH. 
JEST NATYCH M IAST 
ZA  BEZCEN DO SPRZE- 
D AN IA . ARTU R  APPEL, 
DENTYSTA, N IEM IEC­
K A  LU TYNA POD BOGU- 
M INEM. 129Kt

Z  powodu śmierci w  ro­
dzinie sprzedam tanio 
iniodosytmię, —  ruchliwy 
punkt przy placu targo­
wym. A le ja  29 Listopada 
81, Kraików. 1174

K A W IA R N IĘ  —  punkt 
pierwszorzędny, zaprowa­
dzona. z powodu choroby 
właścńoieJa sprzedam za­
raz. 3. K . C., Kraków. 
„N r. 1080“ . 1080

OBJEKT przeszło 700 lub 
parcela południowa około 
150 sążni. Dzielnica V, 
przy dworcu kolejowym. 
Wysoka zabudowa. Ca­
łość możliwa zamiana. ■— 
Zgłoszenia: I .  K . C., Kra 
ków, „N r. 1082*'. 1082

SPRZEDAM dom nowy,
jednopiętrowy, piętnaście 
ubikacyj —  12 minut do 
tramwaju. —  Zgłoszenia: 
I .  K. C., Kraków, „ N r .  
1054". 1054

BOKSERA czystej rasy 
sprzedam. Kraków, Za­
mojskiego 67/9, godz. 1*—2 

1182

FAB R YK Ę  andrutów oka. 
zyjnis sprzedam. „Graco- 
vi-a“ , Zwierzyniecka 11 
Kraków. 1172

M ASZYNĘ PARO W Ą 70
km, wentylówkę Chri- 
stoph z NŁsky, w bardzo 
dobrym stanie, p ra s a  do 
cegieł Raupach 8200 m. 
godzinę, pom pa cylindro­
wą, zapęd maszynowy 
sT>róeda Kłosowa, Ostrów 
Wlkp., Kaliska 59. 807k

SPRZEDAM tanio Cukier­
nią w dobrem miejscu 
we Węch. Cieszynie. Zgło­
szenia : —~ Księgarnia 
Pszczółka, Cieszyn- 806k

K A R E TK Ę  wiedeńską i 
bryczkę nową sprzedam. 
Kraków, Maaowieoka 35, 
lakiernik.

RADJOODBIORNIKI naj­
nowszych typów, w spe­
cjalnym składzie firm y 
„MOTOFON" Sylwerjusz 
S tańca ykiicwiioa, Kraków, 
Plao Marjacki 1. 777k

MEBLE NOWOCZESNE 
gwarantowanej Jakości —- 
wielki wy ber —  ceny nl- 
ik ls —  bardu doqodne 
warunki: Skład fabryw- 
ny. Kraków, Bracka J U .

K IL IM Y  10 zl. m*. przę­
dza kilimowa —  tylko go­
tówką: Maks Kreisel. P>  
etyń —  Hucuł szcayana.

616g

M LECZARNIĘ parową w 
Poianańskiem. przy stacji 
kolejowej, przerób dzien­
ny 4.000 litr. mleka. 7 po­
wodu choroby sprzedam. 
Zabudowania nowe. Wpła­
ta 30.000 zł. Oferty; IKC .. 
Kaitowice, Mariacka 18. 
„107“ . _________ 145Kt

RESTAURACJĘ z wy-
eeymikiem wódek, sprzedaż 
butelkowa, *  2 składami, 
towar ! całkowite urządze­
n i  —  sprzedam. Oferty* 
I .  K . C., Toruń, -1*“ -18T

O KAZYJNA spr?edaż po­
sezonowa. „Źródło Poń 
czoch**. Kraków, P la*  P„0Ł 
mmikański 1. 674t

TR A N  oryginalny norwe­
ski. najświeższy — po ce­
nach najniższych poleca 
Drogeria Florjańska, 
Kraków. Florjańska 33.

823*

WIECZNE P I6R A  —  naj­
większy wybór, najlepsza 
jakość, ceny fabryczne: 
Gross, Kraków, Starowiśl­
na 1. 134

MEBLE gotowe 1 na za­
mówienie, solidne, tanio
1 punktualnie wykonuje 
Firma Łapozyński. Krs- 
ków, Straszewskiego 28. 
Poleca również cera­
mikę i tkaniny ludowe

727k

P IA N IN A  Helnrlchsdorff
oeny fabrye«ne: Skład 
fortepianów Heleny Smo­
larskiej, Kraków. Sław­
kowska 4. 553k

FUTRA gotowe — na mia­
rę — dogodne warunki, 
ceny posezonowe. Kraków. 
Starowiślna 40, I  p.

245k

MASZYNĘ oryginalną 
„Singer** salonową i szaf­
kową. zupełnie jak nowe 
bajecznie tanio sprzeda 
Kriscber, Zwierzyniecka fi. 
Kraków. l 6Bk

PIECZĘCIE gumowe, szyl­
dy emaljowane, numera* 
tory. datowniki, pwoidaie 
sztandarowe, wszelkie dru­
ki: —  Ziembioki. Kraków, 
Mar.lackd 2. Cenników żą­
dajcie! 105k

GRZYBY litewskie wysy­
łam na zamówienie. Żądać 
oennika. — Mikucaewska, 
pocz.ta Mardnkańoe.

586k

ELEKTRYCZNE motory 
prądu zmiennego, stałego
i generatory. Prądnice dla 
galwanizacji, niklowania, 
spawania elektrycznego 
każdego napięcia stale na 
składzie. Ceny przystępne 
Elektrotechniczne Zakłady 
„Volta“ , Kraków, Jenera­
ła Dwernickiego 3- S27k

KR AW IE C K IE  maszyny 
„Singer” , prawie nowe, 
bajecznie tanio sprzeda 
Krlscher, Kraków, Zwie­
rzyniecka 6. l»>5k

SPRZEDAM a powodu
wyjazdu w illę komforto­
wą, 8 pob-on, 600 sążni O- 
grodu, potrsebna gotówka 
25.000. Pole pod fabrykę 
lub ogrodnictwo, parcele 
budowlane od 10.00 są­
żeń. Kraków. „Warszaw­
skie". Piłsudskiego 17.— 
Krzyżanowski tel. 160-47.

857

ZAW IAD AM IAM  P. T.
Klientele. H  wyłączne 
przedstawkńelRtwo maszyn 
do pisania i liczenia mar­
ki „Rhelnmatair*. sumu- 
Jąco piszących 1 do wszy­
stkich działań, z najnow- 
we®emń udoskofnalenlaml, 
jakich nie posiadają inne 
marki — otrzymała Firma 
Aleksandra Mołodseklspo, 
Kraków, ul. Floriańska 
49, I  p., telefon 115-77.

953

M ASZYNY do szycia naj­
nowsze, na dogodne spła­
ty, tylko Kriscber, Kra­
ków, Zwierzyniecka 6.

164-k

M ASZYNY do pisania
wal zkowe „Erika* świa­
towej sławy, na dogod­
nych warunkach poleoa 
„Maszynodom**. Kraków, 
Zwierzyniecka 4. 53k

MEBLE NOWOCZESNE,
Dywany, chodniki, firan­
ki, materiały meblowe, 
tapczany własnego paten­
tu — poleoa po oenach
konkurencyjnych M. PLE- 
S Z O W S K I ,  Kraków. Mały 
Rynek 2. Udogodnienia 
przy kupnie. 713k

KOCE i sukno poleca Fa­
bryka Kocpol. Białystok 
79 — cennik bezpłatnie 

889g

URZĘDNICZKA etatowa, 
młoda, przystojna brunet­
ka, zrównoważona, kultu­
ralna, domatorka. trosht 
oszczędności, poślubi pana 
na odpowiedniera stanowi­
sku o wysokiej wartości 
moralnej, lat 85— 45. Nie- 
an-on łonowe zgłoszeń i a « —* 
I. K- C., Kraków, „Nr, 
114B", 1146

DW IE samodzielne panny 
poznają Panów na stano­
wiskach, od lat 85, W celu 
matrymonialnym. Zgło­
szenia: I. K . C., Kraków, 
,Nr. 1170". H70

35-LETNI A  nauczycielka, 
kilkanaście tysięcy posa­
gu, pozna pana aacnego 
charakteru, nr powainem 
stianowisku. Cel m atry  
monjainy* — Zgłoszenia: 
I.  K- C., Katowice, Ma- 
rjacka 18, 156Kt

TOW ARZYSZA c a r l  kul­
turalnego, nie&ateinego — 
(uniwersyteckie wykształ- 
©em«ie), poznam. Cel ma- 
trymonjalny. —  Oferty:
I. K. C., Katowice, Ma­
riacka 13, *117". IW K t

PANNA, lat 21,
dzielna krawczyni, po«na 
pana do lat 35, najchęt­
niej montera, w  celu ma­
trymonialnym. —  Odpo­
wiedź: Krynica, poste- 
restante pod „ K

1200

L o k a le
POKOJU bez mebli % przy-
należnościami poszukuję 
od zaraz lub później. —  
Zgłoszenia: Kraków, skry­
tka pocztowa nr. 418.

805Ł

POSZUKUJĘ dwu- lub
trzechpokojowego mieszka­
nia pełno komfortowego —
I  lub I I  piętro. Kraków, 
śródmieście. Zgłoszenia:
I. K. C.. Kraków, „Nr. 
1086“ . 1086

DO wynajęcia lokal w K ra­
kowie, 4 ubikacja na biu­
ro, kauoelarję adwokacką, 
notarialną na parterze — 
doskonale położenie, w po. 
bliżu Głównej Pocwly, Są­
du Grodzkiego i Okręg. 
Zgłoszenia do I. K. C-, 
Kraków, „N r, 1074".

1074

LOKAL sklepowy do wy­
najęcia: Kraków, Długa 
46. 796k

S-POKOJOWE mieszkanie 
słoneczne, piękny w.dok: 
Kraków, K «. Józefa 13,
I p. —  wolne. Telefon 
114-58. 750

DWUPOKOJOWE, kom
fortowe, oraz kawalerka, 
dzielnica willowa: Kra­
ków, Grottgera bocaoa 3.

9C6k

TRZY pokoje, gabinet 
petnokoimfortawe, tramwaj
2, Halczyna 27/1, — 
Pokój umeblowany, telefo­
nem, utrzymanie (bez); 
Sarego 6/8 —  do wynaję­
cia. 838k

W ARSZAW A, — Hotel.
Pensjonat, Mokotowska 41, 
Odnowiony, oeny znacznie 
zniżone, solidnym. 827-30.

84Sk

SŁONECZNY, peinokom-
fortowy pokój, doskonale 
utrzymanie: Kraków, We­
necja 8, m. 6, naprzeciw 
Sokola. 833k

PRZEPROWADZKI - 
PRZECHOWYWANI E me­
bli, towarów w suchych 
składach najtaniej usku­
tecznia „HERMES11, biuro 
spedycyjne, — Kraków, 
Stolarska 13. l l l k

4 duże pokoie, I  p., na 
biuro, z urządzeniem, —
3  nbikacie, parter, na 
przemysł w śródmieściu, 
garaż —  zaraz do wyna­
jęcia: Zacisze 8, —  tamże 
salon antyczny. 1012

DW A pokoje frontowe na 
biuro lub przemysł do 
wynajęciai —  Kraków, 
Wiślna 9. I I  p.. —  W ia­
domość tamie m. 1.

759k

ŁODZIANIN poszukuje po­
koju umeblowanego, nie- 
krępujące wejście, Śród­
mieście. Oferty: I - K . C n  
Kraków, „N r. 1060“ .

1060

DWA pokoje, kuchnia, 
komfort, centralne ogrze­
wanie do wynajęcia. Kra- 
ków. Krowoderska 6* — 

632 k

4 lub 5 pokoje komfort, 
w nowym domu. poszuki­
wanie od 1 marca. I. K. C., 
Kraków, „Nr. 1165".

1165

M AGAZYN na szmaty po­
szukiwany w  śródmieściu.
I. K . C., Kraków, „N r. 
11?1". 1181

DO wynajęcia pokój z  ku­
chnią, duże: Kraków, P ił­
sudskiego 28. 1135

P O  K O J  i kuchnia umeblo­
wane do wynajęcia od 
l-gos Jabłonowskich 20, 
m. 2. 1033

POKOJ E prze jezdn ym, 
stale, słonecznie, cieple: 
Jana 13/28, front. 1181

DWUPOKOJOWE miess-
kamie wolne: Sienkiewicza
3 a, telefon 140-35. 1128

POSZUKUJĘ dzierżawy 
piekarni lub domu. w 
którymby można urządzić 
piekarnię, —  najchętniej 
w „COP“ . I. X . C., Zako­
pane, „62“ . 785k

SKLEP z pokojem na pra­
cownię lub mięszkaniie — 
wolimy: Kraków-Dębniki, 
Zamkowa 4. 1198

NOCLEGI przyjesdnym, 
wygodne, o4 1.50: Kra­
ków, Wielopotle 24, I I  o., 
m. 4. 1194

LOKAL sklepowy, K ra­
ków, Grabowskiego 10 — 
do wynajęcia. —  Dozorca 

1202

POKÓJ s piecem kuchen­
nym dla bezdzietnych — 
ul. Długa —  do wynaję­
cia- Telefon 143-17. 1212

POTRZEBNY zaraz pokój 
nie w centrum na godzi­
ny popołudniowe, możli­
wie z osobnem wejściem. 
Cena. I, K . C., Kraków, 
wNr, K U " .  1211

Nauka 
i wychowanie

ANGIELSKI, francuski.
niemiecki metodą Ansona: 
Kraków, Krowoderska 5. 
Z. cztery miesięcznie.

16867

K8IĘGOWOSCI półroczne 
kursy Prof. Nycza, K ra­
ków, Senacka 6. Wpisy 
otwarte. Prospekty. 40

LEKCYJ muzyki metoda
szybką, dokładną także 
początkującym starszym: 
rutynowana pianistka — 
Wielopole 22/11. 15800

KSIĘGOWOŚCI półroczny 
Kurs Nowaka — wpisy: 
Kraków, Florjańska 38. 
Sześciotygodniowe kursy 
maszynopisma. 489k

MASZYNOPISMA, steno­
gra fii kursy — wpisy: 
Szkoła Prof. Nycza, Kra. 
ków. Senacka 6. 14813

W  12 LEKCJACH wyu­
czam perfect stenografii 
polskiej, niemieckiej: ul. 
Szujskiego 3, m. 2 (daw­
niej Bracka). 946

PROFESOR matematyki, 
autor wielu dzieł nauko­
wych, naucza matematy­
ki — wszystkie zakresy: 
Krak A w. Sołtyka 11, I pię. 
tro. 18047k

PRAKTYCZNA ZNAJO- 
MOŚĆ JĘZYKÓW dostęp­
na dla każdego 1 Angiel­
skiego, francuskiego, nie­
mieckiego, włoskiego — 
bea pomocy nauczyciela 
nauczysz się łatwo za po- 
mocą samouczka „Argus", 
ułożonego na podstawie 
znakomitej metody Anso­
na. — Prospekty wysyła 
Księgarnia Lingwistycz­
na. Kraków. Plerackłeiro 
21. 371g

UDZIELAM lekeyj %n- 
Rieflskiego — 1.50 aa go­
dzinę: Kraków, telefon 
160-29. 1127

EBH E3
RABKA. -
„Lwowianka** Hukowej — 
pokoie cieple —■ kuchnia 
zdrowa. Telefon

1121

LUNA, Krościenko n. D 
pensjonat chrześcijański 
zapewnia ide^Jne warunki 
dla rekonwalescentów.

589j|

ZAKOPANE. —  Willa 
„E L A " poleca pokoje I 
kl., ulica Grunwaldzka do 
Białego, — Stanisława 
Bchindlerowa, 957

ZAKOPANE. „Albatros", 
stonoozne, ciepłe pokoje. 
Smacana kuchnia. Ceny 
niskie. 5i»2k

ZAKO PANE — pensjonat 
„Wersal4* poleoa słonecz­
ne pokoje, woda bieżąca, 
telsfoa 1299. Br. Curusio- 
wa. 692k

ZWARDOŃ, świetne tere. 
ny narciarskie, znacznie 
zwiększone przez przyłą­
czenie Zaolzia. Pensjonat 
„Szwajcarja“  pod zarzą­
dem inżynierowej Jani­
kowskiej — poleca pokoje 
s bieżącą wodą ciepłą i z i­
mną. Elektryczność, dan­
cing, wykwitna kuchnia. 
Sakola narciarska. 770k

ZAKOPANE. —  „B IA ­
Ł Y  DWÓR“  —  Droga 
Białego. Pierwszorzędny 
pensjonat, komfort, kuch­
nia wykwintna, obfita. —— 
Telefon 1547. 816k

KRYN ICA . —- Pensjonat 
„Jnna** —  5.50—7.00 zł. 
dziennie, ciepła woda, po­
koje słoneczne, smaczna 
kuchnia. Prawie centrum, 
ul. Ogrodowa. Zarząd.

519g

R ó ż n e
MŁODZI E2 SZKOLNA

wszelkich szkół i  klas znaj- 
dzla przepisane laktury 
szkolns w Wypożyczalni 
„K U LTU R A", Kraków. 
Tomasza 26. Dom Kasy 
Oszczędności. 285k

TAŃCÓW nowe kursy —
rozpoczyna Szkoła Han­
kusa, Kraków, Rynek 34.

947

INFORMACYJ w kraju,
zeigranicą udziela dyskret­
nie Biuro informacyjne 
„KOSMOS", Kraków, Ra­
kowicka 1. telefon 157-88.

HOk

PANOW IE! Poradnik wy­
syła kaif^mu Doktór Me- 
dycjTiy Parczewski, War­
szawa. ^órawia 8. lOOk

UBRANIOZMIAN zamie­
nia noszoną garderobę 
męską na materiały biel­
skie. Kozłowski, Kraków, 
telefon 148-62. 1201

ZBURZONO starą budowdęl 
Dlaczego? Tutaj ból —■ 
nędza — rozpacz wszech­
władna. Przyślij drogo­
wskaz. 152Kt

200 zł. mieeięcanie i wlę- 
oej można zarobić sprze­
dażą rewelacyjnych nowo­
ści, niezbędnych w każ­
dym domu. Prospekt wy­
syłam gratis. Józef Do­
mański, Poznań 8. skryt­
ka pocztowa 1045. 44P

M E  R Y S Y
W a n t y

nie decydu|q o urodzie. Skóro 
zdrowa I Świeża, cera delikatna, 
młodzieńcza, powabno oto wo- 
'unki p lijk n e j c a ło ic l . Obok 
pielęgnacji skóry, o iw leżoici 
i akłam i ne| delikałnoici ■ 
•łanowi naturalny, Idealni, miał-' 
ki. nie xałyka|qcy porów, ipo. 
rzqdzony z  cebulek lilii b ia le i.

INŻ. Tadeusza Rolę pro­
szę podać adres poste- 
restante Kozłowska.

157Kt

ZAPOWIEDt. Podaję do
ogólnej wiadomości, *e 
Stanisław Nowicki, wąd- 
oa gospodarny, kawaler, 
zamieszkały w Ożeninie 
jk>w. Zdolbunewskiego, syn 
zmarłego rolnika Walente­
go Nowickiego i jego mał­
żonki Pelagji z Zieliń­
skich, zamieszkałej w 
Pruśoaoh, pow. Wągro­
wiec —  2) Gabriela Kubi- 
siówna bez zawodu, sta­
niu wolnego, zamieszkała 
w  Lutognienis, oórka rol­
nika Bolesława Kubisia i 
jego małżomki Rozalji 
a Bojanowskich, zamiesz­
kałych w Lutogniewie 
chcą zawrzeć związek 
małżeński- — Krotoszyn, 
dnia 18 stycznia 1939 r. 
Urzędnik Stanu Cywilne­
go Szymankiewicz. 617g

ZAPOWIEDŹ. Podaje aie 
do ogólnej wiadomości, że
1) Paweł Jiaazczuk, czela­
dnik kowalsk. zamieszkały 
w  Gdyni, przy ulicy Rze­
mieślniczej ror. 20, syn 
Piotra Jasscmka, robot- 
nd:ka. poległego na wojnie 
światowej, ostatnio zamie­
szkałego w Włodzimierzu 
wołyńskim i  jego żony, 
której personalja niezna- 
ne, zmarłej, ostatnio za­
mieszkałej w Włodzimie­
rzu wołyńskim, — 2) An­
na DomaJewska. bez za­
wodu, zamieszkała w Gdy­
ni, przy ulicy Rz>eoji««lni. 
czej nr. 1, córka Józefa 
Domaflewski«ro, rodnika
i  jego żony Stefanji z  do­
mu Siękiewiczówny. za- 
miesakałyoh w Kamionce 
Starej powiatu augustow­
skiego —  chcą zawrzeć 
związek małżeński. Ob­
wieszczenie zapowiedzi na­
stąpić winno w Gdyni i  
Kamionce Starej powiatu 
augustowskiego przez 
„Ilustrowany Kurier Co- 
dzienny**. Gdynia, dnia 19 
stycznia 1939 r. Urzędnik 
stanu cywilnego (Re’n 
bardi). 44Gd

KOMPLETNE wyprawy
kuchenne. emaljowane, 
aluminiowe, baniaki do 
bielizny, szafliki, balie 
cynkowe, wiadra na wodę
i węgle, konewki — pole­
ca Jaworski. Kraków, św. 
Jana 8. 128k

„BOGACZE dopomóżcie 
pożyczką". Sama stworzy­
łam piękne, pożytecane, 
rozsławione placówki. —— 
Dwie rączy ny nie pociąg. 
n:4. Zgłoszenia: I. K- C., 
IZakopame, „53". 726k

W IELKANOC —  najlep­
sze, to utuczone błyska­
wicznie świnie na premio­
wanej Michałowskiego 
Centralmie. Żądać wszę­
dzie oryginalnego opsko- 

40P

LICYTACJA domu muro­
wanego z ogrodem w  
Krzeszowicach odbędzie 
się 80 stycznia w Sadzie
o godzinie 11. Informacyj 
udzieli adwokat Skiba, 
Kraków, Basztowa 24.

1177

ZAPOWIEDŹ. Podaje sie
do ogólnej wiadomości, że
1) urzędnik skarbowy 
Władysław Witek, kawa­
ler, zamiesokaiy w Wą­
growcu, przy ulicy Koś 
ciuszki 7, prródtem w Po­
znaniu, syn Jana Witka, 
zmarłego i  ostatnio zamie­
szkałego w  dolcach, po­
wiat Turek, i  żony Jego 
Marianny z domu Ciołek, 
zamieszkałej w Cielcach,
2) urzędniczka skarbowa 
Genowefa Wanda Ożmi- 
na, panna, zamieszkała w 
Wągrowcu, przy ulicy Ko- 
óoiuezki 7, oórka emeryta 
państwowego Jana Ożmi- 
na i  żony jego Antoniny 
z domu Stasińska, zamle 
sckaJych w Kaliszu — 
chcą zawrseć zwiasek mał­
żeński. Obwieszczenie za­
powiedzi nastąpić winno 
w Zarządzie Miejskim 
Wągrowiec i  Poznań, oma 
czasopiśmie „Ilustrowany 
Kurier Codzienny** w Kra­
kowie. Wągrowiec, dnia 
17 stycemia 1939. Urzędnik 
stanu cywilnego w zastęp- 
stwńa (Górny). 626g

CHCĘ stworzyć sobie w 
domu wareatat pracy bez 
fachowości, przy skrom­
nych warunkach material­
nych. Zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków. „N r. 1130".

U  30

MOCNE drelichy matera­
cowe, kołdry, koce, samo­
działy meblowe, łóżeczka 
dziecinne — Dembiński, 
Kraków, św. Marka, naro­
żnik Floriańskiej 26.

82Z

GROBOWCE najprzystęp­
niej kupisz we firmie Ta­
deusz Franczak. Kraków- 
Prąduik, telefon 205-12.

587

M ŁYNARZ poszukuje
dzierżawy młyna gospo­
darczego- Standt, Chorze­
lów. 625g

UNIEW AŻNIAM  legity­
mację szkolną N:r. 82 
gimnazjum żeńskie Adama 
Mickiewicza, Kraków, — 
Krystyna Pamcaaknewicz.

1138

SPIESZ póki zapas star­
czy! — Niebywałe okazje 
podczas sprzedaży inwen­
tarzowej: Fabryka bieliz­
ny „EG A", Szewska 28.

5Slk

FILATELIŚC I! Ilustn* 
wane Cenniki —  Katalogi
znaczków polskich — n&r 
granicznych 0.75 — wysy­
ła Poppcrs, Przemyśl.

12657k

POD PUDER „Gładzik 
Redera". Wyrób Apteki 
Redeira, Kraików, Karme­
licka 23. 827k

inżynier mechanik
młody, x w ieloletnią praktyką z  zakresu go­
spodarki cieplnej, z dużą praktyką pomia­
rową, władaj'ąey język iem  angielskim, z do­
brą znajomością niemieckiego, na kierow- 

niczem stanowisku ll9Kt

ZMIENI POSADĘ.
Zgłoszenia IKC, Katowice, Marjacka 18. *81“ .

I1IGDY m JEST ZAPMliO
myśleć o zdrowiu, tym bardziej. J e te ll 
cierpisz na chorobę • NEREK, PĘCHE­
RZA. WĄTROBY, KAMIENI ŻÓŁCIO­
WYCH, ZŁEJ PRZEMIANY MATERII, 
na bAle artretyczne czy podagryczne, 
wzdęcia brzucha, odbijanie sie lub 
skłonności do obstrukcji. —  Pamiętaj, 
że nigdy nie będzie za póino, o  lis 

afcywać będziesz ziół moczopędnych „D  I U R O LM 
Gąsecklego, które sapobiegajs gromadzeniu się kwa- 

'su moczowego i innych sikodiiwych dla zdrowia 
substancji 3»lruwaJtcych organizm - Dziś jesicz* 
kup pudełeczko siół „ 0  I U R O L “  Cąseckłego, 
a  przekonasz sic o dodatnich skutkach ich dziaUnis. 
talecać bedziesz swym znajomym.

Sposób ułyda na o p ak o w an iu . - Oryginalne zioła 
„D | U K O L" Cąseckiego (Z  KOGUTKIEM) spris- 

^dają apteki i składy apteczne. 158k J

URZĄD SKARBO W Y W  NO W YM  SĄCZU po­
daje do ogólnej wiadomości, że dnia i 20-go 
stycznia 1939 r. o  godzinie 12-tcj w  magazynie 
Urzędu Skarbowego w  K ryn icy —  Hotel ,T rzy  
Róże“  przy ulicy K ra jew sk iego , celem uregulo­
wania zaległości podatkowych, przypadających 
na rzecz Urzędu Skarbowego w  Nowym  Sączu i 
Ubezpieczalni Społecznej w  Nowym  Sączu —  od­
będzie się sprzedaż z licytacji następujących' 
przedm iotów: meble używane, aparat do spawa­
nia, autobus „Chevrolet“  12 osobowy, artykuły 
spożywcze, aparat film owy, 2 pianina, nakrycia 
stołowe i aparat rad iowy „E lektrit“ , oszacowane 
na łączną kwotę 11.875 ił-  W  razie niedojścia do 
skutku licytacji w  powyższym  terminie, następna 
licytacja odbędzie alę dnia 17 lutego 1939 r. —  
Przedm ioty mające być sprzedane, można oglą­
dać w  dniu licytacji na dw ie godziny przed je j 
rozpoczęciem w  magazynie Urzędu Skarbowego 
w  Krynicy —  Hotel „T rzy  Róże“  przy ulicy Kra­
szewskiego. —  Naczelnik Urzędu. 266*£

Fa>PANI<
Barbary lewińskiej-KohmanoweJ

Kraków, 
Jagiellońska 5

pole ca
PRZYBORY DO SZYCIA

i bałtu, wykwintne KWIATY SZTUCZNE ze skóry i  je­
dwabiu, FORMY KRAWIECKIE dla Pań i dzieci. — 
Dla P. P. Akademiczek i Uczennic 5% rabatu. 251k
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Co grają w teatrach
w sob o fr :, 21 * t  u czn ia  1939 r.

Warszawa: Wielki; „Onegin". Narodowy: „Grube 
ryby". Nowy: „2ywy ładunek*'. Letni: „Madame 
Sans Gane“ , o 4 e j pop. przedstawienie dla młodzie­
ży „Książe 1 żebrak". Polski: ,, Maska rada**. Mały: 
„Temperamenty'*. Instytut Reduty: „Uciekła mi 
przepióreczka". Malickiej (Karowa): „Poprostu czło­
wiek**. Malickiej (Marszałkowska)- „Pani Bovary“ . 
Ateneum: „Dziewczyna z lasu". Kameralny: „Dom 
warjatów“ . 8.15: „Roxy i je j drużyna** Buffo: „Po 
rwanie Babinek" Wielka Rewja: „Szukamy gwia­
zdy**. Małe Qni Pro Quo: „Wielka czwórka**. Cyru­
lik Warszawski: ..Kochajmy zwierzęta**.

Kraków. Teatr miejski im. J. Słowackiego: „Ga 
lr/tka rozmarynu".

Lwów. Teatr Wielki: „Carmen" Rozmaitości: 
„Freuda teorja snów".

Katowic*. Teatr im. St. Wyspiańskiego: popoł. i 
■wlecz. „Pan Jowialski".

Lubliniec. Teatr im. St. Wyspiańskiego z Katowic: 
•.Lato w Nohant".

Sosnowiec. Teatr Miejski: „Włamanie".
Poznań. Teatr Wielki: „Noe w Wenecji". Teatr 

Polski; „Ormianin z Bejruthu". Teatr Marjonetek:
Cudowny kamień”.
Bydgoszcz. 8eatr Miejski: „Błękitna maska'*.
Toruń. Teatr Ziemi Pomorskiej: „Chory z uroje­

nia**.
Częstochowa. Teatr Miejski: pop. „W  perfumerji", 

wlecz. „Poławiacze pereł".
Kalisz. Teatr im. W. Bogusławskiego: pop. „Ro­

mantyczna noc", wiccz. „V . Scbwindel w Polskim 
Dworze".

Ł6di. Teatr Polski: „Szaleństwo" Teatr Miejski: 
pop. „Kordjan” . wlecz. „Jutro niedziela**.

Wilno. Teatr Miejski: „Jej syn".
Włodzimierz Woł. Teatr Wołyński im. J Słowac­

kiego: „Subretka".
Międzyrzec. Teatr Wołyński im. J. Słowackiego: 

„Pierwszy występ Jenny'
G6ra Kalwar ja Objazdowy Teatr Lwowski: ..Licy­

tacja świata".

UWAGA!
Za zwrot fotograflj, 
świadectw I innych 
dokumentów, dołączo­
nych do ofert. Admi­
nistracja ni* przyjmu­
je  ła d n e j  odpowie­

dzialności.

MŁODEGO, energicznego 
■pomocnika handlowego 
a branży żelaznej, przyj­
mie firma W. Halski 
w Krakowie, Sukiennice 
21-22. — Zgłoszenia wrnz 
»  referencjami załatwia 
firma w godzinach mię­
dzy 15—17-tą 847k

NAUCZYCIEL matematy­
k i i fizyki potrzebny do 
Fryw. Gimnazjum i Li- 
wum w Staszowie, woj. 
kieleckie. 548g j

ENERGICZNYCH do
przyjmowania zamówień 
na portrety ,.8emi Email*' 
poszukuje zakład portre­
towy Emalit. Kielce. Sien­
kiewicza 42. 419k

KARMELARZ zdolny zo­
stanie przyjęty zaraz. — 
Zgłoszenia: I. K. C.. No­
wy Sące. pod „12". 720k

MAGISTER FARMACJI
potrzebny do apteki w 
Krakowie 1. K. C-. Kra­
ków, „Nr. 996". 996

RUTYNOWANA siła kwa­
lifikowana do robienia 
szablonów, dokładnie ob- 
zaiajnmiona z fabrykacją 
szyldów emaliowanych — 
jest poszukiwana Zgłosze­
nia: Pol-Shield. Bielsko, 
skrytka pocztowa 272.

574*

FOTOGRAFISTKI pohu­
kuje z egzaminem mi­
strzowskim fotograf. — 
Zgłoszenia do T. K. C., 
Kmkow pod „G12g“ .

612k

KELNERKA zdolna po­
trzebna od zaraz — wa­
runki dobre. — Zgłoszenia 
sub: Miclmł Krzemiński, 
Rozwadów n. S. 601g

PANNA do kiosku tyto 
anowego potrzebna, kau­
cja 300 T K. C . Kraków. 
„N r. 1187“ . 1187

Śliczne
kombinacje
jedwabne
„REXA“
do nabycia

u JANINY
ŻUROW SKIEJ
tra n ó w , s zew sk a  25.

230k

SŁUŻĄCA do wszystkie­
go. z dobrem gotowaniem, 
potrzebna do dwojga osób. 
Garncarska 2. m 3. — 
Zgłoszenia 4—5. 1166

NAUCZYCIEL potrzebny 
na wieś dla przygotowa­
nia do egzaminu do 3-ej 
klasy gimn . język fran 
cuski, do szkoły kadetów 
Zgłoszenia, warunki: No- 
wosielecki, p. Grahowniea 
Starzeńska 555g

P IAN I STK A-harraonistka 
potrzebna — damski ze­
spół. Jasio, restauracja 
Greca, orkiestra. 606g

NOWOCZESNA TERPSYCIIORA.

A —  Zosienka tańczy całą noc i nigdy nic 
wygląda /męczona ani zgrzana

B —  No, bo używa slale IT D K t  AN TIB A ! Tik 

*!>■ .i i

POLSKI I CHRZESCIJAliSKI (tflCZlIlE)
DOM HANDLOWY

D U  SPRZEDI)2V MDIOODBIOrnillldlll
znajduje się w Krakowie przy ul. Szewskiej 24 

i poleca po cenach fabrycznych

NAJNOWSZE s m r  PHILIPSA
Stanisław Dobija

Stacja Obsługi Radia 
£  \raków, Szewska 24, tel 129-78.

INTELIGENTNIEJ. do­
świadczonej gospodyni 
zarządzającej domem do 
Domu Zdrowia, przecięt­
nie 120 osób. poszukuje 
się. Reflektuje sie tylko 
na pierwszorzędne, ruty­
nowane, energicznie, sa­
motne siły. — Zgłoszenia 
1 odpisami świadectw i 
życiorysem oraz warun­
kami do 1. K  C.. Kraków. 
Wielopole 1. „Nr. 01152".

1152

ZARZĄD Gminy Lipek 
n/Biebrzą, pow. Augustow- 
pow Augustowskiego po­
szukuje lekarza medycyny 
z praktyką na warunkach 
następujących: 1.200 
o*»nsji rocznie, wolna oth- 
ktyka płatna na terenie 
oałej gminy (9000 miesz­
kańców)- Wszelkich infor- 
macyj w tej sprawie u- 
dzielą Zarząd Gminy li­
stownie. Posada do obję­
cia z dniem 1 kwietn-a 
- B r .  802k

AGENTÓW  do zbierania 
zamówień na portrety, no­
wości Semi-Email poszu­
kuje na doskonałych wa­
runkach, „Renesans", — 
Kielce, Focha 14. 451 a

KREŚLARZEM technicz­
nym, samodzielnym kon­
struktorem zostaniesz — 
kończąc roczne Kursy 
Kreśleń Wiedza Technicz­
na Traugutta 6. Zapisy 
codziennie 5—9 wieczorem. 
Nowy kurs od lutego.

803k

DOCHODZĄCA, dobre go­
towanie, sprzatanie, wiek 
średni, potrzebna. Zgło­
szenia ze świadee* vaini: 
Aleja Słowackiego 54. m. 
6. popołudniu. 964

PRAKTYKANTKĘ piszą­
ca na maszynie, ze znajo­
mością stenografii i ka- 
ILgnaficznem pismem — 
przyjmę. Zgłoszenia: IKC, 
Kraków. Wielopole 1. — 
„Nr. 1164“ . 1164

PANNĘ z kaucją 1000 zło­
tych do sklepu mleczar- 
sko-owocowego przyjmę 
zaraz. Zgłoszenia: IKC., 
Kraków, „Nr. 1157“  1157

KSIĄ2KOWEGO - budow­
lanego poszukują. Zgłosze­
nia 7. życiorysem i odpisa­
mi świadectw do I. K. C.. 
Kraków, Wielopole 1, „Nr. 
01151". 1151

TYLKO PIERWSZORZĘ­
DNA MANICURZYSTKA
potrzebna. Oferty: IKC., 
Katowice, Marjacka 13, 
„106“ . 144Kt

POTRZEBNE Panie do 
baletu od lat 18. — Luok, 
Żurawia 5. Libryk. 594g

ZESPÓŁ trio, chrześcija­
nie, kawalerzy, mieszane 
instrumenty, humor, śpiew, 
dobre referencje, fotogra- 
fje, warunki, potrzebni —  
1 luty. Płook, Hotel An­
gielski Dyrekcja 610g

POTRZEBNY rozwózca 
pieczywa za kaucją. W ia­
domość: Piekarnia, Kazi­
mierza Wielkiego 67.

1056

FRYZJERSKIEGO ucznia 
aa dokończenie praktyki 
poszukuje. Kraków, F ili­
pa 6. 1189

NAUCZYCIELKA wy­
chowawczyni poszukiwana 
do 2-ch chłopców 5— 9 lat. 
Konwersacja francuska, 
pomoc w naukach w za­
kresie szkoły powszechnej. 
Zgłoszenia z podaniem 
warunków i  odpisami 
świadectw: Dr. Czerńiew- 
ska, Starachowice. 628g

SPOŁECZNE Biuro Pośre­
dnictwa Pracy Związ-ku 
Ziemianek, Kraków, Plac 
Szczepański 7 — poszuku­
je różnorakiej służby do­
mowej i folwarcznej.

1140

WYJAZD. Byłem w MexL 
co, Guatemali, Honduras, 
Nicaragua, San Sa!vador, 
Costa Rioa, Cuba, Haiti, 
Jamajka, Columbia, Pana­
ma, Wenezuela, BoIivia — 
mogę zapodać warunki 
handlowe, klimatyczne i 
wyjazdu. Bandler, Lwów, 
Plac Dąbrowskiego 8.

KW INTET pierwszorzed 
ny, podwójne instrumen­
ty, chrześcijański, wolny 
1 lutego. I .  K. C.. Po 
zn>ań, św. Marcin 48. „35‘ 

48P

SŁUŻĄCY w średni m wie­
ku, z dobremi świadectwa­
mi, poszukuje posady 
ordynarję lub po kawa­
lerska zaraz lub od 1-go 
lutego. Eljasz Morozńe- 
wńez, Nowosiółki, poczta 
Hoczew. G18j

Dyrekcja Kolei Herby Nowe — Gdynia

KONKURS
na objęcie z dniem 1 marca wzgl. I  kwietnia br, 

dwóch  stanow isk techn ików  
m iern iczych

z wynagrodzeniem 225 *1. i 260 zł. miesięcznie 
oraz djetami w wysokości 7 zł. i 8 zł. w razie 
wyjazdów służbowych poza stale miejsce pracy. 

Warunki wymagane:
1) średnie wykształcenie techniczne w zakresie 

miernictwa.
2) najmniej jednoroczna praktyka miernicza. 

Podailis z odpisami świadectw, życiorysem, na­
pisanym własnoręcznie ewtl. referencjami, składać 
do dnia 1 lutego 1939 r do Wydziału Drogowego 
Dyrekcji Kolei Herby Nowe — Gdynia, Bydgoszcz, 
ul. Dworcowa 63. 243k

Humor i satyra.

KSIĄŻKOWEGO - kores­
pondenta. piszącego na 
maszynńe, poszukuje Sana- 
torjiim na Podhalu. Re- 
flektnje sie na rutynowa­
ne siły. — Zgłoszenia 
z o dpisami świadectw, 
życiorysem oraz refe­
rencjami i warunkami do 
I. K. C.. Kraków. Wie­
lopole 1. „Nr. 01150".

1150

PANIENKĘ do pomocy 
przyjmie Salon Fryzjer­
ski „Aleksandra", Kra­
ków Dunajewskiego 5.

1175

DAM mieszkanie za po­
moc domowa. I K. C., 
Krak iw. „Nr. 1087".

1087

MAG. FARMAC., katolik 
■im uiieckim. potr/.eb ty 

Apteka Tanowskie Góry. 
Rynek 5. 150Kt

RUTYNOWANA okspe- 
djeutka do sklepu tytonio­
wego — Jcaneja. Zgłosze- 

: I K  C., Kraków, 
„Nr. 1185". 1185

PRZYJMĘ panienkę do 
ekspedycji w cukierni za 
kaucją .>00 zl. Zgłoszenia: 

K C., Kraków. „Nr.T
1128", 1128 Gdy r ó ż d ż k a r z  szu k a  w ody...

OGRODNIK specjalista, 
wykonuje cięcia drzew 
owocowych w sezonie zi­
mowym. — Zgłoszenia: 
„Ogrodnik" Biuro Ogło­
szeń SŁattera. Kraków.

831k

FURMAN poszukuje pra­
cy. Zgłoszenia: Jan Maj' 
kut, Olesno nr. 224 koło 
Tarnowa. '»20g

HANDLOWIEC miody, 
uczctiwy. zdolny dział 
spożywczy i  inne, obejmie 
posadę sklepowego odpo­
wiedzialnego. Kaucja hi­
poteczna i gotówkowa. — 
Łaskawe zgłoszenia z wa­
runkami: Czesław Rei hel. 
Nowy Sącz, Chełmiec.

588g

KURYER RADIOWY.

KSIĘGOWY - korespon­
dent. kalkulator, 4-letnia 
sakowa handlowa, miody, 
samodzielna praca, wolny 
od 1 lutego. Oferty pod 
P. Z. Przem., Limanowa.

595g

MATURZYSTKA zajmie 
się udzielaniem korepety- 
cyj. początki niemieckie­
go, francuski, łacina. — 
Zgłoszenia:- L. Drelinkie- 
wic®, Rudawa k. Krako­
w a  118 8

KTO za pożyczenie 500 
zł. wyrobi pracę biurową 
6olidnej1 I. K. C., Kra­
ków. pod „593g“ . -593g

POMOCNIK gospodarczy,
bawaier, szkoła rolnicza., 
praktyka — poszukuje po­
sady. I. K. C.. Kraków, 
„Nr. B07g“ . 607g

ROLNIK, kilkunastolet­
nia praktyka, teorja. pu 
ny, bezwzględnie uczciwy, 
dobry organizator, bez na­
łogów, ostatnia posada 7 
lat — szuka posady cni 
kwietnia lub wcześniej. 
Zgłoszenia: N a jd rawska 
Grudziądz, Pierackiego 60 

512g

FRYZJERKA - marni cu- 
rzystka. siła zdolna, po­
szukuje posady zaraz. — 
Zgłoszenia: Dziedzice, — 
posterestante. dla „Fry 
zjerki". 6t)5g

OGRODNIK szkółkarz, 
sadownik, warzywnik, ka­
waler, lat 35, Wielkopor 
łanim — szuka posady) 
Łaskawe zgłoszenia kie­
rować: — Józef Wegner, 
Parcice, poczta Czastary, 
powiat Wieluń. 599g

MŁODE, bezdzietne mał­
żeństwo p&szukuje stróżo- 
stwa za kaucją — złoży 
hipotekę wartości 3 tysią­
ce. Zgłoszenia: I. K. C., 
Kraków, „Nr. 1143“ .

1148

P IAN ISTA  — harmonia, 
chrześcijanin — wolny od 
lutego Zgłoszenia: IKC., 
Lwów Akademicka 14. 
„Nr. 107". 131L

BUFETOWA Ślązaczka, 
lat 23, z polskim i nie­
mieckim — zmieni posadę 
od 1 lub 15 lutego. Zgło­
szenia: I.  K. C., Katowi 
ce, Marjacka 13, ,.110‘*.

148Kt

FRY2JERSKI pomocnik 
męski z ondulacją żelaa- 
kową. poszukuje pracy 
Jarosław, ul. Brzostków 
12, dla Bronisława. 629g

KUCHARZ, pełny cnót 
zamiłowania fachu, dzie­
więtnastoletni, celujące 
świadectwa czeskiej nau­
ki, Polak Zaolzia szuka 
dalszej _ pierwszorzędnej 
praktyki polskiej kuchni. 
Zgłoszenia: T K. C.. Kra 
feów. Wielopole 1, pod 
„527g“ . 527k

EKONOMA, Ślązaka szko­
ła rolnicza, praktyka po­
leca Dyrekcja Dóbr Zale­
szany. pt, Zbydniów

583g

ZARZĄDCA Ślązak, kawa­
ler. lat 37. z wieloletnią 
praktyką, szuka odpowie­
dniej posady. — Łaskawe 
zgłoszenia do T. K  C., 
Kraków, pod „526g“ .

526j

LEŚNIK egzaminowany, 
były administrator dóbr, 
dużego majątku, w sile 
wieku, zdolny, energicz­
ny, poszukuje odpowied­
niej posady — złoży kau­
cję, pośrednictwo wyna­
grodzi — Kazimierz San- 
kowski, — Jarosław. Kra 
szewskiego 52 213g

SŁUŻĄCA młoda, uczci­
wa, dobremi poleceniami, 
szuka zajęcia od 1 lutego, 
dom katolicki — umie go­
tować, lecz nie samodziel­
nie. I. K. C.. Kraków, 
„Nr. 1141". H4l

Program stacyj radjowych
n a  s o h o łt i,  21  s ty c z n ia  1939 r .

W arszaw a (1339). Godz. 6.30: Kiedy ranne; 6.35: 
gimnastyka; 6 50: płyty? 7: dziennik poranny; 7.15: 
płyty; 8: audycja szkolna; 11: audycja szkolna: gpu. 
w ajm y piosenki, 15-25- płyty; 11.57: sygnał czasu; 
1 «> 08: audycja południowa; 15: słuchowisko dla dzie­
c i:  Dzieci pana majstra, według Rogoszówny; 1530. 
koncert orkiestry z Katowic;. 16: dziennik popołu. 
dniowy, 16.08: wiadomości gospodarcze; 16.20: kro­
nika literacka; 16.35: recital w io l. T . L iłana ; 17.05: 
fe ljeton  dra Z. Leśnodorskiego z Krakowa: Złote 
czasy sceny krakow skie]; 17.20: koncert zespołu Instr 
z Krakowa; 18: audycja dla w s i; 18.30: audycja dla 
polaków  zagran icą ; 19.15: koncert kapeli ludowe) 
F. Dzierżanowskiego; 19.55: koncert orkiestry z WiU 
na; 20 35: dziennik wieczorny, kom. meteor., kom. 
sport., program na niedzielę; 21: muzyka taneczna 
ork iestry  PR  i w przerwie o 21.50: skecz J Ostr >w- 
skiego; 22.55: przegląd prasy; 23: ostatnie wiado­
mości, kom. meteor.; 23.05: wiadomości po niemiecku; 
23.15: płyty.

W arszaw a I I  (217). Godz. 14: płyty; 15: kpm. sport; 
15.05: informacje; 15.10: koncert M. B rygicw;cza 
i H . Bartn ikow sk iego ; 15.45: życie kulturalne; 15.55; 
program na niedzielę; 16: muzyka taneczna; 17: 
płyty; 17.50: koncert ork iestry  i chóru PR ; ig.05: 
płyty; 21.05: recita l skrz. A . Szafranka; 21.20: opera 
Masseneta: Manon, płyty.

W arszaw a SP 31 i SP 48. Godz. 20: dzienniik i pM_ 
gram na tydzień przyszły; 20.15: płyty; 20.25: gawę­
da ze słuchaczami; 20.35: suita lud. T. Sygietyńskie- 
(jo: Wieczór wśród górali; 20.05: program z War­
szawy II.

Warszawa SPW, SPD, SP 19 i SP 25. Godz. 24; 
zapowiedź; 0.05: chór PR i 0.20: koncert sol.; 0.45: 
dziennik polski i angielski; 1: program na tydzień 
przyszły; 1.05: koncert wok. duetu męsk. 1.35: ąUdy. 
cja słowmo-muz.: Co nasz lud śpiewa; 2: Jak Pol­
skie Radjo przygotowuje soq do zawodów narciar­
skich F IS ; 2.10: koncert orkiestry PR, chóru i sol; 
2.50: program na niedzielę.

SOBOTA, 21 STYCZNIA.
17.20 Utwory Larsa Eryka Larsona w wjk kameral­

nego zespołu instr . z Krakowa.
21.00 Muzyka taueczna, z Warszawy

K raków  (294). Godz. 6.57: Kiedy ranne; 8.10: płyty 
i wiadomości bieżące; 11.25: płyty; 14: koncert 
z Katowic: 14.50: program na niedzielę; 14.55: spra­
wy gospodarcze; 18: pogadanka aktualna; 18.10; 
kolędy i pieśni chóru Echo; 18.20: płyty: 22.55: 
informacje.

K atow ice  (396). Godz. 5.30: płyty; £.30: program; 
14: k00 0cert orkiestry; 14.50: wiadomości i giełda; 
18: kwadrans polskiej muzyki fort.; 1815: pogadanka 
aktualno; 18.25: kom. sport.; 22.55: informacje.

Lw ów  (377). Godz. 6.57: Śliczna Gwiazdo miasta 
Lwowa; 8.10: płyty; 8.50: wiadomości poranne; 14: 
koncert orkiestry; 14 45: wiadomości gospodarcze; 
14.50: giełda; 14.55: program na niedzielę; 18: wia­
domości bieżące; 18.05: pogadanka sportowa; 18.15; 
rozmowa ze słuchaczam i; 22.55: informacje.

Poznań (346). Godz. 8.10: program; 8.15: płyty: 
8.55: pogadanka dla kobiet; 11.25: płyty; 14: giełda, 
14.10: koncert o rk iestry  wojskowej; 14.45: skrzynka 
ogólna; 14.55: wiadomości bieżące; 18: płyty; 18.25: 
komunikat sportowy; 22.55: płyty

Toruń (304). Godz. 6.57: Witaj Gwiaado Morza; 
10: płyty; 10.55: program na nadzielę; 11.26 i 13-. 
płyty; 18.50: wiadomości pomorskie; 18: Wl. Kocha­
nowski: W ełna, je j  produkcja i zużycie; 18.10: felje­
ton H. P iskarsk ie j: Kartk i z pamiętnika; 18.25; 
kom sport.; 22.55: aktualności.

A u d yc je  zagraniczne.

Godz. 6.30: Berlin koncert; 8.30: Monachjum, mu 
zyka poranna; 10.30: Hamburg, muzyka rozrywkowa, 
12: Wiedeń, koncert rozrywkowy; 1*4: Kocnigswueth, 
koncert; 15.45: Wrocław, Pogadanka o Zakopanem; 
16: Monachjum, koncert; 17.15: Rzym, muzyka tan.; 
17.30: Berno, koncert kwartetu; 18: Radjo Paryż, 
koncert symf.; 18 35: Budapeszt, koncert orkiestry; 
19: Londyn regj koncert orkiestry; 19.25: Berno, 
koncert oirk. i sol.; 20: Wieża Eiffla, koncert wl.; 
20.15: Sztotkholm, kabaret radj ; 20.30: Strasburg, 
muzyka lekka; 21: Rzym, opera R. Strausa: Salome; 
21.30: Strasburg, koncert ork. i  sol.; 22: LondyB, 
koncert; 22.15: Sztokholm muzyka taneczna; 22.30: 
Wrocław, muzyka tan.; 23: Florencja, muzyka tan.; 
23.15: Medjolan, muzyka taneczna.

ZŁOTE CZASY SCENY KRAKOWSKIEJ. Teatr kra
kowski odegrał swego czasu szczególnie doniosłą rolę 
na tle rozwoju polskiej kultury duchowej. Jednak nic 
odrazu stał się ogniskiem kultury teatralnej, promieniu­
jącym na całą współczesność. O poezątkowyrn, trudnym 
okresie rozwoju oraz o złotych czasach sceny krakow­
skiej opowie o godz. 17.05 dr Zygmunt Leśnodorski.

MUZYKA TANECZNA. Z rozpoczęciem karnawału wpro­
wadzona została zwiększona ilość audycyj rozrywko­
wych i muzyki tanecznej. W  sobotę o godz. 21 koncert 
p. t.: „Tańczmy — przecież to karnawał", wypełnią me- 
lodje taneczne w wykonaniu Małej Orkiestry Polskiego 
Radja, oraz Kazimiery Złotnickiej i „Trójki Radiowej". 
Konferansjerkę poprowadzi Kazimierz Rudzki. W przer­
wie koncertu około godz. 21.50 nadany zostanie skecz 
p. Ostrowskiego p. t „Pracowity dzień". — W skeczu 
przedstawiona zostanie w dowcipny sposób praca i rola 
telefonu okresie karnawału. Kto zaś chce posłuchać 
ludowych tańców1, niech otworzy odbiornik o godz. 191*>. 
kiedy grać będzie „od ucha“  Polska Kapela Ludowa 
Dzierżanowskiego Amatorzy walców wiedeńskich bę«l3 
mogli posłuchać ulubionych melodyj o godz. 19.55 w wy­
konaniu orkiestry Rozgłośni Wileńskiej pod dyr. Szcze­
pańskiego.

Czytajcie

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
R e k la m y  w  tek śc ie :

W dzień W niedzielę

\ powszedni i święta
UNa I-ej i 2-ej strome • • . zl 3 . - 3.76
Cala 2-ga strona . .  • . .  „ 6.040.— 6.300.—
tfcla 3-ej stronie .  • » . • «* 2.— 2.60
Cala 3-cia strona • • • *  *• 3 .3 6 0 - 4 .2 0 0 .-
■Wa dalszych stronach . • r * . 1.60 2—

Cala strona . . • 2 .6 8 8 .- 3.360.—

łiomunikat}, notatki.
| wzmianki kronikarskie 
i | osobiste 

^Teksty artykułowe . •

)•
1 0 .-

R ek la m y  z a  tek s tem :
W dzień W niedzielę
powsredm i święta

Ogłoszenia zwyczajne . « •  -  iL 0.60 0.65
Cala strona . • m m , . 1 .6 8 0 .- 2 .184—
Na ostatniej stronie.

1 . 

1
lub wśród ogłoszeń 0.76 1 —

drobnych
Cała strona ostatnia ............. 2 .620— 3.360—

Nekrologi w tekście do 100 mm w 2-ch lamach M% taniej. 
Reklamy v  dodatkach tygod. zl. 2 za I mm w I lamie. 
Reklamy w dodatku Ilustrowanym zl 3’— za 1 ctm*

ftoznuy slrony druku: Wysokość 420 mm, szerokoSć 275 mm — Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jed­
nym lamie. — Strona w tekicie ma 4 lamy a 6* mm Strona za trkstem ma 8 łamów a 34 mm

O g ło s z e n ia  d ro b n e : w dzień w niedzielę
powszedni i święta

Ogl. drobne za słowo . . . zl 
Dla poszukujących pracy .
Matrymonialne . . ..

0.20
0.10
0.30

0.26  
0.12 
0.40

Najmniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 slow 
Wyrazy tłustym drukiem liczymy podwójnie 

„Drobne" ogłoszenia mogą być drukowane tylko czarną 
farbą. — Zastrzeżeń miejsca dla „drobnych" ogłoszeń nic 
przyjmujemy — Przydział ogłoszeń do odpowiednich ru 
liryk zależny jest tylko od Administracji 
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. 
Za zastrzeżenie miejsca dolicza się v . 25%
Za układ tabelaryczny .. .. 61%
Za druk czerwony .. 119%
Brzy druku k i l k u k o l o r o w y m  dolicza się za pierw­
szy kolor 199%, za każdy następny kolor 59*/. do zasadni 
czej ceny ogłoszenia — Specjalne ż\czema wymagają 
osobnego porozumienia się

U w a g i o g ó ln e :
Administracja iue przyjmuje odpowiedzialności fa tefniW 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i klisz 
Zastrzeżone miejsca obowiązuje Administrację tylko wów­
czas. gdy za takie zastrzeżenie zostanie zapłacona pr*e* 
widziana w cenniku 25*/. nadwyżka. — Omyłki, które za­
sadniczo nie zmieniają treści ogłoszenia, me upoważniają 
do żądania zwrotu gotówki, ani też nie zobowiązuj® 
Administracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. —' 
Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o ile zostań? 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty otrzymania rachunku. Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić w każd\m czasie 1 obowiązywać będzie rów* 
met te ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio* 
a me byty zgórj zapłacone. — Wydawnictwo zastrzeg* 
sobie prawo me umieszczenia całego ogłoszenia, względni# 
jego części bez podania powodów. Komunikatów beipW 
tnjch nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się. A

- -  w t o s i  s a f w  j w f e  f e t o *

V
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